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Resort nauki pracuje nad 
przepisami, zgodnie z którymi 
uczelnie będą musiały przyj-
mować więcej kandydatów 
polskich niż zagranicznych. 
Chce w ten sposób ukrócić 
proceder polegający na ścią-
ganiu do RP obcokrajowców 
pod pretekstem studiowania, 
którzy co prawda płacą wpiso-
we, ale tylko po to, aby wjechać 
do Unii, a na uczelni nigdy się 
nie pojawiają.

– Polskie szkoły wyższe 
powinny co do zasady uczyć 
polską młodzież, a przyjmo-

wanie gości z zagranicy to 
powinna być działalność 
dodatkowa – przekonywał 
Dariusz Wieczorek, minister 
nauki, zapowiadając reformę 
szkolnictwa wyższego.

Rektorzy ostrzegają, że 
rykoszetem dostaną uczci-
wi. Wiele uczelni bowiem 
oparło swój model bizneso-
wy na ściąganiu studentów 
z zagranicy, aby minimali-
zować skutki niżu demogra-
fi cznego.

– W przypadku wpro-
wadzenia zapowiadanych 
przepisów skazani jesteśmy 
na zawieszenie działalno-
ści. Propozycja resortu ma 

na celu głównie wyelimi-
nowanie z rynku uczelni 
niepublicznych – alarmu-
je dr hab. Mariusz Korczyń-
ski, rektor Akademii Nauk 
Stosowanych Wincente-
go Pola, która w ubiegłym 
roku wśród studentów mia-
ła 70 proc. cudzoziemców. 
W podobnie trudnej sytu-
acji mogą być takie uczelnie 
jak np. Wyższa Szkoła Infor-
matyki i Zdrowia z siedzi-
bą w Przemyślu (100 proc. 
studentów z zagranicy 
w 2023 r.), Wyższa Szkoła 
Bezpieczeństwa Wewnętrz-
nego w Łodzi (96 proc. cu-
dzoziemców) czy Warszaw-

ska Wyższa Szkoła Biznesu 
(73 proc.).

Przedstawiciele prywat-
nych szkół zarzucają mini-
strowi proponowanie nie-
konstytucyjnych przepisów, 
nieprzestrzeganie między-
narodowych umów i ingero-
wanie w autonomię uczelni.

– Wprowadzanie sztyw-
nych limitów mogłoby mieć 
negatywne konsekwencje 
nie tylko dla polskich uczel-
ni, lecz także dla gospodar-
ki – przekonuje dr Krzysz-
tof Radzymiński-Woźniak, 
kanclerz Wyższej Szkoły 
Informatyki i Zdrowia 
w Przemyślu. ©℗ B10

Uczelniana burza o cudzoziemców
 edukacja 

Niekonstytucyjna, 
uderzająca 
w autonomię szkół 
wyższych, łamiąca 
międzynarodowe 
umowy – tak 
niektórzy rektorzy 
oceniają propozycję 
wprowadzenia 
50-proc. limitu 
cudzoziemców na 
polskich uczelniach

 kraj  Prokurator Dariusz Barski, który – jak mówi – zgodnie z uchwałą SN powinien 
dalej pełnić urząd prokuratora krajowego, nie został wczoraj wpuszczony do siedziby PK 
w Warszawie. Resort sprawiedliwości, z uwagi na „neosędziowski” skład sądu, nie uznaje 
bowiem rozstrzygnięcia, które zapadło w piątek w Izbie Karnej SN. Prokurator Barski mówi 
DGP, że zanim zdecyduje się podjąć ewentualne dalsze kroki, poczeka na rozpoznanie w TK 
skargi konstytucyjnej, którą wniósł na początku roku. Dotyczy ona, podobnie jak uchwała 
SN, przepisów, na mocy których został w 2022 r. przywrócony ze stanu spoczynku. ©℗A3

Barski przyjechał kierować prokuraturą

 handel 

Sławomir Wikariak 

slawomir.wikariak@infor.pl

Koniec z fi kcyjnymi upu-
stami. Trybunał Sprawie-
dliwości Unii Europejskiej 
orzekł, że prezentowana 
procentowo obniżka musi 
się odnosić do najniższej 
ceny z ostatnich 30 dni. 
Nie można jej obliczać na 
podstawie ostatniej ceny. 
Jeśli więc we wspomnia-
nym okresie towar był 
sprzedawany za taką samą 
jak obecnie lub wyższą 
kwotę, to nie można mó-
wić o jakiejkolwiek promo-
cji. Nawet jeśli przed kolej-
ną obniżką oferowano go 
przez chwilę drożej.

Przepisy dyrektywy 
Omnibus nakazują jedy-
nie prezentować najniższą 
cenę z ostatnich 30 dni. 
Nie mówią natomiast nic 
o tym, do czego odnosić 
wysokość upustu. Wyko-
rzystywała to niemiecka 
sieć sklepów Aldi, która 

sprzedawała banany za 
1,29 euro/kg. Jak wyni-
kało z dopisku mniejszą 
czcionką, taka też była 
najniższa cena z ostatnich 
30  dni. Natomiast dużo 
większy napis informował, 
że aktualna cena została 
obniżona o 23 proc. Obok 
widniała jeszcze przekre-
ślona kwota 1,69 euro. Była 
to ostatnia cena sprzedaży, 
na podstawie której obli-
czono wspomnianą ob-
niżkę.

TSUE uznał taką prak-
tykę za niedopuszczalną. 
Na podobnym stanowisku 
już wcześniej stał polski 
Urząd Ochrony Konku-
rencji i Konsumentów, 
który prowadzi kilkana-
ście postępowań w spra-
wach cen omnibusowych.

– Kwestia właściwego 
punktu odniesienia jest 
jednym z głównych ana-
lizowanych zagadnień 
– przyznaje Małgorzata 
Cieloch, rzeczniczka pra-
sowa UOKiK. ©℗ B4

 zdrowie 

Pacjentów chcących ku-
pić lek przeciwbólowy 
czy antybiotyk czeka dziś 
kursowanie od apteki do 
apteki. Wzmożony popyt 
na tego rodzaju preparaty 
w związku z rozpoczęciem 
się sezonu przeziębień, ale 
też nowej fali COVID 19,
sprawił, że placówki wal-

czą z ich defi cytem. Zda-
niem ekspertów to po-
kazuje, że Polska ma 
problem z planowaniem 
potrzeb lekowych. Win-
ny jest też utrudniony do-
stęp do substancji czyn-
nych, produkowanych 
w Azji. Nie są one dostęp-
ne od ręki, przez co trudno 
reagować na bieżące po-
trzeby. ©℗ A2

 powódź 

Wojewodowie będą de-
cydować o ewentualnym 
spaleniu śmieci popowo-
dziowych w specjalnych 
instalacjach oraz o od-
stępstwach od standar-
dowego traktowania od-
padów. 

Spalarni komunalnych 
mamy jednak tylko dzie-

więć, a według Pawła 
Augustyna, wiceprezesa 
NFOŚiGW, luka inwesty-
cyjna w tym zakresie to 
nawet 10 mld zł.

Ministerstwo Klimatu 
zachęca do segregowania 
odpadów, co zdaniem czę-
ści ekspertów jest jednak 
wykluczone z uwagi na 
ich możliwe skażenie. ©℗

A4

 podatki 

Od kilku już lat spadko-
biercom łatwiej jest unik-
nąć podatku od dochodu ze 
sprzedaży odziedziczonej 
nieruchomości. Licząc pię-
cioletni okres karencji, bio-
rą pod uwagę również czas, 
gdy nieruchomością władał 

spadkodawca. Ale który? Tyl-
ko bezpośredni czy również 
jego poprzednicy?

Spadkobiercy chcieliby 
uwzględniać również za-
przeszłe lata, gdy dom lub 
mieszkanie należały do spad-
kodawców ich spadkodawcy. 
Fiskus się na to nie zgadza. 
Sądy orzekają różnie. ©℗ B2

Cena nie może być 
obniżona tylko na papierze

W aptekach brakuje leków Segregować czy spalić?Łańcuch spadkobierców, 
to problem z PIT
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Można już wnioskować o świadczenia 
z programu „Aktywny rodzic”. 
Zobacz, jakie warunki trzeba spełnić  B9

Dziś rusza jeden numer do skarbówki. 
A spory podatkowe i celne zacznie 
rozstrzygać Sąd UE  B3
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środowisko Coraz więcej 
producentów infor-
muje konsumentów 
w przekazach marke-
tingowych, że wytwarza 
swoje produkty w sposób 
przyjazny dla środo-
wiska. Niestety często 
nie potwierdzają tego 
badania czy certyfi katy. 
Dlatego ich działania 
mogą być uznane za 
greenwashing. A za 
wprowadzanie konsu-
mentów w błąd grożą 
wysokie kary
Więcej w tygodniku Firma i Prawo

dla prenumeratorów

świat Władze w Tehera-
nie nie są zainteresowa-
ne odwetem na Izraelu 
za zabójstwo szefa 
Hezbollahu Hassana 
Nasrallaha. Marcin Krzy-
żanowski z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego tłumaczy 
w rozmowie z DGP, że 
Iran będzie gotów do 
pomocy w odbudowie 
potencjału militarnego 
bojówki. – Hezbollah 
przetrwa – przekonuje 
naukowiec  A12

gospodarka We wrześniu 
ceny płacone przez kon-
sumentów były średnio 
o 0,1 proc. wyższe niż 
miesiąc wcześniej. Ale 
rok wcześniej był spadek 
o 0,4 proc., dlatego 
12-miesięczny wskaźnik 
podskoczył z 4,3 proc. do 
4,9 proc, czyli najwyższe-
go poziomu w tym roku. 
Wyraźnej obniżki można 
się spodziewać w połowie 
2025 r.  A6–7

Infl acja mocno 
w górę. 
Statystycznie

Ekoprodukt 
tylko na metce

Iran na wojnę 
nie pójdzie

w numerze

Zakupiono w NEXTO: 4070761
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Temat dnia

Jesień z brakami w lekach

Patrycja Otto 

patrycja.otto@infor.pl

Jak zima co roku zaskaku-
je drogowców, tak jesień co 
roku zaskakuje rynek zdro-
wia. W związku z nową falą 
zachorowań na COVID-19, 
lecz także z sezonem na gry-
pę czy przeziębienia, wzrósł 
popyt na leki. Większe zapo-
trzebowanie przekłada się na 
wzrost deficytów w aptekach. 
Zaczęło się od leków przeciw-
bólowych, które są trudno do-
stępne od co najmniej kilku 
dni. Chodzi przede wszystkim 
o tabletki z ketoprofenem, pa-
racetamolem, kodeiną i ko-
feiną, szczególnie w wersji 
max, czyli z podwójną daw-
ką np. kodeiny, oraz o plastry 
przeciwbólowe z diklofena-

kiem. Na szczęście, jak mó-
wią aptekarze, sytuacja powo-
li zaczyna się normować i te 
leki wracają do aptek. Choć, 
jak wynika z danych porta-
lu GdziePoLek.pl, posiadanie 
tych w wersji mocnej, jak np. 
solpadeine max, nadal dekla-
ruje zaledwie 1 proc. punktów.

– Jest też problem z oxy-
continem (oksykodonem), 
silnym narkotycznym lekiem 
przeciwbólowym. Producent 
podaje, że jest stale dostar-
czany na rynek, ale u nas 
widać braki – zauważa mgr 
farm. Angelika Talar-Śpio-
nek z portalu GdziePoLek.pl 
i zaznacza, że poważne pro-
blemy są też z dostępem do 
antybiotyków. Chodzi przede 
wszystkim o ospen, który jest 
wskazany przy zakażeniach 
drobnoustrojami wrażliwymi 
na penicylinę. Ma go również  
1 proc. aptek.

– Widzimy jego brak w wer-
sji zarówno dla dzieci, czyli 
w formie zawiesiny, jak i do-
rosłych – potwierdza Mariusz 
Politowicz, członek NRA, wła-
ściciel apteki w Pleszewie 
w Wielkopolsce. I dodaje, że 

istnieje polski odpowiednik 
leku ospen w zawiesinie. Na-
zywa się polcylin. Ma jednak 
stężenie o 50 proc. większe, 
a więc w aptece nie można 
go zaproponować jako od-
powiednika. Lekarz musiał-
by zmienić receptę.

Ale to niejedyne braki 
w aptekach. Z kwitkiem od 
okienka odejdą też osoby, 
które przyszły po lek z cy-
naryzyną, czyli substancją 
stosowaną m.in. w zaburze-
niach krążenia obwodowego, 
jak choroba Raynauda, kur-
cze mięśniowe, czy w za-
burzeniach błędnikowych, 
jak: zawroty głowy, szumy 
w uszach, nudności, wymio-
ty. Od października trudno 
dostępny stał się też trulici-
ty, czyli lek na cukrzycę. Te 
dwa przypadki dowodzą, że 
problem z lekami nie wynika 
jednie z większego popytu.

Dlaczego brakuje leków 
przeciwbólowych? Kłopo-
tem jest brak substancji 
czynnych do produkcji le-
ków (API), które są dostar-
czane z rynku azjatyckiego. 
Podobnie jak w przypad-

ku cynaryzyny. Jeśli chodzi 
o lek na cukrzycę, to, jak wy-
nika z nieoficjalnych rozmów 
z aptekarzami, przyczyną jest 
ich wykreślenie z listy refun-
dacyjnej, przez co nie opłaca 
się go już zamawiać, bo pa-
cjenci nie będą go kupować, 
gdy będzie w pełnej cenie.

Organizacje producentów 
leków przyznają, że problem 
z dostępem do API istnieje, 
choć w tym roku na szczęście 
nie dochodzi do drastycznych 
przerw w łańcuchach dostaw 
znanych z ostatnich lat. Tu, jak 
zauważa Krzysztof Kopeć, pre-
zes Krajowych Producentów 
Leków, działa inny czynnik. 
W sytuacji, gdy rośnie zapo-
trzebowanie na dane leki, któ-
re w Polsce pozostają jednymi 
z najtańszych w Europie, do-
stawcy realizują w pierwszej 
kolejności potrzeby tych ryn-
ków, na których mogą otrzy-
mać za swój preparat wię-
cej. To powoduje opóźnienia 
w dostawach do naszego kra-
ju i brak ciągłości w dostępie.

– Problem może być też 
na etapie dystrybucji leków, 
która nie jest przecież rów-

 zdrowie   
Kolejni klienci aptek 
odchodzą z kwitkiem. 
Lista deficytowych 
leków się wydłuża. 
Brakuje niektórych 
przeciwbólowych, 
ale też antybiotyków 
i preparatów na 
cukrzycę

Karolina Kowalska 

karolina.kowalska@infor.pl

Dziś sejmowa komisja zdro-
wia wysłucha informacji mi-
nistra zdrowia na temat ak-
tualnej sytuacji finansowej 
NFZ i możliwości opłacenia 
nadwykonań w 2024 r. I choć 
Izabela Leszczyna zapewni-
ła w poniedziałek na antenie 
TVP Info, że wydała dyspozy-
cję, zgodnie z którą wszystkie 
szpitale i placówki ambula-
toryjnej opieki specjalistycz-
nej mają dostać pieniądze 
za nielimitowane świadcze-
nia, które wykonały do końca 
czerwca, nie uspokaja to ani 
dyrektorów szpitali, ani eks-
pertów. Po pierwsze dlatego, 
że za chwilę placówki będą 
oczekiwały blisko 3 mld zł za 
kwartał trzeci. Po drugie, bo 
mimo zapewnień minister, 
że „w NFZ nie dzieje się nic 
złego”, nikt już nie wierzy 
w płynność finansową pu-
blicznego płatnika.

Głośne medialnie przy-
padki zamykania oddziałów 
w szpitalach w Żywcu, Lu-
bartowie czy Busku-Zdroju 
to tylko wierzchołek góry lo-
dowej. W całej Polsce po ci-
chu ograniczane są zabiegi, 
które do tej pory traktowano 
jak nadwykonania nielimito-
wane, a więc m.in. endoprote-
zoplastyki stawu biodrowego 
i kolanowego, operacje zaćmy 
czy badania obrazowe: rezo-
nans magnetyczny czy tomo-
grafia komputerowa.

Chybotliwy budżet NFZ  
 zdrowie  Mimo 
zapewnień minister 
zdrowia szpitale nie 
wierzą w zapłatę 
nadwykonań 
nielimitowanych 
i ograniczają 
planowe zabiegi
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Rząd zapewnia, że pieniądze są i że zostaną szpitalom przekazane 
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Kowalski wraca do PiS. 
Co z Suwerenną Polską?
Janusz Kowalski powrócił do Prawa 
i Sprawiedliwości. Czy ten ruch 
oznacza koniec dla partii Zbignie-
wa Ziobry?

Jakie wsparcie  
dla studentów
Na każdej uczelni – zarówno 
publicznej, jak i niepublicznej  
– student może się ubiegać 
o bezzwrotne, finansowane 
z budżetu państwa, świadczenia

Echa wybuchu 
granatnika
Były komendant główny policji, 
gen. Jarosław Szymczyk, usłyszał 
zarzuty w związku z wybuchem 
granatnika w jego gabinecie 
w grudniu 2022 r.
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Coraz droższe OC
Średnia cena ubezpieczenia OC 
wyniosła w III kw. 680 zł. Była o 28 
proc. wyższa niż przed rokiem, 
podał Rankomat.pl. Ceny obowiąz-
kowych polis komunikacyjnych 
kierowców rosną od półtora roku
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Dług zagraniczny  
to 50 proc. PKB
Zadłużenie zagraniczne Polski 
wynosiło w końcu czerwca  
1,75 bln zł – podał NBP. 509 mld zł 
wynosi zadłużenie krajowych firm 
wobec zagranicznych właścicieli. 
507 mld zł jest winne zagranicy 
samo państwo

Trudna sytuacja 
ludnościowa
W najbliższej perspektywie nie 
można się spodziewać znaczących 
zmian gwarantujących stabilny 
rozwój demograficzny – podał GUS 
w najnowszym raporcie

Zakupiono w NEXTO: 4070761
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nomierna w kraju. Może 
być wiec tak, że w hurtowni 
współpracującej z daną ap-
teką danego leku nie ma, bo 
nie dotarł – zauważa Michał 
Byliniak, dyrektor general-
ny Związku Pracodawców 
Innowacyjnych Firm Far-
maceutycznych INFARMA. 
I zauważa, że w przypad-
ku niektórych leków, jak te 
na cukrzycę czy antybioty-
ki, producenci nie nadążają 
z produkcją, bo popyt rośnie 
zbyt szybko. Choć w przypad-
ku tych pierwszych powo-
dem jest ich wykorzystanie 
do innego niż pierwotny celu.

– Zrobienie zapasu nic nie 
pomoże, jeśli wzmożone za-
interesowanie, czyli większe 
o 30-40 proc. niż zwykle, trwa 
ponad miesiąc – podkreśla.

Producenci i dystrybuto-
rzy zaznaczają natomiast, że 
wywiązują się z umów w za-
kresie dostaw, do czego zo-
bowiązuje ich prawo farma-
ceutyczne.

Wskazują więc, że wina 
leży po stronie wciąż niewła-
ściwego planowania w zakre-
sie dostaw ze strony rządu.

– Mamy wydział ds. bra-
ku leków, a nie zapobiega-
nia brakom leków – zauwa-
ża Krzysztof Kopeć.

Producenci dodają, że 
w ubiegłym roku postano-
wiono w resorcie o cyklicz-
nych spotkaniach z branżą 
właśnie w celu omawiania 
corocznych potrzeb na leki. 
Jak mówią przedstawiciele 
producentów, do takich roz-
mów nie dochodzi. I zauwa-

żają, że resort ma też bardzo 
dobre narzędzie analitycz-
ne, które może przy tej okazji 
wykorzystywać. To ZSMOPL, 
czyli Zintegrowany System 
Monitorowania Obrotu Pro-
duktami Leczniczymi, za-
wierający dane historyczne. 
– Dzięki temu, z zastosowa-
niem sztucznej inteligencji, 
można z dużym prawdopo-
dobieństwem określić po-
pyt na leki nie tylko w ska-
li tygodnia, miesiąca, lecz 
roku – zauważa Grzegorz 
Rychwalski, wiceprzewod-
niczący komisji zdrowia, Do-
radczego Komitetu Biznesu 
i Przemysłu OECD. I dodaje, 
że stworzenie listy leków 
krytycznych, populacyjnych, 
szpitalnych jest pilnie po-
trzebne.

– Taka lista w UE jest two-
rzona w oparciu o te z po-
szczególnych państw człon-
kowskich. Lista europejska 
z kolei ma znaczenie przy 
dystrybuowaniu środków 
z europejskiego programu 
STEP, w którym są przewi-
dziane pieniądze na rozwój 
przemysłu – dodał.

Zapytaliśmy o komentarz 
resort zdrowia. Nie odpowie-
dział do czasu zamknięcia 
wydania.  ©℗

Z naszych informacji wy-
nika, że medycy z placówek 
w całej Polsce słyszą od sze-
fów, że mają ograniczać za-
biegi określane dotąd jako 
nielimitowane i przesuwać 
pacjentów na przyszły rok. 
Dotyczy to m.in. zabiegów 
ortopedycznych. Lekarze 
w dużej placówce klinicznej 
w centralnej Polsce mieli 
usłyszeć, że pacjenci zapisani 
do zabiegu endoprotez będą 
musieli poczekać do stycznia. 
Polecenie nie zostało wydane 
na piśmie, ale personel się do 
niego zastosował.

Są pieniądze na zabiegi pla-
nowe i zostaną one wypłaco-
ne – zapewniał w weekend 
wiceszef resortu aktywów 
państwowych Robert Kro-
piwnicki.

Zarządzający szpitalami 
wolą nie ryzykować, bo już 
dziś niektórzy z nich zmu-
szani są zawieszać oddzia-
ły, jak szpital w Żywcu czy 
Lubartowie. Zdaniem głów-
nego analityka Federacji 
Przedsiębiorców Polskich 
Łukasza Kozłowskiego wy-
nika to z panującego w sys-
temie chaosu.

– Kwestia braku finanso-
wania nadwykonań pojawia 
się publicznie średnio co dwa 
miesiące. Za każdym razem 
resort przeznacza od 1 do 
3 mld zł, by przynajmniej na 
chwilę problem załagodzić, 
a po kolejnych dwóch mie-
siącach jest to samo. Mimo 
kilkumiliardowego zwięk-
szenia budżetu NFZ na ten 
rok funduszowi wciąż braku-
je kilkunastu miliardów zło-
tych, by zaspokoić wszystkie 
potrzeby w systemie ochro-
ny zdrowia – tłumaczy Łu-
kasz Kozłowski.

I przypomina, że wydatki 
na zdrowie w ostatnich latach 
kształtowały się na podstawie 
ustawy 7 proc. PKB, która nie 

nadąża za faktycznym wzro-
stem kosztów wynikającym 
choćby z ustawy o minimal-
nych wynagrodzeniach pra-
cowników medycznych, które 
w samym 2024 r. zwiększyły 
się o 15 mld zł. – Na wyczer-
paniu jest też fundusz zapa-
sowy NFZ, który do tej pory 
w sytuacjach awaryjnych po-
zwalał zachować płynność fi-
nansową. Na spięcie budżetu 
pozwalają dodatkowe środki 
przekazywane czy to w for-
mie dotacji budżetowej, czy 
emisji obligacji. Tymczasem 
wydatki na zdrowie musimy 
kalkulować w oparciu o fak-
tyczne zobowiązania, a nie, 
jak dotychczas, w wariancie 
minimalistycznym, który 
okazywał się niespójny z rze-
czywistością – podkreśla eko-
nomista.

Zgadza się z nim Jerzy 
Przystajko, farmaceuta, eks-
pert ochrony zdrowia i współ-
autor programu wyborczego 
partii Razem. – Nadwykona-
nia pojawiają się dlatego, że 
kontrakty z NFZ nie są dosto-
sowane do skali działalności 
szpitala. Nie można więc mó-
wić o nadwykonaniach, tyl-
ko o „podkontrakcie”, który 
obejmuje procedury, których 
pacjentki i pacjenci potrze-
bują już w momencie pod-
pisywania umowy między 
szpitalem a NFZ. Jak będzie-
my kontraktować niezgod-
nie z rzeczywistymi potrze-
bami zdrowotnymi ludności, 
to co roku sytuacja będzie się 
powtarzać – przekonuje Je-
rzy Przystajko.

Podobne zdanie ma Filip 
Płużański, ortopeda operujący 
pacjentów w wielkopolskiej 
Słupcy: – Nie powinniśmy 
mówić o „nadwykonaniach”, 
ale o pacjentach, którym po-
mogliśmy, wykonując endo-
protezoplastykę kolana lub 
biodra. Potrzeby w ortopedii 

wykraczają daleko poza kon-
trakt, nie tylko jeśli chodzi 
o protezy kolana i biodra, lecz 
także barku, której w syste-
mie publicznym nie wykonu-
je się niemal wcale. Co więcej, 
uważam, ze limity powinny 
zostać zniesione, także jeśli 
chodzi o zabiegi artroskopo-
we (z małym nacięciem skó-
ry), ponieważ dotyczą zwykle 
osób w wieku produkcyjnym 
– zauważa.

Dodaje, że pieniądze na 
potrzebne zabiegi można by 
znaleźć, rozsądniej gospo-
darując wydatkami na nie-
które, uwolnione z limitów, 
badania obrazowe: – Obec-
nie w systemie publicznym 
nikt nie analizuje, czy re-
zonans magnetyczny, czy 
tomografia komputerowa 
rzeczywiście były potrzeb-
ne w przypadku danego 
pacjenta, czy nie, jak to się 
dzieje w placówkach prywat-
nych. Tymczasem z własne-
go doświadczenia wiem, że 
są pacjenci, którzy uważają, 
że powinni zrobić kontrolny 
rezonans, choć nie mają do 
niego wskazań. I znajdują 
lekarza, który wypisuje im 
skierowanie. W ten sposób 
marnowanych jest mnóstwo 
publicznych pieniędzy.

Łukasz Kozłowski uważa, 
że pora skończyć z dosypy-
waniem pieniędzy do NFZ 
z dotacji podmiotowych, jak 
dzieje się to od kilkunastu 
miesięcy: – Lepsze byłyby do-
tacje celowe, które oparte są 
na rzeczywistych potrzebach 
systemu. Jeśli dotacje nie są 
oparte na kosztach konkret-
nych świadczeń czy działań, 
ryzykujemy, że kwoty będą 
nieadekwatne do stawianych 
zadań. Musimy przywrócić 
finansowanie składki zdro-
wotnej osób, które dziś mają 
uprawnienia do świadczeń, 
choć jej nie opłacają. ©℗

Kraj

Marta Rawicz 

marta.rawicz@infor.pl

Od kilku dni mamy do czy-
nienia z kolejną odsłoną 
sporu o wymiar sprawiedli-
wości. W zeszły piątek Izba 
Karna Sądu Najwyższego 
uznała, iż prok. Barski został 
w 2022 r. w prawidłowy spo-
sób przywrócony do służby 
i tym samym skutecznie 
powołany na urząd Proku-
ratora Krajowego. Uchwa-
ły SN nie uznaje minister 
sprawiedliwości Adam 
Bodnar. To on w styczniu 
tego roku odwołał Barskie-
go, kwestionując podstawę 
prawną, na mocy której 
prokurator został przy-
wrócony ze stanu spoczyn-
ku. „Dzisiejsze stanowisko 
trzech neosędziów nie jest 
uchwałą Sądu Najwyższego 
i nie jest wiążące. Nie zejdę 
z obranej drogi przywraca-
nia obywatelom niezależ-
nego sądownictwa i proku-
ratury” – napisał minister 
w piątek na portalu „X”.

Zarówno prok. Barski 
jak i prezydent Andrzej 
Duda uznali, iż to właśnie 
ten pierwszy  powinien 
w dalszym ciągu stać na 
czele Prokuratury Krajo-
wej. „Z satysfakcją przyj-
muję orzeczenie Sądu Naj-
wyższego potwierdzające 
słuszność mojego stanowi-
ska o nielegalności usunię-
cia prok. Dariusza Barskie-
go z funkcji prokuratora 
krajowego przez rząd Pre-
miera Donalda Tuska. Za-
równo nielegalne usunię-
cie Dariusza Barskiego, jak 
i bezprawne powołanie na 
funkcję Prokuratora Krajo-
wego Dariusza Korneluka 
stanowią w istocie rażące 
pogwałcenie konstytucyj-
nej zasady praworządno-
ści” – napisał prezydent 
na „X”.

Sam Barski zjawił się 
wczoraj przed gmachem 
Prokuratury Krajowej przy 
ul. Postępu w Warsza-
wie, lecz nie został do niej 
wpuszczony. – Usłyszałem, 
że nie zostanę wpuszczony, 
ponieważ – mimo że oka-
załem legitymację, z której 
wynika, że jestem prokura-
torem Prokuratury Krajowej 
– dla pani, która odebrała 
tę legitymację, funkcjona-
riusza Służby Więziennej, 
najwyraźniej nie było to wy-
starczające – relacjonował 
Barski dziennikarzom.

Wcześniej wystosował list 
otwarty do szefa MS, w któ-
rym wyraził oczekiwanie, 
że zostanie przywrócony 
na stanowisko prokurato-
ra krajowego. „Zwracam 
się do Pana Ministra jako 
prokuratora generalnego 
o podjęcie niezwłocznych 
i koniecznych działań zmie-
rzających do przywrócenia 
stanu zgodnego z prawem, 
w szczególności umożliwie-
nie mi faktycznej realizacji 
kompetencji pierwszego za-
stępcy prokuratora – Proku-
ratora Krajowego, którą to 
funkcję sprawuję nieprze-
rwanie od 18 marca 2022 r., 
w tym zobowiązanie pod-
ległych Panu prokuratorów 
oraz innych funkcjonariu-
szy publicznych i pracow-
ników powszechnych jed-
nostek organizacyjnych 
prokuratury do powstrzy-
mania się od jakichkolwiek 
działań uniemożliwiających 
mi realizację moich usta-
wowych uprawnień, a w 
pierwszej kolejności – o od-
blokowanie dostępu do sie-
dziby Prokuratury Krajowej 
i mojego gabinetu” – napisał 
Barski w liście, który opu-
blikował w niedzielę portal 
niezalezna.pl.

Wczoraj powtórzył, że to 
on, a nie prok. Korneluk po-

winien kierować Prokura-
turą Krajową. Dał jednak do 
zrozumienia, że nie będzie 
„do skutku” próbował do-
stać się do gmachu przy Po-
stępu.

Niewpuszczenie prok. 
Barskiego do siedziby PK 
nie kończy sporu o obsa-
dę stanowiska prokurato-
ra krajowego, bo w TK na 
rozpatrzenie czeka skar-
ga konstytucyjna, któ-
rą wniósł sam zainte-
resowany. Wnosi w niej 
o stwierdzenie niezgod-
ności z konstytucją prze-
pisu, na mocy którego zo-
stał w 2022 r. przywrócony 
do służby w prokuraturze 
(art. 47 ustawy z 28 stycz-
nia 2016 r. wprowadzają-
cej przepisy ustawy Prawo 
o prokuraturze). Chodzi 
jednak nie o sam kształt 
przepisu, ale wykładnię, 
którą przyjął minister 
Bodnar, dotyczącą okresu, 
w którym obowiązywał 
ten przepis (MS uznało, 
że jest to dwa miesiące od 
dnia wejścia w życie usta-
wy, czyli okres od 4 marca 
do 4 maja 2016 r.).

Sąd Najwyższy stwier-
dził w piątek, że przepisy 
art. 47 nie mają charakteru 
temporalnego, więc w dal-
szym ciągu obowiązują. TK 
już w styczniu tego roku, 
przychylając się do wnio-
sku Barskiego, wydał po-
stanowienie zabezpiecza-
jące, w którym nakazał 
ministrowi Bodnarowi po-
wstrzymanie się od działań 
uniemożliwiających wyko-
nywanie uprawnień przez 
prok. Barskiego.

Dariusz Barski zapowie-
dział wczoraj w rozmowie 
z DGP, że poczeka teraz na 
rozstrzygnięcie w trybuna-
le, później pomyśli o ewen-
tualnych dalszych krokach 
prawnych.  ©℗
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Dworce muszą się zapełnić najemcami

Krzysztof Śmietana 
krzysztof.smietana@infor.pl

Choć w ostatnim czasie spo-
ro dworców przeszło kom-
pleksowe remonty, to wciąż 
wiele z nich świeci pustka-
mi. Niezagospodarowane lo-
kale usługowe widać m.in. 
w Gdańsku, Gdyni, na dwor-
cach Łódź Fabryczna czy 
Warszawa Centralna. Spółce 
PKP często nie udaje się też 
wynająć mniejszych obiek-
tów. Kolejarze zarzekają się 
jednak, że niebawem to się 
zmieni. Alan Beroud, który 
od wiosny jest szefem PKP, 
w rozmowie z DGP mówi, 

że spółka przyjęła właśnie 
nowy regulamin wynajmu 
powierzchni dworcowych. 
– Problemem dotychczas 
były za wysokie czynsze 
i brak kreatywnego podej-
ścia do klienta. Teraz stawki 
czynszu będą ustalane przy 
pomocy aktywnego algo-
rytmu. Jeżeli nie dojdzie do 
wynajęcia punktów usłu-
gowych na dworcu, to ten 
czynsz będzie minimalizo-
wany. Celem jest uzyskanie 
jak największej ilości wy-
najmowanych powierzch-
ni. Naszym zdaniem waż-
niejsze jest, żeby w ogóle ta 
powierzchnia pracowała, niż 
to, żebyśmy narzucali jakieś 
astronomiczne ceny za wy-
najem – zaznacza szef PKP. 
Przyznaje, że trzeba dążyć 
do tego, by czynsze pokry-
wały koszty funkcjonowa-
nia obiektu, ale jednocze-
śnie ceny za wynajem muszą 

być dostosowane do lokali-
zacji. – Nie może być jak do 
tej pory, że te same stawki 
obowiązywały na dworcach 
w Warszawie i w Siedlcach 
– zaznacza Alan Beroud.

Dodaje, że kolejarze będą 
dążyli też do tego, by zapew-
nić obok lokali usługowych 
odpowiednio duże potoki 
podróżnych. Przykładem 
jest tu choćby umożliwienie 
przejścia z Dworca Central-
nego do nowego biurowca 
Varso Tower, który powstał 
przy al. Jana Pawła II w War-
szawie. Najemcy, którzy wy-
najęli punkty w przejściach 
podziemnych po zachodniej 
stronie dworca, narzekali, że 
przechodzi tam mało ludzi. 
W dużej mierze przyczynił 
się do tego brak obiecanego 
przebicia do budynku Var-
so Tower. Najemcy byli bli-
scy tego, żeby wypowiedzieć 
umowy i zrezygnować z tych 

miejsc. Do pozostania mia-
ło ich przekonać niedawne 
porozumienie między dewe-
loperem i PKP. Dzięki temu 
trwają już prace przy roz-
biórce ściany dzielącej dwo-
rzec i biurowiec. Otwarcie 
podziemnego łącznika jest 
planowane w ciągu kilku ty-
godni.

Władze PKP przyznają 
też, że na wielu mniejszych 
dworcach, przez które dzien-
nie przechodzi niewielka 
liczba podróżnych, trudno 
będzie znaleźć najemców. 
Kolejarze w tych przypad-
kach zamierzają współ-
pracować z samorządami 
i starać się, by to one dzier-
żawiły obiekty. Dworce mo-
głyby pełnić funkcję obiek-
tów użyteczności publicznej, 
np. biblioteki. Część takich 
obiektów w ostatnich latach 
już udało się zagospodaro-
wać. Miejski ośrodek kul-

tury wraz z kinem z powo-
dzeniem działa np. na stacji 
Szklarska Poręba Górna.

Tymczasem spółka PKP 
szykuje się do rozpoczęcia 
nowego programu remon-
tów dworców. Niebawem ma 
być ogłoszona lista obiektów, 
które przejdą modernizację 
w najbliższych latach. Alan 
Beroud nie wyklucza, że 
niektóre dworce nieobjęte 
ochroną konserwatora za-
bytków będą zastępowane 
mniejszymi obiektami.

Jednocześnie kolejarze 
ogłosili powrót do realizo-
wania projektów dewelo-
perskich, które zostały za-
wieszone kilka lat temu. 
To formuła, w której PKP 
wnosi do przedsięwzięcia 
grunt i realizuje inwesty-
cję wspólnie z partnerem 
prywatnym. Na pierwszy 
ogień do zabudowy pójdą 
tereny przy stacji Warsza-

wa Gdańska. PKP z belgijską 
firmą Ghelamco podpisały 
aneks do umowy zawartej 
niemal dekadę temu. Dzię-
ki tej współpracy w miejscu 
obecnego, niedużego dworca 
kolejowego powstanie cał-
kiem nowy dworzec o po-
wierzchni 1900 mkw. Obok 
zostaną zaś wzniesione czte-
ry budynki biurowe o szaco-
wanej łącznej powierzchni 
ok. 100 tys. mkw. Na razie 
nie są znane terminy reali-
zacji inwestycji.

Przed laty w tej formule 
powstały zabudowa komer-
cyjna i budynek dworca kole-
jowego przy stacji Warszawa 
Zachodnia. Wtedy zarzuca-
no jednak, że powstał zbyt 
mały obiekt dla pasażerów. 
Teraz spółka PKP twierdzi, 
że inwestycja przy stacji 
Warszawa Gdańska ma być 
dostosowana do potrzeb po-
dróżnych.  ©℗

 inwestycje  Władze 
PKP mają pomysł, 
jak zagospodarować 
opustoszałe  
obiekty kolejowe

Patrycja Otto 
Aleksandra Hołownia  
dgp@infor.pl

– Jeśli okoliczności na to po-
zwalają, odpady powinny być 
w miarę możliwości segre-
gowane. Chodzi np. o zala-
ny sprzęt elektroniczny czy 
AGD, które powinny trafić do 
wyspecjalizowanych zakła-
dów. Dzięki temu odzyskamy 
cenne surowce i unikniemy 
powstawania nowych skła-
dowisk – przekonuje DGP 
Anita Sowińska, wicemini-
ster klimatu i środowiska.

Ministerstwo zachęca 
m.in. do rozdzielania – je-
śli to możliwe – zalanych 
pojazdów, baterii i akumu-
latorów, odpadów budow-
lanych czy odpadów arty-
kułów konsumpcyjnych. 
Powód? Hałda śmieci popo-
wodziowych rośnie, miejsca 
na ich składowanie braku-
je, a niektóre zakłady, które 
miałyby miejsce, nie mają 
zezwolenia na przyjmowa-
nie i przetwarzanie odpa-
dów powstałych w wyniku 
klęsk żywiołowych. W związ-
ku z tym ministerstwo re-
komenduje przyjmowanie 
klasyfikacji odpadów odpo-
wiadających charakterystyce 
tych zakładów.

Segregowanie odpadów 
powodziowych jest oczy-
wiście trudne, intuicyjnym 
rozwiązaniem jest raczej 

stosowanie zbiorczego kodu 
16 82 02 (odpady z klęsk ży-
wołowych – red.), szczegól-
nie jeśli odpady są wymie-
szane i pełne mułu – uważa 
dr inż. Jacek Pietrzyk, eks-
pert ds. gospodarki odpada-
mi. Dodaje, że nie zna jednak 
instalacji, która miałaby ze-
zwolenie na gospodarowa-
nie odpadami o tym kodzie. 
– Tutaj właśnie administra-
cja powinna szybko zadziałać 
i dać uprawnienia tym in-
stalacjom, które są zdolne 
przyjąć takie odpady – mówi.

Za segregacją opowiada 
się Szymon Dziak-Czekan, 
prezes PRO-R3 Organizacji 
Odzysku Opakowań. Podkre-
śla, że pozostawienie pralki, 
lodówki czy innego sprzętu 
elektrycznego na składo-
wisku może sprzyjać uwal-
nianiu się metali ciężkich. 
Tymczasem ich wyciągnięcie 
ze strumienia odpadów bę-
dzie służyło odzyskowi me-
tali szlachetnych i nieszla-
chetnych.

Punkty Selektywnej Zbiór-
ki Odpadów (PSZOK) zadają 
jednak pytanie, jak przepro-
wadzić taką segregację i co 
dokładnie powinno jej pod-
legać. I zwracają uwagę na 
wytyczne GIS, zgodnie z któ-
rymi artykuły po powodzi są 
skażone i nie nadają się do 
ponownego użycia.

Potrzeba więc dokładnych 
wytycznych – mówi przed-

stawiciel PSZOK z okolic 
Nysy. Według niego katego-
rie odpadów wskazane do 
segregacji przez minister-
stwo są zbyt ogólne. Dodaje, 
że oczekuje też na wytycz-
ne w sprawie tego, co dalej 
z narastającą górą odpadów 
– czy ma iść na wysypisko, 
czy do spalenia.

W związku z wprowadze-
niem stanu klęski żywioło-
wej jest możliwe wykorzy-
stanie specjalnych zasad 
związanych z gospodaro-
waniem odpadami. Zgod-
nie z wytycznymi wskaza-
nymi przez ministerstwo 
jest możliwa m.in. zmiana 
parametrów funkcjonowa-
nia instalacji przetwarza-
jących odpady, w tym po-
zwolenie na zbieranie lub 
przetwarzanie odpadów 
o kodach nieujętych wcze-
śniej w zezwoleniu.

– Na podstawie decyzji 
wojewody część odpadów 
będzie można także spalić 
w specjalnych instalacjach 
i odzyskać z nich energię 
po ocenie, że jest to wyko-
nalne i pożądane. Chodzi 
także o odpady o kodzie 
16 82 – mówi Anita Sowiń-
ska. Wszelkie odstępstwa 
od standardowych warun-
ków mogą następować na 
podstawie decyzji wojewo-
dy współpracującego z orga-
nami ochrony środowiska. 
– Odstępstwo może polegać 
na zwiększeniu masy odpa-
dów dopuszczonych do przy-
jęcia w granicach dostęp-
nych mocy przerobowych 
przy zachowaniu wymogów 
ochrony środowiska. Nie mo-
żemy burzyć całej gospodarki 
odpadami, bo to by zrodziło 
inne problemy – dodaje.

Janusz Kamiński, rzecz-
nik prasowy Eneris Surowce, 
dodaje, że nawet jeśli sprzęt 
RTV został zalany, powinien 
zostać posegregowany i zu-
tylizowany przez firmy zaj-
mujące się elektroodpadami. 

– Cała reszta nadaje się tyl-
ko do termicznego przetwo-
rzenia albo umieszczania na 
składowiskach. Póki trwa 
sprzątanie odpadów z miej-
scowości, nikt nie rozmawia 
jeszcze o ich termicznym 
przetwarzaniu – tłumaczy.

Zdaniem ekspertów te 
odpady trafią albo do spa-
larni, albo do cementowni. 
Te jednak będą zaintereso-
wane przede wszystkim wy-
sokokalorycznymi frakcjami. 
Pytanie, ile takich będzie.

Doktor Pietrzyk uważa 
jednak, że w związku z za-
grożeniem epidemicznym, 
które obecnie jest najwięk-
szym wyzwaniem, normy 
powinny zostać poluzowa-
ne. – Wraz z wodą miasta-
mi spłynęły szamba, leki 
czy odpady niebezpieczne. 
To nie jest materiał, który 
ludzie powinni teraz se-
gregować rękami – mówi. 
– Konieczne jest więc bez-
pieczne magazynowanie 
odpadów, żeby nie doszło 
do zanieczyszczenia gleby. 
Następnie – z wyłączeniem 

elektroniki – powinno się 
te odpady rozdrobnić i spa-
lić, np. w elektrowniach czy 
w spalarniach, dzięki zwięk-
szonym limitom. Nawet jeśli 
będzie to obciążenie dla śro-
dowiska, to jest to mniejsze 
zło niż potencjalne skażenie 
gleby – uważa.

Obecnie w Polsce funk-
cjonuje dziewięć spalarni, 
których moce przerobowe 
to ok. 1,4 mln t odpadów ko-
munalnych rocznie. Tym-
czasem według Krajowego 
planu gospodarki odpadami 
2028 do 2034 r. niezbędne 
moce przerobowe wynio-
są 4,2 mln t rocznie. Część 
odpadów powinna z kolei 
trafić do spalarni odpadów 
niebezpiecznych, których 
w Polsce jest 30 (oprócz 
tego część jest przetwarza-
na w cementowniach). 

Według informacji prze-
kazanych przez MKiŚ 
w sierpniu, trudno jest 
stwierdzić, jakie jest zapo-
trzebowanie na tego typu 
instalacje. – Należy jednak 
zaznaczyć, że tylko nie-
wielki udział wszystkich 
odpadów niebezpiecznych 
wytwarzanych w Polsce sta-
nowią odpady zagospodaro-
wywane w instalacjach do 
termicznego przekształca-
nia odpadów – przekazał 
nam resort.

Spalarnie odpadów czę-
sto są obiektem kontrower-
sji, m.in. przez powstający 
w ich wyniku żużel, który 
wymaga składowania, czy 
niskie miejsce w hierarchii 
sposobów postępowania 
z odpadami. Eksperci czę-
sto wskazują też na to, że 
jest ich w Polsce za mało. 
Dosadnie wypowiadał się 
na ten temat Paweł Augu-
styn, wiceprezes NFOŚiGW, 
w wywiadzie udzielonym 
DGP w lipcu. Według nie-
go luka inwestycyjna 
w przypadku spalarni od-
padów komunalnych wy-
nosi 10 mld zł. O podob-
nych problemach mówił 
w odniesieniu do instalacji 
przetwarzających odpady 
niebezpieczne. – Spalarnie 
odpadów niebezpiecznych 
są w 100 proc. obłożone, 
brakuje mocy przerobowych 
– mówił.  ©℗

Odpady  
po powodzi  
do spalenia?
 środowisko  Resort klimatu zachęca do segregowania 
odpadów po powodzi. PSZOK-i proszą jednak 
o konkretne wytyczne, bo widzą w tym sprzeczność 
z zaleceniami GIS. Coraz więcej pytań pojawia się 
w sprawie hałdy popowodziowych odpadów
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Wraz z wodą miastami spłynęły ścieki, leki czy odpady 
niebezpieczne

Pozostawienie 
pralki, lodówki  
czy innego sprzętu 
elektrycznego 
na składowisku 
może sprzyjać 
uwalnianiu się 
metali ciężkich 
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30 mln unikalnych użyt-
kowników – taki zasięg wy-
generował w weekend te-
mat zmian w IDEAS NCBR 
– wynika z analizy Euro-
pejskiego Kolektywu Ana-
litycznego Res Futura. In-
formacje były w czołowych 
tematach, które interesu-
ją wyborców Konfederacji 
oraz wszystkich koalicyj-
nych ugrupowań. Były naj-
ważniejsze także dla nie-
zdecydowanych.

Przypomnijmy: chodzi 
o kontrowersyjny konkurs 
na  nowego prezesa pań-
stwowej spółki zajmują-
cej się sztuczną inteligen-
cją. Po tym, jak 30 czerwca 

skończyła się kadencja do-
tychczasowego – prof. Pio-
tra Sankowskiego, przez 
półtora miesiąca nie ogła-
szano nowego konkursu. 
Stało się to dopiero 19 lip-
ca, dzień po wymianie czę-
ści składu rady nadzorczej. 
Już w trakcie postępowania, 
tuż przed ogłoszeniem jego 
wyników, zrezygnowała ko-
lejna z osób dotychczas za-
siadających w RN. Zwycięz-
cą został ogłoszony dr hab. 
Grzegorz Borowik, kieru-
jący katedrą na tej samej 
uczelni, co świeżo powo-
łany członek RN. Konse-
kwencją tej decyzji była 
rezygnacja sześciu człon-
ków rady naukowej IDEAS, 
w tym wybitnych naukow-
ców m.in. z MIT, OpenAI 
i Oksfordu.

To dla koalicji zła wiado-
mość, bo z analizy senty-
mentu wypowiedzi wynika, 
że odbiór postępowania rzą-
du jest jednoznacznie nega-
tywny. 90 proc. wypowiedzi 
wyrażało niezadowolenie. 
„Użytkownicy krytykują de-
cyzje personalne oraz poli-

tyczne powiązania” – czyta-
my w raporcie Res Futura. 
„Wskazują, że zmiany osła-
biają polską naukę i insty-
tucje, często podkreślając 
brak kompetencji nowych 
osób na stanowiskach. Do-
datkowo 5 proc. opinii ma 
charakter neutralny.

Sprawa być może nie re-
zonowałaby tak mocno, 
gdyby w weekend nie pod-
grzał jej wiceminister nauki 
Maciej Gdula, przekonując, 
że istniejąca trzy lata spół-
ka powinna przynosić zy-
ski na poziomie 30 mln zł. 
95 proc. wypowiedzi w so-
cial mediach, które odno-
siły się do jego komentarzy, 
wyrażało jednoznacznie 
negatywny stosunek. We-
dług analizy Res Futura 
użytkownicy często zarzu-

cali mu brak kompetencji, 
wpływy polityczne i szkody 
wyrządzone polskiej nauce.

– Gdyby Gdula nie włą-
czył się w  tę dyskusję, 
z pewnością odzew byłby 
znacznie mniejszy – mówi 
Michał Fedorowicz, współ-
autor analizy. Sentyment 
komentarzy pojawiających 
się w social mediach jest 
jednoznacznie negatywny 
dla Lewicy, z takim nasta-
wieniem wypowiadało się 
90 proc. komentujących. 
Sprawa IDEAS NCBR ude-
rza jednak również w Ko-
alicję Obywatelską. „Partia 
była krytykowana za brak 
wsparcia dla instytucji ba-
dawczych i niewystarczają-
ce działania mające na celu 
rozwój AI w Polsce” – czy-
tamy w analizie. – Po raz 
pierwszy od dawna pojawia 
się pozytywny sentyment 
wobec PiS – zwraca uwagę 
Fedorowicz. Według jego 
danych PiS jest chwalony za 
to, że nie ingerował bezpo-
średnio w funkcjonowanie 
nauki i badań nad sztucz-
ną inteligencją.

Zdaniem badacza NCBR 
IDEAS wpisał się w szer-
szy trend, który polega 
na obronie inwestycji roz-
wojowych. – Każdy temat, 
który kwestionuje „wiel-
kość” Polski w  kontek-
ście rozwoju, jest zapalny 
we wszystkich bańkach 
– mówi.

Tymczasem jeszcze w po-
niedziałek rano minister 
nauki Dariusz Wieczo-
rek bagatelizował sprawę. 
– Wygląda, jakby tu była za-
angażowana sztuczna inte-
ligencja – mówił na antenie 
„Sygnałów Dnia”. Kwe-
stię zmian personalnych 
w IDEAS NCBR sprowadził 
do  zwyczajnej wymiany 
na stanowisku kierowni-
czym. – Nikt nie wyrzuca 
naukowców – mówił.

Tyle że sami naukowcy 
wzięli prof. Sankowskiego 
w obronę. Najpierw zrobił 
to prof. Marek Cygan, kie-
rownik grupy Uczenia Ro-
botów na  Uniwersytecie 
Warszawskim oraz czło-
nek grupy doradczej przy 
ministrze cyfryzacji PL/AI. 

Zaapelował m.in. o ujaw-
nienie kryteriów oceny 
kandydatów. W niedzielę 
z osobnym listem do pre-
miera zwróciło się szersze 
środowisko badaczy AI.

„Wszystko wskazuje 
na to, że zmiana w kierow-
nictwie, szczególnie bez re-
alnego uzasadnienia me-
rytorycznego, zaprzepaści 
szansę na  funkcjonowa-
nie tej instytucji, zaha-
muje rozwój badań nad AI 
w Polsce, a także zniechęci 
wielu najlepszych naukow-
ców rozważających Polskę 
jako miejsce swojej pracy 
badawczej i wdrożeniowej. 
Sytuacja rodzi obawy o ob-
rany kurs polityki naukowej 
Państwa również w kontek-
ście niedawnych propozycji 
zmian w Polskiej Akademii 
Nauk” – czytamy w petycji, 
którą do poniedziałkowego 
popołudnia podpisało po-
nad 800 osób. Proszą one 
o  wyjaśnienie powodów, 
które stały za decyzją per-
sonalną w  IDEAS NCBR, 
oraz o  rewizję podjętych 
kroków.  ©℗

 polityka 

Przetasowania wokół 
instytucji rozwijającej 
AI jednoznacznie 
obciążają konto rządu 
– wynika z analizy 
danych

Zmiany w IDEAS NCBR wizerunkowym problemem dla koalicji
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Koncern poinformował o kolejnym kroku 
na drodze zielonej transformacji. Rafi neria 
w Możejkach, należąca do ORLEN Lietuva, 
zainwestuje w farmę fotowoltaiczną mogą-
cą wyprodukować ok. 45 tys. MWh energii 
elektrycznej rocznie.

Grupa ORLEN zamierza osiągnąć neutralność 
emisyjną do 2050 r. Kluczowym punktem tego planu 
jest przejście na odnawialne źródła energii. Najnow-
szy projekt to budowa przyjaznej środowisku farmy 
fotowoltaicznej o mocy 42,2 MWp (megawatopiki 
– miara określająca maksymalną wydajność w tzw. 
standardowych warunkach pomiarowych), która 
powstanie na terenie rafi nerii Możejki. 

Na własne potrzeby

Nowa farma fotowoltaiczna umożliwi wyprodu-
kowanie w ciągu roku ok. 45 tys. MWh energii elek-
trycznej. Dla porównania, jest to ilość, która pozwo-
liłaby naładować blisko pół miliona samochodów 
elektrycznych albo pokryć zapotrzebowanie ok. 15 
tys. gospodarstw domowych. Na instalację zajmu-
jącą 600 tys. mkw. złoży się 68 tys. dwustronnych 
modułów PV o mocy 620 Wp (watopików) każdy. 
Zaletą tej technologii jest to, że panele mogą wy-
chwytywać światło słoneczne zarówno z góry, jak 
i z dołu, dzięki czemu są bardziej wydajne w wa-
runkach słabego oświetlenia, podczas pochmur-
nych dni. Dwustronne panele mogą wytworzyć do 
30 proc. więcej energii niż konwencjonalne, jedno-
stronne moduły. 

Uruchomienie farmy jest przewidziane pod koniec 
przyszłego roku. Dzięki niej zakład w Możejkach 
będzie mógł zmniejszyć emisję dwutlenku węgla. 
Jak podkreślił Marek Gołębiewski, prezes zarządu 
ORLEN Lietuva, za sprawą wykorzystania nowo-
czesnych technologii i wdrażania ekologicznych 
rozwiązań rafi neria Możejki zminimalizuje swój 
wpływ na środowisko naturalne. 

Energia z nowej instalacji zostanie w całości wy-
korzystana przez zakład na potrzeby własne, między 
innymi do zasilania budynków biurowych i pozosta-

łej infrastruktury rafi neryjnej. Pozwoli to również 
zmniejszyć koszty. 

Realizacja przedsięwzięcia polega nie tylko na 
instalacji paneli. Konieczne jest także wykona-
nie szeregu prac projektowych oraz budowlanych. 
Wśród nich są przygotowanie samych projektów 
inwestycji, jak również uzyskanie niezbędnych po-
zwoleń, budowa elektrowni i przyłącza o napięciu 
6kV oraz przygotowanie tras kablowych na terenie 
rafi nerii. Ich wykonawcą będzie fi rma Electrum 
z Białegostoku.

Nie tylko Możejki

ORLEN, który zamierza odgrywać wiodącą rolę 
w transformacji energetycznej w Europie Środko-
wo-Wschodniej, inwestuje w odnawialne źródła 
energii również w innych swoich zakładach. 

W tym roku powstały już cztery elektrownie foto-
woltaiczne w terminalach paliw w Sokółce (o mocy 
1,25 MWp), Żurawicy (1,6 MWp), Ostrowie Wielko-
polskim (3,1 MWp) oraz na terenie Zakładu Pro-
dukcyjnego w Płocku (4,8 MWp). Ponadto, koncern 
zainstalował 30 mikroinstalacji fotowoltaicznych 
na stacjach paliw ORLEN w Polsce oraz rozpoczął 
przygotowania do montażu takich instalacji na 
kolejnych 40 stacjach. 

W trakcie budowy jest elektrownia fotowoltaicz-
na o mocy do 2 MWp na terenie rafi nerii w Płocku. 

W sierpniu spółka ORLEN Wind 3 poinformo-
wała o zakupie dwóch farm fotowoltaicznych oraz 
13-turbinowej, lądowej farmy wiatrowej „Warta”. 
Te pierwsze zlokalizowane są w województwie lu-
buskim i wielkopolskim. Farma w Chotkowie w po-
wiecie żagańskim ma powierzchnię 45 hektarów, 
na których zamontowano ponad 61 tys. paneli foto-
woltaicznych o mocy 40 MWp. Natomiast instalacja 
na zrekultywowanym terenie dawnej odkrywkowej 
kopalni węgla brunatnego w gminie Przykona ma 
moc 200 MWp, obecnie trwa jej rozbudowa o kolejne 
40 MWp. Farma wiatrowa, położona w województwie 
łódzkim, na zachód od Sieradza, ma moc 26 MW.

Wartość inwestycji w trzy farmy to ok. 1,15 mld 
zł. Będą produkować rocznie ok. 400 GWh energii, 
czyli tyle, ile zużywa blisko 182 tys. gospodarstw 
domowych. 

Grupa ORLEN do końca 2030 r. chce przezna-
czyć ponad 80 proc. wszystkich nakładów inwe-
stycyjnych na projekty transformacyjne. Do końca 
tej dekady zamierza osiągnąć poziom 9 GW mocy 
zainstalowanej w odnawialnych źródłach energii. 
Drogą do tego ma być też inwestycja Baltic Power, 
realizowana przez Grupę ORLEN wspólnie z kana-
dyjskim Northland Power. Do 2026 r. włączy ona 
do krajowego systemu energetycznego moc blisko 
1,2 GW. Pozwoli to zasilić w czystą energię ponad 
1,5 mln gospodarstw domowych.  PA

Grupa ORLEN zwiększa moce 
odnawialnej energii
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Farma fotowoltaiczna Grupy ORLEN na terenie termi-
nala paliw w Ostrowie Wielkopolskim.
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Materiał z serwisu 
partnerskiego
Biznes i Klimat

Inwestycje ORLEN na Litwie

ORLEN Lietuva realizuje wartą 970 mln euro inwesty-
cję w instalację do pogłębionego przerobu ropy naf-
towej, która wzmocni potencjał produkcyjny rafi nerii 
w Możejkach. Łącznie od 2006 r. ORLEN wydał prawie 
4,5 mld dol. na zakup i modernizację rafi nerii. Zatrud-
nia ona bezpośrednio ok. 1500 osób, będąc najważ-
niejszym pracodawcą w regionie Możejek i jednym 
z kluczowych na Litwie. ORLEN posiada także ter-
minal w Butyndze, przez który importowana jest 
ropa naftowa, jest również właścicielem terminala 
Mockava, stacji przeładunkowej wykorzystywanej 
do eksportu wyrobów do Polski i Ukrainy.

Negatywnym 
bohaterem social 
mediów został m.in. 
wiceminister nauki
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Jutro powinniśmy się do-
wiedzieć, jaka stawka doce-
lowo zastąpi WIBOR w ra-
mach reformy wskaźników 
referencyjnych. Tak wynika 
z poniedziałkowej wypowie-
dzi Tadeusza Białka, preze-
sa Związku Banków Polskich, 
który kieruje pracami Naro-
dowej Grupy Roboczej zaj-
mującej się reformą. Na jutro 
jest zaplanowane spotkanie 
tego gremium.

Decyzja o  zastąpieniu 
WIBOR-u nową stawką zo-
stała podjęta ponad dwa lata 
temu. Zapowiedział to wio-
sną 2022 r., w trakcie cyklu 
podwyżek stóp procento-
wych, które wywindowały 
do rekordowych poziomów 
oprocentowanie hipotek ów-
czesny premier Mateusz Mo-
rawiecki. Na polskim rynku 
dominują kredyty o  opro-
centowaniu zmiennym, dla 
którego podstawą jest wła-
śnie WIBOR.

Uzasadnieniem dla zmiany 
było to, że WIBOR jest usta-
lany na podstawie deklara-
cji banków, nie zaś dokony-
wanych przez nie transakcji. 
Spośród kilku wskaźników 
transakcyjnych wybrano 
WIRON – obejmujący jed-
nodniowe transakcje depo-
zytowe zawierane pomiędzy 
bankami, ale też przyjmowa-
ne przez nie depozyty dużych 
fi rm. Wiosną tego roku oka-
zało się jednak, że WIRON nie 
będzie docelową stawką.

– Musimy mieć absolutną 
pewność, że nowy wskaź-
nik będzie bardzo dobrze 
przygotowany. I nie będzie 
podlegał takiej zmienności, 
jak WIRON. Ta zmienność 
utrudniała jego wdrażanie 
na masową skalę. Powodo-
wała też większą niepewność 

zwłaszcza ze strony inwesto-
rów zagranicznych – wyja-
śniał na poniedziałkowym 
spotkaniu z dziennikarza-
mi Białek.

Na początku roku pisaliśmy 
najpierw o wynikającej z kon-
strukcji wskaźnika trwają-
cej miesiąc czasowej obniż-
ce jednomiesięcznej stawki 
WIRON, na której miało się 
opierać oprocentowanie kre-
dytów („Styczniowa promo-
cja WIRON-owych odsetek” 
z 22 lutego br.), a później o po-
stępowaniach nadzoru wobec 
banków w związku z nieprze-
strzeganiem unijnego rozpo-

rządzenia BMR dotyczącego 
wskaźników referencyjnych 
– prawdopodobnie w związ-
ku z dostarczaniem danych 
do  obliczania wskaźnika 
WIRON („WIRON-owy kłopot 
banków” z 6 marca br).

Wybór nowej stawki 
w miejsce WIRON-u był za-
powiadany już na lato. Zda-
niem Tadeusza Białka prze-
sunięcie w czasie decyzji nie 
spowoduje opóźnienia w ca-
łej procedurze „tranzycji sta-
wek”. Ma ona się zamknąć 
wraz z końcem 2027 r. Ale 
mapa drogowa będzie uaktu-
alniona. – Przede wszystkim 
jeśli chodzi o  rozpoczęcie 
nowej produkcji (kredytów 
opartych na  nowej staw-
ce – red.). Nieliczne banki, 
które stosowały WIRON, za-
przestały tego, a jeden wrócił 
nawet do WIBOR-u – mówił 
szef ZBP.

Na powrót do  WIBOR-
-u jako podstawy oprocen-

towania hipotek o zmien-
nej stopie zdecydował się 
niedawno ING Bank Śląski, 
który jako pierwszy wprowa-
dzał WIRON.

„Nietransakcyjny” charak-
ter WIBOR-u jest podstawą 
do kwestionowania tej stawki 
przez część kredytobiorców 
i ich prawników. Jedna z tego 
typu spraw trafi ła już do Try-
bunału Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej. Pod koniec paź-
dziernika mija termin, w któ-
rym swoje stanowisko w tej 
sprawie powinien przedsta-
wić polski rząd. Kilka dni 
później swoją opinię w tej 
sprawie powinna przedsta-
wić Komisja Europejska.

Według Tadeusza Białka 
rozstrzygnięcie będzie mia-
ło znaczenie nie tylko dla na-
szego rynku fi nansowego. 
– WIBOR jest jednym z pięciu 
wskaźników ujętych w za-
łączniku do rozporządzenia 
BMR. Jest więc częścią pra-
wa unijnego oprócz takiego 
wskaźnika jak funkcjonują-
cy w strefi e euro EURIBOR. 
Negatywne rozstrzygnięcia 
dotyczące WIBOR-u miały-
by wpływ również na inne 
wskaźniki. Efekt "zarażania" 
miałby charakter ogólnoeu-
ropejski. Liczymy na to, że KE, 
przedkładając swoje stanowi-
sko, będzie miała na uwadze 
również ten aspekt – mówił 
dziennikarzom Białek.

Gdyby występującym 
w  imieniu konsumentów 
prawnikom udało się zakwe-
stionować WIBOR, powtórzy-
łaby się sytuacja związana 
z hipotekami we frankach 
– fala pozwów sądowych i ko-
nieczność tworzenia przez 
banki rezerw na ryzyko praw-
ne. Finansiści podkreślają 
jednak, że tym razem skala 
strat mogłaby być większa. 
W grę wchodziłyby nawet 
setki miliardów złotych.  ©℗

Łukasz Wilkowicz

lukasz.wilkowicz@infor.pl

„Infl acyjna cena za do-
bry wrzesień 2023” – tak 
przyśpieszenie wzrostu 
cen do 4,9 proc. w zakoń-
czonym właśnie miesiącu 
skrótowo opisali anality-
cy banku PKO BP. Jeszcze 
w sierpniu infl acja wyno-
siła 4,3 proc. Jej skok we 
wrześniu był związany 
z tym, że w 12-miesięcz-
nym wskaźniku 0,1-proc. 
wzrost w porównaniu 
z sierpniem br. zastąpił 
0,4-proc. spadek z wrze-
śnia ub.r. Wtedy – na kilka 
tygodni przed wyborami 
do Sejmu – wprowadzo-
no dwa rozwiązania, któ-
re czasowo obniżyły tempo 
wzrostu cen. To rozszerze-
nie listy beneficjentów 
darmowych leków, m.in. 
na dzieci, oraz nowe limity 
na zużycie tańszego prądu, 
które oznaczały de facto 
obniżki cen energii elek-
trycznej.

Wrzesień ub.r. stał rów-
nież pod znakiem obniżek 
cen na stacjach benzyno-
wych, których liderem był 
kierowany przez Daniela 
Obajtka Orlen. Jednak sy-
tuacja na światowych ryn-
kach surowców sprawia, 
że detaliczne ceny paliw 
we wrześniu tego roku 
były niższe niż 12 miesięcy 
wcześniej. Według Głów-

nego Urzędu Statystyczne-
go paliwa potaniały w skali 
roku o 2 proc.

Jednak nie tylko „efekty 
bazy statystycznej” spra-
wiają, że infl acja znalazła 
się na poziomie niemal 
dwukrotnie przewyższa-
jącym cel Narodowego 
Banku Polskiego. Anali-
tycy szacują, że infl acja 
bazowa – wskaźnik odda-
jący wpływ popytu w go-
spodarce na trendy ceno-
we – przekroczyła 4 proc.

„Szacujemy, że bieżą-
cy impet infl acji bazowej 
utrzymuje się na poziomie 
ok. 5–6 proc., odzwierciedla-
jąc wciąż podwyższoną dy-
namikę cen w kategoriach 
usługowych (edukacja, re-
kreacja, HoReCa, zdrowie). 
W perspektywie kolejnych 
sześciu miesięcy infl acja 
bazowa powinna się stabi-
lizować na poziomie zbli-
żonym do obecnego” – na-
pisali w komentarzu do 
danych ekonomiści PKO BP.

Według GUS tempo 
wzrostu cen żywności li-
czonego w skali roku przy-
śpieszyło we wrześniu do 
4,7 proc., z 4,1 proc. mie-
siąc wcześniej. O 11,4 proc. 
droższe niż rok wcześniej 
były nośniki energii. Ten 
wzrost to efekt częściowe-
go odmrożenia cen prądu 
i ciepła z lipca.

Droższe nośniki ener-
gii i usługi oraz drożejąca 
żywność sprawią, że przed 
nami kilka miesięcy pod-
wyższonej infl acji. Ekono-
miści są zdania, że dopie-
ro latem przyszłego roku 
ogólne tempo wzrostu cen 
może się obniżyć w okolice 
3,5 proc., czyli górnego pa-
sma dopuszczalnych od-
chyleń od celu NBP. Do tego 
czasu trudno myśleć o ob-
niżkach stóp procentowych.

Przyśpieszenie infl acji, 
z jakim mamy do czynie-

Inflacja wzros

Gospodarka

Trudny wybór 
następcy WIRON-u
 finanse   Decyzja o nowej stawce opóźnia się. Ale reforma wskaźników 
referencyjnych w Polsce ma być zakończona zgodnie z planem 

 makroekonomia 

Tempo wzrostu cen 
niemal dwukrotnie 
przekracza cel 
banku centralnego. 
W takich 
warunkach 
nie należy się 
spodziewać obniżki 
stóp procentowych
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Tadeusz Białek, prezes Związku Banków Polskich

Rozstrzygnięcie 
będzie miało 
znaczenie nie tylko 
dla naszego rynku 
fi nansowego 
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W  poniedziałek Główny 
Urząd Statystyczny podał 
we wstępnych wyliczeniach, 
że tegoroczne zbiory ziaren 
podstawowych będą o 4 proc. 
niższe od zeszłorocznych 
i wyniosą ok. 25,4 mln t. Byłby 
to najniższy wynik od 2019 r. 
Zbiory zbóż ogółem ocenia 
się na 35,3 mln t, o 2 proc. 
mniej. Zdaniem ekspertów 
dane potwierdzają jednak, że 
sytuacja na rynku zbóż po-
zostaje stabilna i w najbliż-
szych tygodniach nie należy 
się spodziewać znacznych 
wahań cen ani surowca, ani 
produktów pochodnych.

– Od strony podaży rynek 
jest zabezpieczony. Mamy 
dość wysokie zapasy z ze-
szłego sezonu, które ja sza-
cuję na 5,5–7,6 mln t. Pro-
dukcja z  tego sezonu jest 
zgodna z  oczekiwaniami. 
Ceny w hurcie mogą delikat-
nie rosnąć w kolejnych tygo-
dniach, bo producenci będą 
doliczać koszty magazynowa-
nia, ale w detalu zmiany cen 
produktów zbożowych będą 
dla klientów mało odczuwal-
ne – mówi Wiesław Łopaciuk, 
ekspert ds. rynku zbożowego 
w Instytucie Ekonomiki Rol-
nictwa i Gospodarki Żywno-
ściowej (IERiGŻ).

Mniejsze o 11 proc. mają 
być natomiast zbiory rzepaku 
i rzepiku. Zdaniem Ewy Ro-

siak z IERiGŻ, choć produkcja 
będzie niższa, to jakość ziar-
na, a konkretnie poziom za-
olejenia, jest relatywnie wy-
soki. Rzepak wykorzystuje się 
przede wszystkim do produk-
cji biopaliw oraz oleju spo-
żywczego i margaryn. – Jeśli 
ceny masła będą nadal rosły, 
to alternatywnym tłuszczem 
staną się margaryny, to zaś 
będzie dokładać presję ce-
nową na rzepak – przewi-
duje Rosiak.

Jak usłyszeliśmy w GUS, 
opublikowane wczoraj sza-
cunki nie uwzględniają 
wrześniowych strat powo-
dziowych, choć, jak ocenia 
Łopaciuk, będą one miały 
dla ogólnopolskiej produkcji 
marginalne znaczenie.

Duże straty zanotowali 
natomiast plantatorzy owo-

ców i  sadownicy. Łączne 
zbiory oszacowano na nie-
całe 4,1 mln t, czyli o prawie 
17 proc. mniej niż w 2023 r.

Wpływ na tak niski wynik 
miała przede wszystkim po-
goda – wysokie temperatu-
ry w  lutym i  marcu przy-
spieszyły kwitnienie roślin, 
co zwiększyło ich podatność 
na majowe przymrozki i grado- 
bicia. Eksperci GUS podkre-
ślają, że z powodu niesprzy-
jających warunków pogodo-
wych przydatność owoców 
do długiego przechowywa-
nia będzie niższa niż w la-
tach ubiegłych.

Wśród sadowników naj-
większe spadki odnotowali 
producenci wiśni (o 35 proc.), 
brzoskwiń, moreli i orzechów 
włoskich (27 proc.), czereśni 
(24 proc.), śliwek (23 proc.), 

jabłek (17 proc.) i  gruszek 
(6 proc.). Produkcja owo-
ców z krzewów owocowych 
i plantacji jagodowych jest 
niższa o 13 proc. Mniej będzie 
porzeczek (23 proc.), agrestu 
(20 proc.), malin (19 proc.) 
i truskawek (12 proc.).

Zdaniem Piotra Domagały, 
dyrektora ds. sektora rolne-
go w Santander Bank Polska, 
tak duże straty w produkcji 
owoców są już przez rynek 
wycenione i  nie powinni-
śmy odnotować skoku cen 
tych produktów. – GUS je-
dynie potwierdził tenden-
cje, które były obserwowane 
w ostatnich miesiącach. Już 
przed wakacjami było widać, 
że nietypowa pogoda obniży 
plony, więc producenci i dys-
trybutorzy już w okresie let-
nim dostosowali ceny – mówi 
Domagała. – Naturalną kon-
sekwencją wzrostu cen su-
rowca są wyższe ceny prze-
tworów: soków czy dżemów. 
Jabłka, gruszki czy truskawki 
to nie są w przypadku Polski 
produkty, których mniejsza 
produkcja krajowa mogłaby 
zostać zbilansowana impor-
tem – tłumaczy.

Dużo lepiej anomalie po-
godowe z  I  połowy roku 
zniosły warzywa gruntowe. 
Ich łączna produkcja została 
oszacowana na ok. 3,8 mln t, 
czyli na poziomie zbliżonym 
do roku ubiegłego, choć – jak 
zastrzegają statystycy – osta-
teczna wielkość produkcji bę-
dzie zależeć od dalszych wa-
runków pogodowych. Lepsze 
wyniki niż w roku poprzed-
nim odnotowali natomiast 
plantatorzy buraków cukro-
wych i ziemniaków – tych 
pierwszych warzyw będzie 
w tym roku więcej o 10 proc., 
a drugich o 5 proc.  ©℗

nia w ostatnich miesią-
cach, nie jest niespodzian-
ką. Opublikowane kilka dni 
temu wyniki najnowszej 
ankiety banku centralnego 
wśród analityków makro-
ekonomicznych wskazują, 
że poziom inflacji oczeki-
wanej w całym 2024 r. jest 
nawet niższy niż zakładany 
w czerwcu. Prognoza cen-
tralna wytyczona na ba-

zie odpowiedzi ekspertów 
wskazuje, że średniorocz-
na inflacja w tym roku wy-
niesie 3,7 proc. Nieznacz-
nie wyższe są natomiast 
oczekiwania na przyszły 
rok. Ekonomiści uważa-
ją, że wzrost cen wyniesie 
4,3 proc. (Ministerstwo Fi-
nansów opiera projekt bu-
dżetu na założeniu 5-proc. 
inflacji w 2025 r.).  ©℗

ła do 4,9 proc.

Gospodarka
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Zbiory zbóż, rzepaku i rzepiku 
(mln t)
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PROGNOZY ŚREDNIOROCZNEJ INFLACJI 
NA LATA 2024–2025 W ANKIECIE NBP
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Niemieccy chadecy wezwa-
li w zeszłym tygodniu rząd 
Olafa Scholza do wstrzy-
mania demontażu wyga-
szonych w zeszłym roku 
reaktorów jądrowych. – W 
nadchodzących wyborach 
obywatele powinni mieć 
możliwość podjęcia decy-
zji także w sprawie ponow-
nego przyłączenia do sieci 
elektrowni jądrowych – po-
wiedział dziennikowi „Han-
delsblatt” Jens Spahn, wice-
przewodniczący klubu CDU/
CSU w Bundestagu. 

Nową falę dyskusji o ener-
getyce jądrowej uruchomi-
ły w Niemczech wydarzenia 
za oceanem, gdzie zatrzy-
mane przed laty reaktory 
mają wznowić pracę – m.in. 
w odpowiedzi na rosnące za-
potrzebowanie na prąd ze 
strony koncernów cyfro-
wych. Microsoft ogłosił pla-
ny uruchomienia na powrót 
jednego z bloków elektrowni 
jądrowej �ree Mile Island 
(TMI) w stanie Pensylwania. 
Do kolejnego planowanego 
restartu ma dojść w stanie 
Michigan, gdzie rządową 
pożyczkę na ten cel o warto-
ści 1,5 mld dol. otrzymała za-
trzymana niespełna 2,5 roku 
temu elektrownia Palisades. 
Potrzeba wznowienia pra-
cy reaktora – jak wyjaśniała 
administracja – jest zwią-
zana z prognozowanym 
wzrostem o ok. 15 proc. za-
potrzebowania na energię 
elektryczną w gospodarce, 
napędzanym m.in. rozwo-
jem AI. Wsparcie Departa-
mentu Energii USA, które 
umożliwi m.in. wymianę 
zużytych kompotentów 
oraz przeprowadzenie pro-
cedur weryfikujących stan 
techniczny i bezpieczeń-
stwo reaktora, ostatecznie 
zatwierdzono wczoraj. Wła-
ściciel jednostki, spółka Hol-
tec, liczy, że otrzyma zgodę 
komisji dozoru jądrowego 
na wznowienie jej eksplo-
atacji już w przyszłym roku. 

Nieco wcześniej, w mar-
cu br., Amazon ogłosił z ko-
lei zakup potężnego klastra 
centrów danych o mocy nie-
mal 1000 MW, zasilanego 
bezpośrednio przez sąsia-
dującą z nim elektrownię 
jądrową Susquehanna. 

– Widzimy, że świato-
we rynki ewoluują i jest na 
nich miejsce na co najmniej 
dwa różne produkty ener-
getyczne. Oprócz klasycz-
nych rynków energii, które 
będą podlegać mniejszym 
lub większym wahaniom 
związanym ze zróżnicowa-
nym poziomem produkcji 
źródeł zależnych od pogody, 
będą rozwijać się także rynki 
mocy jako produktu prze-
widywalnego i dostępnego 

w trybie ciągłym. Klientem 
na tak rozumianą moc jest 
m.in. sektor IT, który potrze-
buje zasilania swoich cen-
trów danych 365 dni w roku, 
24 godziny na dobę – ocenia 
w rozmowie z DGP Grzegorz 
Onichimowski, prezes Pol-
skich Sieci Elektroenerge-
tycznych. – OZE są bardzo 
dobrym, najtańszym źró-
dłem energii w tym pierw-
szym znaczeniu. Natomiast 
nie są źródłem mocy dyspo-
zycyjnej. Tymczasem miej-
sce na dostawców tego dru-
giego produktu jest i, można 
przypuszczać, będzie go co-
raz więcej. Z tego punktu 
widzenia, o ile w ciągu naj-
bliższych lat nie dojdzie do 
przełomu technologicznego, 
uważam, że atom, jako źró-
dło zdolne do pracy w trybie 
ciągłym, będzie miał odbior-
ców na swoją ofertę – dodaje.

Zdaniem szefa PSE pyta-
niem, na które nie znamy 
dziś odpowiedzi, pozostaje 
jednak to, ile tego miejsca 
zostanie, zanim zakończy 
się budowa planowanych 
dziś nowych elektrowni ją-
drowych i w perspektywie 
kolejnych kilkudziesięciu 
lat ich życia. – Trudno jed-
noznacznie przewidzieć, ja-
kie będą pod tym względem 
efekty dynamicznego roz-
woju technologii, m.in. ba-
teryjnych, i jak tempo tego 
procesu będzie się miało do 
dynamiki zapotrzebowa-
nia na energię elektryczną 
– podkreśla.

Optymistą co do miejsca 
dla atomu jest Maciej Lip-
ka, dyrektor ds. projektów 
jądrowych w grupie Nuc-
lear PL. – Centra danych, 
które w kontekście rozwo-
ju technologii cyfrowych 
i sztucznej inteligencji stają 
się jednym z kół zamacho-
wych globalnej gospodarki, 
mówią wprost, że potrze-
bują przewidywalnych do-
staw non-stop, że zwiększa-
nie elastyczności nie jest dla 
nich ani realne, ani atrakcyj-
ne – uważa Lipka.

Również on zastrzega 
jednak, że przypadek ame-
rykański, gdzie restart re-
aktorów jest stosunkowo 

łatwy do przeprowadzenia, 
nie daje odpowiedzi na py-
tania o przyszłość atomu 
w krajach, gdzie koniecz-
ne jest przeprowadzenie 
kosztownych, czasochłon-
nych i bardziej skompliko-
wanych procesów budo-
wy nowych jednostek. Jak 
mówi, według przedstawio-
nych założeń ponowne uru-
chomienie reaktora o mocy 
800 MW ma kosztować ok. 
1,5 mld dol., a cały proces 
pozwalający na dopusz-
czenie do jego eksploatacji 
może zająć 3–5 lat. Dla po-
równania, za tę samą kwo-
tę można by – według Lipki 
– mieć nadzieję na sfinan-
sowanie kilkunastu procent 
budowy nowego reaktora, 
nie mówiąc o kosztach fi-
nansowania i znacznie 
dłuższym czasie realiza-
cji projektu.

Ekspert Nuclear PL po-
wątpiewa też w możliwość 
powtórzenia scenariusza 
amerykańskiego w Niem-
czech. – Zarówno w elek-
trowni TMI, jak i Palisa-
des od czasu wstrzymania 
pracy nie były prowadzone 
żadne poważniejsze prace 
rozbiórkowe. A wcześniej-
sze wygaszenie nie było 
elementem ogólnokrajo-
wego planu odchodzenia 
od atomu. W USA w dal-
szym ciągu funkcjonuje 
ponad 90 reaktorów jądro-
wych, działa system szko-
lenia wyspecjalizowanych 
kadr dla sektora. Są to za-
soby kluczowe przy realiza-
cji przedsięwzięcia, jakim 
jest restart. W Niemczech 
wszystkie te aktywa zostały 
w sposób planowy zdemon-
towane – wyjaśnia.

Analizę perspektyw po-
nownego uruchomienia nie-
mieckich reaktorów opubli-
kował latem zeszłego roku 
– nieco ponad trzy miesiące 
po wyłączeniu z eksploata-
cji ostatnich trzech bloków 
elektrowni Emsland, Nec-
karwestheim i Isar – pro-
jądrowy ośrodek Radiant 
Energy. Z raportu wynikało, 
że za najbardziej perspekty-
wiczne uznano elektrownie 
należące do E.On.

AI napędzi renesan

Michał Perzyński 

Łukasz Wilkowicz 

dgp@infor.pl

Jakub Jaworowski, minister 
aktywów państwowych, 
zapowiadał kilka tygodni 
temu, że we wrześniu więk-
szość dużych państwowych  
spółek powinna zakończyć 
audyty działalności poprzed-
ników nominowanych przez 
rządy Zjednoczonej Prawicy.

W poniedziałek o efektach 
przeglądu działalności po- 
informował PKO BP, najwięk-
szy krajowy bank. Audyt pro-
wadzony z wykorzystaniem 
firm zewnętrznych miał wy-
kazać nieprawidłowości doty-
czące obszarów zatrudnienia, 
marketingu i sponsoringu 
oraz nieruchomości. Efekt? 
Ogłoszono pięć zawiadomień 
do prokuratury.

Co cztery lata  
więcej na reklamę

Badanie dotyczyło okresu 
od początku 2016 r. do lute-
go 2024 r. Nie wiadomo, ja-
kich okresów będą dotyczyć 
doniesienia o możliwości po-
pełnienia przestępstwa. Do 
wiosny 2021 r. prezesem był 
Zbigniew Jagiełło, powołany 
za czasów pierwszego rzą-
du Donalda Tuska. Później 
prezesi zmieniali się co kil-
ka miesięcy.

„Audytowi poddano ok. 
40 proc. wydatków na szero-
ko rozumiane działania mar-
ketingowe, w tym na zakup 
reklam oraz działania spon-
soringowe. Audytorzy wska-
zali szczególnie na wzrost 
wydatków w 2019 r. i 2023 r.” 
– podaje bank, wskazując 
na lata wyborcze. „Niepra-
widłowości dotyczyły m.in. 
niegospodarności związa-
nej z nową siedzibą centra-
li banku w Warszawie oraz 
braku właściwego nadzoru 
nad realizacją tego projektu. 
Stanowi to podstawę do za-
wiadomienia organów ściga-
nia” – napisano w informa-
cji prasowej. Skrytykowano 
też zaangażowanie w Polską 
Fundację Narodową oraz fi-
nansowanie własnej funda-
cji banku.

Bank Gospodarstwa Krajo-
wego przedstawił wyniki au-
dytu działalności z poprzed-
nich lat trzy tygodnie temu. 
Wskazano tam m.in. finanso-
wanie czterech różnych fun-
dacji stworzonych przez BGK. 
„Obecne władze banku poin-
formowały radę nadzorczą, że 
oszczędności uzyskane w wy-
niku wdrożenia działań na-
prawczych w samym tylko 
2024 roku powinny sięgnąć 
ok. 160 mln zł” – podawał 
BGK. Z informacji biura pra-
sowego wynika, że możliwość 
złożenia wniosków do pro-
kuratury jest wciąż analizo-
wana przy współudziale ze-
wnętrznej kancelarii.

Z wynikami audytu dzia-
łalności poprzedników 
do końca września nie zdą-
żył Powszechny Zakład Ubez-
pieczeń. Tam priorytetem 
jest likwidacja szkód powo-

dziowych na południowym 
zachodzie kraju. Pierwsze 
informacje o zidentyfikowa-
nych nieprawidłowościach 
pojawiły się jednak w wa-
kacje. Miały one dotyczyć 
nie tylko menedżerów PZU, 
lecz także działalności ban-
kowych spółek zależnych  
– Pekao i Alior Banku. 

Sponsoring i inwestycje

Grupa Enea w  2024  r. 
przeprowadziła w  sumie  
28 audytów i kontroli, w ra-
mach których nowe władze 
wykryły nieprawidłowości 
dotyczące m.in. działalności 
Fundacji Enea, chodzi o wy-
korzystywanie pieniędzy nie-
zgodnie z jej celami statuto-
wymi. Straty miały wynieść 
nie mniej niż 3,2 mln zł. Prze-
świetlana jest też współpra-
ca z Polską Fundacją Naro-
dową. Enea złożyła wniosek 
sądowy w sprawie zabezpie-
czenia roszczeń pieniężnych 
o zwrot przez PFN nienależ-
nego świadczenia w kwocie 
10,5 mln zł.

Sprawdzane było też 
m.in. finansowanie kam-
panii wyborczej i  referen-
dalnej w 2023 r. Okazuje się, 
że spółki należące do grupy 
finansowały 10 wydarzeń, 
w których „zidentyfikowano 
symptomy kampanii wybor-
czej i referendalnej jednego 
ugrupowania politycznego. 
Jeden z audytów dotyczy też 
głośnej inwestycji w Elek-
trownię Ostrołęka C – Enea 
miała w związku z tym po-
nieść straty wysokości ok. 
657 mln zł; w prokuraturze 
już toczy się postępowanie 
w tej sprawie.

Po 16 audytach wewnętrz-
nych Tauron złożył do pro-
kuratury trzy zawiadomie-
nia na łączną sumę ponad 
13 mln zł.

Pierwsze z nich dotyczy 
niewłaściwego zarządzania 
funduszami przeznaczony-

mi na sponsoring i CSR. Dru-
gie odnosi się do darowizn 
na sumę 4,1 mln zł, a trzecie 
dotyczy majątku sieciowego 
przekraczającego 1 mln zł.

Audyty w Orlenie pomaga 
przeprowadzić spółka kon-
sultingowa PwC. Najważ-
niejszym projektem, który 
znalazł się pod lupą, była 
inwestycja Olefiny III pod 
Płockiem. Decyzja o budo-
wie projektu została podjęta 
za prezesury Daniela Obajtka. 
Okazuje się, że już na samym 
początku kompleks był po-
niżej progu opłacalności. 
Dodatkowo z biegiem czasu 
rosły też koszty jego budowy 
– w ciągu trzech lat wzrosły 
dwukrotnie, do ok. 25 mld zł.

Aneksy dla prezesów

Grupa Azoty tylko we wrze-
śniu złożyła natomiast za-
wiadomienia do prokuratury 
w dwóch sprawach. W pierw-
szym jest mowa o przekro-
czeniu uprawnień oraz nie-
dopełnieniu obowiązków 
nadzoru w obszarze umów 
reklamowo-sponsoringo-
wych. Chodzi o umowy za-
wierane przez Grupę Azo-
ty pomimo wstrzymania 
wydatków niekrytycznych 
z uwagi na trudną sytuację 
finansową spółki. Spółka oce-
nia, że działania te dopro-
wadziły do powstania szko-
dy majątkowej w wysokości 
ponad 7,5 mln zł w 2023 r.

Wczoraj Azoty przekaza-
ły, że złożyły do prokuratu-
ry kolejne zawiadomienie 
dotyczące 4 mln zł. Chodzi 
o aneksowanie z siedmioma 
byłymi członkami zarządu 
Azotów umów o świadczenie 
usług w zakresie zarządza-
nia. Miało to zagwarantować 
im wypłatę odszkodowania 
już po zakończeniu pełnie-
nia funkcji, przez pół roku, 
bez możliwości wypowie-
dzenia umów przez Grupę 
Azoty.   ©℗

Po audytach zastrzeżenia 
do fundacji i marketingu
 skarb państwa  Kolejne firmy informują o wnioskach do 
prokuratury. W poniedziałek zrobiły to PKO BP i Azoty

 sztuczna inteligencja  
Rozwój AI 
oznacza potrzeby 
energetyczne, 
trudne 
do zaspokojenia 
źródłami zależnymi 
od pogody

Centra danych potrzebują przewidywalnych dostaw energii non stop
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Audytorzy wskazali na wzrost wydatków w latach 2019 i 2023
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Gospodarka

  PROMOCJA

Michał  Perzyński 

michal.perzynski@infor.pl

Tauron Dystrybucja i Pol-
ska Spółka Gazownictwa, 
odpowiedzialne za dystry-
bucję prądu i gazu na tere-
nach dotkniętych powodzią, 
nie podają, jakie konkretnie 
szkody poniosły w związ-
ku ze zniszczeniem infra-
struktury. Na razie sku-
piają się na przywróceniu 
dostaw klientom.

– Na obecnym etapie bi-
lansowania tych strat było 
to ponad 500 uszkodzonych 
stacji i ponad 223 linie śred-
niego, niskiego i wysokiego 
napięcia. Dwie stacje elek-
troenergetyczne, w Prudni-
ku (opolski oddział Tauro-
na Dystrybucji) i w Przyłęku 
(wałbrzyski oddział), były 
zatopione i wyłączone cał-
kowicie przez kilka dni. 
Obecnie pracujemy nad 
wymianą tych elementów 
i przywracaniem ich do 
stanu gotowości do pracy. 
Naszym priorytetem obec-
nie pozostaje zasilenie 
wszystkich klientów – wy-
licza w odpowiedzi na py-
tania DGP Tauron Dystry-
bucja. Uszkodzeniu uległy 
też m.in. budynki jednostek 
terenowych i budynki po-
mocnicze.

W krytycznym momen-
cie powodzi bez napięcia 
pozostawało ponad 100 
tys. klientów spółki. Woda 
nie oszczędziła też mocy 
wytwórczych w regionie. 
W związku z powodzią nie 
działa sześć należących do 
Tauronu elektrowni wod-
nych, z których najwięk-
sza to Wrzeszczyn (o mocy 
zainstalowanej 4,6 MW). 
Ich łączna moc to jednak 

mniej niż 7,5 MW. Wstrzy-
manie ich pracy nie stano-
wi więc poważniejszego 
zagrożenia dla stabilno-
ści dostaw prądu.

Spółka tłumaczy, że wy-
cena strat odniesionych 
w wyniku powodzi to-
czy się razem z procesem 
przywracania infrastruk-
tury do normalnej pracy. 
– Część uszkodzeń jest za-
tem jeszcze w trakcie oce-
ny, ale już teraz wiemy, że 
część naszej infrastruktury 
wymagać będzie gruntow-
nego lub nawet całkowitego 
odbudowania. Przewidu-
jemy, że konkretny bilans 
uszkodzeń będzie znany 
w kolejnych tygodniach 
– odpowiada operator na 
nasze pytania.

Znacznym uszkodzeniom 
uległa też sieć gazownicza. 
W wyniku powodzi od gazu 
zostało odciętych ok. 7,5 tys. 
odbiorców. Polska Spółka 
Gazownictwa, operator kra-
jowej sieci dystrybucyjnej 
gazu i spółka zależna Orle-
nu, do tej pory przywróci-
ła dostawy paliwa do około 

jednej trzeciej z nich. W od-
powiedzi na pytania DGP 
spółka przekazuje, że obec-
nie trwają inwentaryzacja 
i szacowanie strat wywoła-
nych powodzią na terenach 
województw: dolnośląskie-
go, opolskiego, lubuskie-
go oraz śląskiego – podaje 
PSG. – Podkreślamy jednak, 
że majątek wykorzystywa-
ny w ramach prowadzo-
nej działalności jest ubez-
pieczony na mocy umowy 
ubezpieczenia mienia od 
wszystkich ryzyk, a szkody 
są sukcesywnie zgłaszane 
do ubezpieczyciela w celu 
uruchomienia procesu li-
kwidacji – uspokaja PSG.

Miejscowe służby eks-
ploatacyjne są wspomaga-
ne przez ekipy PSG z innych 
rejonów kraju, w tym m.in. 
przez monterów z woje-
wództw: lubelskiego, mazo-
wieckiego, podkarpackiego, 
warmińsko-mazurskiego 
czy wielkopolskiego. „Je-
steśmy w stałym kontak-
cie zarówno z odbiorcami 
gazu, jak i z właścicielami 
infrastruktury technicznej 

i drogowej, która również 
uległa zniszczeniu i będzie 
naprawiana” – czytamy 
w odpowiedziach.

Często instalacja gazo-
wa należąca do klienta jest 
zniszczona i w takich przy-
padkach wznowienie do-
stawy gazu musi poczekać 
do momentu, aż wszystkie 
urządzenia zostaną przy-
wrócone do pełnej spraw-
ności. – Jest to kluczowe 
z punktu widzenia bezpie-
czeństwa naszych klientów. 
Obecnie sprawność sieci 
gazowej została przywró-
cona w 9 miejscowościach 
z 15 dotkniętych skutkami 
powodzi, a w pozostałych 
trwają prace naprawcze 
– podaje PSG.

W dalszej kolejności spół-
ka planuje prace nad od-
budową i przywróceniem 
pełnej sprawności sieci 
gazowej, jednocześnie za-
bezpieczając jej elementy 
przed ponownym uszko-
dzeniem w przyszłości. Na 
tę chwilę wstępnie szacuje, 
że proces ten może potrwać 
około trzech lat. ©℗

Jak jest dzisiaj? W odpo-
wiedzi na pytania DGP biu-
ro prasowe E.On deklaruje, 
że z punktu widzenia grupy 
zarówno atom, jak i szerzej 
rozumiana wielkoskalowa 
generacja energii są spra-
wą zamkniętą. Z kolei spół-
ka PreussenElektra, która 
bezpośrednio odpowiada za 
aktywa jądrowe E.On, poin-
formowała nas, że proces li-
kwidacji należących do niej 
instalacji trwa i ich reakty-
wacja jest dziś „praktycz-
nie niemożliwa”.

Wątpliwości co do moż-
liwości wznowienia pracy 
niemieckiego atomu wy-
daje się mieć również szef 
Radiant Energy Mark Nel-
son. – Dla Europy właściwą 
odpowiedzią była zawsze 
przede wszystkim budowa 
nowych elektrowni. Rzecz 
w tym, że żeby do tego do-
szło, przemysł jądrowy musi 
osiągnąć nowe wyżyny do-
skonałości, które mu po-
zwolą na realizację projek-
tów mimo utrzymującej się 
niechęci UE wobec atomu 
– zaznacza Nelson w odpo-
wiedzi na pytania DGP.

O tym, że energia jądrowa 
nie pomoże w rozwoju sek-
tora cyfrowego w Polsce, jest 
przekonany dr Konrad Hen-
nig, dyrektor programowy 
Forum Prawo dla Rozwoju. 
– Ceny i dostępność energii 
będą jednym z czynników 
decydujących o atrakcyjno-
ści Polski z punktu widzenia 
inwestycji w centra danych, 
ale, po pierwsze, nie mamy 
tak wielkich jak USA po-
trzeb energetycznych zwią-
zanych z reindustrializacją 
i elektryfikacją gospodarki. 
A po drugie, nowe bloki ją-
drowe – w przeciwieństwie 
do realizowanych w USA 
restartów istniejących jed-
nostek – będą realizowane 
w perspektywie 15–20 lat, 
a to będzie oznaczać dla 
nich ryzyko nierentowno-
ści. Ich pozycji na rynku 
zagrażać będzie m.in. upo-
wszechnienie bateryjnych 
magazynów energii jako 
podstawowej metody bilan-
sowania OZE czy obniżenie 
energochłonności sektora 
cyfrowego, np. przez adop-
cję rozwiązań kwantowych 
– przekonuje ekspert. ©℗

ns atomu? Najpierw przywrócić prąd 
i gaz, potem liczyć straty

 energetyka  Spółki 
dostarczające 

prąd i gaz walczą 
o to, by wznowić 

dostawy na terenach 
zniszczonych przez 

powódź. Same szacują, 
że przywrócenie 

sieci do pełnej 
sprawności może 

potrwać w niektórych 
przypadkach nawet 

kilka lat
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Tauron Dystrybucja wylicza, że zniszczone lub uszkodzone zostały budynki, linie energe-
tyczne, kilkaset stacji
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Partner serwisu

https://cyfrowa-gospodarka.gazetaprawna.pl/
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Jakie są dziś największe 
wyzwania sektora trans-
portu drogowego?
Warto pamiętać, że trans-
port i logistyka odpowiada-
ją za 7 proc. polskiego PKB. 
Jesteśmy też numerem 
jeden w  UE. Tymczasem 
polscy przedsiębiorcy mu-
szą się zmierzyć z trzema 
wyzwaniami. Transforma-
cjami: ekonomiczną, geo-
polityczną i energetyczną. 
Najtrudniejsza jest ta ostat-
nia, bo transport drogowy, 
według różnych szacunków, 
odpowiada za 20–25 proc. 
całej emisji CO2 w UE.

Dlaczego ta ostatnia jest 
najtrudniejsza? Czy ze 
względu na koszty, czy na 
obowiązujące regulacje?
Transformacja energe-
tyczna dotyczy całej naszej 
gospodarki. Jest najbar-
dziej złożona oraz wyma-
ga największego wsparcia 
i współpracy między firma-
mi prywatnymi, publiczny-
mi, instytucjami rządowy-
mi. Potrzebne są programy 
wspierające inwestycje 
w  transformację sektora, 

szczególnie że branża już 
drugi rok z rzędu walczy 
z kryzysem. Same dotacje 
nie rozwiążą jednak proble-
mu. Przedsiębiorcy muszą 
sami się zastanowić, jak 
mogą sprostać temu wy-
zwaniu, ale też utrzymać 
pozycję sektora na  euro-
pejskim rynku. A  zazna-
czę, że główną siłą branży 
są mikroprzedsiębiorcy, 
czyli zatrudniający do 10 
osób, z flotą składającą się 
z kilku pojazdów. Obecnie 
skupiają się na utrzymaniu 

rentowności swojego bizne-
su, i trudno im myśleć o in-
westycjach, w tym w trans-
formację energetyczną. 
Dla nich to często odległa 
i abstrakcyjna perspekty-
wa – w tym momencie ra-
czej walczą o przetrwanie 
swojego biznesu. Niestety, 
to recepta na kolejne kło-
poty, szczególnie że w in-
nych krajach transforma-
cja postępuje. Pojawiają 
się infrastruktura dla aut 
elektrycznych, ogranicze-
nia w poruszaniu się aut 
o większych emisjach czy 
wysokie opłaty na  auto-
stradach.

Jakie jest zatem rozwiąza-
nie?
Potrzebne jest wsparcie 
państwa, bo firmy z wła-
snych budżetów nie po-
kryją potrzebnych kosztów. 
To stało się konieczne bar-
dziej niż kiedykolwiek. I to 
nie tylko w związku z unij-
nymi regulacjami w zakre-
sie ESG. Na razie działania 
państwa mają raczej formę 
jednostkowych zastrzyków, 
a nie kompleksowego lecze-

nia. Przykładem są np. wa-
kacje od ZUS. W kontekście 
wymiany taboru od kilku lat 
funkcjonuje program dopłat 
do elektrycznych aut oso-
bowych, ale o ciężarowych 
do tej pory nikt nie myślał. 
Brakuje też infrastruktury.
Dlatego odpowiedzialność 
za umacnianie sektora spa-
da na liderów rynkowych, 
czyli operatorów logistycz-
nych.

Co to znaczy? Jak 
mogą pomóc?
Staramy się pomagać w roz-
woju naszych partnerów 
transportowych. Organi-
zujemy grupy zakupowe, 
wspierając w  zakupach 
ubezpieczeń, opon, propo-
nujemy benefity w postaci 
kart paliwowych, doradztwa 
prawnego czy podatkowe-
go. Oferujemy też pakiety 
dla kierowców – od opieki 
zdrowotnej, po karty spor-
towe. Zapraszamy przed-
siębiorców prowadzących 
swoje firmy transportowe 
do tego, żeby z nami pra-
cowali na wyłączność, dając 
im zapewnienia i gwaran-
cje stabilnych wolumenów. 
Dbamy też o dywersyfikację 
usług i wspieramy klientów 
w zakresie łańcuchów do-
staw globalnych – trans-
portu morskiego, lotniczego 
czy kolejowego. Oferujemy 
im całą obsługę celną, usłu-
gi doradcze i logistykę ma-
gazynową.

Ale do ewolucji w kierun-
ku zielonego transportu po-
trzebna jest też otwartość 
klientów na zmiany i świa-
domość kosztów transfor-
macji, bo inwestycje znajdą 
odzwierciedlenie w cenach 
za fracht.

Niedawno objął pan ster 
w firmie, w ramach sukce-
sji rodzinnej. Czy miało to 
wpływ na obraną strate-
gię rozwoju?
Pandemia pokazała, jak 
ważna jest logistyka dla 
każdego przedsiębiorstwa. 
Firmy muszą być zabezpie-
czone na wypadek zamknię-
cia portów w Chinach czy 
ataku rebeliantów na Mo-

rzu Czerwonym. Dlatego 
ostatnie lata były dla nas 
bardzo intensywne, ale 
i  sprzyjały naszemu roz-
wojowi. Teraz mierzymy się 
z innymi wyzwaniami – wy-
nikającymi z sytuacji gospo-
darczej, naszej ekspansji za-
granicznej oraz sukcesji.

Od siedmiu lat jestem 
w firmie, a od czterech w za-
rządzie. Od tego roku nato-
miast mam przyjemność 
pełnić rolę pierwszoplano-
wą. Nie wywracam jednak 
strategii do góry nogami, 
cały czas blisko współpracuję 
z moim ojcem, dotychcza-
sowym prezesem. Zamie-
rzam podtrzymać kierunek 
obrany przez niego oraz cel, 
którym jest bycie liderem 
w regionie Europy Środko-
wo-Wschodniej.

Jak firma będzie 
do tego dążyć?
Chcemy wspierać przedsię-
biorców polskich i z całe-
go regionu w ich rozwoju 
międzynarodowym i  bu-
dować odporność ich łań-
cuchów dostaw. A dodam, 
że operujemy w  świecie 
logistyki, który jest zdo-
minowany przez wielkie, 
międzynarodowe koncer-
ny – niemieckie, francu-
skie, amerykańskie. Do 
tego nasz region znalazł 
się na szczycie listy zainte-
resowań wielu globalnych 
firm, m.in. w związku z pla-
nami odbudowy Ukrainy. 
Przez ostatnie kilkadziesiąt 
lat region od UK, kraje Be-
neluksu, przez zachodnie 
Niemcy, wschodnią Fran-
cję, po Włochy był centrum, 
w którym skupiały się pro-
dukcja, centra logistyczne. 
Dziś to centrum przesunę-
ło się na wschód i mówi-
my o tzw. Black Sea bana-
na. To obszar, gdzie Polska 
wiedzie prym. Obejmuje 
też Czechy, Słowację, Ru-
munię, Węgry przez Tur-
cję, i prowadzi dalej wokół 
Morza Czarnego po Kazach-
stan i Uzbekistan. To nasza 
wielka szansa. W ostatnich 
latach otworzyliśmy od-
działy w Czechach, Słowa-
cji, Rumunii, na Węgrzech 
i  w  Słowenii. W  zeszłym 
roku dodaliśmy oddział 
w Kazachstanie, otwiera-
jąc się bardziej na nowy re-
gion świata, czyli na Azję 
Środkową. Widzimy w niej 
olbrzymi potencjał.

Jakie inwestycje planuje 
w związku z tym firma?
Budujemy sieć drobnicową, 
w ramach której planujemy 
już niedługo uruchomie-
nie codziennych połączeń 
w 24 godziny, między na-
szymi terminalami na te-
renie Polski, Czech, Słowacji 
i Węgier. Do tego patrzymy 
na Uzbekistan, na Gruzję, 
które są istotnymi krajami 
z  perspektywy kolejowe-
go korytarza środkowego, 
który zyskuje na znaczeniu 
po intensyfikacji działań 
w Ukrainie jako alternatywa 
dla przewozów kolejowych 
z Chin przez Rosję.

Inwestujemy jednak 
przede wszystkim w  lu-
dzi, ich rozwój, kompeten-
cje i  satysfakcję z  pracy. 
To podstawa naszej stra-
tegii biznesowej. Stawia-
my na autorskie programy 

wspierania zdrowia psy-
chicznego.

Trzeci obszar to transfor-
macje energetyczna i cyfro-
wa, które pozwalają opty-
malizować koszty działania.

Czy perspektywę zakoń-
czenie konfliktu na Ukra-
inie należy rozpatrywać jako 
szansę dla polskich firm?
Tak, ale trzeba pamiętać 
o tym, żeby z niej dobrze 
skorzystać. A do tego po-
trzebne są pilnie inwestycje. 
Myślę o rozwoju infrastruk-
tury portowej. To ważne, że-
byśmy mogli przyjmować 
w Polsce towary, które nor-
malnie popłynęłyby do na-
szych zachodnich sąsiadów. 
Potrzebny jest dalszy rozwój 
terminala w Świnoujściu, 
ale i kolei, która wymaga 
silnej modernizacji.

Mamy dużo wyzwań 
w zakresie inwestycji infra-
strukturalnych. Wymagają 
one czasu, pewnie znacznie 
większa część przewozów 
będzie więc  realizowana 
drogowo. A tu pojawia się 
szansa dla przewoźników 
– i wracamy do początku 
naszej rozmowy i znacze-
nia polskich firm transpor-
towych dla gospodarki.

Jakie dziś widzi pan najwięk-
sze bariery w rozwoju?
Po pierwsze – brak wystar-
czającego wsparcia dla firm, 
które czekają duże zmiany. 
Brak przyjaznego środowi-
ska dla przedsiębiorców, 
skomplikowany system 
podatkowy, brak zachęt 
do rozwoju, wspierania in-
nowacyjności.

Po drugie – niewystar-
czające działania w zakre-
sie rozwoju infrastruktury 
kolejowej, drogowej, por-
towej. Musimy się skupić 
na strategicznej wizji trans-
formacji polskiej energety-
ki. Jest mowa o tym od kilku 
lat, a dalej stoimy w miej-
scu. A  to coś, co blokuje 
przedsiębiorców w  wielu 
branżach produkcyjnych 
w  planowaniu kolejnych 
projektów w naszym kraju. 
Tymczasem to byłoby rów-
nież motorem napędowym 
dla firm przewozowych.

Po trzecie – ciągła 
zmienność świata i  go-
spodarki wymaga od nas 
tworzenia bardzo elastycz-
nego podejścia do  dzia-
łalności, zwinności orga-
nizacyjnej. Tymczasem 
na  rynku brakuje rąk 
do  pracy. Potrzebujemy 
jako kraj strategii migra-
cyjnej, która jest niezbęd-
na w  sytuacji niżu de-
mograficznego, niskiego 
bezrobocia i odpływu pra-
cowników z branży logi-
stycznej z Ukrainy. Ręce 
do pracy są i będą potrzeb-
ne. Robotyzacja i automa-
tyzacja nie rozwiążą tego 
problemu całkowicie.

Obawiam się, że po 30 la-
tach prosperity czeka nas 
tylko rollercoaster, na któ-
ry trzeba się przygotować. 
Choćby z  powodu wojny 
handlowej, która się nasila 
między Chinami a USA. Ży-
jemy w ciekawych czasach. 
Dla łańcuchów dostaw ozna-
cza to wiele wyzwań.  ©℗

Rozmawiała Patrycja Otto

„zapis wideo rozmowy dostępny  

na www.gazetaprawna.pl/tagi/npbp 

Po 30 latach prosperity 
czeka nas rollercoaster

 rozmowa   
Zakończenie 
konfliktu w Ukrainie 
może być szansą 
dla polskich firm 
transportowych. 
Wcześniej jednak 
potrzebne są 
inwestycje 
w infrastrukturę, ale 
też wsparcie sektora 
w transformacji 
energetycznej – mówi 
DGP Piotr Iwo 
Chmielewski, prezes 
zarządu Rohlig Suus
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Siłą branży są mikroprzedsiębiorcy z flotą składającą się z kilku pojazdów
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Piotr Iwo Chmielewski  
prezes zarządu Rohlig Suus
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  AUTOPROMOCJA

�  Na czym polega estoński CIT

�  Kto może skorzystać 

z ryczałtu od dochodów spółek

�  Czy można przejść 

na estoński CIT 

po przekształceniu

�  Jaka jest stawka podatkowa 

– ile wynosi estoński CIT

�  Analiza opłacalności 

estońskiego CIT

Komu się opłaca 
estoński CIT

sklep.infor.pl 

Mateusz Roszak 

mateusz.roszak@infor.pl

Austria to kolejny kraj 
na  mapie Europy, w  któ-
rym skrajna prawica z powo-
dzeniem rzuciła wyzwanie 
rządzącym, doprowadza-
jąc do  zwycięstwa w  nie-
dzielnych wyborach parla-
mentarnych. Przy bardzo 
wysokiej, bo niespełna  
80-proc. frekwencji, najwię-
cej wyborców zdecydowało 
się oddać głos na euroscep-
tyczną, antymigrancką, pro-
rosyjską Wolnościową Partię 
Austrii (FPÖ), która zanoto-
wała niespełna 29 proc. po-
parcia. Na kolejnym miej-
scu znalazła się rządząca 
dotychczas Austriacka Par-
tia Ludowa (ÖVP) z wyni-
kiem 26 proc., a podium za-
myka Socjaldemokratyczna 
Partia Austrii (SPÖ), która 
uzyskała 21 proc. głosów. 
Bardzo dobry wynik odno-
towali liberałowie z partii 
NEOS (9 proc. poparcia), z ko-
lei Zieloni dotychczas wcho-
dzący w skład rządu Karla 
Nehammera stracili prawie 
6 pkt proc. poparcia i z wy-
nikiem 8 proc. są ostatnim 
ugrupowaniem, które uzy-
skało miejsca w parlamen-
cie. Teoretycznie taki układ 
sił premiuje FPÖ i ich lidera 
Herberta Kickla do utworze-
nia rządu, ale do momentu 
zamknięcia wydania DGP 
prezydent Alexander Van 
der Bellen nie nominował 
jeszcze żadnego z liderów. 
Prezydent kraju nie jest zo-
bowiązany do powierzenia 
tej roli szefowi zwycięskiej 
partii – tym bardziej że ta 
ma dość ograniczone zdol-
ności koalicyjne.

Kanclerz ludowy,  
ale nie europejski
FPÖ w  przeciwieństwie 
do niektórych skrajnie pra-
wicowych lub populistycz-
nych ugrupowań, które zy-
skują popularność na Starym 
Kontynencie, jest obecna 
w austriackim życiu poli-
tycznym od dziesiątek lat. 
Założona przez byłych człon-
ków SS w latach 50. XX w. 
partia stanowiła schronie-
nie dla byłych nazistów. Choć 
ewoluowała w kierunku na-
rodowo-populistycznym, to 
nie odcięła się od swoich 
neonazistowskich korze-
ni. Podczas pogrzebu jed-
nego z długoletnich polity-
ków FPÖ w miniony piątek 
przedstawiciele ugrupowa-
nia i zgromadzeni zaśpiewali 
jedną z pieśni SS, a estety-
ka Trzeciej Rzeszy w żaden 
sposób nie jest kwestiono-
wana przez członków par-
tii. Lider partii Herbert Kickl 
prezentował się wyborcom 
jako przyszły „Volkskanzler”, 

czyli „kanclerz ludowy”, co 
stanowi bezpośrednie odwo-
łanie do określenia, którego 
używał niegdyś Adolf Hitler.

FPÖ pozycjonuje się jed-
nak jako antyestablishmen-
towe ugrupowanie, które 
za centralny punkt progra-
mu obrało migrację. Kickl 
w przedwyborczych wystą-
pieniach zapewniał o utwo-
rzeniu „Twierdzy Austria”, tj. 
zamknięciu wszystkich gra-
nic kraju dla migrantów, oraz 
postulował przeprowadzenie 
„remigracji”, czyli wydalenie 
z kraju każdego, kogo partia 
nie uzna za prawdziwego 
Austriaka (dotyczy to nawet 
migrantów w kolejnych po-
koleniach). Kraj istotnie bo-
ryka się z przepełnionymi 
ośrodkami migracyjnymi, 
a w ostatnich latach przyjął 
największą liczbę przyby-
szów w stosunku do poten-
cjału ludnościowego.

Jednak znacznie większe 
obawy w Europie budzi sto-
sunek FPÖ do wojny w Ukra-
inie, współpracy z Rosją oraz 
roli Unii Europejskiej. Au-
striaccy populiści uchodzą 
wręcz za prorosyjskich i bar-
dzo sceptycznie odnoszą się 
do potencjalnego wsparcia 
Ukrainy, co – w przypadku 
utworzenia przez nich rzą-
du – może mieć duży wpływ 
na procedowanie nowych 
lub przedłużanie obecnych 
sankcji czy na dalsze pakie-
ty pomocowe dla Kijowa. 
Konieczność jednomyślnej 
zgody państw członkowskich 

już dziś sprawia problemy ze 
względu na postawę Węgier 
i Słowacji, a Austria dodat-
kowo może skomplikować 
ten proces.

FPÖ pozostaje także bar-
dzo krytyczna wobec UE 
i w przeszłości sygnalizowa-
ła nawet możliwość wyjścia 
kraju ze Wspólnoty.

Decyzja prezydenta
Żadna z partii, które uzyska-
ły mandaty w austriackim 
parlamencie, nie może liczyć 
na samodzielną większość. 
W  związku z  tym są roz-
patrywane różne warianty 
rządów koalicyjnych, w tym 
ten budzący największe kon-
trowersje w Europie – soju-
szu populistów z chadekami 
z ÖVP. Warunkiem chade-
ków jest jednak odsunięcie 
od roli lidera Kickla i miano-
wanie przez prawicę inne-
go kandydata do pełnienia 
funkcji kanclerza. Teoretycz-
nie jednak to FPÖ powinno 
mieć pierwszeństwo w pró-
bie sformowania rządu i zy-
skania wotum zaufania, ale 
prezydent Van der Bellen nie 
podjął jeszcze w tej sprawie 
decyzji. Żadna z partii z wy-
jątkiem ÖVP nie wyraża 
zresztą gotowości do wejścia 
w koalicję z partią Kickla.

Drugim wariantem jest 
pozostanie u władzy chade-
ków z kanclerzem Karlem 
Nehammerem, ale wówczas 
ÖVP musiałoby zwrócić się 
nie tylko do Zielonych, z któ-
rymi wciąż współrządzi, lecz 
także do lewicy, która uzy-
skała trzeci wynik wyborczy. 
Wstępne szacunki pokazują 
bowiem, że nawet z Zielony-
mi oraz liberałami z NEOS 
Nehammer miałby za mało 
głosów do zabezpieczenia 
wotum w parlamencie. Naj-
bardziej prawdopodobnym 
wariantem jest odsunięcie 
zwycięzców i  utworzenie 
szerokiej koalicji lewicowo-
-konserwatywnej.  ©℗

Spadkobiercy SS wygrywają wybory
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Herbert Kickl, przewodniczący Wolnościowej Partii Austrii (w środku), po ogłoszeniu wyników niedzielnych wyborów 

Austriaccy populiści 
uchodzą wręcz 
za prorosyjskich 
i sceptycznie 
odnoszą się 
do wsparcia Ukrainy 

 austria  Skrajnie 
prawicowa 
i populistyczna FPÖ 
współrządziła już 
w kraju, a teraz po 
raz pierwszy udało 
jej się wygrać elekcję. 
Ma jednak niewielkie 
zdolności koalicyjne 
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Jakie nastroje panują 
w Teheranie po zabój-
stwie szefa Hezbollahu 
Hassana Nasrallaha, irań-
skiego sojusznika?
Nie licząc głośnej, ale jed-
nak niedużej grupy lu-
dzi, która będzie święto-
wać każdą porażkę Iranu, 
jak również tej – znacznie 
większej – która jest obojęt-
na wobec polityki, nastroje 
są bardzo złe. Izrael poka-
zał, na co go stać. Okaza-
ło się, że może naprawdę 
dużo. Wszyscy wiedzieli, że 
Izrael jest potężny, zdolny 
do przeprowadzenia zma-
sowanych ataków, ale chyba 
nikt nie spodziewał się, że 
aż do takiego stopnia.

Zdaje się jednak, że irańscy 
przywódcy nie są zaintere-
sowani odwetem i wojną 
z Izraelem.
Zdecydowanie nie. Oczy-
wiście pojawiają się wąt-
ki propagandowe. Władza 
mówi, że nie odda (Izraelo-
wi – red.) ani guzika. Bra-
kuje jednak konkretów. Nie 
ma ze strony irańskich po-
lityków i duchownych żad-
nych wezwań do  bezpo-
średniego zaangażowania 
się w  szeroko pojęty od-
wet czy wsparcie sprawy 
palestyńskiej. Coraz czę-
ściej podkreśla się wręcz, 
że sprawą palestyńską po-
winni się zająć Palestyń-
czycy. Irańczycy tłumaczą, 
że jako muzułmanie zawsze 
chętnie im pomogą, ale co 
do  zasady jest to „wasza 
wojna”. Taka narracja co-
raz mocniej wybrzmiewa 
w irańskiej infosferze.

Ajatollahowie nie boją 
się, że Izrael uzna przez 
to, że Iran jest państwem 
upadłym, więc można go 
atakować coraz mocniej?
Taka narracja jest połącze-
niem propagandy i myśle-
nia życzeniowego. Iran 
faktycznie nie odpowia-
da i jest to prezentowane 
jako jego słabość. Tylko po 
co Iran ma odpowiadać, 
skoro z punktu widzenia 
Teheranu Izrael przez cały 
czas jest atakowany i znaj-
duje się pod presją, która 
zmusza go do trwonienia 
zasobów? Hezbollah po pro-

stu się odbuduje. Izraelczy-
cy zadali mu bardzo bole-
sny cios, ale to nie jest cios 
decydujący. To nie jest coś, 
co zakończyłoby działal-
ność Hezbollahu. Ostatnie 
działania Izraela wprowa-
dzą trochę dezorganizacji 
w  jego szeregach. Przez 
kilka tygodni Hezbollah 
pewnie nie będzie w sta-
nie przeprowadzać bardziej 
zaawansowanych ataków 
wymierzonych w Izrael. Ale 
Hezbollah przetrwa. Jak tyl-
ko bombardowania zelże-
ją, bojówka zacznie bardzo 
szybką odbudowę. Iran bę-
dzie w tym pomagał i, prę-
dzej czy później, wrócimy 
do punktu wyjścia. Warto 
pamiętać, że zabity szef He-
zbollahu Hassan Nasrallah 
odziedziczył swoje stano-
wisko po założycielu orga-
nizacji Abbasie al-Musa-
wim, który również zginął 
w izraelskim ataku. Przy-
glądałem się wycinkom 
z izraelskiej prasy z tam-
tego okresu. Z nagłówków 
można się było dowiedzieć, 
że to już koniec. Uderzyli-
śmy w Hezbollah, zabiliśmy 
jego przywódcę i kilku do-
wódców, więc nie będzie 
już stanowił dla nas takiego 
zagrożenia. Od tego czasu 
minęło 30 lat. Znowu jeste-
śmy w tym samym miejscu. 
Wydaje mi się, że i tym ra-
zem historia się powtórzy.

Czyli strategia Tehe-
ranu polega na tym, że nie 
pójdzie na wojnę z Izraelem, 
ale odbuduje potencjał 
sojuszniczych bojówek, by 
dalej mogły one służyć jako 
swego rodzaju polisa ubez-
pieczeniowa Iranu?
Właśnie. To jest polityka 
strategicznej cierpliwo-
ści. Jest to tak napraw-
dę jedyna strategia, któ-
ra może przynieść sukces 
w walce z Izraelem. Gdy-
by Iran zdecydował się iść 
na zwarcie z Izraelem, to 
oberwałby bardzo mocno. 
Irańskie lotnictwo w po-
równaniu z izraelskim pre-
zentuje się dość blado. To 
samo możemy powiedzieć 
o obronie przeciwlotniczej. 
Jednocześnie Iran to pań-
stwo, które ma 1,5 mln km 
kw. powierzchni i ponad 

80 mln mieszkańców, więc 
zapewne trudno byłoby cały 
potencjał irański zniszczyć 
z powietrza. Co nie zmienia 
tego, że dysproporcja sił jest 
porażająca – z korzyścią dla 
Izraela. Stosowanie chwy-
tów z podręcznika wojny 
asymetrycznej – eskalacja, 
ale poniżej progu otwartej 
wojny, podkopywanie mo-
rale i gospodarki Izraela, 
kąsanie go przy pomocy 
swoich sojuszników – to 
jedyne, co może zrobić Te-
heran. W  wymianie cio-
sów lotniczo-rakietowych, 
nawet jeśli się uwzględni 
potężny arsenał rakietowy 
Iranu, on mógłby po prostu 
sukcesu nie odnieść.

Działalność Izraela zachęci 
władze w Teheranie 
do przyspieszenia rozwoju 
programu nuklearnego?
To jest bardzo interesująca 
kwestia, bo ten temat fak-
tycznie nieco odżył w Ira-
nie. Musimy pamiętać, że 
dotychczas kwestią po-
tencjalnego nabycia przez 
Teheran broni atomowej 
ekscytował się Zachód, 
a  oliwy do  ognia dolewa 
premier Izraela Binjamin 
Netanjahu. W  Iranie te-
mat właściwie nie istniał. 
Były najwyższy przywódca 
kraju Ruhollah Chomejni 
wydał opinię, która mówi-
ła, że broń masowego ra-
żenia, w  tym nuklearna, 
jest niezgodna z islamem 
i mieć jej nie wolno. Iran 
przez cały czas podkreśla 
więc, że jego program nu-

klearny jest w 100 proc. cy-
wilny. Władze tłumaczą, że 
potrzebują energii atomo-
wej, żeby rozwijać gospo-
darkę. Narracja jest taka, że 
broni nie mają, nie budują 
i nie będą budować, bo jej 
nie chcą. Po ostatnich wy-
darzeniach zaczęły się po-
jawiać pojedyncze głosy, że 
ta dysproporcja między Ira-
nem a Izraelem jest potęż-
na, że Izrael może robić, co 
chce, więc my – Irańczycy 
– musimy mieć jakieś za-
bezpieczenie, a jedyną rze-
czą, która nam w tym po-
może, jest broń atomowa. 
Chcę jednak podkreślić, że 
wciąż są to bardzo nieliczne 
głosy osób, które nie należą 
do pierwszej ligi irańskich 
polityków. W  poważnym 
dyskursie takiej dysku-
sji nie ma, choć być może 
w nadchodzących miesią-
cach to ulegnie zmianie.

Zastanawiam się, czy 
w takiej sytuacji dalsza 
izolacja Teheranu przez 
Zachód nie pogłębi rady-
kalizacji tego kraju, spra-
wiając, że jeszcze bardziej 
zacieśni on współpracę 
z Rosją. Może powinni-
śmy odbudować relacje 
z Iranem?
Istnieją dwa podejścia 
do tego problemu. Oba za-
kładają, że Iran jest tro-
uble makerem w regionie 
Bliskiego Wschodu i trzeba 
coś z tym problemem zro-
bić. Jedna szkoła mówi, że 
należy się z Iranem doga-
dać. Niekoniecznie znosić 
wszystkie sankcje, ale cho-
ciaż część z nich. Według 
drugiej szkoły myślenia 
Iran jest tak problematycz-
ny, że trzeba go właściwie 
zagłodzić. Jeśli gospodarka 
pogrąży się w kryzysie, to 
wzrośnie prawdopodobień-
stwo, że obywatele wyjdą 
na  ulice. Takie podejście 
obecnie dominuje na Za-
chodzie. W rezultacie Iran 
nie ma zbyt wielkiego wy-
boru, jeśli chodzi o part-
nerów handlowych. A  że 
Rosja jest, czy nam się to 
podoba, czy nie, państwem 
bardzo dużym i mającym 
sporo do  zaoferowania, 
Iran wzmacnia współpracę 
z nią. Aczkolwiek po zwy-
cięstwie Masuda Pezeszkia-
na w wyborach prezydenc-
kich Teheran coraz częściej 
puszcza oczko do Zachodu.
 ©℗

rozmawiała Karolina Wójcicka

Iran unika wojny. Chce 
odbudować Hezbollah
 wywiad  Teheran prowadzi politykę tzw. strategicznej 
cierpliwości. Jest to jedyna strategia, która może 
przynieść sukces w walce z Izraelem
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Marcin Krzyżanowski, 
wykładowca Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego i prezes 
Harekat Consulting

Bitwa o wyborców 
zapomnianych

Mateusz Obremski 

mateusz.obremski@infor.pl

– To może być najważ-
niejsza debata wicepre-
zydentów w historii USA 
– stwierdził historyk  
Douglas Brinkley, ko-
mentując starcie między 
J.D. Vance’em a Timem 
Walzem. A to dlatego, 
że wyścig o Biały Dom 
jest w tym roku wy-
jątkowo zacięty nawet  
jak na standardy amery-
kańskie. Przeciągnięcie 
na swoją stronę nawet 
0,1–0,2  proc. wyborców 
może się okazać decydu-
jące do przejęcia kluczo-
wych stanów i końcowego 
zwycięstwa. Dodatkowo, 
przy braku drugiej deba-
ty Kamala Harris-Donald 
Trump, której przeciwny 
jest republikanin, to wła-
śnie 90-minutowe star-
cie między ich running  
mate’ami zapisze się w pa-
mięci wyborców. Tym bar-
dziej że niesie spory po-
tencjał na krótki viralowy 
moment czy frazę, wyświe-
tlane potem przez milio-
ny w mediach społeczno-
ściowych (jak np. niedawny 
komentarz Vance’a o „bez-
dzietnych kociarach”).

Debata w stacji CBS 
będzie starciem dwóch 
skrajnie różnych osobo-
wości, życiorysów oraz 
wizji Ameryki. Kandyda-
tów łączą jedynie związki 
z pasem rdzy i kampanijne 
zadanie, bo jeden i drugi 
mają zapewnić głosy bia-
łej klasy pracującej znad 
Wielkich Jezior. Do tej pory 
na tym polu lepiej wypada 
demokrata, którego – we-
dług badania „New York 
Timesa” – korzystnie po-
strzega w Ohio, Michigan 
i Wisconsin 44 proc. wy-
borców (a niekorzystnie 
41  proc.). W przypadku 
Vance’a pozytywną ocenę 
ma o nim 42 proc. elekto-
ratu z tych trzech stanów, 
a negatywną aż 48 proc. 
Republikanin pracuje jed-
nak niestrudzenie, z wyli-
czeń portalu Axios wynika, 
że od momentu ogłoszenia 
kandydatury Harris zorga-
nizował siedem razy wię-
cej wywiadów i konferencji 
prasowych niż Kalifornijka 
i Walz razem wzięci.

40-letni Vance to ab-
solwent Yale, wychowa-
ny na prowincji w Ohio 
oraz Kentucky, autor be-
stsellera o trudnym dzie-
ciństwie i wyborach pod 
tytułem „Elegia dla bido-
ków”. W kilka lat przeszedł 
drogę od krytycznego wo-
bec Trumpa komentato-
ra politycznego (nazywał 
go „kulturową heroiną” 
czy „idiotą”) do senatora 
wspieranego przez gigan-
ta Doliny Krzemowej Pe-
tera �iela oraz lojalistę 
Trumpa i jego kandydata 
na wiceprezydenta. Na Ka-
pitolu Vance był twarzą re-
publikańskiego izolacjoni-
zmu. Jako weteran z Iraku 
opowiada się za ogranicze-
niem interwencjonizmu 
USA na świecie, radykal-
nym zmniejszeniem fun-
duszy na Ukrainę oraz sku-
pieniem się na Azji. Często 
powtarza, że to Ameryka 
i jej interes powinny być 
na pierwszym miejscu. Pod 
względem światopoglądu 
jest bardziej na prawo od 
Trumpa, aborcje przyrów-
nywał do morderstwa czy 
niewolnictwa. Sprzeciwia 
się masowej imigracji, 
uważa, że prowadzi ona 
do spadku pensji Amery-
kanów należących do kla-
sy robotniczej.

60-letni Walz, równo-
latek Harris, to absol-
went małych college’ów 
na Środkowym Zachodzie, 
emerytowany podoficer 
Gwardii Narodowej. Przed 
rozpoczęciem kariery po-
litycznej był nauczycielem 
w liceum oraz trenerem 
futbolu amerykańskie-
go (Harris często mówi 
o nim „trener”). Do Kon-
gresu trafił w 2007 r., jako 
demokrata z okręgu skła-
niającego się zazwyczaj ku 
republikanom. Po 12 latach 
służby na Kapitolu został 
gubernatorem Minne-
soty, gdzie udało mu się 
przeforsować reformy 
dotyczące płatnych urlo-
pów, darmowych posiłków 
w szkołach, delegalizacji 
zapisów o zakazie kon-
kurencji w umowach czy 
szerokiego dostępu do an-
tykoncepcji. Walz w pew-
nym sensie łączy marze-
nia frakcji progresywnej 
czy liberalnej z urokiem 
„starszego tatusia z Mi-
dwestu”. Widać to w jego 
wizerunku, baseballowych 
czapeczkach, rozmowach 
z wyborcami w parkach 
czy wesołych miastecz-
kach, oddaniu myślistwu 
i majsterkowaniu.  ©℗

 polityka  40-letni J.D. 
Vance i 60-letni Tim 
Walz w debacie będą 
walczyć o głosy klasy 
pracującej z pasa rdzy
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SZNUR, czyli spóźniająca się 
nowelizacja przepisów refundacyjnych

Adam Pantak

adam.pantak@infor.pl

Na początku maja br. Mini-
sterstwo Zdrowia (MZ) za-
powiedziało przygotowanie 
„szybkiej nowelizacji usta-
wy refundacyjnej”, zwanej 
od tego czasu „SZNUR”. 
Jednak, mimo że od tamtej 
pory minęło pięć miesięcy, 
wciąż nie ma nawet pro-
pozycji przepisów. Przed-
stawiciele branży zaczyna-
ją się niecierpliwić i pytać, 
co zdaniem resortu znaczy 
„szybko”. Tempo prac nad 
zmianami w ustawie re-
fundacyjnej ma niebaga-
telne znaczenie. Okazuje 
się bowiem, że do czasu ich 
uchwalenia producenci le-
ków tkwią w okowach wa-
dliwego prawa, wprowadzo-
nego w zeszłym roku przez 
poprzedni rząd mimo pro-
testów całego środowiska.

– Wbrew zapowiedziom 
resort zdrowia wcale się nie 
spieszy z tzw. szybką nowe-
lizacją ustawy refundacyj-
nej. Nie ma absolutnie żad-
nych szans na jej przyjęcie 
w tym roku. Trudno nawet 
szacować przybliżony ter-
min, bo nikomu się nie spie-
szy. Po raz kolejny skończyło 
się na obietnicach – mówi 
Irena Rej, prezes Izby Gospo-
darczej ,,Farmacja Polska”.

Nasza rozmówczyni 
zwraca uwagę na to, że 
branża farmaceutyczna nie 
otrzymała do tej pory wglą-
du w projekt przepisów. 

Resort zdrowia co prawda 
podzielił się z producenta-
mi ogólnymi założeniami 
zmian w ustawie, jednak na 
tym poprzestano. Irena Rej 
wskazuje, że jak najszybsze 
przyjęcie nowych przepisów 
jest konieczne, by rozwiać 
wątpliwości producentów, 
m.in. te związane z algo-
rytmem dostaw albo obo-
wiązkiem gromadzenia 
zapasów leków.

– Nowe kierownictwo MZ 
obiecywało szybką reformę 
wadliwego prawa. Dziś, po 
prawie roku od uformowa-
nia się nowego rządu, moż-
na niestety stwierdzić, że 
szybko wcale nie będzie. 
Jeśli wziąć pod uwagę dy-
namikę procesu legislacyj-
nego, realistyczny termin 
uchwalenia nowelizacji to 
maj 2025 r. – prognozuje 
Grzegorz Rychwalski, wice-
prezes organizacji Krajowi 
Producenci Leków.

Korygowanie prawa 
komunikatami

– Dziś Ministerstwo Zdro-
wia przymyka oczy na 
obowiązujące przepisy i za 
pomocą komunikatów, ob-
jaśnień oraz nieformalnych 
zapewnień stara się, by ten 
rynek jako tako działał. 
Nie da się jednak wiecznie 
funkcjonować w ten sposób. 
Jak można planować dale-
kosiężne inwestycje w kraju, 
w którym co innego mówią 
przepisy ustawy, a co inne-
go minister zdrowia? – pyta 
Irena Rej.

Od czasu zmiany kierow-
nictwa resortu zdrowia wy-
dano już co najmniej kilka 
komunikatów, w których 
ogłaszano odstąpienie od 
egzekwowania krytykowa-
nego powszechnie prawa. 
Przykładowo w ten sposób 
zrezygnowano z wyznacza-
nia 10 największych hur-
towni w kraju, do których 
producenci mieliby dostar-
czać równe liczby opakowań 
leków. Okazało się bowiem, 
że to rozwiązanie, zamiast 
zwiększać dostępność 

medykamentów, w praktyce 
prowadziłoby do przerwa-
nia łańcucha dostaw i po-
wodowałoby braki w po-
szczególnych hurtowniach 
przy jednoczesnym przeła-
dowaniu innych.

Na podobnej zasadzie re-
sort zapowiedział przychylną 
branży interpretację prze-
pisu obligującego do zade-
klarowania przez producen-
ta rocznych dostaw leku na 
poziomie 110 proc. jego ryn-
kowego zapotrzebowania. 
Wyliczanie tych wielkości 
odbywa się na podstawie al-
gorytmu wskazanego w art. 
25 ust 4 ustawy o refundacji 
(t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 930). 
Problem polega na tym, że 
algorytm jest wadliwy i po-
sługujący się nim producenci 
otrzymują inne wyniki niż 
resort, który korzysta z tego 
samego narzędzia. W rezul-
tacie wielkości dostaw dekla-
rowane przez producentów 
są niższe niż oczekiwania 
MZ. Skutkiem błędnych 
wyliczeń może być odmowa 
MZ w zakresie objęcia dane-
go leku refundacją, co ozna-
czałoby straty fi nansowe dla 
producenta oraz niedostęp-
ność leku dla pacjenta.

– Prowadzi to do niepo-
rozumień między produ-
centami a resortem. Choć 
z tego, co słyszymy, fi nalnie 
w wyniku negocjacji udaje 
się osiągnąć porozumienie. 
Należy jednak przywrócić 
poprzedni stan prawny, tj. 
usunąć wadliwy algorytm. 
Podobnie sprawa wygląda 
z komunikatami. Nie one są 
źródłem prawa, co oznacza, 
że nie są dla producentów 
realną gwarancją – twierdzi 
Grzegorz Rychwalski.

Nasz rozmówca, choć 
podkreśla, że docenia 
otwartość na dialog na te-
mat nowelizacji, to wska-
zuje na potrzebę jej pilne-
go procedowania.

– Nie rozumiem, po co 
najpierw deklarować, że 
wadliwa ustawa DNUR zo-
stanie błyskawicznie zno-
welizowana, by później 

miesiącami przedłużać 
ten proces. Nasze propozy-
cje zmian, wynikające z dłu-
goletniej praktyki, są od 
dawna znane, wystarczy je 
wdrożyć – postuluje z kolei 
prezes IG ,,Farmacja Polska”.

Na zniżkach korzysta 
tylko NFZ

Nowelizacja ustawy refun-
dacyjnej to jednak nie tyl-
ko pomoc dla gubiących się 
w wadliwych przepisach 
producentów, lecz także 
nadzieja na bardziej sku-
teczne i nowocześniejsze 
leczenie dla chorych. Grze-
gorz Rychwalski w rozmo-
wie z DGP zwraca uwagę na 
to, że najprawdopodobniej 
SZNUR przyniesie sporą re-
wolucję dla pacjentów. Jeśli 
bowiem wstępne zapowie-
dzi resortu zdrowia znajdą 
odzwierciedlenie w przepi-
sach, wówczas będzie możli-
we szersze niż dziś zastoso-
wanie leków biologicznych. 
Są to innowacyjne, wyjątko-
wo skuteczne, ale zarazem 
bardzo drogie w produkcji 
preparaty. Przeciętny pa-
cjent nie jest sam w stanie 
pozwolić sobie na korzy-
stanie z tak kosztownych 
medykamentów. W związ-
ku z tym leczenie nimi jest 
w całości fi nansowane przez 
NFZ w ramach programów 
lekowych. Problem w tym, 
że obejmują one wyłącznie 
szpitale, czyli w praktyce 
stosunkowo wąską gru-
pę chorych.

Branża farmaceutyczna 
od lat próbuje przekonać 
resort zdrowia do zmiany 
podejścia do leków biolo-
gicznych i rozszerzenia 
ich stosowania w Polsce. 
Co ciekawe, da się to prze-
prowadzić bez narażania 
NFZ na dodatkowe koszty. 
Chodzi o to, że innowacyjny 
lek biologiczny stosowany 
w leczeniu szpitalnym jest 
objęty okresem wyłączności 
rynkowej producenta. Wów-
czas jego cena jest wysoka, 
zatem koszty ponoszone 
przez NFZ również są spo-

re. Kluczowy jest moment 
wygaśnięcia wyłączności 
producenta – wtedy dany 
lek zaczynają produkować 
również fi rmy generyczne, 
dzięki czemu cena prepa-
ratu spada. Na tym zjawi-
sku europejscy publiczni 
płatnicy, tacy jak nasz NFZ, 
oszczędzają rocznie ogrom-
ne sumy (patrz: infografi -
ka). Dzięki temu dostęp-
ność leków dla pacjentów 
się zwiększa.

Okazuje się jednak, że 
wbrew logice w Polsce na 
tej zależności korzysta wy-
łącznie NFZ, który po prostu 
płaci mniej za dany lek, nie 
zaś pacjenci, bo tańszy lek 
nie trafi a automatycznie do 
szerszego grona odbiorców. 
W związku z tym branża 
farmaceutyczna postuluje, 
by resort zdrowia dokonał 
stosownych zmian w pra-
wie i tym samym zapewnił 
dostępność tych bardziej 
przystępnych cenowo leków 
biologicznych w przychod-
niach na szczeblu lokalnym.

– Dziś na wygaśnięciu 
monopolu leku szpitalne-
go zyskuje tylko NFZ, który 

płaci mniej, a nie pacjenci, 
bo krąg adresatów progra-
mu lekowego się nie posze-
rza. Każdy miesiąc opóźnień 
w procedowaniu noweliza-
cji ustawy to straty pacjen-
tów wynikające z braku 
zmiany tego niesprawiedli-
wego zjawiska – wskazuje 
Grzegorz Rychwalski.

W trakcie nieformalnych 
spotkań z branżą przedsta-
wiciele MZ deklarowali, że 
zapis o rozszerzeniu stoso-
wania leków biologicznych 
znajdzie się w SZNUR. Nie 
wiadomo jednak, ile z tych 
obietnic pozostało aktual-
nych do dziś, zwłaszcza po 
ostatnich doniesieniach 
medialnych o tym, że kasa 
NFZ świeci pustkami.

Zapytaliśmy resort zdro-
wia o to, na jakim etapie 
są obecnie przygotowania 
projektu nowelizacji ustawy 
refundacyjnej, oraz poprosi-
liśmy o wskazanie terminu, 
w którym jest planowane 
jego skierowanie do konsul-
tacji społecznych. Do cza-
su zamknięcia tego wyda-
nia DGP nie otrzymaliśmy 
odpowiedzi. ©℗

 farmacja  Zmiany w prawie farmaceutycznym mogłyby zakończyć 
problemy producentów, a pacjentom zapewnić szerszy dostęp do leków 
biologicznych. Wbrew zapowiedziom resort zdrowia nie spieszy się 
jednak z pracami nad ustawą
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rozliczenia Spadkobiercy 
mogą uniknąć podatku 
od dochodu ze sprzedaży 
domu. Licząc pięć lat, wolno 
wziąć pod uwagę również czas, 
gdy nieruchomością władał 
spadkodawca. Ale który?  B2

orzeczenie Podanie na 
wywieszce najniższej ceny 
z 30 ostatnich dni nie 
wystarczy. To do tej kwoty 
musi się odnosić również 
procentowo wskazany upust 
– orzekł TSUE B4

szkolnictwo wyższe
Przedstawiciele niektórych szkół 
nie zgadzają się na wprowadzenie 
limitu 50 proc. studentów 
z zagranicy na polskich uczelniach. 
Twierdzą, że rządowe propozycje 
są niekonstytucyjne   B10

orzeczenie Sąd musi ocenić, 
czy decyzja o nadaniu klauzuli 
niejawności dokumentom 
zawierającym informacje 
na temat majątku sędziów 
Trybunału Konstytucyjnego 
była uzasadniona B7

Podatki i księgowość Firma i prawo Samorząd i administracja Kadry i płacePrawnik
uprawnienia Rusza program 
„Aktywny rodzic”. Osoby 
wychowujące dzieci w wieku 
1–3 lat mogą składać wnioski 
o trzy nowe świadczenia, które 
pomagają łączyć aktywność 
zawodową z rodzicielstwem  B9

Ministerstwo 
Zdrowia przymyka 
oczy na przepisy 
i za pomocą 
komunikatów, 
objaśnień oraz 
nieformalnych 
zapewnień stara 
się, by rynek jako 
tako działał
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Tyle kluczowych

referencyjnych

leków
biologicznych

w latach
2024–2031

straci ochronę
wynikającą z okresu wyłączności,

więc producenci generyczni będą mogli je wytwarzać taniej

Tyle łącznie w latach 2012–2023

publiczny płatnik w 24 krajach UE
zaoszczędził na generycznych
lekach biologicznych
względem kosztów zakupu

innowacyjnych leków biologicznych

Tyle zaoszczędzono

w samym tylko 2023 r. 
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SZNUR, czyli spóźniająca się
nowelizacja przepisów refundacyjnych

Adam Pantak

adam.pantak@infor.pl

Na początku maja br. Mini-
sterstwo Zdrowia (MZ) za-
powiedziało przygotowanie
„szybkiej nowelizacji usta-
wy refundacyjnej”, zwanej
od tego czasu „SZNUR”. 
Jednak, mimo że od tamtej 
pory minęło pięć miesięcy,
wciąż nie ma nawet pro-
pozycji przepisów. Przed-
stawiciele branży zaczyna-
ją się niecierpliwić i pytać, 
co zdaniem resortu znaczy
„szybko”. Tempo prac nad
zmianami w ustawie re-
fundacyjnej ma niebaga-
telne znaczenie. Okazuje 
się bowiem, że do czasu ich 
uchwalenia producenci le-
ków tkwią w okowach wa-
dliwego prawa, wprowadzo-
nego w zeszłym roku przez
poprzedni rząd mimo pro-
testów całego środowiska.

– Wbrew zapowiedziom
resort zdrowia wcale się nie
spieszy z tzw. szybką nowe-
lizacją ustawy refundacyj-
nej. Nie ma absolutnie żad-
nych szans na jej przyjęcie
w tym roku. Trudno nawet 
szacować przybliżony ter-
min, bo nikomu się nie spie-
szy. Po raz kolejny skończyło 
się na obietnicach – mówi 
Irena Rej, prezes Izby Gospo-
darczej ,,Farmacja Polska”.

Nasza rozmówczyni
zwraca uwagę na to, że 
branża farmaceutyczna nie 
otrzymała do tej pory wglą-
du w projekt przepisów.

Resort zdrowia co prawda
podzielił się z producenta-
mi ogólnymi założeniami 
zmian w ustawie, jednak na 
tym poprzestano. Irena Rej
wskazuje, że jak najszybsze
przyjęcie nowych przepisów
jest konieczne, by rozwiać 
wątpliwości producentów,
m.in. te związane z algo-
rytmem dostaw albo obo-
wiązkiem gromadzenia 
zapasów leków.

– Nowe kierownictwo MZ 
obiecywało szybką reformę
wadliwego prawa. Dziś, po 
prawie roku od uformowa-
nia się nowego rządu, moż-
na niestety stwierdzić, że 
szybko wcale nie będzie.
Jeśli wziąć pod uwagę dy-
namikę procesu legislacyj-
nego, realistyczny termin
uchwalenia nowelizacji to
maj 2025 r. – prognozuje 
Grzegorz Rychwalski, wice-
prezes organizacji Krajowi 
Producenci Leków.

Korygowanie prawa
komunikatami

– Dziś Ministerstwo Zdro-
wia przymyka oczy na
obowiązujące przepisy i za 
pomocą komunikatów, ob-
jaśnień oraz nieformalnych
zapewnień stara się, by ten
rynek jako tako działał.
Nie da się jednak wiecznie 
funkcjonować w ten sposób. 
Jak można planować dale-
kosiężne inwestycje w kraju, 
w którym co innego mówią 
przepisy ustawy, a co inne-
go minister zdrowia? – pyta
Irena Rej.

Od czasu zmiany kierow-
nictwa resortu zdrowia wy-
dano już co najmniej kilka 
komunikatów, w których
ogłaszano odstąpienie od
egzekwowania krytykowa-
nego powszechnie prawa. 
Przykładowo w ten sposób 
zrezygnowano z wyznacza-
nia 10 największych hur-
towni w kraju, do których
producenci mieliby dostar-
czać równe liczby opakowań
leków. Okazało się bowiem, 
że to rozwiązanie, zamiast
zwiększać dostępność

medykamentów, w praktyce
prowadziłoby do przerwa-
nia łańcucha dostaw i po-
wodowałoby braki w po-
szczególnych hurtowniach
przy jednoczesnym przeła-
dowaniu innych.

Na podobnej zasadzie re-
sort zapowiedział przychylną 
branży interpretację prze-
pisu obligującego do zade-
klarowania przez producen-
ta rocznych dostaw leku na 
poziomie 110 proc. jego ryn-
kowego zapotrzebowania. 
Wyliczanie tych wielkości
odbywa się na podstawie al-
gorytmu wskazanego w art.
25 ust 4 ustawy o refundacji 
(t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 930). 
Problem polega na tym, że
algorytm jest wadliwy i po-
sługujący się nim producenci 
otrzymują inne wyniki niż 
resort, który korzysta z tego
samego narzędzia. W rezul-
tacie wielkości dostaw dekla-
rowane przez producentów 
są niższe niż oczekiwania
MZ. Skutkiem błędnych 
wyliczeń może być odmowa
MZ w zakresie objęcia dane-
go leku refundacją, co ozna-
czałoby straty fi nansowe dla
producenta oraz niedostęp-
ność leku dla pacjenta.

– Prowadzi to do niepo-
rozumień między produ-
centami a resortem. Choć
z tego, co słyszymy, fi nalnie
w wyniku negocjacji udaje 
się osiągnąć porozumienie. 
Należy jednak przywrócić 
poprzedni stan prawny, tj.
usunąć wadliwy algorytm. 
Podobnie sprawa wygląda
z komunikatami. Nie one są 
źródłem prawa, co oznacza, 
że nie są dla producentów 
realną gwarancją – twierdzi 
Grzegorz Rychwalski.

Nasz rozmówca, choć
podkreśla, że docenia 
otwartość na dialog na te-
mat nowelizacji, to wska-
zuje na potrzebę jej pilne-
go procedowania.

– Nie rozumiem, po co 
najpierw deklarować, że 
wadliwa ustawa DNUR zo-
stanie błyskawicznie zno-
welizowana, by później

miesiącami przedłużać 
ten proces. Nasze propozy-
cje zmian, wynikające z dłu-
goletniej praktyki, są od
dawna znane, wystarczy je 
wdrożyć – postuluje z kolei 
prezes IG ,,Farmacja Polska”.

Na zniżkach korzysta
tylko NFZ

Nowelizacja ustawy refun-
dacyjnej to jednak nie tyl-
ko pomoc dla gubiących się
w wadliwych przepisach
producentów, lecz także 
nadzieja na bardziej sku-
teczne i nowocześniejsze
leczenie dla chorych. Grze-
gorz Rychwalski w rozmo-
wie z DGP zwraca uwagę na 
to, że najprawdopodobniej
SZNUR przyniesie sporą re-
wolucję dla pacjentów. Jeśli
bowiem wstępne zapowie-
dzi resortu zdrowia znajdą 
odzwierciedlenie w przepi-
sach, wówczas będzie możli-
we szersze niż dziś zastoso-
wanie leków biologicznych.
Są to innowacyjne, wyjątko-
wo skuteczne, ale zarazem 
bardzo drogie w produkcji
preparaty. Przeciętny pa-
cjent nie jest sam w stanie 
pozwolić sobie na korzy-
stanie z tak kosztownych 
medykamentów. W związ-
ku z tym leczenie nimi jest
w całości fi nansowane przez
NFZ w ramach programów 
lekowych. Problem w tym,
że obejmują one wyłącznie 
szpitale, czyli w praktyce 
stosunkowo wąską gru-
pę chorych.

Branża farmaceutyczna
od lat próbuje przekonać 
resort zdrowia do zmiany 
podejścia do leków biolo-
gicznych i rozszerzenia 
ich stosowania w Polsce.
Co ciekawe, da się to prze-
prowadzić bez narażania
NFZ na dodatkowe koszty. 
Chodzi o to, że innowacyjny 
lek biologiczny stosowany 
w leczeniu szpitalnym jest 
objęty okresem wyłączności 
rynkowej producenta. Wów-
czas jego cena jest wysoka, 
zatem koszty ponoszone
przez NFZ również są spo-

re. Kluczowy jest moment
wygaśnięcia wyłączności
producenta – wtedy dany 
lek zaczynają produkować 
również fi rmy generyczne, 
dzięki czemu cena prepa-
ratu spada. Na tym zjawi-
sku europejscy publiczni
płatnicy, tacy jak nasz NFZ,
oszczędzają rocznie ogrom-
ne sumy (patrz: infografi -
ka). Dzięki temu dostęp-
ność leków dla pacjentów 
się zwiększa.

Okazuje się jednak, że 
wbrew logice w Polsce na
tej zależności korzysta wy-
łącznie NFZ, który po prostu
płaci mniej za dany lek, nie
zaś pacjenci, bo tańszy lek
nie trafi a automatycznie do 
szerszego grona odbiorców. 
W związku z tym branża 
farmaceutyczna postuluje, 
by resort zdrowia dokonał 
stosownych zmian w pra-
wie i tym samym zapewnił 
dostępność tych bardziej 
przystępnych cenowo leków
biologicznych w przychod-
niach na szczeblu lokalnym.

– Dziś na wygaśnięciu 
monopolu leku szpitalne-
go zyskuje tylko NFZ, który

płaci mniej, a nie pacjenci, 
bo krąg adresatów progra-
mu lekowego się nie posze-
rza. Każdy miesiąc opóźnień 
w procedowaniu noweliza-
cji ustawy to straty pacjen-
tów wynikające z braku
zmiany tego niesprawiedli-
wego zjawiska – wskazuje 
Grzegorz Rychwalski.

W trakcie nieformalnych
spotkań z branżą przedsta-
wiciele MZ deklarowali, że 
zapis o rozszerzeniu stoso-
wania leków biologicznych
znajdzie się w SZNUR. Nie 
wiadomo jednak, ile z tych
obietnic pozostało aktual-
nych do dziś, zwłaszcza po 
ostatnich doniesieniach 
medialnych o tym, że kasa 
NFZ świeci pustkami.

Zapytaliśmy resort zdro-
wia o to, na jakim etapie
są obecnie przygotowania
projektu nowelizacji ustawy
refundacyjnej, oraz poprosi-
liśmy o wskazanie terminu,
w którym jest planowane
jego skierowanie do konsul-
tacji społecznych. Do cza-
su zamknięcia tego wyda-
nia DGP nie otrzymaliśmy 
odpowiedzi. ©℗

 farmacja  Zmiany w prawie farmaceutycznym mogłyby zakończyć
problemy producentów, a pacjentom zapewnić szerszy dostęp do leków 
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rozliczenia Spadkobiercya
mogą uniknąć podatku
od dochodu ze sprzedaży
domu. Licząc pięć lat, wolno
wziąć pod uwagę również czas,
gdy nieruchomością władał
spadkodawca. Ale który? B2

orzeczenie Podanie na
wywieszce najniższej ceny
z 30 ostatnich dni nie
wystarczy. To do tej kwoty
musi się odnosić również
procentowo wskazany upust
– orzekł TSUE B4

szkolnictwo wyższe
Przedstawiciele niektórych szkół
nie zgadzają się na wprowadzenie
limitu 50 proc. studentów 
z zagranicy na polskich uczelniach. 
Twierdzą, że rządowe propozycje
są niekonstytucyjne  B10

orzeczenie Sąd musi ocenić,
czy decyzja o nadaniu klauzuli 
niejawności dokumentom
zawierającym informacje
na temat majątku sędziów 
Trybunału Konstytucyjnego
była uzasadniona B7

Podatki i księgowość Firma i prawo Samorząd i administracja Kadry i płacePrawnik
uprawnienia Rusza programa
„Aktywny rodzic”. Osoby
wychowujące dzieci w wieku
1–3 lat mogą składać wnioski
o trzy nowe świadczenia, które
pomagają łączyć aktywność
zawodową z rodzicielstwem B9

Ministerstwo
Zdrowia przymyka 
oczy na przepisy 
i za pomocą 
komunikatów,
objaśnień oraz 
nieformalnych 
zapewnień stara 
się, by rynek jako 
tako działał
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Kto dziedziczy w łańcuchu 
spadkobierców, ten ma problem 
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Problem dotyczy 
tego, czy licząc 
pięcioletni okres, 
należy uwzględnić 
również czas 
posiadania 
nieruchomości 
przez uprzednich 
spadkodawców. 
Jeden sąd orzekł, 
że nie, drugi – że tak. 
Ale okoliczności tych 
spraw były inne

Katarzyna Jędrzejewska

katarzyna.jedrzejewska@infor.pl

Spadkobiercy – co oczywi-
ste – chcieliby uwzględniać 
również zaprzeszłe lata, gdy 
dom lub mieszkanie należały 
do spadkodawców ich spad-
kodawcy. Fiskus się na to nie 
zgadza. Uważa, że przepisy, 
owszem, złagodzono, ale nie 
aż tak, żeby niewiele osób 
w ogóle płaciło podatek.

Pięć lat

Przypomnijmy zasadę: jeże-
li od nabycia lub wybudowa-
nia nieruchomości nie minę-
ło pięć lat, to podatnik (osoba 
fi zyczna), który ją sprzedaje, 
musi co do zasady zapłacić PIT 
od dochodu ze zbycia (sposo-
bem na uniknięcie podatku 
jest przeznaczenie pieniędzy 
ze sprzedaży na własne cele 
mieszkaniowe, wskazane 
w art. 21 ust. 25 ustawy o PIT). 
Pięcioletni okres liczy się od 
końca roku kalendarzowego, 
w którym nastąpiło nabycie 
lub wybudowanie (art. 10 ust. 1 
pkt 8 ustawy o PIT).

Podatku nie ma, gdy od na-
bycia lub wybudowania nie-
ruchomości do jej sprzedaży 
upłynęło pięć lat. Nic dziwne-
go zatem, że podatnikom zale-
ży na wykazaniu, iż spełniają 
ten warunek.

Nie każdemu jednak uda-
je się trzymać nieruchomość 
przez pięć lat, zwłaszcza gdy 
potrzeba pieniędzy na spłatę 
pozostałych spadkobierców 
albo odziedziczony dom lub 
mieszkanie są w złym sta-
nie technicznym lub w odle-
głej miejscowości.

Także u spadkodawcy

Z myślą o takich spadkobier-
cach zmieniono przepisy i od 
2019 r. pozwolono uwzględnić 
również czas, gdy nierucho-
mością władał spadkodawca. 
W art. 10 ust. 5 ustawy o PIT 
zapisano, że wymagany pię-
cioletni okres liczy się od 
końca roku kalendarzowego, 
w którym nastąpiło nabycie 
lub wybudowanie nierucho-
mości przez spadkodawcę.

Ojciec po dziadku,
córka po ojcu

Jedna z podatniczek doszła 
do wniosku, że chodzi tu nie 
tylko o nabycie lub wybudo-
wanie domu przez jej bez-
pośredniego spadkodawcę. 
Była zdania, że należy wziąć 
pod uwagę również nabycie 
lub wybudowanie tego domu 
przez spadkodawców jej spad-
kodawcy.

Sytuacja była następująca:

 Przykład 1
W 2002 r. dziadek podat-
niczki kupił nieruchomość. 
W 2021 r. zmarł, a spadek 
po nim odziedziczył częścio-
wo jego syn, czyli ojciec po-
datniczki. W 2023 r. 
on również zmarł.
Jeszcze w tym samym roku 
kobieta sprzedała odziedzi-

czony po ojcu udział 
w nieruchomości. Uważała, 
że nie powinna zapłacić PIT 
od dochodu ze sprzedaży, 
bo – jak twierdziła – pięcio-
letni okres podatkowej ka-
rencji należy liczyć od daty 
nabycia tej nieruchomości 
przez jej dziadka (w 2002 r.), 
a nie przez ojca (w 2021 r.).
Argumentowała następują-
co: nie ulega wątpliwości, że 
jej ojciec, gdyby żył, miałby 
prawo uwzględnić okres, gdy 
nieruchomością władał jego 
ojciec, czyli dziadek podat-
niczki. Wynika to wprost 
z art. 10 ust. 5 ustawy o PIT. 
Jeżeliby zatem ojciec sprze-
dał swój udział w nieru-
chomości, to nie zapłaciłby 
podatku, bo dawno już upły-
nęło pięć lat, odkąd w 2002 r. 
kupił ją jego spadkodawca 
(czyli dziadek podatniczki).
Dlaczego zatem nie miałaby 
ona przejąć po ojcu tego 
prawa (do braku opodat-
kowania)? – pytała podat-
niczka. Powołała się na 
ogólne zasady dziedzicze-
nia i prawa spadkowego 
oraz ordynację podatkową, 
gdzie w art. 97 napisano, 
że spadkobiercy podatni-
ka przejmują przewidziane 
w przepisach prawa podat-
kowego majątkowe prawa 
spadkodawcy.
Podatniczka podkreślała, 
że w przypadku dziedzicze-
nia nie mamy do czynienia 
z obrotem nieruchomością. 
Dziedziczenie jest skutkiem 
śmierci, czyli okoliczności 
niezależnych od woli stron.
Jednak fi skus i sąd I instan-
cji uznali, że podatniczka 
powinna liczyć pięciolet-
ni okres od 2021 r. , czyli od 
daty, kiedy udział w nieru-
chomości nabył jej bezpo-
średni spadkodawca, czyli 
ojciec. A skoro od 2021 r. 
do dnia sprzedaży udziału 
przez podatniczkę 
(w 2023 r.) nie minęło pięć 
lat, to musi ona zapłacić 
podatek od dochodu 
ze bycia.

Liczy się tylko pierwszy

W wyroku z 4 września 2024 r. 
(sygn. akt I SA/Sz 289/24) Wo-
jewódzki Sąd Administra-
cyjny w Szczecinie oddalił 
skargę podatniczki, a utrzy-
mał w mocy interpretację dy-
rektora Krajowej Informacji 
Skarbowej z 15 marca 2024 r. 
(0115-KDIT3.4011.62.2024.2.JS). 
Orzekł, że w art. 10 ust. 5 usta-
wy o PIT chodzi wyłącznie 
o pierwszego spadkodawcę 
występującego bezpośrednio 
przed spadkobiercą (zbyw-
cą nieruchomości).

Nie chodzi tu o wszystkich 
spadkodawców nieruchomo-
ści, począwszy od pierwot-
nego jej nabycia czy wybudo-
wania, bo treść przepisu jest 
jasna i nie budzi wątpliwości 
– stwierdził WSA.

Dodał, że gdyby celem usta-
wodawcy było, aby pięcioletni 
okres liczyć od momentu pier-

wotnego nabycia nierucho-
mości (przez spadkodawców 
spadkodawcy), to zostałoby to 
wyrażone wprost w przepisie.

Podatniczka powołała się na 
odmienny jest zdaniem wy-
rok – WSA w Warszawie, ale 
szczeciński sąd stwierdził, że 
dotyczył on innego stanu fak-
tycznego.

Niesłuszna dyskryminacja

W wyroku z 9 marca 2023 r. 
(III SA/Wa 42/23) WSA w War-
szawie orzekł, że licząc pięcio-
letni okres, należy uwzględ-
nić również czas posiadania 
nieruchomości przez uprzed-
nich spadkodawców.

Stan faktyczny był tu jed-
nak rzeczywiście inny niż 
w sprawie rozstrzygniętej 
przez szczeciński sąd. Cho-
dziło o następującą sytuację:

 Przykład 2
W 2009 r. małż onkowie 
T.S. i J.S. kupili mieszkanie, 
każde z nich po połowie. 
Mieli rozdzielność mająt-
kową z uwagi na całkowite 
ubezwłasnowolnienie żony.
Żona zmarła w 2016 r., 
a spadek po niej nabył 
w całoś ci na podstawie te-
stamentu jej mąż (wdowiec), 
co potwierdził notariusz 
aktem poś wiadczenia
dziedziczenia.
W 2020 r. J.S. zmarł. Spadek 
po nim przejęli z mocy 
ustawy dwaj jego następcy 
prawni – każdy po połowie.
W lutym 2021 r. obaj 
spadkobiercy sprzedali 
mieszkanie, a w zasadzie 
przysługują ce im udziały. 
Powstało pytanie, czy 
powinni zapłacić PIT 
od dochodu z tej sprzedaży.
Odpowiedź zależała od tego, 
od którego momentu należy 
liczyć pięcioletni okres, 
o którym mowa w art. 10 
ust. 5 ustawy o PIT. Gdyby 
odczytywać ten przepis li-
teralnie, zgodnie z jego do-
słownym brzmieniem,
to wyszłoby na to, że spad-
kodawca obu mężczyzn, 
czyli J.S. nabył:
– udział w połowie nieru-
chomości w 2009 r., czyli 
wtedy gdy małżonkowie 
kupili mieszkanie,
– drugi udział w połowie 
nieruchomości – w 2016 r., 
czyli dopiero gdy zmarła 
żona J.S.
W konsekwencji u każdego 
spadkobiercy J.S. pięcioletni 
okres musiałby być liczony 
oddzielnie dla każdego 
udziału:
– od 31 grudnia 2009 r. 
– dla udziału nabytego 
przez spadkodawcę (J.S.) 
w ramach ustroju rozdziel-
ności majątkowej oraz
– od 31 grudnia 2016 r. 
– dla udziału nabytego 
przez spadkodawcę 
(J.S.) w spadku po żonie.
W rezultacie obaj spadko-
biercy musieliby poczekać 
do końca 2021 r., by sprzedać 
mieszkanie w całości bez 

PIT. Skoro jednak uczynili 
to w lutym 2021 r., to muszą 
zapłacić podatek od połowy 
zbywanej nieruchomości 
– tej, którą ich spadkodawca 
(J.S.) odziedziczył w 2016 r. 
po żonie – stwierdził 
dyrektor KIS w interpretacji 
z 17 grudnia 2021 r. (0115-KD
IT2.4011.657.2021.1.ŁS).
Interpretację tę uchylił WSA 
w Warszawie.

Warszawski sąd zwrócił 
uwagę na to, że całkiem inne 
byłyby skutki podatkowe, gdy-
by mąż w 2016 r. nie odzie-
dziczył majątku po żonie na 
podstawie testamentu, tylko 
z mocy ustawy. W tej sprawie 
nie było to możliwe ze wzglę-
du na rozdzielność majątko-
wą małżonków, spowodowaną 
całkowitym ubezwłasnowol-
nieniem żony. Ale gdyby łą-
czyła ich wspólność mająt-
kowa, to u spadkobierców J.S. 
byłaby brana pod uwagę tylko 
jedna data – koniec 2009 r., 
w którym małżonkowie ku-
pili mieszkanie.

Nie byłoby wtedy wątpli-
wości, że sprzedając tę nieru-
chomość w lutym 2021 r., obaj 
spadkobiercy nie zapłacą PIT.

Warszawski sąd uznał, że 
przepisy z nieuzasadnionych 
powodów dyskryminują mał-
żonków, którzy mają rozdziel-
ność majątkową względem 
tych, których łączy wspólny 
majątek. „Nie jest zrozumiałe, 
z jakich powodów wspomnia-
na (podatkowa – red.) ochrona 
miałaby być słabsza w przy-
padku występowania roz-
dzielności majątkowej spad-
kodawcy będącego w związku 
małżeńskim, czy też dokona-
nia rozporządzenia testamen-
towego” – stwierdził WSA.

Podkreślił, że śmierć spad-
kodawcy wielokrotnie może 
powodować pogorszenie sytu-
acji ekonomicznej spadkobier-
ców i potrzebę szybkiego po-
zyskania pieniędzy. W takich 
sytuacjach wymóg posiadania 
odziedziczonej nieruchomości 
przez pięć lat w celu zacho-
wania prawa do zwolnienia 
z PIT wydaje się nieracjonalny 
i sprzeczny z celami przyświe-
cającymi zmianom w ustawie 
o PIT – stwierdził sąd.

Nie taki był cel
Sąd nawiązał tu do nowelizacji, 
którą od 2019 r. wprowadzono 
wspomniany już art. 10 ust. 5 
ustawy o PIT. Przypomniał, 
że celem miała być ochrona 
rodziny. Chodziło – według 
WSA – o przywrócenie w nie-
co zmienionej formule roz-
wiązania, które obowiązywa-
ło w latach 1994–2006. Wtedy 
wolne od podatku były docho-
dy ze sprzedaży nieruchomo-
ści i praw majątkowych, jeżeli 
ich nabycie nastąpiło w dro-
dze spadku lub darowizny. Tak 
wynikało z art. 21 ust. 1 pkt 32 
lit. d ustawy o PIT.

Przepis ten (uchylony od 
2007 r.) wydawał się – według 
warszawskiego sądu – czytel-
ny i „w dużym stopniu stano-
wił duże ułatwienie dla osób 
najbliższych pozostających 
w trudnej sytuacji majątko-
wej po śmierci spadkodawcy”.

WSA zwrócił też uwagę na 
inny dodany w 2019 r. przepis 
– art. 10 ust. 6 ustawy o PIT. 
Dotyczy on spadkodawców 
pozostających we wspólności 
majątkowej małżeńskiej (co 
w sprawie rozpatrzonej przez 
WSA nie miało miejsca). Wy-
nika z niego, że pięcioletni 
okres liczy się od końca roku 
kalendarzowego, w którym 
nastąpiło nabycie nierucho-
mości do majątku wspólnego 
małżonków lub wybudowanie 
w trakcie trwania wspólności 
majątkowej małżeńskiej.

Przepis ten został wpro-
wadzony wskutek korzystnej 
dla wdów i wdowców uchwa-
ły Naczelnego Sądu Admini-
stracyjnego z 15 maja 2017 r. 
(II FPS 2/17).

Jeżeli zatem racjonalny usta-
wodawca, wprowadzając od 
2019 r. nowe przepisy (art. 10 
ust. 5 i ust. 6 ustawy o PIT), 
chciał powrócić do regulacji 
nieobowiązującego art. 21 ust. 1 
pkt 32 lit. d tej ustawy (choć 
w zmienionej formule), to po-
winien był je tak sformułować, 
aby określić przesłanki zwol-
nienia w sposób przejrzysty 
i zgodny z celami określonymi 
w projekcie ustawy – stwier-
dził warszawski sąd.

Orzekł więc, że art. 10 ust. 5 
ustawy o PIT „należy odczy-
tywać w ten sposób, że okres 
5 lat powinien być liczony od 
końca roku kalendarzowego, 
w którym nastąpiło nabycie 
lub wybudowanie tej nieru-
chomości lub nabycie prawa 
majątkowego przez wszyst-
kich spadkodawców, do któ-
rych uprzednio należał przed-
miotowy majątek”.

W praktyce – dodał – taka 
sytuacja dotyczy przede 
wszystkim sukcesji w ramach 
rodziny i powinna odpowia-
dać celom założonym przez 
ustawodawcę w nowelizacji 
z 2018 r.

Za niewłaściwą sąd uznał 
więc zastosowaną przez fi sku-
sa wykładnię językową art. 10 
ust. 5 ustawy o PIT.

„Jeżeli cel przepisu przema-
wia za korzystniejszą inter-
pretacją z perspektywy po-
datnika, należy zastosować 
wykładnię celowościową, na-
wet jeżeli poszerza ona zakres 
znaczeniowy wynikający z li-
teralnego brzmienia przepi-
su” – podsumował warszawski 
sąd. ©℗

 pit Od kilku już lat spadkobiercom łatwiej jest uniknąć podatku od dochodu 
ze sprzedaży odziedziczonej nieruchomości. Licząc pięcioletni okres karencji, 
biorą pod uwagę również czas, gdy nieruchomością władał spadkodawca. 
Ale który? Tylko bezpośredni czy również jego poprzednicy?
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Problem dotyczy 
tego, czy licząc 
pięcioletni okres, 
należy uwzględnić 
również czas 
posiadania
nieruchomości
przez uprzednich 
spadkodawców.
Jeden sąd orzekł, 
że nie, drugi – że tak. 
Ale okoliczności tych 
spraw były inne

Katarzyna Jędrzejewska

katarzyna.jedrzejewska@infor.pl

Spadkobiercy – co oczywi-
ste – chcieliby uwzględniać 
również zaprzeszłe lata, gdy 
dom lub mieszkanie należały
do spadkodawców ich spad-
kodawcy. Fiskus się na to nie
zgadza. Uważa, że przepisy,
owszem, złagodzono, ale nie
aż tak, żeby niewiele osób 
w ogóle płaciło podatek.

Pięć lat

Przypomnijmy zasadę: jeże-
li od nabycia lub wybudowa-
nia nieruchomości nie minę-
ło pięć lat, to podatnik (osoba
fi zyczna), który ją sprzedaje,
musi co do zasady zapłacić PIT
od dochodu ze zbycia (sposo-
bem na uniknięcie podatku 
jest przeznaczenie pieniędzy
ze sprzedaży na własne cele
mieszkaniowe, wskazane
w art. 21 ust. 25 ustawy o PIT). 
Pięcioletni okres liczy się od
końca roku kalendarzowego, 
w którym nastąpiło nabycie
lub wybudowanie (art. 10 ust. 1
pkt 8 ustawy o PIT).

Podatku nie ma, gdy od na-
bycia lub wybudowania nie-
ruchomości do jej sprzedaży
upłynęło pięć lat. Nic dziwne-
go zatem, że podatnikom zale-
ży na wykazaniu, iż spełniają
ten warunek.

Nie każdemu jednak uda-
je się trzymać nieruchomość
przez pięć lat, zwłaszcza gdy 
potrzeba pieniędzy na spłatę
pozostałych spadkobierców 
albo odziedziczony dom lub
mieszkanie są w złym sta-
nie technicznym lub w odle-
głej miejscowości.

Także u spadkodawcy

Z myślą o takich spadkobier-
cach zmieniono przepisy i od
2019 r. pozwolono uwzględnić 
również czas, gdy nierucho-
mością władał spadkodawca. 
W art. 10 ust. 5 ustawy o PIT 
zapisano, że wymagany pię-
cioletni okres liczy się od 
końca roku kalendarzowego, 
w którym nastąpiło nabycie
lub wybudowanie nierucho-
mości przez spadkodawcę.

Ojciec po dziadku,
córka po ojcu

Jedna z podatniczek doszła
do wniosku, że chodzi tu nie 
tylko o nabycie lub wybudo-
wanie domu przez jej bez-
pośredniego spadkodawcę. 
Była zdania, że należy wziąć
pod uwagę również nabycie 
lub wybudowanie tego domu
przez spadkodawców jej spad-
kodawcy.

Sytuacja była następująca:

 Przykład 1
W 2002 r. dziadek podat-
niczki kupił nieruchomość.
W 2021 r. zmarł, a spadek
po nim odziedziczył częścio-
wo jego syn, czyli ojciec po-
datniczki. W 2023 r.
on również zmarł.
Jeszcze w tym samym roku
kobieta sprzedała odziedzi-

czony po ojcu udział
w nieruchomości. Uważała,
że nie powinna zapłacić PIT
od dochodu ze sprzedaży,
bo – jak twierdziła – pięcio-
letni okres podatkowej ka-
rencji należy liczyć od daty
nabycia tej nieruchomości
przez jej dziadka (w 2002 r.),
a nie przez ojca (w 2021 r.).
Argumentowała następują-
co: nie ulega wątpliwości, że
jej ojciec, gdyby żył, miałby
prawo uwzględnić okres, gdy
nieruchomością władał jego
ojciec, czyli dziadek podat-
niczki. Wynika to wprost
z art. 10 ust. 5 ustawy o PIT.
Jeżeliby zatem ojciec sprze-
dał swój udział w nieru-
chomości, to nie zapłaciłby
podatku, bo dawno już upły-
nęło pięć lat, odkąd w 2002 r.
kupił ją jego spadkodawca 
(czyli dziadek podatniczki).
Dlaczego zatem nie miałaby
ona przejąć po ojcu tego
prawa (do braku opodat-
kowania)? – pytała podat-
niczka. Powołała się na 
ogólne zasady dziedzicze-
nia i prawa spadkowego
oraz ordynację podatkową,
gdzie w art. 97 napisano,
że spadkobiercy podatni-
ka przejmują przewidziane
w przepisach prawa podat-
kowego majątkowe prawa 
spadkodawcy.
Podatniczka podkreślała,
że w przypadku dziedzicze-
nia nie mamy do czynienia 
z obrotem nieruchomością.
Dziedziczenie jest skutkiem
śmierci, czyli okoliczności
niezależnych od woli stron.
Jednak fi skus i sąd I instan-
cji uznali, że podatniczka 
powinna liczyć pięciolet-
ni okres od 2021 r. , czyli od
daty, kiedy udział w nieru-
chomości nabył jej bezpo-
średni spadkodawca, czyli
ojciec. A skoro od 2021 r.
do dnia sprzedaży udziału
przez podatniczkę
(w 2023 r.) nie minęło pięć
lat, to musi ona zapłacić
podatek od dochodu
ze bycia.

Liczy się tylko pierwszy

W wyroku z 4 września 2024 r. 
(sygn. akt I SA/Sz 289/24) Wo-
jewódzki Sąd Administra-
cyjny w Szczecinie oddalił
skargę podatniczki, a utrzy-
mał w mocy interpretację dy-
rektora Krajowej Informacji
Skarbowej z 15 marca 2024 r. 
(0115-KDIT3.4011.62.2024.2.JS). 
Orzekł, że w art. 10 ust. 5 usta-
wy o PIT chodzi wyłącznie
o pierwszego spadkodawcę 
występującego bezpośrednio 
przed spadkobiercą (zbyw-
cą nieruchomości).

Nie chodzi tu o wszystkich 
spadkodawców nieruchomo-
ści, począwszy od pierwot-
nego jej nabycia czy wybudo-
wania, bo treść przepisu jest 
jasna i nie budzi wątpliwości 
– stwierdził WSA.

Dodał, że gdyby celem usta-
wodawcy było, aby pięcioletni
okres liczyć od momentu pier-

wotnego nabycia nierucho-
mości (przez spadkodawców 
spadkodawcy), to zostałoby to 
wyrażone wprost w przepisie.

Podatniczka powołała się na
odmienny jest zdaniem wy-
rok – WSA w Warszawie, ale 
szczeciński sąd stwierdził, że
dotyczył on innego stanu fak-
tycznego.

Niesłuszna dyskryminacja

W wyroku z 9 marca 2023 r. 
(III SA/Wa 42/23) WSA w War-
szawie orzekł, że licząc pięcio-
letni okres, należy uwzględ-
nić również czas posiadania 
nieruchomości przez uprzed-
nich spadkodawców.

Stan faktyczny był tu jed-
nak rzeczywiście inny niż
w sprawie rozstrzygniętej 
przez szczeciński sąd. Cho-
dziło o następującą sytuację:

 Przykład 2
W 2009 r. małż onkowie
T.S. i J.S. kupili mieszkanie,
każde z nich po połowie.
Mieli rozdzielność mająt-
kową z uwagi na całkowite
ubezwłasnowolnienie żony.
Żona zmarła w 2016 r.,
a spadek po niej nabył
w całoś ci na podstawie te-
stamentu jej mąż (wdowiec),
co potwierdził notariusz
aktem poś wiadczenia
dziedziczenia.
W 2020 r. J.S. zmarł. Spadek
po nim przejęli z mocy
ustawy dwaj jego następcy
prawni – każdy po połowie.
W lutym 2021 r. obaj
spadkobiercy sprzedali
mieszkanie, a w zasadzie
przysługują ce im udziały.
Powstało pytanie, czy
powinni zapłacić PIT
od dochodu z tej sprzedaży.
Odpowiedź zależała od tego,
od którego momentu należy
liczyć pięcioletni okres,
o którym mowa w art. 10
ust. 5 ustawy o PIT. Gdyby
odczytywać ten przepis li-
teralnie, zgodnie z jego do-
słownym brzmieniem,
to wyszłoby na to, że spad-
kodawca obu mężczyzn, 
czyli J.S. nabył:
– udział w połowie nieru-
chomości w 2009 r., czyli
wtedy gdy małżonkowie
kupili mieszkanie,
– drugi udział w połowie
nieruchomości – w 2016 r.,
czyli dopiero gdy zmarła 
żona J.S.
W konsekwencji u każdego
spadkobiercy J.S. pięcioletni
okres musiałby być liczony
oddzielnie dla każdego
udziału:
– od 31 grudnia 2009 r.
– dla udziału nabytego
przez spadkodawcę (J.S.)
w ramach ustroju rozdziel-
ności majątkowej oraz
– od 31 grudnia 2016 r.
– dla udziału nabytego
przez spadkodawcę
(J.S.) w spadku po żonie.
W rezultacie obaj spadko-
biercy musieliby poczekać
do końca 2021 r., by sprzedać
mieszkanie w całości bez

PIT. Skoro jednak uczynili
to w lutym 2021 r., to muszą
zapłacić podatek od połowy
zbywanej nieruchomości
– tej, którą ich spadkodawca 
(J.S.) odziedziczył w 2016 r.
po żonie – stwierdził
dyrektor KIS w interpretacji
z 17 grudnia 2021 r. (0115-KD
IT2.4011.657.2021.1.ŁS).
Interpretację tę uchylił WSA
w Warszawie.

Warszawski sąd zwrócił 
uwagę na to, że całkiem inne
byłyby skutki podatkowe, gdy-
by mąż w 2016 r. nie odzie-
dziczył majątku po żonie na 
podstawie testamentu, tylko 
z mocy ustawy. W tej sprawie
nie było to możliwe ze wzglę-
du na rozdzielność majątko-
wą małżonków, spowodowaną 
całkowitym ubezwłasnowol-
nieniem żony. Ale gdyby łą-
czyła ich wspólność mająt-
kowa, to u spadkobierców J.S.
byłaby brana pod uwagę tylko 
jedna data – koniec 2009 r., 
w którym małżonkowie ku-
pili mieszkanie.

Nie byłoby wtedy wątpli-
wości, że sprzedając tę nieru-
chomość w lutym 2021 r., obaj
spadkobiercy nie zapłacą PIT.

Warszawski sąd uznał, że
przepisy z nieuzasadnionych 
powodów dyskryminują mał-
żonków, którzy mają rozdziel-
ność majątkową względem
tych, których łączy wspólny 
majątek. „Nie jest zrozumiałe, 
z jakich powodów wspomnia-
na (podatkowa – red.) ochrona 
miałaby być słabsza w przy-
padku występowania roz-
dzielności majątkowej spad-
kodawcy będącego w związku 
małżeńskim, czy też dokona-
nia rozporządzenia testamen-
towego” – stwierdził WSA.

Podkreślił, że śmierć spad-
kodawcy wielokrotnie może
powodować pogorszenie sytu-
acji ekonomicznej spadkobier-
ców i potrzebę szybkiego po-
zyskania pieniędzy. W takich 
sytuacjach wymóg posiadania
odziedziczonej nieruchomości
przez pięć lat w celu zacho-
wania prawa do zwolnienia
z PIT wydaje się nieracjonalny 
i sprzeczny z celami przyświe-
cającymi zmianom w ustawie
o PIT – stwierdził sąd.

Nie taki był cel
Sąd nawiązał tu do nowelizacji, 
którą od 2019 r. wprowadzono 
wspomniany już art. 10 ust. 5
ustawy o PIT. Przypomniał,
że celem miała być ochrona
rodziny. Chodziło – według
WSA – o przywrócenie w nie-
co zmienionej formule roz-
wiązania, które obowiązywa-
ło w latach 1994–2006. Wtedy
wolne od podatku były docho-
dy ze sprzedaży nieruchomo-
ści i praw majątkowych, jeżeli
ich nabycie nastąpiło w dro-
dze spadku lub darowizny. Tak 
wynikało z art. 21 ust. 1 pkt 32 
lit. d ustawy o PIT.

Przepis ten (uchylony od 
2007 r.) wydawał się – według 
warszawskiego sądu – czytel-
ny i „w dużym stopniu stano-
wił duże ułatwienie dla osób 
najbliższych pozostających
w trudnej sytuacji majątko-
wej po śmierci spadkodawcy”.

WSA zwrócił też uwagę na
inny dodany w 2019 r. przepis 
– art. 10 ust. 6 ustawy o PIT.
Dotyczy on spadkodawców 
pozostających we wspólności
majątkowej małżeńskiej (co 
w sprawie rozpatrzonej przez 
WSA nie miało miejsca). Wy-
nika z niego, że pięcioletni
okres liczy się od końca roku 
kalendarzowego, w którym 
nastąpiło nabycie nierucho-
mości do majątku wspólnego
małżonków lub wybudowanie
w trakcie trwania wspólności
majątkowej małżeńskiej.

Przepis ten został wpro-
wadzony wskutek korzystnej
dla wdów i wdowców uchwa-
ły Naczelnego Sądu Admini-
stracyjnego z 15 maja 2017 r.
(II FPS 2/17).

Jeżeli zatem racjonalny usta-
wodawca, wprowadzając od 
2019 r. nowe przepisy (art. 10 
ust. 5 i ust. 6 ustawy o PIT), 
chciał powrócić do regulacji 
nieobowiązującego art. 21 ust. 1
pkt 32 lit. d tej ustawy (choć
w zmienionej formule), to po-
winien był je tak sformułować, 
aby określić przesłanki zwol-
nienia w sposób przejrzysty
i zgodny z celami określonymi
w projekcie ustawy – stwier-
dził warszawski sąd.

Orzekł więc, że art. 10 ust. 5
ustawy o PIT „należy odczy-
tywać w ten sposób, że okres
5 lat powinien być liczony od 
końca roku kalendarzowego, 
w którym nastąpiło nabycie
lub wybudowanie tej nieru-
chomości lub nabycie prawa
majątkowego przez wszyst-
kich spadkodawców, do któ-
rych uprzednio należał przed-
miotowy majątek”.

W praktyce – dodał – taka 
sytuacja dotyczy przede 
wszystkim sukcesji w ramach
rodziny i powinna odpowia-
dać celom założonym przez 
ustawodawcę w nowelizacji 
z 2018 r.

Za niewłaściwą sąd uznał 
więc zastosowaną przez fi sku-
sa wykładnię językową art. 10 
ust. 5 ustawy o PIT.

„Jeżeli cel przepisu przema-
wia za korzystniejszą inter-
pretacją z perspektywy po-
datnika, należy zastosować
wykładnię celowościową, na-
wet jeżeli poszerza ona zakres 
znaczeniowy wynikający z li-
teralnego brzmienia przepi-
su” – podsumował warszawski
sąd. ©℗

pit Od kilku już lat spadkobiercom łatwiej jest uniknąć podatku od dochodu
ze sprzedaży odziedziczonej nieruchomości. Licząc pięcioletni okres karencji,
biorą pod uwagę również czas, gdy nieruchomością władał spadkodawca.
Ale który? Tylko bezpośredni czy również jego poprzednicy?

Zakupiono w NEXTO: 4070761
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Dziś rusza jeden numer do skarbówki

Wymiana udziałów ze spółką 
w organizacji jest bez podatku

Co dalej z fundacjami rodzinnymi? Sytuacja jest dość niezręczna

Sąd UE przejął sprawy podatkowe i celne

Agnieszka Pokojska

agnieszka.pokojska@infor.pl

Są to numery:
■ (+48) 22 330 03 30 – dla po-

łączeń z telefonów komór-
kowych,

■ 801 055 055 – dla połączeń 
z telefonów stacjonarnych.
Połączenia z dotychczaso-

wymi numerami urzędów 
skarbowych są od dziś auto-
matycznie przekierowywane 
na infolinię.

Telefony tej infolinii od-
bierają zarówno eksperci 
z KIS, jak i – co jest nowo-
ścią – konsultanci będą-

cy pracownikami urzędów 
skarbowych. Tych ostat-
nich podatnik może spy-
tać zarówno o ogólne kwe-
stie podatkowo-celne, jak 
i (to również nowość) o indy-
widualną sprawę, czyli swo-
je rozliczenia. Chcąc jednak 
otrzymać informacje objęte 
tajemnicą skarbową, trze-
ba się uwierzytelnić kodem 
telePIN. Ustawia się go na 
swoim koncie w e-Urzę-
dzie Skarbowym na stronie: 
www.podatki.gov.pl (patrz: 
ramka).

Możliwość uzyskania 
przez telefon informacji 

o indywidualnej sprawie 
mają też:
■ pełnomocnicy, ale tylko 

z pełnomocnictwem ogól-
nym, oraz

■ osoby mające dostęp do 
konta fi rmy (lub innej or-
ganizacji) w e-Urzędzie 
Skarbowym.
Oni również muszą się 

w tym celu uwierzytelnić za 

pomocą kodu telePIN (patrz: 
infografi ka).

W każdym przypadku pro-
ces uwierzytelnienia za po-
mocą telePIN jest realizo-
wany automatycznie przez 
system, a potwierdzenie 
tożsamości odbywa się bez 
udziału pracownika Krajo-
wej Administracji Skarbowej.

©℗

 interpretacja ogólna 

Agnieszka Pokojska

agnieszka.pokojska@infor.pl

To, że spółka kapitałowa jest 
w organizacji, nie wyklucza 
samo w sobie neutralności 
podatkowej wymiany udzia-
łów – stwierdził minister 
finansów w interpreta-
cji ogólnej.

Wyjaśnił, że aby ustalić, 
czy transakcja jest bez po-
datku dochodowego, na-
leży w pierwszej kolejno-
ści sprawdzić, czy zostały 
spełnione warunki określo-
ne dla wymiany udziałów 
(tj. art. 12 ust. 4d ustawy 
o CIT i analogicznie art. 24 
ust. 8a ustawy o PIT). Na-
stępnie należy ocenić, czy 
zachodzą przesłanki wyłą-
czające z opodatkowania 
przychodów powstających 
w ramach tej transakcji 
(art. 12 ust. 11 ustawy o CIT, 
a także art. 24 ust. 8b ustawy 
o PIT). Jedną z przesłanek 
jest to, aby stroną transak-
cji była spółka kapitałowa 
wskazana w załączniku 
nr 3 do ustawy o CIT lub 
ustawy o PIT (tj. spółka ak-
cyjna bądź spółka z ograni-
czoną odpowiedzialnością).

Na tym tle powstał spór, 
czy chodzi tu również o spół-

ki, które nie zostały jeszcze 
wpisane do Krajowego Re-
jestru Sądowego, a więc są 
spółkami w organizacji.

Od początku fi skus twier-
dził, że wymiana udziałów 
z takimi podmiotami nie 
jest neutralna podatkowo. 
Argumentem było to, że 
spółki w organizacji nie są 
wymienione wprost w za-
łączniku nr 3 ustaw o CIT 
i PIT.

Pierwotnie sądy admini-
stracyjne przyznawały mu 
rację, czego przykładem wy-
roki: Wojewódzkiego Sądu 
Administracyjnego w Gliwi-
cach z 2 lutego 2016 r. (sygn. 
akt I SA/Gl 780/15), Naczel-
nego Sądu Administra-
cyjnego z 13 marca 2018 r. 
(II FSK 1426/16) i WSA 
w Warszawie z 22 września 
2020 r. (III SA/Wa 380/20).

Potem jednak NSA za-
czął orzekać korzystnie 
dla podatników. Świadczą 
o tym wyroki: z 22 lipca 
2021 r. (II FSK 2416/20 i II FSK 
2417/20), z 20 maja 2022 r. 
(II FSK 2985/2), z 24 czerwca 
2022 r. (II FSK 2968/19) oraz 
z 20 stycznia 2023 r. (II FSK 
1443/20 i 1444/20).

Skłoniło to ministra fi nan-
sów do wydania interpretacji 
ogólnej. Minister przyznał 

w niej, że wśród podmio-
tów wymienionych w usta-
wowych załącznikach nie 
jest wskazana bezpośrednio 
spółka kapitałowa w organi-
zacji. Nie przesądza to jed-
nak o wyłączeniu neutral-
ności podatkowej wymiany 
udziałów z uczestnictwem 
takiej spółki – wyjaśnił.

Przypomniał, że spółka 
kapitałowa w organizacji 
jest tylko formą przejścio-
wą, niezbędnym stadium 
rozwoju spółki z o.o. bądź 
spółki akcyjnej. Natomiast 
w wyniku powstania spół-
ki z.o.o bądź spółki akcyjnej 
nie dochodzi do powstania 
podmiotu odrębnego od 
spółki w organizacji. „Wpis 
spółki do rejestru nie powo-
duje jakiegokolwiek prze-
kształcenia w sferze praw 
i obowiązków, lecz mamy 
do czynienia z zasadą kon-
tynuacji, z której wynika 
ciągłość bytu prawnego 
jednego podmiotu” – pod-
kreślił minister.

Zaznaczył jedynie, że aby 
wymiana udziałów była bez 
podatku, muszą zostać speł-
nione pozostałe warunki 
zwolnienia. ©℗
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Od samego początku proce-
su legislacyjnego dotyczące-
go fundacji rodzinnej, tj. od 
2018 r., konsekwentnie by-
łem przeciwnikiem umoż-
liwienia fundacji rodzinnej 
prowadzenia działalności 
gospodarczej (przy czym, 
z oczywistych względów, 
otrzymywania dywidendy 
bądź odsetek przez fundację 
rodzinną nie należy trak-
tować jako wykonywania 
działalności gospodarczej). 
Działalność gospodarcza 
często jest związana z ry-
zykami biznesowymi, praw-
nymi i podatkowymi, a fun-

dacja rodzinna powinna 
być dla rodziny właścicieli 
swoistym separatorem od 
tych ryzyk.

Ostatecznie jednak fun-
dacja rodzinna uzyskała 
możliwość wykonywania 
działalności gospodarczej 
i związane z tym preferen-
cje podatkowe. Zostały one 
rozciągnięte także na zwol-
nienie podatkowe w zakre-
sie zbywania mienia, w tym 
akcji i udziałów.

Swoisty kontrakt

W toku prac legislacyjnych 
został zawarty swoisty kon-
trakt między Minister-
stwem Finansów a przed-
siębiorcami. Z jednej strony 
padła, niewyartykułowana 
co prawda na piśmie, dekla-
racja niezmienności i sta-
bilności przepisów o funda-
cji rodzinnej, z drugiej zaś 

– wyrażona także w spo-
sób domniemany dekla-
racja, że przyszli funda-
torzy wiedzą, jakim celom 
fundacja rodzinna powin-
na służyć, a jakim – nie. 
Tym nadrzędnym celem 
jest zachowanie w rękach 
polskich przedsiębiorców 
ich rodzinnych fi rm i spra-
wienie, aby działały one 
przez pokolenia.

Teraz mamy do czynienia 
z dość trudną, niezręczną 
sytuacją. Z jednej strony 
Ministerstwo Finansów 
na skutek analiz własnych 
podejrzewa, że do pewnego 
stopnia fundacje nie są wy-
korzystywane do realizacji 
celów sukcesyjnych. Przy 
czym nie ma ono obecnie 
twardych danych analitycz-
nych, ponieważ to wymaga-
łoby wszczęcia i zakończe-
nia kontroli podatkowych.

Z drugiej strony mamy 
deklarację, która swego 
czasu padła, o niezmien-
ności przepisów.

Rozwiązanie jest jed-
no – powinny zwyciężyć 
zdrowy rozsądek i interes 
państwa jako takiego. A to 
oznacza, że w niektórych 
obszarach przepisy podat-
kowe należy doprecyzować, 
ale bez nakładania dodatko-
wych obciążeń.

Zbywanie mienia

Chodzi głównie o dwie spra-
wy: opodatkowanie zbywa-
nia mienia przez fundację 
rodzinną (głównie akcji 
i udziałów) oraz ewentual-
ną daninę solidarnościową 
od wypłaty świadczeń na 
rzecz benefi cjentów.

Biznes ceni przede 
wszystkim pewność, dla-
tego należy odejść od ry-

zykownego tzw. testu 
„wyłącznego zamiaru fun-
datora” (jako determinują-
cego zwolnienie z CIT w ra-
zie zbywania mienia przez 
fundację), a w zamian wpro-
wadzić rozsądną, akcepto-
walną przez przedsiębior-
ców cezurę czasową (np. 
dwa lata), preferencyjnie nie 
obejmując tym akcji i obli-
gacji w spółkach publicz-
nych, o ile spółki takie nie 
byłyby powiązane w rozu-
mieniu przepisów o cenach 
transferowych z fundacją, 
fundatorem lub benefi cjen-
tami.

Danina solidarnościowa

Natomiast brak daniny so-
lidarnościowej od świad-
czeń wypłacanych benefi -
cjentom miał być swoistą 
premią za przeprowa-
dzenie trudnego procesu 

sukcesji i przekonywanie 
sukcesorów, że warto zo-
stać w fi rmie rodzinnej. 
Przedsiębiorcy decydują-
cy się na wybór fundacji 
rodzinnej zgodzili się na 
rezygnację z „sukcesji te-
stamentowej” z wszelkimi 
tego konsekwencjami, tak-
że skutkującymi większym 
obciążeniem podatkowym 
w przypadku fundacji ro-
dzinnej (15-proc. podatek 
w razie świadczeń na rzecz 
osób z najbliższej rodziny) 
niż w przypadku dziedzi-
czenia testamentowego czy 
ustawowego (przy którym 
nie ma podatku od spadków 
i darowizn w razie świad-
czenia na rzecz osób z naj-
bliższej rodziny).

Dlatego danina solidar-
nościowa byłaby tu niespra-
wiedliwa i celowościowo 
niewłaściwa. ©℗
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Od dziś wyroki w sprawach 
VAT, akcyzy, cła i klasyfi ka-
cji towarowej wydaje Sąd 
UE, a nie Trybunał Spra-
wiedliwości UE.

Wynika to z obowiązu-
jącej już od września br. 
nowelizacji statutu TSUE. 
Zgodnie z nią od 1 paź-
dziernika br. to Sąd 
UE będzie wyroko-
wał we wspomnia-
nych sprawach po-
datkowych i celnych. 
Oprócz tego będzie 
on odpowiadał na pytania 
prejudycjalne dotyczące 
odszkodowań i pomocy dla 
pasażerów w przypadku od-
mowy przyjęcia na pokład, 
opóźnienia lub odwołania 
usług transportowych oraz 
systemu handlu uprawnie-
niami do emisji gazów cie-
plarnianych (ETS).

Wszystkie te sprawy 
będzie rozpatrywać 54 sę-
dziów Sądu UE (po dwóch 
na każdy kraj członkowski). 
Będą oni mogli powoływać 
się na istniejące, ugrun-
towane już orzecznictwo 
TSUE w sprawach podat-
kowych i celnych.

Te zmiany zapowia-
daliśmy już na łamach 

DGP w artykułach „TSUE 
chce się pozbyć większo-
ści spraw podatkowych. 
Miałby je przejąć Sąd UE” 
(DGP nr 3/2023) i „TSUE po-
zbywa się spraw podatko-
wych i celnych” (DGP nr 
157/2024).

Potrzebę nowelizacji 
uzasadniano tym, że w la-
tach 2017–2022 jedna pią-
ta pytań prejudycjalnych 
(tj. 631) dotyczyła właśnie 

wskazanego za-
kresu. Rzadko 
natomiast były 
w nich podno-
szone kwestie, 
które miałyby 

wpływ na jedność lub spój-
ność unijnego prawa.

W jakim trybie

Mimo wejścia w życie no-
welizacji pytania prejudy-
cjalne będą nadal trafi ać do 
TSUE, a trybunał będzie je 
weryfi kował i przekazywał 
do Sądu UE, jeśli będą one 
dotyczyły jednej z wymie-
nionych kwestii, np. podat-
kowej, celnej.

TSUE nadal będzie orze-
kał w sprawach na styku 
różnych zagadnień, na-
wet gdyby pytanie doty-
czyło również kwestii VAT 
lub cła.

Sąd UE przekaże unijne-
mu trybunałowi sprawę, 

gdy uzna, że wymaga ona 
rozstrzygnięcia mogącego 
mieć wpływ na jedność lub 
spójność unijnego prawa.

Wnioski o wydanie 
orzeczenia w trybie pre-
judycjalnym będą noty-
fi kowane Parlamentowi 
Europejskiemu, Radzie UE 
i Europejskiemu Bankowi 
Centralnemu. Dzięki temu 
te instytucje będą mogły 
złożyć ewentualne uwagi. 
Pisma procesowe i uwagi 
będą publikowane na stro-
nach internetowych TSUE 
„w rozsądnym terminie”.

Potrzebne 
dostosowanie

W Polsce zwraca się uwagę 
na potrzebę dostosowania 
do tej nowelizacji przepisów 
ordynacji podatkowej. Cho-
dzi zwłaszcza o regulacje 
odwołujące się do orzeczeń 
TSUE. Przykładowo obec-
nie w sprawie zakończonej 
decyzją ostateczną wzna-
wia się postępowanie, je-
żeli „orzeczenie Trybunału 
Sprawiedliwości Unii Euro-
pejskiej ma wpływ na treść 
wydanej decyzji” (art. 240 
par. 1 pkt 11 ordynacji).

Zdaniem ekspertów po-
trzebne są jak najszybsze 
zmiany dostosowujące 
do zmienionego statutu 
TSUE. ©℗

Interpretacja ogólna ministra fi nansów 
z 25 września 2024 r., nr DD5.8203.2.2024

Krok 1 – logowanie do konta w e-Urzędzie Skarbo-
wym na stronie www.podatki.gov.pl za pomocą profi lu 
zaufanego, aplikacji mObywatel, bankowości elektro-
nicznej, e-dowodu osobistego,
Krok 2 – wybór przycisku „Ustawienia”,
Krok 3 – wybór przycisku „Infolinia Krajowej Admini-
stracji Skarbowej”,
Krok 4 – ustawienie telePIN-u (można go tam też 
zmienić i usunąć).

Jak wygenerować telePIN
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 procedury  Od dziś pracownicy urzędów 
skarbowych i Krajowej Informacji Skarbowej 
(KIS) udzielają informacji pod tym samym 
numerem telefonu (infolinią)

Więcej na
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Dziś rusza jeden numer do skarbówki

Wymiana udziałów ze spółką
w organizacji jest bez podatku

Co dalej z fundacjami rodzinnymi? Sytuacja jest dość niezręczna

Sąd UE przejął sprawy podatkowe i celne

Agnieszka Pokojska

agnieszka.pokojska@infor.pl

Są to numery:
■ (+48) 22 330 03 30 – dla po-

łączeń z telefonów komór-
kowych,

■ 801 055 055 – dla połączeń
z telefonów stacjonarnych.
Połączenia z dotychczaso-

wymi numerami urzędów 
skarbowych są od dziś auto-
matycznie przekierowywane
na infolinię.

Telefony tej infolinii od-
bierają zarówno eksperci 
z KIS, jak i – co jest nowo-
ścią – konsultanci będą-

cy pracownikami urzędów 
skarbowych. Tych ostat-
nich podatnik może spy-
tać zarówno o ogólne kwe-
stie podatkowo-celne, jak
i (to również nowość) o indy-
widualną sprawę, czyli swo-
je rozliczenia. Chcąc jednak
otrzymać informacje objęte
tajemnicą skarbową, trze-
ba się uwierzytelnić kodem
telePIN. Ustawia się go na 
swoim koncie w e-Urzę-
dzie Skarbowym na stronie: 
www.podatki.gov.pl (patrz: 
ramka).

Możliwość uzyskania 
przez telefon informacji

o indywidualnej sprawie
mają też:
■ pełnomocnicy, ale tylko 

z pełnomocnictwem ogól-
nym, oraz

■ osoby mające dostęp do 
konta fi rmy (lub innej or-
ganizacji) w e-Urzędzie
Skarbowym.
Oni również muszą się

w tym celu uwierzytelnić za 

pomocą kodu telePIN (patrz:
infografi ka).

W każdym przypadku pro-
ces uwierzytelnienia za po-
mocą telePIN jest realizo-
wany automatycznie przez
system, a potwierdzenie 
tożsamości odbywa się bez 
udziału pracownika Krajo-
wej Administracji Skarbowej.

©℗

ó interpretacja ogólna 

Agnieszka Pokojska

agnieszka.pokojska@infor.pl

To, że spółka kapitałowa jest
w organizacji, nie wyklucza
samo w sobie neutralności
podatkowej wymiany udzia-
łów – stwierdził minister 
finansów w interpreta-
cji ogólnej.

Wyjaśnił, że aby ustalić,
czy transakcja jest bez po-
datku dochodowego, na-
leży w pierwszej kolejno-
ści sprawdzić, czy zostały
spełnione warunki określo-
ne dla wymiany udziałów 
(tj. art. 12 ust. 4d ustawy 
o CIT i analogicznie art. 24 
ust. 8a ustawy o PIT). Na-
stępnie należy ocenić, czy
zachodzą przesłanki wyłą-
czające z opodatkowania 
przychodów powstających 
w ramach tej transakcji 
(art. 12 ust. 11 ustawy o CIT,
a także art. 24 ust. 8b ustawy
o PIT). Jedną z przesłanek 
jest to, aby stroną transak-
cji była spółka kapitałowa 
wskazana w załączniku
nr 3 do ustawy o CIT lub
ustawy o PIT (tj. spółka ak-
cyjna bądź spółka z ograni-
czoną odpowiedzialnością).

Na tym tle powstał spór, 
czy chodzi tu również o spół-

ki, które nie zostały jeszcze
wpisane do Krajowego Re-
jestru Sądowego, a więc są 
spółkami w organizacji.

Od początku fi skus twier-
dził, że wymiana udziałów
z takimi podmiotami nie
jest neutralna podatkowo.
Argumentem było to, że
spółki w organizacji nie są
wymienione wprost w za-
łączniku nr 3 ustaw o CIT
i PIT.

Pierwotnie sądy admini-
stracyjne przyznawały mu 
rację, czego przykładem wy-
roki: Wojewódzkiego Sądu 
Administracyjnego w Gliwi-
cach z 2 lutego 2016 r. (sygn.
akt I SA/Gl 780/15), Naczel-
nego Sądu Administra-
cyjnego z 13 marca 2018 r.
(II FSK 1426/16) i WSA 
w Warszawie z 22 września 
2020 r. (III SA/Wa 380/20).

Potem jednak NSA za-
czął orzekać korzystnie 
dla podatników. Świadczą 

ą

o tym wyroki: z 22 lipca 
2021 r. (II FSK 2416/20 i II FSK 
2417/20), z 20 maja 2022 r.
(II FSK 2985/2), z 24 czerwca
2022 r. (II FSK 2968/19) oraz 
z 20 stycznia 2023 r. (II FSK 
1443/20 i 1444/20).

Skłoniło to ministra fi nan-
sów do wydania interpretacji
ogólnej. Minister przyznał 

w niej, że wśród podmio-
tów wymienionych w usta-
wowych załącznikach nie 
jest wskazana bezpośrednio
spółka kapitałowa w organi-
zacji. Nie przesądza to jed-
nak o wyłączeniu neutral-
ności podatkowej wymiany 
udziałów z uczestnictwem 
takiej spółki – wyjaśnił.

Przypomniał, że spółka
kapitałowa w organizacji
jest tylko formą przejścio-
wą, niezbędnym stadium 
rozwoju spółki z o.o. bądź 
spółki akcyjnej. Natomiast 
w wyniku powstania spół-
ki z.o.o bądź spółki akcyjnej
nie dochodzi do powstania 
podmiotu odrębnego od 
spółki w organizacji. „Wpis 
spółki do rejestru nie powo-
duje jakiegokolwiek prze-
kształcenia w sferze praw 
i obowiązków, lecz mamy
do czynienia z zasadą kon-
tynuacji, z której wynika
ciągłość bytu prawnego 
jednego podmiotu” – pod-
kreślił minister.

Zaznaczył jedynie, że aby 
wymiana udziałów była bez
podatku, muszą zostać speł-
nione pozostałe warunki 
zwolnienia. ©℗
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Od samego początku proce-
su legislacyjnego dotyczące-
go fundacji rodzinnej, tj. od 
2018 r., konsekwentnie by-
łem przeciwnikiem umoż-
liwienia fundacji rodzinnej
prowadzenia działalności 
gospodarczej (przy czym,
z oczywistych względów, 
otrzymywania dywidendy
bądź odsetek przez fundację
rodzinną nie należy trak-
tować jako wykonywania
działalności gospodarczej). 
Działalność gospodarcza 
często jest związana z ry-
zykami biznesowymi, praw-
nymi i podatkowymi, a fun-

dacja rodzinna powinna
być dla rodziny właścicieli
swoistym separatorem od
tych ryzyk.

Ostatecznie jednak fun-
dacja rodzinna uzyskała
możliwość wykonywania 
działalności gospodarczej
i związane z tym preferen-
cje podatkowe. Zostały one
rozciągnięte także na zwol-
nienie podatkowe w zakre-
sie zbywania mienia, w tym
akcji i udziałów.

Swoisty kontrakt

W toku prac legislacyjnych 
został zawarty swoisty kon-
trakt między Minister-
stwem Finansów a przed-
siębiorcami. Z jednej strony
padła, niewyartykułowana
co prawda na piśmie, dekla-
racja niezmienności i sta-
bilności przepisów o funda-
cji rodzinnej, z drugiej zaś

– wyrażona także w spo-
sób domniemany dekla-
racja, że przyszli funda-
torzy wiedzą, jakim celom 
fundacja rodzinna powin-
na służyć, a jakim – nie.
Tym nadrzędnym celem
jest zachowanie w rękach
polskich przedsiębiorców
ich rodzinnych fi rm i spra-
wienie, aby działały one 
przez pokolenia.

Teraz mamy do czynienia 
z dość trudną, niezręczną 
sytuacją. Z jednej strony
Ministerstwo Finansów 
na skutek analiz własnych 
podejrzewa, że do pewnego 
stopnia fundacje nie są wy-
korzystywane do realizacji 
celów sukcesyjnych. Przy 
czym nie ma ono obecnie 
twardych danych analitycz-
nych, ponieważ to wymaga-
łoby wszczęcia i zakończe-
nia kontroli podatkowych.

Z drugiej strony mamy
deklarację, która swego
czasu padła, o niezmien-
ności przepisów.

Rozwiązanie jest jed-
no – powinny zwyciężyć 
zdrowy rozsądek i interes 
państwa jako takiego. A to
oznacza, że w niektórych 
obszarach przepisy podat-
kowe należy doprecyzować, 
ale bez nakładania dodatko-
wych obciążeń.

Zbywanie mienia

Chodzi głównie o dwie spra-
wy: opodatkowanie zbywa-
nia mienia przez fundację
rodzinną (głównie akcji
i udziałów) oraz ewentual-
ną daninę solidarnościową 
od wypłaty świadczeń na 
rzecz benefi cjentów.

Biznes ceni przede 
wszystkim pewność, dla-
tego należy odejść od ry-

zykownego tzw. testu
„wyłącznego zamiaru fun-
datora” (jako determinują-
cego zwolnienie z CIT w ra-
zie zbywania mienia przez
fundację), a w zamian wpro-
wadzić rozsądną, akcepto-
walną przez przedsiębior-
ców cezurę czasową (np.
dwa lata), preferencyjnie nie 
obejmując tym akcji i obli-
gacji w spółkach publicz-
nych, o ile spółki takie nie
byłyby powiązane w rozu-
mieniu przepisów o cenach
transferowych z fundacją,
fundatorem lub benefi cjen-
tami.

Danina solidarnościowa

Natomiast brak daniny so-
lidarnościowej od świad-
czeń wypłacanych benefi -
cjentom miał być swoistą
premią za przeprowa-
dzenie trudnego procesu 

sukcesji i przekonywanie
sukcesorów, że warto zo-
stać w fi rmie rodzinnej.
Przedsiębiorcy decydują-
cy się na wybór fundacji 
rodzinnej zgodzili się na
rezygnację z „sukcesji te-
stamentowej” z wszelkimi
tego konsekwencjami, tak-
że skutkującymi większym 
obciążeniem podatkowym
w przypadku fundacji ro-
dzinnej (15-proc. podatek 
w razie świadczeń na rzecz
osób z najbliższej rodziny)
niż w przypadku dziedzi-
czenia testamentowego czy
ustawowego (przy którym 
nie ma podatku od spadków 
i darowizn w razie świad-
czenia na rzecz osób z naj-
bliższej rodziny).

Dlatego danina solidar-
nościowa byłaby tu niespra-
wiedliwa i celowościowo 
niewłaściwa. ©℗
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Mariusz Szulc

mariusz.szulc@infor.pl

Od dziś wyroki w sprawach 
VAT, akcyzy, cła i klasyfi ka-
cji towarowej wydaje Sąd
UE, a nie Trybunał Spra-
wiedliwości UE.

Wynika to z obowiązu-
jącej już od września br. 
nowelizacji statutu TSUE.
Zgodnie z nią od 1 paź-
dziernika br. to Sąd 
UE będzie wyroko-
wał we wspomnia-
nych sprawach po-
datkowych i celnych. 
Oprócz tego będzie 
on odpowiadał na pytania 
prejudycjalne dotyczące
odszkodowań i pomocy dla 
pasażerów w przypadku od-
mowy przyjęcia na pokład,
opóźnienia lub odwołania 
usług transportowych oraz
systemu handlu uprawnie-
niami do emisji gazów cie-
plarnianych (ETS).

Wszystkie te sprawy 
będzie rozpatrywać 54 sę-
dziów Sądu UE (po dwóch 
na każdy kraj członkowski).
Będą oni mogli powoływać
się na istniejące, ugrun-
towane już orzecznictwo
TSUE w sprawach podat-
kowych i celnych.

Te zmiany zapowia-
daliśmy już na łamach

DGP w artykułach „TSUE 
chce się pozbyć większo-
ści spraw podatkowych.
Miałby je przejąć Sąd UE”
(DGP nr 3/2023) i „TSUE po-
zbywa się spraw podatko-
wych i celnych” (DGP nr 
157/2024).

Potrzebę nowelizacji 
uzasadniano tym, że w la-
tach 2017–2022 jedna pią-
ta pytań prejudycjalnych 
(tj. 631) dotyczyła właśnie

wskazanego za-
kresu. Rzadko 
natomiast były
w nich podno-
szone kwestie,
które miałyby 

wpływ na jedność lub spój-
ność unijnego prawa.

W jakim trybie

Mimo wejścia w życie no-
welizacji pytania prejudy-
cjalne będą nadal trafi ać do
TSUE, a trybunał będzie je 
weryfi kował i przekazywał 
do Sądu UE, jeśli będą one
dotyczyły jednej z wymie-
nionych kwestii, np. podat-
kowej, celnej.

TSUE nadal będzie orze-
kał w sprawach na styku
różnych zagadnień, na-
wet gdyby pytanie doty-
czyło również kwestii VAT
lub cła.

Sąd UE przekaże unijne-
mu trybunałowi sprawę, 

gdy uzna, że wymaga ona 
rozstrzygnięcia mogącego
mieć wpływ na jedność lub
spójność unijnego prawa.

Wnioski o wydanie
orzeczenia w trybie pre-
judycjalnym będą noty-
fi kowane Parlamentowi
Europejskiemu, Radzie UE 
i Europejskiemu Bankowi 
Centralnemu. Dzięki temu
te instytucje będą mogły
złożyć ewentualne uwagi. 
Pisma procesowe i uwagi 
będą publikowane na stro-
nach internetowych TSUE
„w rozsądnym terminie”.

Potrzebne
dostosowanie

W Polsce zwraca się uwagę
na potrzebę dostosowania 
do tej nowelizacji przepisów 
ordynacji podatkowej. Cho-
dzi zwłaszcza o regulacje 
odwołujące się do orzeczeń 
TSUE. Przykładowo obec-
nie w sprawie zakończonej
decyzją ostateczną wzna-
wia się postępowanie, je-
żeli „orzeczenie Trybunału 
Sprawiedliwości Unii Euro-
pejskiej ma wpływ na treść
wydanej decyzji” (art. 240
par. 1 pkt 11 ordynacji).

Zdaniem ekspertów po-
trzebne są jak najszybsze
zmiany dostosowujące 
do zmienionego statutu
TSUE. ©℗

Interpretacja ogólna ministra fi nansów 
z 25 września 2024 r., nr DD5.8203.2.2024

Krok 1 – logowanie do konta w e-Urzędzie Skarbo-
wym na stronie www.podatki.gov.pl za pomocą profi lu
zaufanego, aplikacji mObywatel, bankowości elektro-
nicznej, e-dowodu osobistego,
Krok 2 – wybór przycisku „Ustawienia”,
Krok 3 – wybór przycisku „Infolinia Krajowej Admini-
stracji Skarbowej”,
Krok 4 – ustawienie telePIN-u (można go tam też
zmienić i usunąć).

Jak wygenerować telePIN
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Budowa zbiorników na deszczówkę ma być prostsza

Po wyroku TSUE fi kcyjne 
obniżki już nie przejdą

Sławomir Wikariak 
slawomir.wikariak@infor.pl

Najnowszy wyrok Trybunału 
Sprawiedliwości Unii Europej-
skiej powinien uciąć dyskusję, 
jaka po wprowadzeniu dyrek-
tywy Omnibus toczyła się nie 
tylko w Polsce. W jej przepisach 
próżno szukać regulacji, któ-
ra wprost mówiłaby o tym, do 
czego powinna się odnosić pre-
zentowana procentowo obniż-
ka ceny. Część sklepów, także 
w naszym kraju, obliczało ją na 
podstawie np. ostatniej z cen 
przed obniżką. Zdarzało się 
nawet, że choć w ciągu ostat-
nich 30 dni cena była niższa od 
obecnie prezentowanej, to i tak 
sprzedawcy, żeby przyciągnąć 
uwagę klientów, informowa-
li o kilkunasto- czy kilkudzie-
sięcioprocentowej obniżce. Już 
w maju 2023 r. Urząd Ochrony 
Konkurencji i Konsumentów 
wydał wyjaśnienia, w których 
uznał to za niezgodne z pra-
wem. Jego zdaniem obniżka, 
żeby nie wprowadzać w błąd, 
powinna się odnosić do naj-
niższej ceny z ostatnich 30 dni. 
W ubiegłotygodniowym orze-
czeniu TSUE, sięgając po wy-
kładnię celowościową, doszedł 
do takich samych wniosków.

Liczy się cel

Pytania prejudycjalne zadał 
niemiecki sąd, przed który 
stowarzyszenie konsumenc-
kie pozwało sieć sklepów Aldi. 
Chodziło o „superpromocje” 
bananów i ananasów. Banany 
sprzedawano za 1,29 euro za ki-
logram. Jak wynikało z dopi-
sku mniejszą czcionką, taka też 
była najniższa cena z ostatnich 
30 dni. Natomiast dużo więk-
szy napis informował, że ak-
tualna cena została obniżona 
o 23 proc. Obok widniała jeszcze 
przekreślona kwota 1,69 euro. 
Była to ostatnia cena sprzedaży, 
na podstawie której obliczono 
wspomnianą obniżkę.

Sąd rozstrzygający ten spór 
spytał TSUE, czy określona pro-
centowo obniżka oraz hasła re-

klamowe powinny odnosić się 
do tzw. wcześniejszej ceny, czy-
li zgodnie z dyrektywą najniż-
szej ceny z okresu minimum 
30 dni. Przed odpowiedzią na to 
pytanie TSUE przyznał, że art. 6a 
ust. 1 dyrektywy 98/6 (zmienio-
nej dyrektywą Omnibus) nie 
daje odpowiedzi na to pytanie.

„Niemniej jednak termin 
«obniżka» w języku potocz-
nym odnosi się do zmniejsze-
nia uprzednio zastosowanej 
ceny” – zaznaczył w uzasad-
nieniu rozstrzygnięcia.

Zdaniem składu orzekają-
cego w tej sytuacji należało 
się odnieść do celów dyrekty-
wy i z nich wyprowadzić wy-
kładnię przepisów. Zgodnie 
z art. 1, w związku z jej moty-
wem 6, zmierza ona do lepsze-
go przekazywania informacji 
konsumentom i ułatwienia 
porównywania cen sprzeda-
ży produktów oferowanych 
konsumentom przez przed-
siębiorców, tak aby mogli oni 
dokonywać świadomych wybo-
rów. W motywie 12 dyrektywy 
uściślono, że ma ona na celu za-
pewnienie jednolitej i przejrzy-
stej informacji, z korzyścią dla 
wszystkich konsumentów na 
rynku wewnętrznym. Co wię-
cej, z art. 4 ust. 1 tej dyrekty-
wy odczytywanego w świetle 
jej motywu 2 wynika, że cena 
sprzedaży produktów oferowa-
nych konsumentom musi być 
jednoznaczna, łatwo dostrze-
galna i czytelna, tak aby wspo-
mniana informacja była dokład-
na, przejrzysta i jednoznaczna.

Te rozważania doprowadziły 
TSUE do wniosku, że obniżka 
powinna się odnosić do najniż-
szej ceny z minimum 30 wcze-
śniejszych dni.

„Interpretowanie art. 6a ust. 1 
dyrektywy 98/6 w ten sposób, że 
w ogłoszeniu o obniżce ceny wy-
starczyłoby podać «wcześniejszą 
cenę» w rozumieniu ust. 2 tego 
artykułu, przy czym cena ta nie 
stanowiłaby rzeczywistej pod-
stawy obliczenia takiej obniżki, 
mogłoby (…) zagrozić realizacji 
tych celów, a w szczególności 

celowi polegającemu na lep-
szym przekazywaniu informacji 
konsumentom, który wymaga, 
aby informacje o cenach i meto-
dach obliczania zapowiedzianej 
obniżki były pozbawione wszel-
kiej dwuznaczności” – podkreś-
lono w pkt 24 wyroku.

Kontrowersje prawne

Krzysztof Witek, adwokat 
z kancelarii Schönherr Halwa 
Okoń Chyb sp.k., uważa, że za-
stosowanie w tym przypadku 
wykładni celowościowej pro-
wadzi de facto do kreowania 
nowych obowiązków, które 
nie wynikają wprost z przepi-
sów prawa.

– Zasady wyliczania promo-
cji cenowych nie są uregulo-
wane w dyrektywie Omnibus, 
która zmienia dyrektywę 98/6 
o cenach. Przepisy tych aktów 
mówią tylko o informowaniu 
o cenach, a nie o wyliczaniu 
rabatów. Trybunał, orzekając 
o tym, jak trzeba interpreto-
wać przepisy, oparł się na ich 
interpretacji, którą przedsta-
wiły organy wykonawcze (m.in. 
Komisji Europejskiej). Obronił 
więc restrykcyjne, niepoparte 
treścią przepisów stanowisko 
organów administracji – ko-
mentuje Krzysztof Witek.

– To szkodliwy wyrok. Wszy-
scy zgadzamy się co do tego, że 
wprowadzanie konsumentów 
w błąd fałszywymi promocja-
mi musi być zwalczane. Nie 
można jednak z nim walczyć 
naginaniem (a wręcz nacią-
ganiem) przepisów wbrew ich 
jednoznacznej treści – dodaje.

Tej opinii nie podziela Ma-
teusz Wyka, adwokat z kance-
larii KKPW.

– Treść przepisu w powiąza-
niu z celem jego wprowadzenia 
nie dają możliwości takiej jego 
interpretacji, by dopuszczalne 
było jakiekolwiek komunikowa-
nie obniżki cen przez podmiot 
gospodarczy oparte na cenie in-
nej niż „wcześniejsza” w rozu-
mieniu art. 6a ust. 2 powołanej 
dyrektywy. Podmioty gospodar-
cze mogą więc przedstawiać ob-

niżkę ceny w sposób dowolny, 
tzn. zarówno kwotowo, procen-
towo, jak i za pomocą jakichkol-
wiek innych mierników, o ile tyl-
ko ta obniżka jest prezentowana 
w odniesieniu do ceny „wcze-
śniejszej” – uważa prawnik.

– W tej sytuacji wydaje się 
więc oczywiste i może wręcz 
dziwić, że niemiecki sąd po-
wszechny zwrócił się do TSUE 
z takim pytaniem prejudycjal-
nym – zaznacza.

Sklepy muszą się 
dostosować

Wszyscy nasi rozmówcy zga-
dzają się, że orzeczenie najważ-
niejszego unijnego trybuna-
łu w praktyce rozstrzyga spór
i z pewnością odbije się na 
praktyce. Także na rozstrzy-
gnięciach prezesa UOKiK, który 
już wcześniej stał na tym sa-
mym co TSUE stanowisku. Po-
twierdza to Małgorzata Cieloch, 
rzeczniczka prasowa UOKiK.

– Kwestia właściwego punk-
tu odniesienia jest jednym 
z głównych zagadnień anali-
zowanych przez UOKiK w ra-
mach prowadzonych obecnie 
postępowań wyjaśniających 
oraz administracyjnych. De-
cyzje w tym zakresie jeszcze 
nie zapadły – odpowiada na 
pytania DG. Trwa kilkanaście 
postępowań dotyczących cen 
omnibusowych, w których jest 
badany również ten wątek.

Sprzedawcy, którzy dotych-
czas w odmienny sposób infor-
mowali o obniżonych cenach, 
muszą więc jak najszybciej do-
stosować się do wytycznych 
TSUE. To zresztą nie wszystko.

– Ta decyzja wymaga od 
sprzedawców także dokumen-
towania, jak ustalają ceny, co 
może obejmować określenie 
okresu, w którym cena była 
stosowana, oraz metodę ob-
liczeń. Takie podejście ma na 
celu zwiększenie transparent-
ności na rynku i ochronę praw 
konsumentów, by umożliwić 
im podejmowanie świadomych 
decyzji zakupowych – zauwa-
ża radczyni prawna Daria 
Pośpiech-Przeor, partner 
w kancelarii Żuk Pośpiech.

– Z perspektywy rynku wy-
rok może wpłynąć również na 
konkurencję, zmuszając sprze-
dawców do bardziej odpowie-
dzialnych praktyk w zakresie 
promocji. W dłuższej perspek-
tywie może się to przyczynić do 
zwiększenia zaufania konsu-
mentów do reklam i ofert pro-
mocyjnych, co jest z pewnością 
korzystne zarówno dla konsu-
mentów, jak i dla rzetelnych 
sprzedawców – dodaje. ©℗
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 prawo budowlane 

Jolanta Szymczyk-Przewoźna 
jolanta.przewozna@infor.pl

Eksperci rekomendują budo-
wę zbiorników na deszczówkę, 
ale różne interpretacje prawa 
budowlanego w tym zakre-
sie komplikują życie inwesto-
rom. Projektowana noweliza-
cja tej ustawy (t.j. Dz.U. z 2024 r. 
poz. 725 ze zm.) powinna roz-
wiązać problem.

Na budowę bezodpływowych 
zbiorników na wody opadowe 
lub roztopowe o pojemności 
przekraczającej 5 m sześc. i nie 
większej niż 15 m sześc. nie bę-
dzie potrzebne pozwolenie. Pro-
cedowany przez Ministerstwo 
Rozwoju i Technologii projekt 
nowelizacji prawa budowlane-
go (UD22) przewiduje włącze-

nie tych inwestycji do katalogu 
obiektów budowlanych niewy-
magających pozwolenia na bu-
dowę, tylko zgłoszenia.

„Jednocześnie projekt ustawy 
zakłada, że budowa ww. zbiorni-
ków o pojemności nie większej 
niż 5 m3 nie będzie wymagać 
zarówno pozwolenia na bu-
dowę oraz zgłoszenia” – pisze 
w odpowiedzi na interpelację 
posła Jana Warzechy (PiS) Jacek 
Tomczak, wiceminister rozwoju 
i technologii.

Poseł Warzecha w swojej in-
terpelacji wskazuje na brak jed-
noznacznych i uproszczonych 
regulacji dotyczących budo-
wy zbiorników na deszczów-
kę, co w jego ocenie prowadzi 
do istnienia różnych inter-
pretacji i utrudnia realizację 
tych inwestycji.

„W Polsce obserwujemy na-
rastające problemy związane 
z zarządzaniem wodami opa-
dowymi oraz potrzebę lepszego 
wykorzystania tego cennego za-
sobu. Dlatego budowa zbiorni-
ków na deszczówkę wydaje się 
kluczowym rozwiązaniem, któ-
re może pomóc w zmniejszeniu 
skutków zmian klimatycznych 
oraz zwiększeniu retencji wody 
w naszym kraju” – pisze poseł.

Problem dostrzegł też były 
wiceminister rozwoju, poseł 
Waldemar Sługocki (KO).

„Kwestie prawne dotyczące 
pozwolenia na budowę i zgło-
szenia wodnoprawnego w przy-
padku zbiorników podziemnych 
na deszczówkę przysparzają spo-
ro problemów proceduralnych 
inwestorom w związku z wymo-
giem uzyskania pozwolenia na 

budowę. (…) Praktyka pokazała, 
że decyzja często zależy indywi-
dualnie od urzędników” – pisze 
poseł Sługocki.

Część urzędników wymaga od 
inwestora pozwolenia na budo-
wę, ponieważ w katalogu inwe-
stycji zwolnionych z pozwolenia 
nie ma zbiorników na deszczów-
kę. Część traktuje je jak zbiorniki 
na nieczystości ciekłe, zwolnio-
ne z obowiązku uzyskania po-
zwolenia.

„Można przyjąć, że taki zbior-
nik na deszczówkę (o pojemno-
ści do 10 m3) nie jest inwesty-
cją skomplikowaną i ingerującą 
w teren analogicznie, jak zbior-
nik bezodpływowy na nieczy-
stości ciekłe o pojemności do 
10 m sześc., który nie wymaga 
pozwolenia na budowę. Zbior-
nik na deszczówkę do 10 m sześc.

jak najbardziej mógłby zostać 
uwzględniony w powyższym ka-
talogu, a tym samym instalacja 
takiego zbiornika proceduralnie 
byłaby znacznie prostsza i szyb-
sza” – uważa poseł Sługocki.

Obaj posłowie apelują 
o uproszczenie procedury dla 
zbiorników do 10 m sześc. Mi-
nisterialny projekt idzie dalej, 
dopuszczając budowę bez zgło-
szenia zbiorników do 5 m sześc. 
Pierwotny projekt nowelizacji na 
stronie Rządowego Centrum Le-
gislacji pojawił się w lutym tego 
roku. W sierpniu zamieszczono 
jego zmienioną wersję i, jak po-
informował minister Tomczak, 
pozostaje ona na etapie uzgod-
nień międzyresortowych. ©℗
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Budowa zbiorników na deszczówkę ma być prostsza

Po wyroku TSUE fi kcyjne
obniżki już nie przejdą

Sławomir Wikariak
slawomir.wikariak@infor.pl

Najnowszy wyrok Trybunału
Sprawiedliwości Unii Europej-
skiej powinien uciąć dyskusję,
jaka po wprowadzeniu dyrek-
tywy Omnibus toczyła się nie
tylko w Polsce. W jej przepisach
próżno szukać regulacji, któ-
ra wprost mówiłaby o tym, do 
czego powinna się odnosić pre-
zentowana procentowo obniż-
ka ceny. Część sklepów, także
w naszym kraju, obliczało ją na 
podstawie np. ostatniej z cen
przed obniżką. Zdarzało się
nawet, że choć w ciągu ostat-
nich 30 dni cena była niższa od 
obecnie prezentowanej, to i tak
sprzedawcy, żeby przyciągnąć 
uwagę klientów, informowa-
li o kilkunasto- czy kilkudzie-
sięcioprocentowej obniżce. Już
w maju 2023 r. Urząd Ochrony
Konkurencji i Konsumentów 
wydał wyjaśnienia, w których 
uznał to za niezgodne z pra-
wem. Jego zdaniem obniżka,
żeby nie wprowadzać w błąd,
powinna się odnosić do naj-
niższej ceny z ostatnich 30 dni. 
W ubiegłotygodniowym orze-
czeniu TSUE, sięgając po wy-
kładnię celowościową, doszedł 
do takich samych wniosków.

Liczy się cel

Pytania prejudycjalne zadał
niemiecki sąd, przed który
stowarzyszenie konsumenc-
kie pozwało sieć sklepów Aldi.
Chodziło o „superpromocje”
bananów i ananasów. Banany 
sprzedawano za 1,29 euro za ki-
logram. Jak wynikało z dopi-
sku mniejszą czcionką, taka też
była najniższa cena z ostatnich
30 dni. Natomiast dużo więk-
szy napis informował, że ak-
tualna cena została obniżona
o 23 proc. Obok widniała jeszcze
przekreślona kwota 1,69 euro. 
Była to ostatnia cena sprzedaży,
na podstawie której obliczono
wspomnianą obniżkę.

Sąd rozstrzygający ten spór 
spytał TSUE, czy określona pro-
centowo obniżka oraz hasła re-

klamowe powinny odnosić się 
do tzw. wcześniejszej ceny, czy-
li zgodnie z dyrektywą najniż-
szej ceny z okresu minimum 
30 dni. Przed odpowiedzią na to
pytanie TSUE przyznał, że art. 6a
ust. 1 dyrektywy 98/6 (zmienio-
nej dyrektywą Omnibus) nie
daje odpowiedzi na to pytanie.

„Niemniej jednak termin 
«obniżka» w języku potocz-
nym odnosi się do zmniejsze-
nia uprzednio zastosowanej 
ceny” – zaznaczył w uzasad-
nieniu rozstrzygnięcia.

Zdaniem składu orzekają-
cego w tej sytuacji należało
się odnieść do celów dyrekty-
wy i z nich wyprowadzić wy-
kładnię przepisów. Zgodnie
z art. 1, w związku z jej moty-
wem 6, zmierza ona do lepsze-
go przekazywania informacji
konsumentom i ułatwienia 
porównywania cen sprzeda-
ży produktów oferowanych 
konsumentom przez przed-
siębiorców, tak aby mogli oni
dokonywać świadomych wybo-
rów. W motywie 12 dyrektywy 
uściślono, że ma ona na celu za-
pewnienie jednolitej i przejrzy-
stej informacji, z korzyścią dla
wszystkich konsumentów na
rynku wewnętrznym. Co wię-
cej, z art. 4 ust. 1 tej dyrekty-
wy odczytywanego w świetle 
jej motywu 2 wynika, że cena 
sprzedaży produktów oferowa-
nych konsumentom musi być 
jednoznaczna, łatwo dostrze-
galna i czytelna, tak aby wspo-
mniana informacja była dokład-
na, przejrzysta i jednoznaczna.

Te rozważania doprowadziły
TSUE do wniosku, że obniżka 
powinna się odnosić do najniż-
szej ceny z minimum 30 wcze-
śniejszych dni.

„Interpretowanie art. 6a ust. 1
dyrektywy 98/6 w ten sposób, że 
w ogłoszeniu o obniżce ceny wy-
starczyłoby podać «wcześniejszą
cenę» w rozumieniu ust. 2 tego
artykułu, przy czym cena ta nie 
stanowiłaby rzeczywistej pod-
stawy obliczenia takiej obniżki, 
mogłoby (…) zagrozić realizacji 
tych celów, a w szczególności

celowi polegającemu na lep-
szym przekazywaniu informacji
konsumentom, który wymaga,
aby informacje o cenach i meto-
dach obliczania zapowiedzianej
obniżki były pozbawione wszel-
kiej dwuznaczności” – podkreś-
lono w pkt 24 wyroku.

Kontrowersje prawne

Krzysztof Witek, adwokat
z kancelarii Schönherr Halwa
Okoń Chyb sp.k., uważa, że za-
stosowanie w tym przypadku 
wykładni celowościowej pro-
wadzi de facto do kreowania
nowych obowiązków, które 
nie wynikają wprost z przepi-
sów prawa.

– Zasady wyliczania promo-
cji cenowych nie są uregulo-
wane w dyrektywie Omnibus, 
która zmienia dyrektywę 98/6 
o cenach. Przepisy tych aktów
mówią tylko o informowaniu 
o cenach, a nie o wyliczaniu
rabatów. Trybunał, orzekając 
o tym, jak trzeba interpreto-
wać przepisy, oparł się na ich
interpretacji, którą przedsta-
wiły organy wykonawcze (m.in.
Komisji Europejskiej). Obronił
więc restrykcyjne, niepoparte 
treścią przepisów stanowisko 
organów administracji – ko-
mentuje Krzysztof Witek.

– To szkodliwy wyrok. Wszy-
scy zgadzamy się co do tego, że
wprowadzanie konsumentów 
w błąd fałszywymi promocja-
mi musi być zwalczane. Nie
można jednak z nim walczyć
naginaniem (a wręcz nacią-
ganiem) przepisów wbrew ich
jednoznacznej treści – dodaje.

Tej opinii nie podziela Ma-
teusz Wyka, adwokat z kance-
larii KKPW.

– Treść przepisu w powiąza-
niu z celem jego wprowadzenia
nie dają możliwości takiej jego
interpretacji, by dopuszczalne
było jakiekolwiek komunikowa-
nie obniżki cen przez podmiot
gospodarczy oparte na cenie in-
nej niż „wcześniejsza” w rozu-
mieniu art. 6a ust. 2 powołanej 
dyrektywy. Podmioty gospodar-
cze mogą więc przedstawiać ob-

niżkę ceny w sposób dowolny,
tzn. zarówno kwotowo, procen-
towo, jak i za pomocą jakichkol-
wiek innych mierników, o ile tyl-
ko ta obniżka jest prezentowana 
w odniesieniu do ceny „wcze-
śniejszej” – uważa prawnik.

– W tej sytuacji wydaje się 
więc oczywiste i może wręcz
dziwić, że niemiecki sąd po-
wszechny zwrócił się do TSUE
z takim pytaniem prejudycjal-
nym – zaznacza.

Sklepy muszą się
dostosować

Wszyscy nasi rozmówcy zga-
dzają się, że orzeczenie najważ-
niejszego unijnego trybuna-
łu w praktyce rozstrzyga spór
i z pewnością odbije się na 
praktyce. Także na rozstrzy-
gnięciach prezesa UOKiK, który
już wcześniej stał na tym sa-
mym co TSUE stanowisku. Po-
twierdza to Małgorzata Cieloch, 
rzeczniczka prasowa UOKiK.

– Kwestia właściwego punk-
tu odniesienia jest jednym 
z głównych zagadnień anali-
zowanych przez UOKiK w ra-
mach prowadzonych obecnie
postępowań wyjaśniających 
oraz administracyjnych. De-
cyzje w tym zakresie jeszcze 
nie zapadły – odpowiada na 
pytania DG. Trwa kilkanaście 
postępowań dotyczących cen 
omnibusowych, w których jest
badany również ten wątek.

Sprzedawcy, którzy dotych-
czas w odmienny sposób infor-
mowali o obniżonych cenach, 
muszą więc jak najszybciej do-
stosować się do wytycznych 
TSUE. To zresztą nie wszystko.

– Ta decyzja wymaga od
sprzedawców także dokumen-
towania, jak ustalają ceny, co 
może obejmować określenie 
okresu, w którym cena była 
stosowana, oraz metodę ob-
liczeń. Takie podejście ma na 
celu zwiększenie transparent-
ności na rynku i ochronę praw
konsumentów, by umożliwić
im podejmowanie świadomych 
decyzji zakupowych – zauwa-
ża radczyni prawna Daria 
Pośpiech-Przeor, partner 
w kancelarii Żuk Pośpiech.

– Z perspektywy rynku wy-
rok może wpłynąć również na
konkurencję, zmuszając sprze-
dawców do bardziej odpowie-
dzialnych praktyk w zakresie
promocji. W dłuższej perspek-
tywie może się to przyczynić do 
zwiększenia zaufania konsu-
mentów do reklam i ofert pro-
mocyjnych, co jest z pewnością 
korzystne zarówno dla konsu-
mentów, jak i dla rzetelnych
sprzedawców – dodaje. ©℗

orzeczenie Podanie na wywieszce najniższej ceny
z 30 ostatnich dni nie wystarczy. To właśnie do tej kwoty
musi się odnosić również procentowo wskazany upust
– orzekł TSUE
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LICZBA POSTĘPOWAŃ:

NAŁOŻONE KARY:

Kary liczone w setkach milionów złotych
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209

Źródło: dane UOKiK za 2023 r.

W SPRAWIE PRAKTYK NARUSZAJĄCYCH ZBIOROWE INTERESY
KONSUMENTÓW ORAZ DOTYCZĄCE UZNANIA POSTANOWIEŃ
WZORCA UMOWY ZA NIEDOZWOLONE

422

160

WYJAŚNIAJĄCYCH

85 WYDANYCH DECYZJI

NA WSZYSTKICH
PRZEDSIĘBIORCÓW

NA JERONIMO MARTINS
POLSKA

Etap legislacyjny
Projekt ustawy przekazany do uzgodnień, 
konsultacji publicznych i opiniowania

ORZECZNICTWO

Wyrok Trybunału Sprawiedliwości 
Unii Europejskiej z 26 września 2024 r. 
w sprawie C 330/23

www.serwisy.gazetaprawna.pl/
orzeczenia

 prawo budowlane 

Jolanta Szymczyk-Przewoźna
jolanta.przewozna@infor.pl

Eksperci rekomendują budo-
wę zbiorników na deszczówkę,
ale różne interpretacje prawa
budowlanego w tym zakre-
sie komplikują życie inwesto-
rom. Projektowana noweliza-
cja tej ustawy (t.j. Dz.U. z 2024 r. 
poz. 725 ze zm.) powinna roz-
wiązać problem.

Na budowę bezodpływowych
zbiorników na wody opadowe 
lub roztopowe o pojemności
przekraczającej 5 m sześc. i nie 
większej niż 15 m sześc. nie bę-
dzie potrzebne pozwolenie. Pro-
cedowany przez Ministerstwo
Rozwoju i Technologii projekt
nowelizacji prawa budowlane-
go (UD22) przewiduje włącze-

nie tych inwestycji do katalogu 
obiektów budowlanych niewy-
magających pozwolenia na bu-
dowę, tylko zgłoszenia.

„Jednocześnie projekt ustawy
zakłada, że budowa ww. zbiorni-
ków o pojemności nie większej 
niż 5 m3 nie będzie wymagać
zarówno pozwolenia na bu-
dowę oraz zgłoszenia” – pisze 
w odpowiedzi na interpelację
posła Jana Warzechy (PiS) Jacek 
Tomczak, wiceminister rozwoju
i technologii.

Poseł Warzecha w swojej in-
terpelacji wskazuje na brak jed-
noznacznych i uproszczonych 
regulacji dotyczących budo-
wy zbiorników na deszczów-
kę, co w jego ocenie prowadzi
do istnienia różnych inter-
pretacji i utrudnia realizację 
tych inwestycji.

„W Polsce obserwujemy na-
rastające problemy związane
z zarządzaniem wodami opa-
dowymi oraz potrzebę lepszego
wykorzystania tego cennego za-
sobu. Dlatego budowa zbiorni-
ków na deszczówkę wydaje się
kluczowym rozwiązaniem, któ-
re może pomóc w zmniejszeniu 
skutków zmian klimatycznych 
oraz zwiększeniu retencji wody
w naszym kraju” – pisze poseł.

Problem dostrzegł też były 
wiceminister rozwoju, poseł 
Waldemar Sługocki (KO).

„Kwestie prawne dotyczące 
pozwolenia na budowę i zgło-
szenia wodnoprawnego w przy-
padku zbiorników podziemnych 
na deszczówkę przysparzają spo-
ro problemów proceduralnych 
inwestorom w związku z wymo-
giem uzyskania pozwolenia na

budowę. (…) Praktyka pokazała,
że decyzja często zależy indywi-
dualnie od urzędników” – pisze
poseł Sługocki.

Część urzędników wymaga od 
inwestora pozwolenia na budo-
wę, ponieważ w katalogu inwe-
stycji zwolnionych z pozwolenia
nie ma zbiorników na deszczów-
kę. Część traktuje je jak zbiorniki 
na nieczystości ciekłe, zwolnio-
ne z obowiązku uzyskania po-
zwolenia.

„Można przyjąć, że taki zbior-
nik na deszczówkę (o pojemno-
ści do 10 m3) nie jest inwesty-
cją skomplikowaną i ingerującą
w teren analogicznie, jak zbior-
nik bezodpływowy na nieczy-
stości ciekłe o pojemności do 
10 m sześc., który nie wymaga
pozwolenia na budowę. Zbior-
nik na deszczówkę do 10 m sześc.

jak najbardziej mógłby zostać 
uwzględniony w powyższym ka-
talogu, a tym samym instalacja 
takiego zbiornika proceduralnie
byłaby znacznie prostsza i szyb-
sza” – uważa poseł Sługocki.

Obaj posłowie apelują 
o uproszczenie procedury dla
zbiorników do 10 m sześc. Mi-
nisterialny projekt idzie dalej, 
dopuszczając budowę bez zgło-
szenia zbiorników do 5 m sześc.
Pierwotny projekt nowelizacji na 
stronie Rządowego Centrum Le-
gislacji pojawił się w lutym tego 
roku. W sierpniu zamieszczono
jego zmienioną wersję i, jak po-
informował minister Tomczak,
pozostaje ona na etapie uzgod-
nień międzyresortowych. ©℗
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Wyrok Sądu Najwyższego 
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orzeczenia

Bank nie zatrzyma roszczeń 
kredytobiorcy frankowego

Kolejne podejście do kontroli 
internetowych chatów

Michał Culepa 

dgp@infor.pl

Taka jest konkluzja kolej-
nej sprawy frankowej, któ-
ra stanęła na wokandzie 
Sądu Najwyższego. Tym 
razem kwestią, jaką miał 
rozstrzygnąć SN, nie była 
nieważność umowy kredy-
towej, lecz skutki upadku 
takiego kredytu. Kredy-
tobiorczyni domagała się 
od banku ok. 200 tys. zł 
z tytułu niezapłaconych 
odsetek od zasądzonych 
wcześniej z tytułu unie-
ważnienia kredytu należ-
ności od banku.

Problem polegał na tym, 
że bank odmówił zapłaty 
odsetek za dwa lata od zło-
żenia przez kredytobior-
czynię wezwania do zwro-
tu nienależnych bankowi 
wpłat, wynikających ze 
stosowania abuzywnych 
klauzul walutowych, do 
dnia pouczenia o skut-
kach unieważnienia kre-
dytu (danego powódce 
przez sąd w toku procesu). 
Zdaniem przedstawicieli 
banku termin liczenia od-
setek powinien biec od tej 
drugiej daty (pouczenia). 
Pozostałą kwotę odsetek 
bank postanowił zatrzy-
mać, korzystając z budzą-
cego już wówczas (sprawa 
toczyła się przed sądami 

trzy lata temu) kontrower-
sje prawa zatrzymania.

W I instancji kredyto-
biorczyni uzyskała ko-
rzystne orzeczenie – sąd 
uznał zasadność roszczeń 
o odsetki za okres od daty 
wezwania banku do zapła-
ty do dnia pouczenia kre-
dytobiorczyni. Z kolei sąd 
II instancji zmienił wyrok 
i oddalił powództwo w za-
kresie odsetek za ten okres. 
Sąd Najwyższy zdecydował 
jednak inaczej – uwzględnił 
skargę kasacyjną kredyto-
biorczyni, przejął sprawę do 
rozpoznania merytorycz-
nego i ostatecznie oddalił 
apelację banku, przywra-
cając moc wyrokowi sądu 
I instancji.

SN w uzasadnieniu wska-
zał, że skorzystanie przez 
bank z prawa do zatrzyma-
nia roszczeń było w tym 
wypadku niedopuszczal-
ne. Prawo zatrzymania nie 
przysługuje stronie, która 
może potrącić swoją wie-
rzytelność z wierzytelności 
drugiej strony.

– Przepisy art. 496 i 497 
kodeksu cywilnego okre-
ślają zakres prawa zatrzy-
mania i jego funkcje za-
bezpieczające w systemie 
prawa cywilnego. Skorzy-
stanie z prawa zatrzymania 
ma na celu doprowadzenie 
do sytuacji, w której obie 

strony umowy równocze-
śnie wykonają względem 
siebie swoje obowiązki 
bądź w której roszczenie 
zatrzymującego zostanie 
stosownie zabezpieczone. 
Nie ma więc wątpliwości, 
że prawo zatrzymania ma 
charakter pomocniczy i po-
winno ustępować w każdej 
takiej sytuacji, gdy istnie-
ją instrumenty prawne 
przewidziane w prawie 
cywilnym, zapewniające 
dalej idącą ochronę inte-
resów stron. W przypad-
ku potrącenia ten zarzut 
w istocie służy zaspokoje-
niu roszczeń. Wykonanie 
potrącenia skutkuje tym, 
że roszczenie wygasa, po-
nieważ dochodzi do reali-
zacji uprawnienia. A zatem, 
skoro strona mogła skorzy-
stać z prawa potrącenia, to 
nie może zgłaszać zarzu-
tu zatrzymania, w istocie 
pozbawiając wierzytelność 
drugiej strony wymagal-
ności – powiedziała sędzia 
przewodnicząca, prezes 
Izby Cywilnej SN, Joanna 
Misztal-Konecka.

Z kolei w odniesieniu do 
momentu, od którego na-
leży liczyć odsetki, SN nie 
miał wątpliwości, że po-
winny one być obliczane 
od daty wezwania kredyto-
biorczyni skierowanego do 
banku o zapłatę należno-

ści wynikających z klauzul 
abuzywnych kredytu wa-
lutowego.

– Nie ma wątpliwo-
ści, że jest to świadczenie 
z tytułu bezpodstawnego 
wzbogacenia, dokładniej 
– nienależnego świadcze-
nia. Te świadczenia mają 
charakter bezterminowy 
i powinny zostać spełnio-
ne niezwłocznie po wezwa-
niu skierowanym przez zu-
bożonego. Utrwalony jest 
już pogląd, że nie należy 
na kredytobiorcę nakładać 
dodatkowych obowiąz-
ków ponad te, które wy-
nikają z przepisów prawa. 
A w przypadku żądania bę-
dącego przedmiotem roz-
poznawanej sprawy takim 
jedynym i zasadniczym 
obowiązkiem jest tylko we-
zwanie pozwanego do speł-
nienia świadczenia. Nie na-
leży żądać od konsumenta 
kredytobiorcy, by prócz tego 
wezwania nastąpić miała 
jakaś czynność innego pod-
miotu, np. sądu, niezbęd-
na do wykazania roszczenia. 
Zatem wezwanie, które po-
wódka skierowała do banku, 
gwarantuje wymagalność 
jej roszczeń i tym samym 
daje możliwość żądania od-
setek za opóźnienie od daty 
tego wezwania – stwier-
dziła w konkluzji sędzia 
Misztal-Konecka. ©℗

 nowe technologie 

Elżbieta Rutkowska 

elzbieta.rutkowska@infor.pl

W przyszłym tygodniu Rada 
ds. Wymiaru Sprawiedliwo-
ści i Spraw Wewnętrznych 
podejmie kolejną próbę 
uzgodnienia wspólnego 
stanowiska w sprawie prze-
pisów, które mają nałożyć 
na platformy interneto-
we obowiązek skanowania 
wiadomości użytkowników 
w poszukiwaniu materiałów 
przedstawiających seksual-
ne wykorzystywanie dzieci 
(CSAM – ang. child sexual 
abuse material).

Chodzi o projekt unij-
nego rozporządzenia 
w sprawie zapobiegania 
niegodziwemu traktowa-
niu dzieci w celach seksu-
alnych i zwalczania porno-
grafi i dziecięcej – znanego 
jako Chat Control 2.0. Za-
kłada on kontrolę komu-
nikacji – prywatnej i biz-
nesowej – prowadzonej 
za pośrednictwem poczty 
elektronicznej, komunika-
torów internetowych, a na-
wet chatów na platformach 
gier wideo. Planowany po-
ziom ingerencji – łącznie 
ze zniesieniem szyfrowa-
nia komunikacji interneto-
wej (E2EE) – jest tak wysoki, 
że projekt od chwili przed-
stawienia go w maju 2022 r. 
przez Komisję Europejską 

budzi ostry sprzeciw obroń-
ców prywatności.

Projektowanym rozwiąza-
niom zarzucano m.in. to, że 
zamiast opierać się na uza-
sadnionych podejrzeniach, 
wprowadzają masową inwi-
gilację. Wskazywano, że dra-
styczne środki przewidziane 
do zwalczania pornografi i 
łatwo dałoby się później za-
stosować do poszukiwania 
innych treści. Podnoszono 
również brak przekonują-
cych dowodów na skutecz-
ność kontroli komunikacji 
w walce z CSAM.

Także Parlament Europej-
ski i część państw UE uznały 
taką ingerencję za niepro-
porcjonalną. Grupa krajów, 
które sprzeciwiają się Chat 
Control 2.0, jest na tyle duża, 
że dotychczas w Radzie UE 
nie udało się przyjąć w tej 
sprawie wspólnego stano-
wiska – choć kolejne prezy-
dencje próbują przeforso-
wać projekt rozporządzenia 
w zmodyfi kowanej wersji.

Ministrowie sprawiedli-
wości i spraw wewnętrznych 
państw członkowskich Unii 
Europejskiej, którzy zbiorą 
się w ramach Rady WSiSW 
10–11 października, będą 
dyskutować o wersji zapro-
ponowanej przez prezyden-
cję węgierską.

Kompromis opiera się na 
ograniczeniu nakazu wykry-
wania CSAM do znanych już 

materiałów – tj. zidentyfi ko-
wanych wcześniej jako por-
nografi a dziecięca. Wyłączy 
to z obowiązku skanowania 
pozostałe dwa rodzaje treści, 
które KE chciała uwzględnić 
w rozporządzeniu: nową por-
nografi ę (tj. zdjęcia czy fi lmy 
jeszcze niezidentyfi kowane 
jako CSAM) oraz materiały 
służące do uwodzenia dzieci 
(groomingu). Te dwie kate-
gorie treści zostałyby obję-
te tylko obowiązkiem oceny 
i ograniczania ryzyka przez 
platformy internetowe.

Węgierska propozycja 
przewiduje ponadto zobo-
wiązanie KE do uwzględnie-
nia w przeglądzie rozporzą-
dzenia (dokonywanym pięć 
lat po wejściu przepisów 
w życie) analizy technolo-
gii wykrywania nowych ma-
teriałów CSAM i groomingu. 
Jak wyjaśniono w dokumen-
cie przygotowanym na spo-
tkanie ministrów państw 
członkowskich, ta klauzula 
ma na celu rozważenie ob-
jęcia tych dwóch rodzajów 
treści nakazem wykrywania 
w przyszłości.

Węgierski projekt udo-
stępnił w sieci Patrick 
Breyer – aktywista na rzecz 
prywatności i niemiecki eu-
roposeł poprzedniej kaden-
cji. Jego zdaniem istnieje 
„realne zagrożenie”, że 
większość wymagana do 
zaakceptowania przez Radę 

UE bezterminowego skano-
wania komunikacji „może 
zostać osiągnięta” podczas 
prezydencji Węgier. Jak po-
daje serwis Netzpolitik – na 
podstawie protokołu z dys-
kusji przedstawicieli państw 
członkowskich – węgier-
ski projekt popiera więk-
szość krajów.

Mimo to może on zostać 
odrzucony, jeżeli przeciw-
na mu grupa będzie odpo-
wiednio liczna. Mniejszość 
blokująca to państwa re-
prezentujące ponad 35 proc. 
ludności plus jedno.

Według Netzpolitik wśród 
przeciwników regulacji po-
zostaje Polska, która wraz ze 
Słowenią, z Estonią i Luk-
semburgiem wskazuje na 
ryzyko masowej inwigila-
cji. Brak zgody deklarują 
też m.in. Niemcy i Austria. 
Szalę przeważą państwa 
jeszcze niezdecydowane 
– w tym Włochy.

Obecnie platformy mogą 
przeczesywać sieć w poszu-
kiwaniu pornografi i dzie-
cięcej dobrowolnie, na 
podstawie rozporządzenia 
przejściowego 2021/1232 
(Chat Control 1.0). Pierwot-
nie miało ono obowiązy-
wać do 3 sierpnia br., ale na 
wniosek KE zarówno Parla-
ment Europejski, jak i Rada 
UE zgodziły się na jego 
przedłużenie do 3 kwietnia 
2026 r.  ©℗

 orzeczenie Prawo zatrzymania potencjalnych roszczeń kredytobiorcy 
frankowego nie przysługuje bankowi, jeśli może on skorzystać 
z zarzutu potrącenia. Odsetki od już zasądzonych należności
od banku na rzecz kredytobiorcy należy liczyć od daty zgłoszenia 
wezwania do zapłaty skierowanego do banku
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W Sądzie Rejonowym w Bydgoszczy (sądzie spadku) pod sygnaturą XIV Ns 386/21

toczy się postępowanie z  wniosku Moderator Inwestycje Spółki z  ograniczoną 
odpowiedzialnością z  siedzibą w  Bydgoszczy o  stwierdzenie nabycia spadku po 
Zbigniewie Małeckim, zmarłym 20 grudnia 2018 r. w Bydgoszczy, synu Bronisława 
i Heleny, urodzonym 26 maja 1957 r. w Bydgoszczy , mającym ostatnie miejsce zwykłego 
pobytu w Bydgoszczy. Zawód spadkodawcy nie jest znany. W skład majątku spadkowego 
wchodzi udział w nieruchomości położonej w Bydgoszczy przy ulicy Kaszubskiej 5. 
Pozostałym majątek nie jest znany. Wzywa się wszystkie osoby zainteresowane, 
aby w terminie trzech miesięcy od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosiły się 
do sądu spadku i wykazały swe prawa do dziedziczenia, gdyż w przeciwnym razie mogą 
zostać pominięte w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. 

Prezydent Miasta Zabrze

ogłasza

IV ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż prawa własności nieruchomości 

niezabudowanej, stanowiącej własność Gminy Miejskiej Zabrze 

(wyciąg z ogłoszenia)

Oznaczenie nieruchomości według danych z ewidencji gruntów i księgi wieczystej: 

Nieruchomość stanowi własność Gminy Miejskiej Zabrze i obejmuje działki nr:

– 2984/104 o pow. 0,0058 ha, użytek RIVa,
– 2985/104 o pow. 0,2513 ha, użytek RIVa,
o łącznej pow. 0,2571 ha, zapisane w księdze wieczystej nr GL1Z/00012912/6, położone 
w Zabrzu przy ul. Ludwika Kondratowicza, obręb: 0012, Zabrze.

Opis nieruchomości:

Nieruchomość niezabudowana, w kształcie zbliżonym do prostokąta, posiada spadek 
w kierunku zachodnim, porośnięta jest zielenią nieurządzoną. 
Przed przystąpieniem do przetargu uczestnik zobowiązany jest zapoznać się ze stanem 
nieruchomości w terenie. Nabywca przejmuje nieruchomość w stanie istniejącym. 

Cena wywoławcza nieruchomości:

Cena wywoławcza nieruchomości została ustalona na kwotę 490 000,00 zł.

Do wylicytowanej ceny sprzedaży zostanie doliczony podatek VAT według stawki 
obowiązującej na dzień wpłaty.
Osoba, która wygra przetarg, zobowiązana będzie do zapłaty wylicytowanej ceny sprzedaży 
wraz z należnym podatkiem VAT, w całości przed zawarciem umowy przenoszącej prawo 
własności. 

Termin i miejsce przetargu:

Przetarg odbędzie się 10 grudnia 2024 r. o godzinie 900 w sali 207 Urzędu Miejskiego 
w Zabrzu przy ul. Powstańców Śląskich 5-7.

Wadium:

Wadium w wysokości 98 000,00 zł należy wnieść w pieniądzu, dokonując przelewu na 
konto depozytowe Miasta Zabrze w ING Banku Śląskim nr 25 1050 1230 1000 0023 
5387 1185 do 3 grudnia 2024 r.

Za termin wniesienia wadium uważa się dzień jego wpływu na wskazane wyżej konto.

UWAGA! W  tytule przelewu należy wpisać oznaczenie nieruchomości, której 

dotyczy wadium oraz imię i nazwisko (lub nazwę w przypadku spółek) uczestnika/ 

uczestników przetargu. W przetargu może brać udział wyłącznie osoba wskazana 

w opisie przelewu lub jej pełnomocnik ze stosownym pełnomocnictwem lub osoba 

reprezentująca firmę.

Warunki uczestnictwa w przetargu:

Przed otwarciem przetargu, uczestnik przetargu winien przedstawić komisji przetargowej:
– dokument tożsamości,
– pełnomocnictwo, w przypadku pełnomocnika,
– aktualny odpis z właściwego rejestru dla podmiotu podlegającego wpisowi.

Jeżeli osoba, ustalona jako nabywca nieruchomości nie przystąpi bez usprawiedliwienia 
do zawarcia umowy sprzedaży nieruchomości w miejscu i w terminie podanych przez 
organizatora przetargu, Prezydent Miasta Zabrze może odstąpić od zawarcia umowy, 
a wpłacone wadium nie podlega zwrotowi.

Dodatkowe informacje:

Koszty związane z nabyciem praw do nieruchomości oraz ujawnieniem tych praw w księdze 
wieczystej ponosi nabywca.
Nieruchomość została przeznaczona do sprzedaży w  drodze przetargu ustnego 
nieograniczonego zarządzeniem Prezydenta Miasta Zabrze nr 779/ON/2023 z  dnia 
26 lipca 2023 r.
Komisja przetargowa przeprowadzi przetarg zgodnie z Rozporządzeniem Rady Ministrów 
z dnia 14 września 2004 r. w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz 
rokowań na zbycie nieruchomości (t.j. Dz. U z 2021 r., poz. 2213).
Nieruchomość sprzedawana jest na podstawie danych wynikających z ewidencji gruntów. 
Ewentualne wznowienie i okazanie granic nabywca zleci na własny koszt.

Zbywający nie ponosi odpowiedzialności za ewentualne wady ukryte nieruchomości, w tym 
także za nieujawniony w Miejskim Ośrodku Dokumentacji Geodezyjnej i Kartograficznej, 
przebieg podziemnych mediów, ani żadne inne wady, które nie są znane sprzedającemu 
w dniu zbycia nieruchomości.

Ogłoszenie o przetargu wywieszono na tablicy ogłoszeń Wydziału Obrotu Nieruchomościami 
Urzędu Miejskiego w Zabrzu na IV piętrze w budynku przy ul. Powstańców Śląskich 5-7 oraz 
opublikowano na stronie internetowej Urzędu Miejskiego w Zabrzu www.miastozabrze.pl  
w zakładce „Miasto” – „Urząd Miejski” – „Obwieszczenia i informacje” i w Biuletynie 
Informacji Publicznej na stronie www.bip.miastozabrze.pl w zakładce „Nieruchomości” 
- „Przetargi na nieruchomości” – „Sprzedaż” – „grunty”.

Szczegółowych informacji na temat przedmiotowej nieruchomości oraz przetargu 
udziela się w pok. 409 Urzędu Miejskiego w Zabrzu przy ul. Powstańców Śląskich 5-7, 
tel. 32 37 33 477.
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ORZECZNICTWO

Wyrok Sądu Najwyższego 
z 20 września 2024 r., sygn. akt 
II CSKP 1094/23

www.serwisy.gazetaprawna.pl/
orzeczenia

Bank nie zatrzyma roszczeń
kredytobiorcy frankowego

Kolejne podejście do kontroli
internetowych chatów

Michał Culepa

dgp@infor.pl

Taka jest konkluzja kolej-
nej sprawy frankowej, któ-
ra stanęła na wokandzie 
Sądu Najwyższego. Tym
razem kwestią, jaką miał
rozstrzygnąć SN, nie była 
nieważność umowy kredy-
towej, lecz skutki upadku
takiego kredytu. Kredy-
tobiorczyni domagała się
od banku ok. 200 tys. zł
z tytułu niezapłaconych
odsetek od zasądzonych
wcześniej z tytułu unie-
ważnienia kredytu należ-
ności od banku.

Problem polegał na tym, 
że bank odmówił zapłaty
odsetek za dwa lata od zło-
żenia przez kredytobior-
czynię wezwania do zwro-
tu nienależnych bankowi 
wpłat, wynikających ze
stosowania abuzywnych
klauzul walutowych, do 
dnia pouczenia o skut-
kach unieważnienia kre-
dytu (danego powódce 
przez sąd w toku procesu).
Zdaniem przedstawicieli 
banku termin liczenia od-
setek powinien biec od tej 
drugiej daty (pouczenia).
Pozostałą kwotę odsetek
bank postanowił zatrzy-
mać, korzystając z budzą-
cego już wówczas (sprawa
toczyła się przed sądami

trzy lata temu) kontrower-
sje prawa zatrzymania.

W I instancji kredyto-
biorczyni uzyskała ko-
rzystne orzeczenie – sąd 
uznał zasadność roszczeń
o odsetki za okres od daty 
wezwania banku do zapła-
ty do dnia pouczenia kre-
dytobiorczyni. Z kolei sąd 
II instancji zmienił wyrok 
i oddalił powództwo w za-
kresie odsetek za ten okres. 
Sąd Najwyższy zdecydował 
jednak inaczej – uwzględnił 
skargę kasacyjną kredyto-
biorczyni, przejął sprawę do 
rozpoznania merytorycz-
nego i ostatecznie oddalił
apelację banku, przywra-
cając moc wyrokowi sądu 
I instancji.

SN w uzasadnieniu wska-
zał, że skorzystanie przez 
bank z prawa do zatrzyma-
nia roszczeń było w tym 
wypadku niedopuszczal-
ne. Prawo zatrzymania nie
przysługuje stronie, która
może potrącić swoją wie-
rzytelność z wierzytelności 
drugiej strony.

– Przepisy art. 496 i 497
kodeksu cywilnego okre-
ślają zakres prawa zatrzy-
mania i jego funkcje za-
bezpieczające w systemie
prawa cywilnego. Skorzy-
stanie z prawa zatrzymania 
ma na celu doprowadzenie
do sytuacji, w której obie 

strony umowy równocze-
śnie wykonają względem 
siebie swoje obowiązki 
bądź w której roszczenie 
zatrzymującego zostanie 
stosownie zabezpieczone.
Nie ma więc wątpliwości, 
że prawo zatrzymania ma
charakter pomocniczy i po-
winno ustępować w każdej
takiej sytuacji, gdy istnie-
ją instrumenty prawne 
przewidziane w prawie
cywilnym, zapewniające
dalej idącą ochronę inte-
resów stron. W przypad-
ku potrącenia ten zarzut 
w istocie służy zaspokoje-
niu roszczeń. Wykonanie
potrącenia skutkuje tym, 
że roszczenie wygasa, po-
nieważ dochodzi do reali-
zacji uprawnienia. A zatem, 
skoro strona mogła skorzy-
stać z prawa potrącenia, to 
nie może zgłaszać zarzu-
tu zatrzymania, w istocie 
pozbawiając wierzytelność
drugiej strony wymagal-
ności – powiedziała sędzia 
przewodnicząca, prezes 
Izby Cywilnej SN, Joanna
Misztal-Konecka.

Z kolei w odniesieniu do
momentu, od którego na-
leży liczyć odsetki, SN nie 
miał wątpliwości, że po-
winny one być obliczane
od daty wezwania kredyto-
biorczyni skierowanego do 
banku o zapłatę należno-

ści wynikających z klauzul
abuzywnych kredytu wa-
lutowego.

– Nie ma wątpliwo-
ści, że jest to świadczenie 
z tytułu bezpodstawnego 
wzbogacenia, dokładniej 
– nienależnego świadcze-
nia. Te świadczenia mają
charakter bezterminowy
i powinny zostać spełnio-
ne niezwłocznie po wezwa-
niu skierowanym przez zu-
bożonego. Utrwalony jest
już pogląd, że nie należy
na kredytobiorcę nakładać 
dodatkowych obowiąz-
ków ponad te, które wy-
nikają z przepisów prawa. 
A w przypadku żądania bę-
dącego przedmiotem roz-
poznawanej sprawy takim 
jedynym i zasadniczym 
obowiązkiem jest tylko we-
zwanie pozwanego do speł-
nienia świadczenia. Nie na-
leży żądać od konsumenta 
kredytobiorcy, by prócz tego
wezwania nastąpić miała 
jakaś czynność innego pod-
miotu, np. sądu, niezbęd-
na do wykazania roszczenia. 
Zatem wezwanie, które po-
wódka skierowała do banku,
gwarantuje wymagalność
jej roszczeń i tym samym 
daje możliwość żądania od-
setek za opóźnienie od daty
tego wezwania – stwier-
dziła w konkluzji sędzia 
Misztal-Konecka. ©℗

nowe technologie 

Elżbieta Rutkowska

elzbieta.rutkowska@infor.pl

W przyszłym tygodniu Rada 
ds. Wymiaru Sprawiedliwo-
ści i Spraw Wewnętrznych 
podejmie kolejną próbę 
uzgodnienia wspólnego
stanowiska w sprawie prze-
pisów, które mają nałożyć
na platformy interneto-
we obowiązek skanowania 
wiadomości użytkowników 
w poszukiwaniu materiałów 
przedstawiających seksual-
ne wykorzystywanie dzieci 
(CSAM – ang. child sexual
abuse material).

Chodzi o projekt unij-
nego rozporządzenia 
w sprawie zapobiegania
niegodziwemu traktowa-
niu dzieci w celach seksu-
alnych i zwalczania porno-
grafi i dziecięcej – znanego 
jako Chat Control 2.0. Za-
kłada on kontrolę komu-
nikacji – prywatnej i biz-
nesowej – prowadzonej 
za pośrednictwem poczty 
elektronicznej, komunika-
torów internetowych, a na-
wet chatów na platformach
gier wideo. Planowany po-
ziom ingerencji – łącznie 
ze zniesieniem szyfrowa-
nia komunikacji interneto-
wej (E2EE) – jest tak wysoki,
że projekt od chwili przed-
stawienia go w maju 2022 r.
przez Komisję Europejską

budzi ostry sprzeciw obroń-
ców prywatności.

Projektowanym rozwiąza-
niom zarzucano m.in. to, że 
zamiast opierać się na uza-
sadnionych podejrzeniach,
wprowadzają masową inwi-
gilację. Wskazywano, że dra-
styczne środki przewidziane 
do zwalczania pornografi i
łatwo dałoby się później za-
stosować do poszukiwania
innych treści. Podnoszono 
również brak przekonują-
cych dowodów na skutecz-
ność kontroli komunikacji 
w walce z CSAM.

Także Parlament Europej-
ski i część państw UE uznały 
taką ingerencję za niepro-
porcjonalną. Grupa krajów, 
które sprzeciwiają się Chat 
Control 2.0, jest na tyle duża,
że dotychczas w Radzie UE 
nie udało się przyjąć w tej 
sprawie wspólnego stano-
wiska – choć kolejne prezy-
dencje próbują przeforso-
wać projekt rozporządzenia 
w zmodyfi kowanej wersji.

Ministrowie sprawiedli-
wości i spraw wewnętrznych 
państw członkowskich Unii 
Europejskiej, którzy zbiorą 
się w ramach Rady WSiSW 
10–11 października, będą 
dyskutować o wersji zapro-
ponowanej przez prezyden-
cję węgierską.

Kompromis opiera się na 
ograniczeniu nakazu wykry-
wania CSAM do znanych już 

materiałów – tj. zidentyfi ko-
wanych wcześniej jako por-
nografi a dziecięca. Wyłączy 
to z obowiązku skanowania 
pozostałe dwa rodzaje treści,
które KE chciała uwzględnić 
w rozporządzeniu: nową por-
nografi ę (tj. zdjęcia czy fi lmy
jeszcze niezidentyfi kowane 
jako CSAM) oraz materiały 
służące do uwodzenia dzieci 
(groomingu). Te dwie kate-
gorie treści zostałyby obję-
te tylko obowiązkiem oceny
i ograniczania ryzyka przez 
platformy internetowe.

Węgierska propozycja
przewiduje ponadto zobo-
wiązanie KE do uwzględnie-
nia w przeglądzie rozporzą-
dzenia (dokonywanym pięć
lat po wejściu przepisów 
w życie) analizy technolo-
gii wykrywania nowych ma-
teriałów CSAM i groomingu. 
Jak wyjaśniono w dokumen-
cie przygotowanym na spo-
tkanie ministrów państw 
członkowskich, ta klauzula 
ma na celu rozważenie ob-
jęcia tych dwóch rodzajów 
treści nakazem wykrywania 
w przyszłości.

Węgierski projekt udo-
stępnił w sieci Patrick
Breyer – aktywista na rzecz
prywatności i niemiecki eu-
roposeł poprzedniej kaden-
cji. Jego zdaniem istnieje
„realne zagrożenie”, że 
większość wymagana do
zaakceptowania przez Radę 

UE bezterminowego skano-
wania komunikacji „może
zostać osiągnięta” podczas
prezydencji Węgier. Jak po-
daje serwis Netzpolitik – na 
podstawie protokołu z dys-
kusji przedstawicieli państw
członkowskich – węgier-
ski projekt popiera więk-
szość krajów.

Mimo to może on zostać 
odrzucony, jeżeli przeciw-
na mu grupa będzie odpo-
wiednio liczna. Mniejszość 
blokująca to państwa re-
prezentujące ponad 35 proc. 
ludności plus jedno.

Według Netzpolitik wśród
przeciwników regulacji po-
zostaje Polska, która wraz ze
Słowenią, z Estonią i Luk-
semburgiem wskazuje na 
ryzyko masowej inwigila-
cji. Brak zgody deklarują 
też m.in. Niemcy i Austria.
Szalę przeważą państwa 
jeszcze niezdecydowane 
– w tym Włochy.

Obecnie platformy mogą
przeczesywać sieć w poszu-
kiwaniu pornografi i dzie-
cięcej dobrowolnie, na 
podstawie rozporządzenia
przejściowego 2021/1232
(Chat Control 1.0). Pierwot-
nie miało ono obowiązy-
wać do 3 sierpnia br., ale na
wniosek KE zarówno Parla-
ment Europejski, jak i Rada 
UE zgodziły się na jego
przedłużenie do 3 kwietnia 
2026 r. ©℗

orzeczenie Prawo zatrzymania potencjalnych roszczeń kredytobiorcy
frankowego nie przysługuje bankowi, jeśli może on skorzystać
z zarzutu potrącenia. Odsetki od już zasądzonych należności
od banku na rzecz kredytobiorcy należy liczyć od daty zgłoszenia
wezwania do zapłaty skierowanego do banku
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OGŁOSZENIA

W Sądzie Rejonowym w Bydgoszczy (sądzie spadku) pod sygnaturą XIV Ns 386/21

toczy się postępowanie z  wniosku Moderator Inwestycje Spółki z  ograniczoną 
odpowiedzialnością z  siedzibą w  Bydgoszczy o  stwierdzenie nabycia spadku po
Zbigniewie Małeckim, zmarłym 20 grudnia 2018 r. w Bydgoszczy, synu Bronisława 
i Heleny, urodzonym 26 maja 1957 r. w Bydgoszczy , mającym ostatnie miejsce zwykłego
pobytu w Bydgoszczy. Zawód spadkodawcy nie jest znany. W skład majątku spadkowego
wchodzi udział w nieruchomości położonej w Bydgoszczy przy ulicy Kaszubskiej 5.
Pozostałym majątek nie jest znany. Wzywa się wszystkie osoby zainteresowane, 
aby w terminie trzech miesięcy od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosiły się 
do sądu spadku i wykazały swe prawa do dziedziczenia, gdyż w przeciwnym razie mogą 
zostać pominięte w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

Prezydent Miasta Zabrze

ogłasza

IV ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż prawa własności nieruchomości 

niezabudowanej, stanowiącej własność Gminy Miejskiej Zabrze 

(wyciąg z ogłoszenia)

Oznaczenie nieruchomości według danych z ewidencji gruntów i księgi wieczystej: 

Nieruchomość stanowi własność Gminy Miejskiej Zabrze i obejmuje działki nr:

– 2984/104 o pow. 0,0058 ha, użytek RIVa,
– 2985/104 o pow. 0,2513 ha, użytek RIVa,
o łącznej pow. 0,2571 ha, zapisane w księdze wieczystej nr GL1Z/00012912/6, położone 
w Zabrzu przy ul. Ludwika Kondratowicza, obręb: 0012, Zabrze.

Opis nieruchomości:

Nieruchomość niezabudowana, w kształcie zbliżonym do prostokąta, posiada spadek
w kierunku zachodnim, porośnięta jest zielenią nieurządzoną.
Przed przystąpieniem do przetargu uczestnik zobowiązany jest zapoznać się ze stanem 
nieruchomości w terenie. Nabywca przejmuje nieruchomość w stanie istniejącym. 

Cena wywoławcza nieruchomości:

Cena wywoławcza nieruchomości została ustalona na kwotę 490 000,00 zł.

Do wylicytowanej ceny sprzedaży zostanie doliczony podatek VAT według stawki
obowiązującej na dzień wpłaty.
Osoba, która wygra przetarg, zobowiązana będzie do zapłaty wylicytowanej ceny sprzedaży
wraz z należnym podatkiem VAT, w całości przed zawarciem umowy przenoszącej prawo 
własności. 

Termin i miejsce przetargu:

Przetarg odbędzie się 10 grudnia 2024 r. o godzinie 900 w sali 207 Urzędu Miejskiego
w Zabrzu przy ul. Powstańców Śląskich 5-7.

Wadium:

Wadium w wysokości 98 000,00 zł należy wnieść w pieniądzu, dokonując przelewu na
konto depozytowe Miasta Zabrze w ING Banku Śląskim nr 25 1050 1230 1000 0023
5387 1185 do 3 grudnia 2024 r.

Za termin wniesienia wadium uważa się dzień jego wpływu na wskazane wyżej konto.

UWAGA! W  tytule przelewu należy wpisać oznaczenie nieruchomości, której

dotyczy wadium oraz imię i nazwisko (lub nazwę w przypadku spółek) uczestnika/ 

uczestników przetargu. W przetargu może brać udział wyłącznie osoba wskazana 

w opisie przelewu lub jej pełnomocnik ze stosownym pełnomocnictwem lub osoba 

reprezentująca firmę.

Warunki uczestnictwa w przetargu:

Przed otwarciem przetargu, uczestnik przetargu winien przedstawić komisji przetargowej:
– dokument tożsamości,
– pełnomocnictwo, w przypadku pełnomocnika,
– aktualny odpis z właściwego rejestru dla podmiotu podlegającego wpisowi.

Jeżeli osoba, ustalona jako nabywca nieruchomości nie przystąpi bez usprawiedliwienia
do zawarcia umowy sprzedaży nieruchomości w miejscu i w terminie podanych przez 
organizatora przetargu, Prezydent Miasta Zabrze może odstąpić od zawarcia umowy, 
a wpłacone wadium nie podlega zwrotowi.

Dodatkowe informacje:

Koszty związane z nabyciem praw do nieruchomości oraz ujawnieniem tych praw w księdze
wieczystej ponosi nabywca.
Nieruchomość została przeznaczona do sprzedaży w  drodze przetargu ustnego 
nieograniczonego zarządzeniem Prezydenta Miasta Zabrze nr 779/ON/2023 z  dnia
26 lipca 2023 r.
Komisja przetargowa przeprowadzi przetarg zgodnie z Rozporządzeniem Rady Ministrów 
z dnia 14 września 2004 r. w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz
rokowań na zbycie nieruchomości (t.j. Dz. U z 2021 r., poz. 2213).
Nieruchomość sprzedawana jest na podstawie danych wynikających z ewidencji gruntów.
Ewentualne wznowienie i okazanie granic nabywca zleci na własny koszt.

Zbywający nie ponosi odpowiedzialności za ewentualne wady ukryte nieruchomości, w tym
także za nieujawniony w Miejskim Ośrodku Dokumentacji Geodezyjnej i Kartograficznej, 
przebieg podziemnych mediów, ani żadne inne wady, które nie są znane sprzedającemu
w dniu zbycia nieruchomości.

Ogłoszenie o przetargu wywieszono na tablicy ogłoszeń Wydziału Obrotu Nieruchomościami 
Urzędu Miejskiego w Zabrzu na IV piętrze w budynku przy ul. Powstańców Śląskich 5-7 oraz
opublikowano na stronie internetowej Urzędu Miejskiego w Zabrzu www.miastozabrze.plp  
w zakładce „Miasto” – „Urząd Miejski” – „Obwieszczenia i informacje” i w Biuletynie 
Informacji Publicznej na stronie www.bip.miastozabrze.plp p  w zakładce „Nieruchomości” 
- „Przetargi na nieruchomości” – „Sprzedaż” – „grunty”.

Szczegółowych informacji na temat przedmiotowej nieruchomości oraz przetargu 
udziela się w pok. 409 Urzędu Miejskiego w Zabrzu przy ul. Powstańców Śląskich 5-7,
tel. 32 37 33 477.

Zakupiono w NEXTO: 4070761
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Meta ukarana za niezabezpieczone hasła
 rodo 

Elżbieta Rutkowska 

elzbieta.rutkowska@infor.pl

Irlandzki organ ochrony da-
nych osobowych (DPC) na-
łożył na Metę 91 mln euro 
kary za naruszenie przepi-
sów RODO.

Chodzi o hasła do kont na 
Facebooku i Instagramie. 
W marcu 2019 r. właściciel 
tych serwisów społeczno-
ściowych poinformował, 
że w ramach rutynowe-
go przeglądu bezpieczeń-

stwa odkryto, iż „niektóre 
hasła użytkowników” były 
przechowywane w formie 
zwykłego tekstu. „Zwróciło 
to naszą uwagę, ponieważ 
nasze systemy logowa-
nia są zaprojektowane tak, 
aby maskować hasła” 
– pisał na fi rmowym blogu 
Pedro Canahuati, wiceprezes 
Facebooka ds. inżynierii, 
bezpieczeństwa i prywat-
ności (od 2021 r. spółka nosi 
nazwę Meta).

Zapewniał, że usterki na-
prawiono i że „hasła te ni-

gdy nie były widoczne dla 
nikogo poza Facebookiem 
i do tej pory nie znaleźli-
śmy żadnych dowodów na 
to, że ktoś wewnętrznie ich 
nadużywał lub niewłaściwie 
uzyskiwał do nich dostęp”. 
Problem dotyczył setek mi-
lionów użytkowników Face-
booka Lite, dziesiątek milio-
nów innych użytkowników 
Facebooka oraz milionów 
użytkowników Instagrama.

W kwietniu 2019 r. ir-
landzki organ ochrony da-
nych osobowych – w tym 

kraju znajduje się europej-
ska siedziba Mety – wszczął 
dochodzenie, badając m.in., 
czy spółka wdrożyła środki 
w celu zapewnienia poziomu 
bezpieczeństwa odpowied-
niego do ryzyka związane-
go z przetwarzaniem haseł. 
Efektem tego postępowania 
jest decyzja, o której wydaniu 
DPC poinformował w piątek. 
Wcześniej, w czerwcu br., 
projekt decyzji przesłano po-
zostałym organom nadzor-
czym w UE/EOG, które nie 
zgłosiły do niego sprzeciwu.

Irlandzki organ podkre-
śla, że jego decyzja w spra-
wie Mety dotyczy „zasad 
integralności i poufno-
ści RODO”, które wyma-
gają, aby administratorzy 
wdrożyli odpowiednie środ-
ki bezpieczeństwa podczas 
przetwarzania danych oso-
bowych, biorąc pod uwagę 
czynniki takie jak ryzyko 
dla użytkowników usług 
i charakter przetwarza-
nia danych.

Jak ustalił DPC w toku 
postępowania, doszło do 

czterech naruszeń RODO. 
Facebook nie zgłosił orga-
nowi nadzorczemu bez 
zbędnej zwłoki naruszenia 
danych (art. 33 ust. 1 RODO), 
nie udokumentował odpo-
wiednio naruszenia (art. 33 
ust. 5), nie zastosował nale-
żytych środków technicz-
nych lub organizacyjnych 
w celu zapewnienia odpo-
wiedniego poziomu bezpie-
czeństwa haseł, w tym stałej 
poufności (art. 5 ust. 1 lit. f 
oraz art. 32 ust. 1).

©℗

Ułatwienia biurokratyczne dla przedsiębiorców 
z opóźnieniem, ale coraz bliżej Sejmu 

 legislacja 

Adam Pantak 

adam.pantak@infor.pl

Rzadsze kontrole, mniej 
biurokracji oraz elektro-
nizacja – to główne zmia-
ny, które zaproponował 
dla przedsiębiorców rząd 
Donalda Tuska w pierw-
szym pakiecie deregulacji 
(nr z wykazu: UA 8). W lip-
cu odpowiedzialny za jego 
przygotowanie wicemini-
ster rozwoju i technologii 
Jacek Tomczak zapowiadał, 
że gotowy projekt zostanie 
skierowany do Sejmu we 
wrześniu. Obietnicy jednak 
nie zrealizowano, a sam 
projekt nie trafi ł jeszcze 
nawet na biurko premiera.

Zapytaliśmy resort roz-
woju, z czego wynika opóź-
nienie w procedowaniu 
projektu oraz kiedy światło 
dzienne ujrzy jego zaktu-
alizowana wersja, wraz ze 
zmianami wprowadzonymi 
po kilkuetapowych konsul-
tacjach społecznych. W od-
powiedzi resort wskazał, 
że ,,projekt został rozpa-
trzony przez Komitet RM 

ds. Cyfryzacji 10 września. 
W najbliższym czasie powi-
nien się stać przedmiotem 
prac Stałego Komitetu RM. 
Po przyjęciu go przez Radę 
Ministrów zostanie skiero-
wany do Sejmu”. W dostęp-
nej na stronach Rządowego 
Centrum Legislacji wersji 
projektu ustawy zapisano, 
że zdecydowana większość 
jej przepisów zacznie obo-
wiązywać już od 1 stycznia 
2025 r. Oznacza to zatem, 
że czasu na przygotowa-
nie się do zmian będzie 
niewiele.

Większość z nich ma 
ułatwić życie przedsię-
biorcom i zwolnić ich 
z konieczności radzenia 
sobie z niepotrzebną biu-
rokracją. Dziś urzędnicy 
nawet w celu wyjaśnienia 
z przedsiębiorcą stosunko-
wo błahych spraw muszą 
się posługiwać ofi cjalnymi 
wezwaniami. W projekcie 
deregulacyjnym przewi-
dziano odformalizowanie 
tej procedury. Zapropono-
wano wprowadzenie tzw. 
wezwań miękkich, które 
będzie można zastosować 

jeszcze przed wszczęciem 
urzędowego postępowania.

Urząd nie będzie mógł 
żądać od przedsiębior-
cy posiadania pieczątki. 
Warto przypomnieć, że już 
dziś taki obowiązek bardzo 
rzadko wynika bezpośred-
nio z przepisów. Jednak na 
skutek nadgorliwości nie-
których urzędników przed-
siębiorcy są zmuszani do 
stemplowania sporządza-
nych przez siebie doku-
mentów i wniosków.

Ułatwiona zostanie pro-
cedura związana z wycią-
giem danych z CEIDG. 
Urzędnik będzie musiał 
samodzielnie sprawdzić 
zawarte tam informacje, 
zamiast żądać od przedsię-
biorcy wydruku wygenero-
wanego z systemu.

Zniknąć ma również 
przedłużanie i zbyt częste 
prowadzenie kontroli. Decy-
zja, kto zostanie skontrolo-
wany, będzie podejmowana 
na podstawie stopni ryzy-
ka nadawanych poszczegól-
nym rodzajom działalności. 
Wysoki stopień będzie się 
wiązał z maksymalnie jedną 

kontrolą w ciągu dwóch lat, 
średni ze sprawdzeniem raz 
na trzy lata, natomiast niski 
stopień ryzyka – z kontro-
lą najwyżej raz na pięć lat. 
Nowe regulacje przewidują 
też skrócenie maksymalne-
go czasu kontroli u mikro-
przedsiębiorców z 12 do za-
ledwie 6 dni.

W projekcie deregulacji 
znalazły się również m.in. 
przepisy umożliwiające za-
wieranie umowy leasingu 
przez internet oraz rozsze-
rzające zakres branż, któ-
rych przedstawiciele będą 
mogli skorzystać ze statu-
su rzemieślnika.

Dziś z ułatwień przysłu-
gujących rzemieślnikom 
wykluczono wszystkich 
tych, którzy prowadzą dzia-
łalność gospodarczą jako mi-
kro, mali albo średni przed-
siębiorcy. Co więcej, przepisy 
z możliwości ubiegania się 
o status zawodu rzemieśl-
niczego automatycznie 
wyłączają zatrudnionych 
w np. hotelarstwie, handlu 
albo usługach leczniczych. 
Deregulacja ma znieść te 
ograniczenia. ©℗

  KOMUNIKAT

Syndyk masy upadłości URSUS S.A. zaprasza do udziału w konkursie ofert, przedmiotem którego 

jest sprzedaż przedsiębiorstwa - w rozumieniu art. 551 Kodeksu cywilnego - URSUS S.A. w upadłości 

z siedzibą w Warszawie (dalej: „przedsiębiorstwo URSUS”) z wyłączeniem środków pieniężnych jakie 

znajdują się w masie upadłości do dnia zawarcia umowy sprzedaży przedsiębiorstwa URSUS (włącznie 

z tym dniem) oraz mających wpłynąć do masy upadłości URSUS należności z tytułu prowadzonej działal-

ności URSUS, zafakturowanych w toku postępowania upadłościowego URSUS do dnia zawarcia umowy 

sprzedaży przedsiębiorstwa URSUS (włącznie z tym dniem) jak również z wyłączeniem dokumentacji 

wytworzonej przez syndyka w toku postępowania upadłościowego URSUS.

Opis i oszacowanie przedsiębiorstwa URSUS z dnia 14 kwietnia 2023 roku, sporządzone przez spół-

kę Lege Advisors Sp. z o. o. z siedzibą w Warszawie wg stanu na dzień 30 września 2022 roku jest 

dostępne w biurze syndyka masy upadłości URSUS w Warszawie, ul. Stanisława Augusta 75 lok. 47, 

03-846 Warszawa (adres e-mail: biuro@syndycy.com.pl, tel. 22 639 45 55) i jest udostępniane za-

interesowanym po podpisaniu umowy o zachowaniu poufności, wedle wzoru przygotowanego przez 

syndyka. Ponadto Opis i oszacowanie przedsiębiorstwa URSUS zostało złożone do akt postępowania 

upadłościowego i jest dostępne w Sądzie Rejonowym dla m.st. Warszawy w Warszawie XVIII Wydział 

Gospodarczy ds. upadłościowych i restrukturyzacyjnych, ul. Czerniakowska 100A, 00-454 Warszawa.

Informacje o stanie faktycznym i prawnym przedmiotu konkursu ofert w zakresie szerszym niż wynika 

to z Opisu i oszacowania przedsiębiorstwa URSUS mogą być udzielane zainteresowanym w zakresie 

posiadanym przez syndyka, w biurze syndyka, po podpisaniu umowy o zachowaniu poufności, wedle 

wzoru przygotowanego przez syndyka.

Przedmiotem oferty może być wyłącznie przedsiębiorstwo URSUS w całości.

Cena wywoławcza: 74.000.000,00 zł (słownie: siedemdziesiąt cztery miliony złotych 00/100).

Pisemne oferty winny być złożone w nieprzekraczalnym terminie do dnia 22 października 2024 roku

do godziny 15:00, w Kancelarii Notarialnej Artur Kozak, Agnieszka Lisowska, Klaudia Kozyra s.c., 

Al. Jana Pawła II 61 lok. 4, 01-031 Warszawa. Syndyk zastrzega, że oferty nadane na poczcie, jeżeli nie 

zostaną doręczone do wskazanej kancelarii notarialnej najpóźniej w dniu 22 października 2024 roku 

do godziny 15:00 nie będą brały udziału w konkursie (w tym wypadku nie będzie miała znaczenia data 

stempla pocztowego potwierdzającego nadanie oferty w placówce pocztowej).

Oferta oraz wymagane dokumenty do niej dołączone powinny zostać sporządzone w języku polskim. 

Dokumenty sporządzone w języku obcym powinny zostać złożone wraz z tłumaczeniem przysięgłym 

na język polski.

Oferenci zobowiązani są wpłacić wadium w wysokości 10.000.000,00 zł (słownie: dziesięciu milio-

nów złotych) przelewem na rachunek bankowy masy upadłości URSUS najpóźniej do dnia stanowiące-

go ostatni dzień terminu wyznaczonego do składania ofert, przy czym liczy się faktyczny termin uznania 

kwoty w/w wadium na w/w rachunek bankowy.

Termin otwarcia ofert wyznacza się na dzień 24 października 2024 roku, godz. 11:00, w kancela-

rii prawnej RESIST Rezanko Sitek Kancelaria Adwokatów i Radców Prawnych Spółka Partnerska 

z siedzibą w Warszawie, przy ul. Koszykowej 61, 00-667 Warszawa.

Pełna treść warunków konkursu ofert, zawierająca między innymi szczegółowe wymogi formalne, 

które musi spełniać oferta, zamieszczona jest na stronie internetowej www.syndycy.com.pl, 

w zakładce licytacje oraz dostępna w biurze przy ul. Stanisława Augusta 75 lok. 47, 03-846 

Warszawa (tel. 22 639 45 55).
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Meta ukarana za niezabezpieczone hasła
rodo 

Elżbieta Rutkowska

elzbieta.rutkowska@infor.pl

Irlandzki organ ochrony da-
nych osobowych (DPC) na-
łożył na Metę 91 mln euro
kary za naruszenie przepi-
sów RODO.

Chodzi o hasła do kont na
Facebooku i Instagramie. 
W marcu 2019 r. właściciel 
tych serwisów społeczno-
ściowych poinformował,
że w ramach rutynowe-
go przeglądu bezpieczeń-

stwa odkryto, iż „niektóre
hasła użytkowników” były
przechowywane w formie 
zwykłego tekstu. „Zwróciło
to naszą uwagę, ponieważ
nasze systemy logowa-
nia są zaprojektowane tak, 
aby maskować hasła”
– pisał na fi rmowym blogu 
Pedro Canahuati, wiceprezes
Facebooka ds. inżynierii,
bezpieczeństwa i prywat-
ności (od 2021 r. spółka nosi
nazwę Meta).

Zapewniał, że usterki na-
prawiono i że „hasła te ni-

gdy nie były widoczne dla
nikogo poza Facebookiem
i do tej pory nie znaleźli-
śmy żadnych dowodów na
to, że ktoś wewnętrznie ich 
nadużywał lub niewłaściwie
uzyskiwał do nich dostęp”. 
Problem dotyczył setek mi-
lionów użytkowników Face-
booka Lite, dziesiątek milio-
nów innych użytkowników 
Facebooka oraz milionów
użytkowników Instagrama.

W kwietniu 2019 r. ir-
landzki organ ochrony da-
nych osobowych – w tym

kraju znajduje się europej-
ska siedziba Mety – wszczął 
dochodzenie, badając m.in.,
czy spółka wdrożyła środki
w celu zapewnienia poziomu 
bezpieczeństwa odpowied-
niego do ryzyka związane-
go z przetwarzaniem haseł. 
Efektem tego postępowania
jest decyzja, o której wydaniu 
DPC poinformował w piątek. 
Wcześniej, w czerwcu br., 
projekt decyzji przesłano po-
zostałym organom nadzor-
czym w UE/EOG, które nie 
zgłosiły do niego sprzeciwu.

Irlandzki organ podkre-
śla, że jego decyzja w spra-
wie Mety dotyczy „zasad
integralności i poufno-
ści RODO”, które wyma-
gają, aby administratorzy 
wdrożyli odpowiednie środ-
ki bezpieczeństwa podczas 
przetwarzania danych oso-
bowych, biorąc pod uwagę
czynniki takie jak ryzyko 
dla użytkowników usług 
i charakter przetwarza-
nia danych.

Jak ustalił DPC w toku 
postępowania, doszło do

czterech naruszeń RODO. 
Facebook nie zgłosił orga-
nowi nadzorczemu bez
zbędnej zwłoki naruszenia 
danych (art. 33 ust. 1 RODO), 
nie udokumentował odpo-
wiednio naruszenia (art. 33
ust. 5), nie zastosował nale-
żytych środków technicz-
nych lub organizacyjnych 
w celu zapewnienia odpo-
wiedniego poziomu bezpie-
czeństwa haseł, w tym stałej 
poufności (art. 5 ust. 1 lit. f 
oraz art. 32 ust. 1).

©℗

Ułatwienia biurokratyczne dla przedsiębiorców 
z opóźnieniem, ale coraz bliżej Sejmu

 legislacja 

Adam Pantak
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Rzadsze kontrole, mniej
biurokracji oraz elektro-
nizacja – to główne zmia-
ny, które zaproponował 
dla przedsiębiorców rząd 
Donalda Tuska w pierw-
szym pakiecie deregulacji
(nr z wykazu: UA 8). W lip-
cu odpowiedzialny za jego
przygotowanie wicemini-
ster rozwoju i technologii
Jacek Tomczak zapowiadał, 
że gotowy projekt zostanie 
skierowany do Sejmu we
wrześniu. Obietnicy jednak 
nie zrealizowano, a sam 
projekt nie trafi ł jeszcze
nawet na biurko premiera.

Zapytaliśmy resort roz-
woju, z czego wynika opóź-
nienie w procedowaniu
projektu oraz kiedy światło
dzienne ujrzy jego zaktu-
alizowana wersja, wraz ze 
zmianami wprowadzonymi 
po kilkuetapowych konsul-
tacjach społecznych. W od-
powiedzi resort wskazał,
że ,,projekt został rozpa-
trzony przez Komitet RM

ds. Cyfryzacji 10 września.
W najbliższym czasie powi-
nien się stać przedmiotem 
prac Stałego Komitetu RM.
Po przyjęciu go przez Radę 
Ministrów zostanie skiero-
wany do Sejmu”. W dostęp-
nej na stronach Rządowego
Centrum Legislacji wersji 
projektu ustawy zapisano, 
że zdecydowana większość 
jej przepisów zacznie obo-
wiązywać już od 1 stycznia
2025 r. Oznacza to zatem,
że czasu na przygotowa-
nie się do zmian będzie
niewiele.

Większość z nich ma 
ułatwić życie przedsię-
biorcom i zwolnić ich
z konieczności radzenia 
sobie z niepotrzebną biu-
rokracją. Dziś urzędnicy 
nawet w celu wyjaśnienia 
z przedsiębiorcą stosunko-
wo błahych spraw muszą 
się posługiwać ofi cjalnymi
wezwaniami. W projekcie
deregulacyjnym przewi-
dziano odformalizowanie 
tej procedury. Zapropono-
wano wprowadzenie tzw.
wezwań miękkich, które
będzie można zastosować

jeszcze przed wszczęciem
urzędowego postępowania.

Urząd nie będzie mógł
żądać od przedsiębior-
cy posiadania pieczątki. 
Warto przypomnieć, że już 
dziś taki obowiązek bardzo
rzadko wynika bezpośred-
nio z przepisów. Jednak na
skutek nadgorliwości nie-
których urzędników przed-
siębiorcy są zmuszani do 
stemplowania sporządza-
nych przez siebie doku-
mentów i wniosków.

Ułatwiona zostanie pro-
cedura związana z wycią-
giem danych z CEIDG. 
Urzędnik będzie musiał
samodzielnie sprawdzić 
zawarte tam informacje, 
zamiast żądać od przedsię-
biorcy wydruku wygenero-
wanego z systemu.

Zniknąć ma również
przedłużanie i zbyt częste 
prowadzenie kontroli. Decy-
zja, kto zostanie skontrolo-
wany, będzie podejmowana
na podstawie stopni ryzy-
ka nadawanych poszczegól-
nym rodzajom działalności.
Wysoki stopień będzie się
wiązał z maksymalnie jedną 

kontrolą w ciągu dwóch lat,
średni ze sprawdzeniem raz
na trzy lata, natomiast niski
stopień ryzyka – z kontro-
lą najwyżej raz na pięć lat. 
Nowe regulacje przewidują 
też skrócenie maksymalne-
go czasu kontroli u mikro-
przedsiębiorców z 12 do za-
ledwie 6 dni.

W projekcie deregulacji 
znalazły się również m.in. 
przepisy umożliwiające za-
wieranie umowy leasingu 
przez internet oraz rozsze-
rzające zakres branż, któ-
rych przedstawiciele będą 
mogli skorzystać ze statu-
su rzemieślnika.

Dziś z ułatwień przysłu-
gujących rzemieślnikom 
wykluczono wszystkich
tych, którzy prowadzą dzia-
łalność gospodarczą jako mi-
kro, mali albo średni przed-
siębiorcy. Co więcej, przepisy
z możliwości ubiegania się 
o status zawodu rzemieśl-
niczego automatycznie 
wyłączają zatrudnionych
w np. hotelarstwie, handlu 
albo usługach leczniczych. 
Deregulacja ma znieść te
ograniczenia. ©℗

  KOMUNIKAT

Syndyk masy upadłości URSUS S.A. zaprasza do udziału w konkursie ofert, przedmiotem którego

jest sprzedaż przedsiębiorstwa - w rozumieniu art. 551 Kodeksu cywilnego - URSUS S.A. w upadłości

z siedzibą w Warszawie (dalej: „przedsiębiorstwo URSUS”) z wyłączeniem środków pieniężnych jakie

znajdują się w masie upadłości do dnia zawarcia umowy sprzedaży przedsiębiorstwa URSUS (włącznie 

z tym dniem) oraz mających wpłynąć do masy upadłości URSUS należności z tytułu prowadzonej działal-

ności URSUS, zafakturowanych w toku postępowania upadłościowego URSUS do dnia zawarcia umowy 

sprzedaży przedsiębiorstwa URSUS (włącznie z tym dniem) jak również z wyłączeniem dokumentacji 

wytworzonej przez syndyka w toku postępowania upadłościowego URSUS.

Opis i oszacowanie przedsiębiorstwa URSUS z dnia 14 kwietnia 2023 roku, sporządzone przez spół-

kę Lege Advisors Sp. z o. o. z siedzibą w Warszawie wg stanu na dzień 30 września 2022 roku jest 

dostępne w biurze syndyka masy upadłości URSUS w Warszawie, ul. Stanisława Augusta 75 lok. 47, 

03-846 Warszawa (adres e-mail: biuro@syndycy.com.pl@ y y y p , tel. 22 639 45 55) i jest udostępniane za-

interesowanym po podpisaniu umowy o zachowaniu poufności, wedle wzoru przygotowanego przez 

syndyka. Ponadto Opis i oszacowanie przedsiębiorstwa URSUS zostało złożone do akt postępowania

upadłościowego i jest dostępne w Sądzie Rejonowym dla m.st. Warszawy w Warszawie XVIII Wydział 

Gospodarczy ds. upadłościowych i restrukturyzacyjnych, ul. Czerniakowska 100A, 00-454 Warszawa.

Informacje o stanie faktycznym i prawnym przedmiotu konkursu ofert w zakresie szerszym niż wynika 

to z Opisu i oszacowania przedsiębiorstwa URSUS mogą być udzielane zainteresowanym w zakresie 

posiadanym przez syndyka, w biurze syndyka, po podpisaniu umowy o zachowaniu poufności, wedle 

wzoru przygotowanego przez syndyka.

Przedmiotem oferty może być wyłącznie przedsiębiorstwo URSUS w całości.

Cena wywoławcza: 74.000.000,00 zł (słownie: siedemdziesiąt cztery miliony złotych 00/100).

Pisemne oferty winny być złożone w nieprzekraczalnym terminie do dnia 22 października 2024 rokup

do godziny 15:00, w Kancelarii Notarialnej Artur Kozak, Agnieszka Lisowska, Klaudia Kozyra s.c., 

Al. Jana Pawła II 61 lok. 4, 01-031 Warszawa. Syndyk zastrzega, że oferty nadane na poczcie, jeżeli nie 

zostaną doręczone do wskazanej kancelarii notarialnej najpóźniej w dniu 22 października 2024 roku p

do godziny 15:00g y nie będą brały udziału w konkursie (w tym wypadku nie będzie miała znaczenia data 

stempla pocztowego potwierdzającego nadanie oferty w placówce pocztowej).

Oferta oraz wymagane dokumenty do niej dołączone powinny zostać sporządzone w języku polskim.

Dokumenty sporządzone w języku obcym powinny zostać złożone wraz z tłumaczeniem przysięgłym

na język polski.

Oferenci zobowiązani są wpłacić wadium w wysokości 10.000.000,00 zł (słownie: dziesięciu milio-

nów złotych) przelewem na rachunek bankowy masy upadłości URSUS najpóźniej do dnia stanowiące-

go ostatni dzień terminu wyznaczonego do składania ofert, przy czym liczy się faktyczny termin uznania 

kwoty w/w wadium na w/w rachunek bankowy.

Termin otwarcia ofert wyznacza się na dzień 24 października 2024 roku, godz. 11:00, w kancelay ę p , g , -

rii prawnej RESIST Rezanko Sitek Kancelaria Adwokatów i Radców Prawnych Spółka Partnerska p j y p

z siedzibą w Warszawie, przy ul. Koszykowej 61, 00-667 Warszawaą , p y y j , .

Pełna treść warunków konkursu ofert, zawierająca między innymi szczegółowe wymogi formalne,

które musi spełniać oferta, zamieszczona jest na stronie internetowej www.syndycy.com.ply y y p , 

w zakładce licytacje oraz dostępna w biurze przy ul. Stanisława Augusta 75 lok. 47, 03-846 

Warszawa (tel. 22 639 45 55).

Zakupiono w NEXTO: 4070761
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Koniec samowoli prezesa TK 
przy utajnianiu oświadczeń

List otwarty do Komisji Weneckiej w obronie neosędziów

Małgorzata Kryszkiewicz

malgorzata.kryszkiewicz@infor.pl

Wnioski sędziów Trybunału 
Konstytucyjnego o utajnienie 
ich oświadczeń majątkowych, 
treść tego typu dokumentów 
oraz materialne przesłanki 
objęcia ich klauzulą tajności 
– wszystko to ma zbadać Wo-
jewódzki Sąd Administracyjny 
w Warszawie. Nakazał mu to 
Naczelny Sąd Administracyjny.

– Jestem pozytywnie zasko-
czony tą decyzją NSA. Z całą 
pewnością podniesie ona trans-
parentność procesu utajniania 
oświadczeń majątkowych sę-
dziów. Orzeczenie to otwiera 
bowiem drogę do weryfi kacji 
tego procesu w procedurze są-
dowo-administracyjnej – chwali 
rozstrzygnięcie Szymon Osow-
ski, prezes zarządu Sieci Obywa-
telskiej Watchdog Polska.

Odmowna decyzja

Sprawa ma swój początek w lip-
cu 2022 r., kiedy to obywatel-
ka zwróciła się do prezesa TK 
o udostępnienie oświadczeń 
majątkowych pięciu sędziów TK: 
Krystyny Pawłowicz, Michała 
Warcińskiego, Jarosława Wy-
rembaka, Bartłomieja Sochań-
skiego i Justyna Piskorskiego, 
złożonych w 2022 r. Prezes TK 
rozpoznał wniosek odmownie, 
argumentując, że oświadcze-
nia te zostały objęte ochroną 
przewidzianą dla informacji 
niejawnych o klauzuli tajno-
ści „zastrzeżone”. Stało się to 
w związku z wnioskami o nie-
ujawnianie oświadczeń mająt-
kowych, jakie złożyli sami zain-
teresowani.

Decyzja TK została zaskarżona 
do WSA, który podzielił jednak 
stanowisko prezes Julii Przyłęb-
skiej. W uzasadnieniu swojego 
wyroku wskazał m.in., że zgod-
nie z art. 5 ust. 1 ustawy o do-
stępie do informacji publicznej 
(t.j. Dz.U. z 2022 r. poz. 902; da-
lej: u.d.i.p.) prawo do informa-
cji publicznej podlega ograni-
czeniu w zakresie i na zasadach 
określonych m.in. w przepisach 
o ochronie informacji niejaw-
nych. Tak więc, zdaniem WSA, 

ustawodawca już na etapie sta-
nowienia prawa przesądził, że 
wartością podlegającą silniejszej 
ochronie jest ochrona informa-
cji niejawnych.

Obywatelka nie zgodziła się 
z tym rozstrzygnięciem i za-
skarżyła je do NSA. Zarzuciła 
WSA m.in., że wydał wyrok bez 
uprzedniego przeprowadze-
nia dowodów w postaci wnio-
sków sędziów TK do prezesa 
TK o utajnienie ich oświadczeń 
majątkowych oraz bez zbadania 
treści samych oświadczeń.

Iluzoryczna kontrola

NSA przyznał skarżącej rację. 
Uznał za zasadny zarzut uchy-
lenia się przez WSA od oceny 
zasadności objęcia oświadczeń 
majątkowych ochroną przewi-
dzianą dla informacji niejaw-
nych. Jak zaznaczył, nadanie 
klauzuli tajności jest możliwe, 
jednak musi być uzasadnione. 
A WSA powinien był to szczegó-
łowo zbadać. „Ocena zgodności 
z prawem materialnym decyzji 
o odmowie udostępnienia in-
formacji publicznej, z powodu 
oznaczenia tej informacji jed-
ną z klauzul niejawności, (…), 
nie jest możliwa bez zbadania 
prawnych przesłanek oznacze-
nia tej informacji klauzulą nie-
jawności. W przeciwnym razie 
sądowa kontrola tego rodza-
ju decyzji byłaby iluzoryczna” 
– podkreśla NSA. I kwituje, że 
powyższe oznacza możliwość 
badania przez sądy administra-
cyjne materialnych przesłanek 
utajnienia informacji.

– Do tej pory mieliśmy sy-
tuację patową. Z jednej strony 
mamy bowiem wnioski sędziów 
TK o utajnienie oświadczeń, 
których motywów nie znamy, 
oraz decyzje o ich utajnieniu po-
dejmowane z dużą dozą uzna-
niowości. Z drugiej strony nie 
można wykluczyć sytuacji, że 
utajnienie oświadczeń niektó-
rych sędziów rzeczywiście było 
zasadne. Nie istniała jednak 
żadna zewnętrzna procedura, 
która pozwoliłaby to zweryfi ko-
wać – mówi Szymon Osowski.
NSA nakazał WSA przy ponow-
nym rozpatrywaniu sprawy 

„poddać kontroli materialne 
przesłanki utajnienia oświad-
czeń majątkowych”. WSA po-
winien przy tym uwzględnić 
w szczególności treść wnio-
sków sędziów TK skierowanych 
do prezesa o objęcie informa-
cji zawartych w ich oświadcze-
niach ochroną przewidzianą 
dla informacji niejawnych oraz 
treść samych oświadczeń.

Co ciekawe, NSA przy okazji 
zwrócił uwagę na odpowiedzial-
ność prawną organów, które 
podejmują decyzję o nadaniu 
klauzuli niejawności. Jak bo-
wiem czytamy w uzasadnieniu 
wyroku, „osoba, która zaniecha 
klasyfi kacji lub dokona jej nie-
prawidłowo, poniesie z tego ty-
tułu odpowiedzialność”.

– Jestem dość sceptyczny co 
do tego, czy w tym konkretnym 
przypadku ktokolwiek ponie-
sie odpowiedzialność z tytułu 
nieudostępnienia informa-
cji publicznej. Mimo ponad 
20 lat obowiązywania u.d.i.p. 
na palcach jednej ręki można 
bowiem policzyć wyroki ska-
zujące za czyn opisany w jej 
art. 23 – komentuje Osowski.

Przywołany przepis stanowi, 
że ten, kto wbrew ciążącemu na 
nim obowiązkowi nie udostęp-
nia informacji publicznej, pod-
lega grzywnie, karze ogranicze-
nia wolności albo pozbawienia 
wolności do roku.

Spór o odpowiednie 
stosowanie

NSA odniósł się również do kwe-
stii odpowiedniego stosowa-
nia do oświadczeń sędziów TK 
przepisów prawa o ustroju są-
dów powszechnych (t.j. z 2024 r. 
poz. 334), a konkretnie jego art. 
87 par. 6. Zgodnie z nim na wnio-
sek sędziego podmiot uprawnio-
ny do odebrania oświadczenia 
może zdecydować o objęciu da-
nych w nim zawartych ochroną 
przewidzianą dla informacji nie-
jawnych o klauzuli tajności „za-
strzeżone”. Jest to możliwe, o ile 
ich ujawnienie mogłoby powo-
dować zagrożenie dla sędziego 
lub najbliższych mu osób.

W doktrynie powstał jed-
nak spór co do tego, czy prze-

pis ten może znaleźć zastoso-
wanie w stosunku do sędziów 
TK. Część prawników stoi na 
stanowisku, że jest to nie-
uzasadnione. A to dlatego, że 
kwestia jawności oświadczeń 
osób orzekających w TK została 
jednoznacznie rozstrzygnięta 
w ustawie o statusie sędziów 
TK (t.j. Dz.U. z 2018 r. poz. 1422). 
Zgodnie z nią dokumenty te 
są jawne i podlegają udostęp-
nieniu w Biuletynie Informacji 
Publicznej. Co więcej, w uza-
sadnieniu projektu tej ustawy 
mowa jest o tym, że jawność 
oświadczeń majątkowych sę-
dziów TK będzie miała charak-
ter „kompleksowy” i „nie bę-
dzie konieczności stosowania 
zbędnych odesłań”.

– Powoływanie się w tym 
przypadku na przepis u.s.p. 
uważam za bardzo twórczą in-
terpretację. Prawda jest taka, 
że gdyby ustawodawca chciał, 
aby była możliwość utajnienia 
oświadczeń sędziów TK, to albo 
napisałby o tym wprost w usta-
wie o statusie sędziów TK, albo 
odesłał wprost do art.  87 tej 
ustawy – uważa Krzysztof Iz-
debski, ekspert forum Idei Fun-
dacji im. Stefana Batorego.

NSA podszedł do tej kwestii 
inaczej. Jego zdaniem racjonal-
ny ustawodawca także w odnie-

sieniu do sędziów TK, poprzez 
system odesłań zawartych 
m.in. w art. 19 ustawy o statu-
sie sędziów TK (t.j. Dz.U. z 2018 r. 
poz. 1422), przewidział – w pew-
nych szczególnych przypadkach 
– konieczność zapewnienia in-
strumentu stanowiącego praw-
ną podstawę do ochrony prawa 
do prywatności osób orzekają-
cych w TK. „Zapewnienie ade-
kwatności (symetryczności) 
pomiędzy zakresem ogranicze-
nia prawa do prywatności osób 
pełniących funkcje publiczne 
oraz koniecznością pozyskiwa-
nia przez obywateli informacji 
o tych osobach, jako elementu 
nieodzownego dla wykonywa-
nia przysługujących im praw 
w sferze publicznej, prowadzi 
do wniosku, że brak takiego 
instrumentu prawnego, o ja-
kim mowa w art. 87 par. 6 zd. 2 
ustawy – Prawo o ustroju sądów 
powszechnych, mógłby dopro-
wadzić do nieproporcjonalnej 
ingerencji w prawo podmioto-
we” – czytamy w uzasadnieniu 
wyroku NSA. ©℗
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Forma odpowiedzialności zbio-
rowej mająca na celu wyłącznie 
upokorzenie osób, które objęły 
stanowiska sędziego po 2018 r. 
– tak oceniają zaprezentowane 
przez ministra sprawiedliwości 
propozycje mające rozwiązać 
problem powołań sędziowskich 
sygnatariusze listu otwartego, 
który ma zostać skierowany do 
Komisji Weneckiej (KW) oraz 
Adama Bodnara. Gdy zamykali-
śmy to wydanie DGP, podpisało 
się pod nim ponad 100 sędziów, 
ale podpisy są nadal zbierane.

List to reakcja na przedsta-
wione przez ministra sprawie-

dliwości 6 września pomysły 
uporządkowania sytuacji w są-
downictwie. Zdaniem osób, któ-
re go podpisały, Adam Bodnar 
powinien jeszcze raz je rozwa-
żyć. Sygnatariusze oceniają bo-
wiem, że wejście w życie tych 
propozycji nie doprowadzi do 
osiągnięcia zamierzonego celu, 
lecz „pogrąży w daleko idącym 
kryzysie polskie sądownictwo”.

W wystąpieniu podkreślono, 
że żadne orzeczenie sądu lub 
trybunału międzynarodowego 
nie wskazuje, by osoby powo-
łane od 2018 r. na stanowiska 
sędziów sądów powszechnych 
nie były sędziami. Przypomnia-
no również opinię KW, w której 
skrytykowano plan pozbawie-
nia neosędziów prawa kandy-

dowania do nowej Krajowej 
Rady Sądownictwa.

Jak twierdzą sygnatariusze li-
stu, między orzecznictwem za-
równo europejskim, jak i kra-
jowym oraz wytycznymi KW 
a tym, co proponuje minister 
Bodnar, istnieje rozdźwięk. Z za-
łożeń wynika bowiem, że każ-
dy sędzia powołany od 2018 r. 
wróci na poprzednio zajmowane 
stanowisko, a ci, którzy po raz 
pierwszy objęli urząd sędzie-
go – z wyłączeniem tych, któ-
rzy przeszli ścieżkę asesorską 
– zostaną usunięci z zawodu. 
Nie będzie więc indywidualne-
go badania w zakresie bezstron-
ności i niezawisłości, tylko zbio-
rowa odpowiedzialność wobec 
wszystkich awansowanych. 

Autorzy listu sprzeciwiają 
się również podziałowi sę-
dziów powołanych po 2018 r. 
– w zależności od tego, jaki 
był ich wkład w budowanie 
poprzedniego systemu – na 
trzy grupy. Jak podkreślają, 
motywacje takich osób są tak 
zróżnicowane, że propozycja 
jest zbyt upraszczająca. Ich 
zdaniem realizuje ona formę 
odpowiedzialności zbiorowej. 
Kwestionują również koncep-
cję czynnego żalu. Zgodnie 
z nią sędzia, który dobrowol-
nie przyzna, że popełnił błąd, 
startując w konkursie przed 
obecną KRS, będzie mógł wró-
cić na poprzednio zajmowa-
ne stanowisko bez ponoszenia 
dodatkowych konsekwencji. 

„Takie działania stanowią nie-
uprawnioną ingerencję w nie-
zawisłość sędziowską” – uwa-
żają autorzy wystąpienia. Jak 
bowiem przypominają, pojęcie 
czynnego żalu jest instytucją 
prawa karnego i karno-skar-
bowego, co oznacza, że osoba 
składająca takie oświadczanie 
dopuściła się przestępstwa. Ich 
zdaniem wszelkiego rodzaju 
samokrytyki składane przez 
władzę sądowniczą wobec 
władzy wykonawczej są zu-
pełnie niedopuszczane w pań-
stwach demokratycznych.

Podpisani pod listem postu-
lują spotkanie na kształt okrą-
głego stołu. Mieliby przy nim 
zasiąść przede wszystkim sę-
dziowie. ©℗

 orzeczenie  Sąd administracyjny musi ocenić, czy decyzja 
o nadaniu klauzuli niejawności dokumentom zawierającym 
informacje na temat majątku sędziów Trybunału 
Konstytucyjnego była uzasadniona

ORZECZNICTWO

Wyrok Naczelnego Sądu Administra-
cyjnego z 13 września 2024 r., sygn. akt 
III OSK 361/23

www.serwisy.gazetaprawna.pl/
orzeczenia
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Wnioski sędziów Trybunału
Konstytucyjnego o utajnienie 
ich oświadczeń majątkowych,
treść tego typu dokumentów 
oraz materialne przesłanki 
objęcia ich klauzulą tajności 
– wszystko to ma zbadać Wo-
jewódzki Sąd Administracyjny 
w Warszawie. Nakazał mu to 
Naczelny Sąd Administracyjny.

– Jestem pozytywnie zasko-
czony tą decyzją NSA. Z całą
pewnością podniesie ona trans-
parentność procesu utajniania 
oświadczeń majątkowych sę-
dziów. Orzeczenie to otwiera 
bowiem drogę do weryfi kacji
tego procesu w procedurze są-
dowo-administracyjnej – chwali
rozstrzygnięcie Szymon Osow-
ski, prezes zarządu Sieci Obywa-
telskiej Watchdog Polska.

Odmowna decyzja

Sprawa ma swój początek w lip-
cu 2022 r., kiedy to obywatel-
ka zwróciła się do prezesa TK 
o udostępnienie oświadczeń
majątkowych pięciu sędziów TK: 
Krystyny Pawłowicz, Michała
Warcińskiego, Jarosława Wy-
rembaka, Bartłomieja Sochań-
skiego i Justyna Piskorskiego, 
złożonych w 2022 r. Prezes TK 
rozpoznał wniosek odmownie, 
argumentując, że oświadcze-
nia te zostały objęte ochroną
przewidzianą dla informacji 
niejawnych o klauzuli tajno-
ści „zastrzeżone”. Stało się to
w związku z wnioskami o nie-
ujawnianie oświadczeń mająt-
kowych, jakie złożyli sami zain-
teresowani.

Decyzja TK została zaskarżona 
do WSA, który podzielił jednak
stanowisko prezes Julii Przyłęb-
skiej. W uzasadnieniu swojego 
wyroku wskazał m.in., że zgod-
nie z art. 5 ust. 1 ustawy o do-
stępie do informacji publicznej
(t.j. Dz.U. z 2022 r. poz. 902; da-
lej: u.d.i.p.) prawo do informa-
cji publicznej podlega ograni-
czeniu w zakresie i na zasadach 
określonych m.in. w przepisach 
o ochronie informacji niejaw-
nych. Tak więc, zdaniem WSA, 

ustawodawca już na etapie sta-
nowienia prawa przesądził, że
wartością podlegającą silniejszej
ochronie jest ochrona informa-
cji niejawnych.

Obywatelka nie zgodziła się 
z tym rozstrzygnięciem i za-
skarżyła je do NSA. Zarzuciła 
WSA m.in., że wydał wyrok bez
uprzedniego przeprowadze-
nia dowodów w postaci wnio-
sków sędziów TK do prezesa 
TK o utajnienie ich oświadczeń
majątkowych oraz bez zbadania
treści samych oświadczeń.

Iluzoryczna kontrola

NSA przyznał skarżącej rację. 
Uznał za zasadny zarzut uchy-
lenia się przez WSA od oceny
zasadności objęcia oświadczeń 
majątkowych ochroną przewi-
dzianą dla informacji niejaw-
nych. Jak zaznaczył, nadanie
klauzuli tajności jest możliwe,
jednak musi być uzasadnione.
A WSA powinien był to szczegó-
łowo zbadać. „Ocena zgodności
z prawem materialnym decyzji
o odmowie udostępnienia in-
formacji publicznej, z powodu 
oznaczenia tej informacji jed-
ną z klauzul niejawności, (…),
nie jest możliwa bez zbadania 
prawnych przesłanek oznacze-
nia tej informacji klauzulą nie-
jawności. W przeciwnym razie 
sądowa kontrola tego rodza-
ju decyzji byłaby iluzoryczna” 
– podkreśla NSA. I kwituje, że
powyższe oznacza możliwość 
badania przez sądy administra-
cyjne materialnych przesłanek 
utajnienia informacji.

– Do tej pory mieliśmy sy-
tuację patową. Z jednej strony 
mamy bowiem wnioski sędziów 
TK o utajnienie oświadczeń, 
których motywów nie znamy, 
oraz decyzje o ich utajnieniu po-
dejmowane z dużą dozą uzna-
niowości. Z drugiej strony nie
można wykluczyć sytuacji, że 
utajnienie oświadczeń niektó-
rych sędziów rzeczywiście było
zasadne. Nie istniała jednak
żadna zewnętrzna procedura,
która pozwoliłaby to zweryfi ko-
wać – mówi Szymon Osowski.
NSA nakazał WSA przy ponow-
nym rozpatrywaniu sprawy

„poddać kontroli materialne 
przesłanki utajnienia oświad-
czeń majątkowych”. WSA po-
winien przy tym uwzględnić
w szczególności treść wnio-
sków sędziów TK skierowanych 
do prezesa o objęcie informa-
cji zawartych w ich oświadcze-
niach ochroną przewidzianą
dla informacji niejawnych oraz 
treść samych oświadczeń.

Co ciekawe, NSA przy okazji
zwrócił uwagę na odpowiedzial-
ność prawną organów, które 
podejmują decyzję o nadaniu 
klauzuli niejawności. Jak bo-
wiem czytamy w uzasadnieniu 
wyroku, „osoba, która zaniecha 
klasyfi kacji lub dokona jej nie-
prawidłowo, poniesie z tego ty-
tułu odpowiedzialność”.

– Jestem dość sceptyczny co
do tego, czy w tym konkretnym 
przypadku ktokolwiek ponie-
sie odpowiedzialność z tytułu 
nieudostępnienia informa-
cji publicznej. Mimo ponad 
20 lat obowiązywania u.d.i.p. 
na palcach jednej ręki można 
bowiem policzyć wyroki ska-
zujące za czyn opisany w jej 
art. 23 – komentuje Osowski.

Przywołany przepis stanowi,
że ten, kto wbrew ciążącemu na
nim obowiązkowi nie udostęp-
nia informacji publicznej, pod-
lega grzywnie, karze ogranicze-
nia wolności albo pozbawienia 
wolności do roku.

Spór o odpowiednie
stosowanie

NSA odniósł się również do kwe-
stii odpowiedniego stosowa-
nia do oświadczeń sędziów TK 
przepisów prawa o ustroju są-
dów powszechnych (t.j. z 2024 r.
poz. 334), a konkretnie jego art. 
87 par. 6. Zgodnie z nim na wnio-
sek sędziego podmiot uprawnio-
ny do odebrania oświadczenia 
może zdecydować o objęciu da-
nych w nim zawartych ochroną 
przewidzianą dla informacji nie-
jawnych o klauzuli tajności „za-
strzeżone”. Jest to możliwe, o ile
ich ujawnienie mogłoby powo-
dować zagrożenie dla sędziego 
lub najbliższych mu osób.

W doktrynie powstał jed-
nak spór co do tego, czy prze-

pis ten może znaleźć zastoso-
wanie w stosunku do sędziów 
TK. Część prawników stoi na
stanowisku, że jest to nie-
uzasadnione. A to dlatego, że
kwestia jawności oświadczeń
osób orzekających w TK została
jednoznacznie rozstrzygnięta
w ustawie o statusie sędziów
TK (t.j. Dz.U. z 2018 r. poz. 1422). 
Zgodnie z nią dokumenty te 
są jawne i podlegają udostęp-
nieniu w Biuletynie Informacji 
Publicznej. Co więcej, w uza-
sadnieniu projektu tej ustawy
mowa jest o tym, że jawność
oświadczeń majątkowych sę-
dziów TK będzie miała charak-
ter „kompleksowy” i „nie bę-
dzie konieczności stosowania 
zbędnych odesłań”.

– Powoływanie się w tym 
przypadku na przepis u.s.p. 
uważam za bardzo twórczą in-
terpretację. Prawda jest taka, 
że gdyby ustawodawca chciał, 
aby była możliwość utajnienia 
oświadczeń sędziów TK, to albo
napisałby o tym wprost w usta-
wie o statusie sędziów TK, albo
odesłał wprost do art.  87 tej
ustawy – uważa Krzysztof Iz-
debski, ekspert forum Idei Fun-
dacji im. Stefana Batorego.

NSA podszedł do tej kwestii
inaczej. Jego zdaniem racjonal-
ny ustawodawca także w odnie-

sieniu do sędziów TK, poprzez 
system odesłań zawartych 
m.in. w art. 19 ustawy o statu-
sie sędziów TK (t.j. Dz.U. z 2018 r.
poz. 1422), przewidział – w pew-
nych szczególnych przypadkach
– konieczność zapewnienia in-
strumentu stanowiącego praw-
ną podstawę do ochrony prawa
do prywatności osób orzekają-
cych w TK. „Zapewnienie ade-
kwatności (symetryczności) 
pomiędzy zakresem ogranicze-
nia prawa do prywatności osób
pełniących funkcje publiczne 
oraz koniecznością pozyskiwa-
nia przez obywateli informacji
o tych osobach, jako elementu 
nieodzownego dla wykonywa-
nia przysługujących im praw 
w sferze publicznej, prowadzi
do wniosku, że brak takiego
instrumentu prawnego, o ja-
kim mowa w art. 87 par. 6 zd. 2
ustawy – Prawo o ustroju sądów 
powszechnych, mógłby dopro-
wadzić do nieproporcjonalnej 
ingerencji w prawo podmioto-
we” – czytamy w uzasadnieniu
wyroku NSA. ©℗
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Forma odpowiedzialności zbio-
rowej mająca na celu wyłącznie 
upokorzenie osób, które objęły
stanowiska sędziego po 2018 r.
– tak oceniają zaprezentowane 
przez ministra sprawiedliwości 
propozycje mające rozwiązać 
problem powołań sędziowskich 
sygnatariusze listu otwartego,
który ma zostać skierowany do 
Komisji Weneckiej (KW) oraz 
Adama Bodnara. Gdy zamykali-
śmy to wydanie DGP, podpisało
się pod nim ponad 100 sędziów, 
ale podpisy są nadal zbierane.

List to reakcja na przedsta-
wione przez ministra sprawie-

dliwości 6 września pomysły 
uporządkowania sytuacji w są-
downictwie. Zdaniem osób, któ-
re go podpisały, Adam Bodnar
powinien jeszcze raz je rozwa-
żyć. Sygnatariusze oceniają bo-
wiem, że wejście w życie tych
propozycji nie doprowadzi do 
osiągnięcia zamierzonego celu,
lecz „pogrąży w daleko idącym
kryzysie polskie sądownictwo”.

W wystąpieniu podkreślono,
że żadne orzeczenie sądu lub
trybunału międzynarodowego 
nie wskazuje, by osoby powo-
łane od 2018 r. na stanowiska 
sędziów sądów powszechnych
nie były sędziami. Przypomnia-
no również opinię KW, w której
skrytykowano plan pozbawie-
nia neosędziów prawa kandy-

dowania do nowej Krajowej
Rady Sądownictwa.

Jak twierdzą sygnatariusze li-
stu, między orzecznictwem za-
równo europejskim, jak i kra-
jowym oraz wytycznymi KW 
a tym, co proponuje minister 
Bodnar, istnieje rozdźwięk. Z za-
łożeń wynika bowiem, że każ-
dy sędzia powołany od 2018 r.
wróci na poprzednio zajmowane 
stanowisko, a ci, którzy po raz 
pierwszy objęli urząd sędzie-
go – z wyłączeniem tych, któ-
rzy przeszli ścieżkę asesorską 
– zostaną usunięci z zawodu. 
Nie będzie więc indywidualne-
go badania w zakresie bezstron-
ności i niezawisłości, tylko zbio-
rowa odpowiedzialność wobec
wszystkich awansowanych.

Autorzy listu sprzeciwiają 
się również podziałowi sę-
dziów powołanych po 2018 r. 
– w zależności od tego, jaki
był ich wkład w budowanie
poprzedniego systemu – na 
trzy grupy. Jak podkreślają,
motywacje takich osób są tak
zróżnicowane, że propozycja
jest zbyt upraszczająca. Ich 
zdaniem realizuje ona formę 
odpowiedzialności zbiorowej.
Kwestionują również koncep-
cję czynnego żalu. Zgodnie
z nią sędzia, który dobrowol-
nie przyzna, że popełnił błąd,
startując w konkursie przed
obecną KRS, będzie mógł wró-
cić na poprzednio zajmowa-
ne stanowisko bez ponoszenia 
dodatkowych konsekwencji. 

„Takie działania stanowią nie-
uprawnioną ingerencję w nie-
zawisłość sędziowską” – uwa-
żają autorzy wystąpienia. Jak
bowiem przypominają, pojęcie 
czynnego żalu jest instytucją
prawa karnego i karno-skar-
bowego, co oznacza, że osoba
składająca takie oświadczanie
dopuściła się przestępstwa. Ich 
zdaniem wszelkiego rodzaju 
samokrytyki składane przez
władzę sądowniczą wobec 
władzy wykonawczej są zu-
pełnie niedopuszczane w pań-
stwach demokratycznych.

Podpisani pod listem postu-
lują spotkanie na kształt okrą-
głego stołu. Mieliby przy nim 
zasiąść przede wszystkim sę-
dziowie. ©℗
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P
rzedstawiane przez rządzących projekty 
zmian w ustawach dotyczących wymiaru 
sprawiedliwości zawierają propozycje 
zasadniczo odmienne od rozwiązań przyj-
mowanych przez rządy Zjednoczonej 

Prawicy. W wielu punktach są one wyrazem prze-
konań najbardziej radykalnej części obecnego 
obozu rządowego. Wpisują się w działania, 
o których Jan Rokita pisał, że nie mają historycz-
nego precedensu, a prof. Jan Majchrowski i Piotr 
Zaremba – że jest to zdelegalizowanie III Rzeczy-
pospolitej.

Krytykując te projekty, można się odwoływać do 
historycznych analogii albo do obecnej konstytu-
cji, ale warto także pokazać ich praktyczne konse-
kwencje. Gdyby bowiem te pomysły zostały wpro-
wadzone w życie, legalnie czy też metodą faktów 
dokonanych, to w kolejnym cyklu politycznym 
zapewne zostałyby one odwrócone z wykorzysta-
niem takich samych środków. To zła perspektywa 
dla naszego państwa, ustroju i obywateli. Zasta-
nówmy się więc, co zrobić, aby uniknąć wstrząsów 
w wymiarze sprawiedliwości przez kolejną dekadę.

Trzy warunki reform

Są trzy warunki, które powinny spełniać legalne 
i skuteczne reformy ustrojowe. Po pierwsze, 
muszą one być zgodne z konstytucją. Po drugie, 
powinny realizować wskazany przez reformato-
rów cel, czynić instytucje lepiej służącymi społe-
czeństwu, bardziej sprawiedliwymi, sprawniej-
szymi, bardziej transparentnymi. Po trzecie, 
konieczne jest zapewnienie zmianom pewnej 
trwałości, aby mogły funkcjonować w perspekty-
wie wykraczającej poza jeden cykl polityczny. Do 
tego potrzeba akceptacji społecznej oraz konsen-
susu klasy politycznej wykraczającego poza aktu-
alnie rządzący obóz. Te reguły dotyczą wymiaru 
sprawiedliwości, ale także innych instytucji 
publicznych, jak Państwowa Komisja Wyborcza, 
media publiczne czy służby.

Warto więc skonfrontować kształt ustrojowy 
najważniejszych instytucji wymiaru sprawiedli-
wości z propozycjami obecnej koalicji rządzącej. 
Pozostawmy na boku zagadnienia szczegółowe. 
Chodzi raczej o kluczowe kwestie, ściany nośne 
ustrojowych konstrukcji, wokół których ogniskują 
się polityczne spory.

Kończą się kadencje

Zgodnie z art. 190 konstytucji orzeczenia TK „mają 
moc powszechnie obowiązującą i są ostateczne” 
oraz podlegają „niezwłocznemu ogłoszeniu”. 
Żaden organ państwa, włączając sądy, nie może 
podważać orzeczeń trybunału. Sędziowie, zarówno 
trybunałów, jak i sądów, są nieusuwalni.

3 grudnia 2024 r. upłynie dziewięć lat od zaprzy-
siężenia przez prezydenta pięciu sędziów TK. 
Status trojga z nich był kwestionowany przez 
ówczesną opozycję (choć w różnym i zmieniają-
cym się stopniu). Kadencja jednego spośród tych 
sędziów upłynie właśnie 3 grudnia. W grudniu 
2024 r. zostanie wybrany nowy prezes TK, a Sejm 
powinien wybrać trzech nowych sędziów, w tym 
na miejsce jedynego żyjącego z trzech sędziów 
zaprzysiężonych 3 grudnia 2015 r.

Po tym wyborze zakres sporu ograniczy się do 
statusu dwóch sędziów wybranych w 2017 r. na 
miejsce zmarłych poprzedników. Wydawałoby się, 
że to idealny moment na zakończenie dotyczących 
trybunału konfl iktów z ostatniej dekady. Andrzej 
Rzepliński w 2016 r. prognozował, że spór konsty-
tucyjny zakończy się właśnie w 2024 r. I dobrze, aby 
tak się stało. Nie potrzeba do tego zmiany ustawy 
o TK ani kwestionowania orzeczeń TK. Nie potrzeba 
przedłużania istniejącego sporu. Koalicja rządząca 
mogłaby zresztą wybrać też trzech sędziów, 
którzy znaleźli się w 2015 r. w jądrze konstytucyj-
nego sporu (Romana Hausera, Krzysztofa Ślebzaka 
i Andrzeja Jakubeckiego), co z jej punktu widzenia 
miałoby znaczenie symboliczne, a jednocześnie 
zamykałoby personalną płaszczyznę kontrowersji.

Podważanie legalności działania TK i niepubliko-
wanie orzeczeń TK są z racji jasnych postanowień 
konstytucji obarczone wadą niekonstytucyjności. 
A gdyby przyjąć, że zostaną one siłą, metodą faktów 
dokonanych czy sztuczką prawną przeforsowane, 
będą oddziaływać i na przeszłość, i na przyszłość. 

Pierwsi sędziowie TK w 1985 r. zostali wybrani przez 
władzę komunistyczną, także ci wybierani po 1989 r. 
nie zawsze byli bez skazy bądź wolni od poważnej 
krytyki. Byli wśród nich działacze partii komuni-
stycznej, tajni współpracownicy służb PRL, czynni 
politycy, ludzie o różnych życiowych doświadcze-
niach i poziomie kompetencji. Bywało, że i procedura 
wyboru nie zawsze pozostawała niekwestionowana.

Nigdy jednak ostatecznie nie podważono ich legi-
tymacji i prawa do orzekania ani nie przekreślono 
orzeczeń wydanych z ich udziałem. Tym bardziej 
że orzeczenia sądu konstytucyjnego nie są orzecze-
niami pojedynczych sędziów. Zwykle zapadają 
w składach wieloosobowych, a najważniejsze 
w pełnym składzie, a więc zwykle bliskim 15-osobo-
wego. Jeśli jednak proponowana dziś metoda 
miałaby objąć część czy wszystkie orzeczenia ostat-
nich lat, dlaczego nie miałoby to dotyczyć części, 
wielu, a nawet większości wyroków wydawanych od 
1986 r.? Jeżeli obecnie rządzący ulegną pokusie forso-
wania zmian w TK w tym zakresie, będzie to miało 
konsekwencje także w przyszłości. Zacznijmy od 
tego, dlaczego by sędziów nowo wybranych do wyze-
rowanego TK nie nazwać „dublerami” bądź „neosę-
dziami”. A gdy zmieni się większość w Sejmie – nie 
przyjąć kolejnej opcji zerowej i nie wymienić ich na 
nową generację sędziów. Stosowanie konstytucji 
– takiej, jaką mamy – jest rozwiązaniem najlepszym, 
najbardziej rozsądnym i jedynym, które szybko przy-
niesie zmianę i stabilizację. Nie potrzeba rewolucji. 
Siła konstytucji, prawa i instytucji jest duża. I zupeł-
nie wystarczy do zakończenia dekady sporów.

Inną rzeczą są propozycje co do tego, jak 
usprawnić działanie sądu konstytucyjnego na 
przyszłość. Tu rządzący mają pole do popisu. Nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby sędziów wybierać 
większością kwalifi kowaną. Zaproponowana więk-
szość trzech piątych głosów zmusza do szukania 
porozumienia, choć niesie ryzyko, że poza trybu-
nałem pozostanie (jakakolwiek by była) największa 
partia opozycyjna. Z tego punktu widzenia 
lepszym rozwiązaniem jest – jak w Niemczech 
– dokonywanie wyboru większością dwóch trze-
cich głosów. Dobrym pomysłem jest również ogra-
niczenie władzy dyskrecjonalnej prezesa TK.

Więcej wątpliwych sędziów

Zgodnie z art. 187 konstytucji Krajowa Rada 
Sądownictwa składa się m.in. z „piętnastu człon-
ków wybranych spośród sędziów Sądu Najwyż-
szego, sądów powszechnych, sądów administra-
cyjnych i sądów wojskowych”. Przepis ten nie 
wskazuje, kto dokonuje tego wyboru. W ocenie 
rządzących mogą to być tylko sami sędziowie, 
w ocenie największej dziś partii opozycyjnej 
– sędziowie, ale także Sejm. Wyobrażalne jest 
także, że byliby to bezpośrednio obywatele 
w wyborach powszechnych.

Konstytucja nie rozstrzyga tej sprawy, a argu-
menty prawne oparte na innych postanowieniach 
ustawy zasadniczej są niekonkluzywne. Z racji 
rozbieżnych ocen prawno-politycznych potrzebny 
jest kompromis. Wybór częściowo przez samych 
sędziów, a częściowo przez Sejm pozwoliłyby obu 
stronom żyć z poczuciem, że ich punkt widzenia 
został przynajmniej częściowo zaakceptowany. 
Jednocześnie należy odrzucić radykalne postulaty 
kwestionujące status sędziów opiniowa-
nych przez KRS w ostatnich latach.

Znowu: gdyby jednak takie rozwiązania 
zostały przyjęte, nie ma wątpliwości, że 
podważanie statusu sędziów nie ogra-
niczyłoby się do osób opiniowanych 
w ostatnich latach. Skoro zgodnie z wyrokiem 
TK z 20 czerwca 2017 r. skład KRS był formowany 
niewłaściwie od 2001 r., zarzut niewłaściwego 
opiniowania i wnioskowania, powoływania oraz 
awansów sędziowskich mógłby zostać rozcią-
gnięty na wszystkich sędziów z okresu kilkunastu 
lat przed 2017 r. Siłą rzeczy ten zarzut jest jeszcze 
mocniejszy w przypadku sędziów powoływanych 
przez Radę Państwa do 1989 r.

Konsekwencją wszystkich tych zarzutów są 
pytania o status wydawanych przez te osoby wyro-
ków. Trudno sobie wyobrazić skalę chaosu praw-
nego i niepewności prawa, jeśli taka dyskusja 
byłaby dalej prowadzona. Czy ktoś tego chce, czy 
nie, trzeba żyć z sędziami, jakich mamy. Kluczo-

wym momentem jest powołanie przez prezydenta 
i tylko w zupełnie nadzwyczajnych przypadkach 
można sobie wyobrazić kwestionowanie statusu 
sędziego powołanego przez głowę państwa, a tym 
samym możliwość kwestionowania wydanych 
przez niego wyroków (brak wykształcenia prawni-
czego, brak obywatelstwa itp.).

W przypadku SN mamy odrębny poważny 
problem. Sprowadza się on do istnienia dwóch 
izb: Izby Kontroli Nadzwyczajnej i Spraw Publicz-
nych oraz Izby Odpowiedzialności Zawodowej. 
Rządzący mają prawo obie izby zlikwidować, ale 
jest to działanie obarczone ryzykiem. W obu przy-
padkach wzmocni to bowiem odczucie społeczne, 
które od ponad dwóch dekad zachęca polityków 
do podejmowania zmian w wymiarze sprawiedli-
wości. Odczucie, że sądy są instytucjami wyobco-
wanymi, realizującymi własne interesy, że nie są 
dla obywateli i że stoją ponad prawem. Stąd insty-
tucja skargi nadzwyczajnej i procedura odpowie-
dzialności przedstawicieli zawodów prawniczych 
przed SN.

Chyba rozsądniej jest te instytucje udoskonalić, 
niż zlikwidować, co miałoby taką konsekwencję, 
że postulat ich powołania będzie w kolejnych latach 
politycznie powracał. Pewien przedsmak tych dysku-
sji daje niedawne, wrześniowe orzeczenie starych 
sędziów SN uchylające wyrok w sprawie prokuratora 
prowadzącego samochód po pijanemu. Tylko kwestią 
czasu jest pojawienie się sprawy bezkarnych prawni-
ków kradnących wiertarki i batoniki.

Kompromis w sprawie PG

Przez wiele lat obowiązywania konstytucji mini-
ster sprawiedliwości był jednocześnie prokurato-
rem generalnym. Wielu krytykowało to rozwią-
zanie, ale nikt nie podawał w wątpliwość jego 
konstytucyjności. Rozdzielenie tych stanowisk 
nastąpiło w 2010 r. I jedno, i drugie rozwiązanie 
ma swoje zalety i wady. Trzeba też zaakceptować, 
że i jedno, i drugie ma silne zaplecze polityczne.

PiS opowiada się od ponad 20 lat za łączeniem 
tych stanowisk, PO i inne partie z obozu rządzą-
cego za ich rozdziałem. Najgorszym rozwiązaniem 
byłoby, gdyby co cykl polityczny dochodziło do 
zmian, z jakimi mieliśmy do czynienia w latach 
2010 i 2016, i jakie zapowiadają dziś rządzący. Dość 
prawdopodobne jest to, że jeśli do nich dojdzie, to 
gdy wybory wygra dzisiejsza opozycja, czeka nas 
kolejna zmiana i ponowne połączenie stanowisk.

Czy w tej sprawie jest możliwy kompromis? 
Jak się wydaje, tak, choć sposób przejęcia Proku-
ratury Krajowej przez PO na pewno nie ułatwia 
jego zawarcia. Prokuratura Krajowa i prokurator 
krajowy powinni być niezależni i możliwie auto-
nomiczni, lecz bez jednoczesnego pozbawienia 
ministra sprawiedliwości możliwości oddziały-
wania na prokuraturę jako prokurator generalny. 
Taka kooperacja będzie raz łatwiejsza, raz trud-
niejsza, ale godzi dwa rozbieżne ideały ustrojowe, 
którym hołduje nasza klasa polityczna.

Konstytucja zniknęła z koszulek

Polska konstytucja, podobnie jak ustawy zasadni-
cze innych państw, z natury rzeczy nie reguluje 
znakomitej większości kwestii dotyczących 
ustroju państwa. Często determinuje ogólne 

rozwiązania ustrojowe, określa warunki 
brzegowe, bardzo rzadko dotyka kwestii 
szczegółowych.

Zjawisko nadinterpretacji konstytucji 
nie jest nowe. Pokusa jest silna, bo 
uzyskanie autorytetu ustawy zasadniczej 

dla własnych preferencji polityczno-ustrojowych 
zwalnia z obowiązku dyskusji i szukania kompro-
misu. W Polsce szczególna forma tej nadinter-
pretacji miała miejsce od 2015 r., gdy usiłowano 
rozstrzygnąć spory polityczne perswazyjną nadin-
terpretacją konstytucji. Ze szkodą dla niej samej 
i jej autorytetu. Ten czas minął i dziś raczej grozi 
nam lekceważenie ustawy zasadniczej. Zniknęła 
z koszulek i murali, bo dziś potrzeby są inne. Jak 
widzimy, w obliczu gorących sporów politycznych 
nie jest łatwo znaleźć równowagę. Trzeba jej 
jednak szukać, by osiągnąć minimalny ponad-
partyjny, ustrojowy kompromis i przynajmniej 
w tym zakresie zagwarantować trwałość podstaw 
wymiaru sprawiedliwości w Polsce. ©℗
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P
rzedstawiane przez rządzących projekty
zmian w ustawach dotyczących wymiaru
sprawiedliwości zawierają propozycje
zasadniczo odmienne od rozwiązań przyj-
mowanych przez rządy Zjednoczonej

Prawicy. W wielu punktach są one wyrazem prze-
konań najbardziej radykalnej części obecnego
obozu rządowego. Wpisują się w działania,
o których Jan Rokita pisał, że nie mają historycz-
nego precedensu, a prof. Jan Majchrowski i Piotr
Zaremba – że jest to zdelegalizowanie III Rzeczy-
pospolitej.

Krytykując te projekty, można się odwoływać do
historycznych analogii albo do obecnej konstytu-
cji, ale warto także pokazać ich praktyczne konse-
kwencje. Gdyby bowiem te pomysły zostały wpro-
wadzone w życie, legalnie czy też metodą faktów 
dokonanych, to w kolejnym cyklu politycznym
zapewne zostałyby one odwrócone z wykorzysta-
niem takich samych środków. To zła perspektywa
dla naszego państwa, ustroju i obywateli. Zasta-
nówmy się więc, co zrobić, aby uniknąć wstrząsów 
w wymiarze sprawiedliwości przez kolejną dekadę.

Trzy warunki reform

Są trzy warunki, które powinny spełniać legalne
i skuteczne reformy ustrojowe. Po pierwsze,
muszą one być zgodne z konstytucją. Po drugie,
powinny realizować wskazany przez reformato-
rów cel, czynić instytucje lepiej służącymi społe-
czeństwu, bardziej sprawiedliwymi, sprawniej-
szymi, bardziej transparentnymi. Po trzecie,
konieczne jest zapewnienie zmianom pewnej
trwałości, aby mogły funkcjonować w perspekty-
wie wykraczającej poza jeden cykl polityczny. Do
tego potrzeba akceptacji społecznej oraz konsen-
susu klasy politycznej wykraczającego poza aktu-
alnie rządzący obóz. Te reguły dotyczą wymiaru
sprawiedliwości, ale także innych instytucji
publicznych, jak Państwowa Komisja Wyborcza,
media publiczne czy służby.

Warto więc skonfrontować kształt ustrojowy
najważniejszych instytucji wymiaru sprawiedli-
wości z propozycjami obecnej koalicji rządzącej.
Pozostawmy na boku zagadnienia szczegółowe.
Chodzi raczej o kluczowe kwestie, ściany nośne
ustrojowych konstrukcji, wokół których ogniskują
się polityczne spory.

Kończą się kadencje

Zgodnie z art. 190 konstytucji orzeczenia TK „mają
moc powszechnie obowiązującą i są ostateczne”
oraz podlegają „niezwłocznemu ogłoszeniu”.
Żaden organ państwa, włączając sądy, nie może

ą

podważać orzeczeń trybunału. Sędziowie, zarówno
trybunałów, jak i sądów, są nieusuwalni.

3 grudnia 2024 r. upłynie dziewięć lat od zaprzy-
siężenia przez prezydenta pięciu sędziów TK.
Status trojga z nich był kwestionowany przez
ówczesną opozycję (choć w różnym i zmieniają-
cym się stopniu). Kadencja jednego spośród tych
sędziów upłynie właśnie 3 grudnia. W grudniu
2024 r. zostanie wybrany nowy prezes TK, a Sejm
powinien wybrać trzech nowych sędziów, w tym
na miejsce jedynego żyjącego z trzech sędziów 
zaprzysiężonych 3 grudnia 2015 r.

Po tym wyborze zakres sporu ograniczy się do
statusu dwóch sędziów wybranych w 2017 r. na
miejsce zmarłych poprzedników. Wydawałoby się,
że to idealny moment na zakończenie dotyczących
trybunału konfl iktów z ostatniej dekady. Andrzej
Rzepliński w 2016 r. prognozował, że spór konsty-
tucyjny zakończy się właśnie w 2024 r. I dobrze, aby
tak się stało. Nie potrzeba do tego zmiany ustawy
o TK ani kwestionowania orzeczeń TK. Nie potrzeba
przedłużania istniejącego sporu. Koalicja rządząca
mogłaby zresztą wybrać też trzech sędziów,
którzy znaleźli się w 2015 r. w jądrze konstytucyj-
nego sporu (Romana Hausera, Krzysztofa Ślebzaka

ę ą

i Andrzeja Jakubeckiego), co z jej punktu widzenia
miałoby znaczenie symboliczne, a jednocześnie
zamykałoby personalną płaszczyznę kontrowersji.

Podważanie legalności działania TK i niepubliko-
wanie orzeczeń TK są z racji jasnych postanowień
konstytucji obarczone wadą niekonstytucyjności.
A gdyby przyjąć, że zostaną one siłą, metodą faktów 
dokonanych czy sztuczką prawną przeforsowane,
będą oddziaływać i na przeszłość, i na przyszłość.

Pierwsi sędziowie TK w 1985 r. zostali wybrani przez
władzę komunistyczną, także ci wybierani po 1989 r.
nie zawsze byli bez skazy bądź wolni od poważnej
krytyki. Byli wśród nich działacze partii komuni-
stycznej, tajni współpracownicy służb PRL, czynni
politycy, ludzie o różnych życiowych doświadcze-
niach i poziomie kompetencji. Bywało, że i procedura
wyboru nie zawsze pozostawała niekwestionowana.

Nigdy jednak ostatecznie nie podważono ich legi-
tymacji i prawa do orzekania ani nie przekreślono
orzeczeń wydanych z ich udziałem. Tym bardziej
że orzeczenia sądu konstytucyjnego nie są orzecze-
niami pojedynczych sędziów. Zwykle zapadają
w składach wieloosobowych, a najważniejsze
w pełnym składzie, a więc zwykle bliskim 15-osobo-
wego. Jeśli jednak proponowana dziś metoda
miałaby objąć część czy wszystkie orzeczenia ostat-
nich lat, dlaczego nie miałoby to dotyczyć części,
wielu, a nawet większości wyroków wydawanych od
1986 r.? Jeżeli obecnie rządzący ulegną pokusie forso-
wania zmian w TK w tym zakresie, będzie to miało
konsekwencje także w przyszłości. Zacznijmy od
tego, dlaczego by sędziów nowo wybranych do wyze-
rowanego TK nie nazwać „dublerami” bądź „neosę-
dziami”. A gdy zmieni się większość w Sejmie – nie
przyjąć kolejnej opcji zerowej i nie wymienić ich na
nową generację sędziów. Stosowanie konstytucji
– takiej, jaką mamy – jest rozwiązaniem najlepszym,
najbardziej rozsądnym i jedynym, które szybko przy-
niesie zmianę i stabilizację. Nie potrzeba rewolucji.
Siła konstytucji, prawa i instytucji jest duża. I zupeł-
nie wystarczy do zakończenia dekady sporów.

Inną rzeczą są propozycje co do tego, jak
usprawnić działanie sądu konstytucyjnego na
przyszłość. Tu rządzący mają pole do popisu. Nic
nie stoi na przeszkodzie, aby sędziów wybierać
większością kwalifi kowaną. Zaproponowana więk-
szość trzech piątych głosów zmusza do szukania
porozumienia, choć niesie ryzyko, że poza trybu-
nałem pozostanie (jakakolwiek by była) największa
partia opozycyjna. Z tego punktu widzenia
lepszym rozwiązaniem jest – jak w Niemczech
– dokonywanie wyboru większością dwóch trze-
cich głosów. Dobrym pomysłem jest również ogra-
niczenie władzy dyskrecjonalnej prezesa TK.

Więcej wątpliwych sędziów

Zgodnie z art. 187 konstytucji Krajowa Rada
Sądownictwa składa się m.in. z „piętnastu człon-
ków wybranych spośród sędziów Sądu Najwyż-
szego, sądów powszechnych, sądów administra-
cyjnych i sądów wojskowych”. Przepis ten nie
wskazuje, kto dokonuje tego wyboru. W ocenie
rządzących mogą to być tylko sami sędziowie,
w ocenie największej dziś partii opozycyjnej
– sędziowie, ale także Sejm. Wyobrażalne jest
także, że byliby to bezpośrednio obywatele
w wyborach powszechnych.

Konstytucja nie rozstrzyga tej sprawy, a argu-
menty prawne oparte na innych postanowieniach
ustawy zasadniczej są niekonkluzywne. Z racji
rozbieżnych ocen prawno-politycznych potrzebny
jest kompromis. Wybór częściowo przez samych
sędziów, a częściowo przez Sejm pozwoliłyby obu
stronom żyć z poczuciem, że ich punkt widzenia
został przynajmniej częściowo zaakceptowany.
Jednocześnie należy odrzucić radykalne postulaty
kwestionujące status sędziów opiniowa-
nych przez KRS w ostatnich latach.

Znowu: gdyby jednak takie rozwiązania
zostały przyjęte, nie ma wątpliwości, że
podważanie statusu sędziów nie ogra-
niczyłoby się do osób opiniowanych
w ostatnich latach. Skoro zgodnie z wyrokiem
TK z 20 czerwca 2017 r. skład KRS był formowany
niewłaściwie od 2001 r., zarzut niewłaściwego
opiniowania i wnioskowania, powoływania oraz
awansów sędziowskich mógłby zostać rozcią-
gnięty na wszystkich sędziów z okresu kilkunastu
lat przed 2017 r. Siłą rzeczy ten zarzut jest jeszcze
mocniejszy w przypadku sędziów powoływanych
przez Radę Państwa do 1989 r.

Konsekwencją wszystkich tych zarzutów są
pytania o status wydawanych przez te osoby wyro-
ków. Trudno sobie wyobrazić skalę chaosu praw-
nego i niepewności prawa, jeśli taka dyskusja
byłaby dalej prowadzona. Czy ktoś tego chce, czy
nie, trzeba żyć z sędziami, jakich mamy. Kluczo-

wym momentem jest powołanie przez prezydenta
i tylko w zupełnie nadzwyczajnych przypadkach
można sobie wyobrazić kwestionowanie statusu
sędziego powołanego przez głowę państwa, a tym
samym możliwość kwestionowania wydanych
przez niego wyroków (brak wykształcenia prawni-
czego, brak obywatelstwa itp.).

W przypadku SN mamy odrębny poważny
problem. Sprowadza się on do istnienia dwóch
izb: Izby Kontroli Nadzwyczajnej i Spraw Publicz-
nych oraz Izby Odpowiedzialności Zawodowej.
Rządzący mają prawo obie izby zlikwidować, ale
jest to działanie obarczone ryzykiem. W obu przy-
padkach wzmocni to bowiem odczucie społeczne,
które od ponad dwóch dekad zachęca polityków 
do podejmowania zmian w wymiarze sprawiedli-
wości. Odczucie, że sądy są instytucjami wyobco-
wanymi, realizującymi własne interesy, że nie są
dla obywateli i że stoją ponad prawem. Stąd insty-
tucja skargi nadzwyczajnej i procedura odpowie-
dzialności przedstawicieli zawodów prawniczych
przed SN.

Chyba rozsądniej jest te instytucje udoskonalić,
niż zlikwidować, co miałoby taką konsekwencję,
że postulat ich powołania będzie w kolejnych latach
politycznie powracał. Pewien przedsmak tych dysku-
sji daje niedawne, wrześniowe orzeczenie starych
sędziów SN uchylające wyrok w sprawie prokuratora
prowadzącego samochód po pijanemu. Tylko kwestią
czasu jest pojawienie się sprawy bezkarnych prawni-
ków kradnących wiertarki i batoniki.

Kompromis w sprawie PG

Przez wiele lat obowiązywania konstytucji mini-
ster sprawiedliwości był jednocześnie prokurato-
rem generalnym. Wielu krytykowało to rozwią-
zanie, ale nikt nie podawał w wątpliwość jego
konstytucyjności. Rozdzielenie tych stanowisk
nastąpiło w 2010 r. I jedno, i drugie rozwiązanie
ma swoje zalety i wady. Trzeba też zaakceptować,
że i jedno, i drugie ma silne zaplecze polityczne.

PiS opowiada się od ponad 20 lat za łączeniem
tych stanowisk, PO i inne partie z obozu rządzą-
cego za ich rozdziałem. Najgorszym rozwiązaniem
byłoby, gdyby co cykl polityczny dochodziło do
zmian, z jakimi mieliśmy do czynienia w latach
2010 i 2016, i jakie zapowiadają dziś rządzący. Dość
prawdopodobne jest to, że jeśli do nich dojdzie, to
gdy wybory wygra dzisiejsza opozycja, czeka nas
kolejna zmiana i ponowne połączenie stanowisk.

Czy w tej sprawie jest możliwy kompromis?
Jak się wydaje, tak, choć sposób przejęcia Proku-
ratury Krajowej przez PO na pewno nie ułatwia
jego zawarcia. Prokuratura Krajowa i prokurator
krajowy powinni być niezależni i możliwie auto-
nomiczni, lecz bez jednoczesnego pozbawienia
ministra sprawiedliwości możliwości oddziały-
wania na prokuraturę jako prokurator generalny.
Taka kooperacja będzie raz łatwiejsza, raz trud-
niejsza, ale godzi dwa rozbieżne ideały ustrojowe,
którym hołduje nasza klasa polityczna.

Konstytucja zniknęła z koszulek

Polska konstytucja, podobnie jak ustawy zasadni-
cze innych państw, z natury rzeczy nie reguluje
znakomitej większości kwestii dotyczących
ustroju państwa. Często determinuje ogólne

rozwiązania ustrojowe, określa warunki
brzegowe, bardzo rzadko dotyka kwestii
szczegółowych.

Zjawisko nadinterpretacji konstytucji
nie jest nowe. Pokusa jest silna, bo
uzyskanie autorytetu ustawy zasadniczej

dla własnych preferencji polityczno-ustrojowych
zwalnia z obowiązku dyskusji i szukania kompro-
misu. W Polsce szczególna forma tej nadinter-
pretacji miała miejsce od 2015 r., gdy usiłowano
rozstrzygnąć spory polityczne perswazyjną nadin-
terpretacją konstytucji. Ze szkodą dla niej samej
i jej autorytetu. Ten czas minął i dziś raczej grozi
nam lekceważenie ustawy zasadniczej. Zniknęła
z koszulek i murali, bo dziś potrzeby są inne. Jak
widzimy, w obliczu gorących sporów politycznych
nie jest łatwo znaleźć równowagę. Trzeba jej
jednak szukać, by osiągnąć minimalny ponad-
partyjny, ustrojowy kompromis i przynajmniej
w tym zakresie zagwarantować trwałość podstaw 
wymiaru sprawiedliwości w Polsce. ©℗
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Dziś rusza program opieki 
nad dziećmi „Aktywny rodzic”

Michalina Topolewska

michalina.topolewska@infor.pl

Jakie świadczenia składają się 
na program „Aktywny rodzic”?
Ustawa z 15 maja 2024 r. 
o wspieraniu rodziców w ak-
tywności zawodowej oraz wy-
chowywaniu dziecka – „Ak-
tywny rodzic” (Dz.U. poz. 858) 
wprowadza trzy rodzaje po-
mocy fi nansowej dla rodzin 
z małymi dziećmi, których 
uzyskanie nie jest uzależnio-
ne od spełniania kryterium 
dochodowego. Są to:
■  Świadczenie „aktywni ro-

dzice w pracy” – babciowe, 
skierowane jest do rodziców, 
którzy pracują, a ich dziec-
ko nie zostało objęte opieką 
instytucjonalną, ale indywi-
dualną, zapewnianą przez 
osobę z rodziny lub osobę 
niespokrewnioną, i wynosi 
1500 zł miesięcznie;

■  Świadczenie „aktywnie 
w żłobku” – przysługu-
je w sytuacji, gdy dziecko 
przebywa w żłobku, klubie 
dziecięcym lub u dzienne-
go opiekuna, i wynosi do 
1,5 tys. zł miesięcznie;

■  Świadczenie „aktywnie 
w domu” – jest przeznaczo-
ne dla rodziców, którzy sami 
zajmują się swoim dziec-
kiem, i wynosi 500 zł mie-
sięcznie.
Przepisy przewidują, że jeśli 

dziecko ma orzeczenie o nie-
pełnosprawności wskazujące 
na konieczność stałej opieki 
ze strony innej osoby w związ-
ku ze znacznie ograniczoną 
zdolnością do samodzielnej 
egzystencji oraz współudziału 
opiekuna w procesie leczenia, 
rehabilitacji i edukacji, kwo-
ta pierwszych dwóch świad-
czeń jest podwyższana i wy-
nosi 1,9 tys. zł. Co ważne, nie 
ma przeszkód, aby ze wzglę-
du na zmiany w sytuacji ro-
dzinnej czy zawodowej rodzic 
mógł zmieniać rodzaj świad-
czenia i przechodzić z jedne-
go na drugie lub trzecie, i to 
nawet wielokrotnie. Obowią-
zuje jednak przy tym zasada, 
że w jednym miesiącu może 
on być uprawniony tylko do 
jednego ze świadczeń z pro-
gramu.

W jakim wieku musi być 
dziecko, aby kwalifikowało się 
do nowych świadczeń?
Świadczenie „aktywnie w pra-
cy” oraz „aktywnie w domu” 
należy się na każde dziec-
ko w rodzinie w wieku od 
12. do 35. miesiąca życia. 
Z kolei świadczenie „aktyw-
nie w żłobku” jest powiązane 
z pobytem dziecka w żłobku, 
klubie dziecięcym lub u dzien-

nego opiekuna, który może 
zacząć się od 20. tygodnia 
życia dziecka (żłobek, dzien-
ny opiekun) lub pierwszego 
roku życia (klub dziecięcy) 
i trwać do końca roku szkol-
nego, w którym maluch skoń-
czy trzy lata, a w wyjątkowych 
okolicznościach – gdy niemoż-
liwe lub utrudnione jest obję-
cie go wychowaniem przed-
szkolnym – do końca roku 
szkolnego, w którym będzie 
miał czwarte urodziny.

Jakie są podstawowe warunki 
kwalifikujące do świadczenia 
„aktywni rodzice w pracy”?
Najważniejszy wymóg, jaki 
musi być spełniony przy tym 
świadczeniu, jest taki, aby obo-
je rodzice dziecka, samotny ro-
dzic albo rodzic i osoba, z którą 
wychowuje dziecko (małżonek, 
partner), byli aktywni zawodo-
wo. Nie ma znaczenia forma 
zatrudnienia (umowa o pracę, 
umowa zlecenia, działalność 
gospodarcza) ani jej wymiar. 
Istotne jest natomiast, aby 
wspomniane osoby osiągały 
z pracy przychody, od których 
odprowadzana jest składka na 
ubezpieczenia społeczne od 
podstawy, która łącznie musi 
wynosić minimum 100 proc. 
najniższego wynagrodzenia za 
pracę. Ponadto przepisy prze-
widują, że podstawa, od któ-
rej opłacane są składki każ-
dej z osób, musi wynosić co 
najmniej 50 proc. minimal-
nej pensji lub jej 30 proc., jeśli 
prowadzi działalność rolniczą 
na preferencyjnych zasadach, 
np. korzysta z małego ZUS plus.

 Przykład
Jeśli ojciec dziecka ma wy-
nagrodzenie w wysokości 
8600 zł (200 proc. najniższej 
pensji), a jego matka pracuje 
na część etatu i zarabia 
1720 zł (40 proc. najniższej 
pensji), to chociaż spełniają 
warunek łącznej aktywności 
zawodowej – podstawa opła-
cania składek jest większa 
niż 100 proc. minimalnej 
pensji, to nie jest spełniony 
ten dotyczący indywidualnej 
aktywności zawodowej, bo 
podstawa opłacania składek 
matki jest niższa niż 50 proc. 
najniższej pensji. To oznacza, 
że świadczenie nie może być 
przyznane. Może też być taka 
sytuacja, gdy ojciec dziecka 
pracuje na pół etatu i ma wy-
nagrodzenie 2150 zł (50 proc. 
najniższej pensji), a matka 
otworzyła własny biznes i ko-
rzysta z preferencyjnej pod-
stawy opłacania składek, 
wynoszącej 30 proc. najniż-
szej pensji. W takim przypad-
ku spełniony jest warunek 
odnoszący się do indywidu-
alnej aktywności zawodowej, 
ale nie łącznej, bo wspólna 
podstawa opłacania składek 
matki i ojca wynosi 90 proc. 
minimalnej pensji. Wtedy też 
świadczenie nie przysługuje.
W odniesieniu do samotne-
go rodzica podstawa zarówno 
łącznej, jak i indywidual-
nej aktywności zawodowej 
wynosi 100 proc. najniższej 
płacy.

Czy świadczenie „aktywni 
rodzice w pracy” może zostać 
przyznane, jeśli matka podjęła 
pracę przed startem programu, 
czyli 1 października br.?
W ustawie nie ma przepisów, 
które wykluczałyby takie oso-
by z korzystania z tego świad-
czenia, o ile spełnione są prze-
słanki związane z aktywnością 
zawodową i wiekiem dziecka.

Czy pracujący rodzice muszą 
z osobą opiekującą się dziec-
kiem podpisać umowę, 
aby otrzymali świadczenie 
„aktywni rodzice w pracy”?
Zawarcie umowy z opiekun-
ką dziecka nie jest niezbędne 
do otrzymywania świadcze-
nia „aktywni rodzice w pra-
cy”. Jeśli jednak rodzice się na 
to zdecydują i zgłoszą umowę 
do ZUS, to wtedy budżet pań-
stwa będzie fi nansował skład-
ki na ubezpieczenia społecz-
ne i zdrowotne niani od części 
pensji, nie wyższej niż 50 proc. 
minimalnego wynagrodzenia.

Czy czas sprawowania opieki 
nad dzieckiem w ciągu miesiąca 
ma znaczenie dla uzyskiwania 
świadczenia „aktywni rodzice 
w pracy”?
Przepisy nie przewidują róż-
nicowania kwoty świadczenia 
w zależności od tego, przez 
ile godzin czy dni w miesiącu 
opiekunka zajmuje się dziec-
kiem. Rodzic nie ma też obo-
wiązku przedstawiania do-
wodów na to, że rozliczył się 
z opiekunką w związku z otrzy-
manym świadczeniem. Wery-
fi kacji ze strony ZUS podlega 
jedynie kwestia aktywności za-
wodowej rodziców i czy spełnia 
ona ustawowe wymogi.

Jakie wymagania obowiązują 
przy ubieganiu się o świadcze-
nie „aktywnie w żłobku”?
W przypadku tego świadczenia 
nie jest ważne, czy rodzice pra-
cują oraz ile wynosi podstawa 
opłacania składek od ich ak-
tywności zawodowej, ale sam 
fakt pobytu dziecka w żłobku, 
klubie dziecięcym lub u dzien-
nego opiekuna. Co istotne, 
to świadczenie wynosi do 
1,5 tys. zł (1,9 tys. zł w przypad-
ku, gdy dziecko ma orzeczenie 
o niepełnosprawności), ale nie 
więcej, niż wynosi opłata obo-
wiązująca w danej instytucji 
opieki (wyłączona jest z niej 
należność za wyżywienie). 
Przepisy w tym zakresie za-
wierają też ograniczenie, zgod-
nie z którym świadczenie nie 
będzie przyznane, jeśli opłata 
przekracza maksymalny koszt 
pobytu dziecka w placówce, po-
dawany przez Ministerstwo 
Rodziny, Pracy i Polityki Spo-
łecznej. Ten limit w pierwszym 
okresie obowiązywania usta-
wy – od 1 października br. do 
31 marca 2025 r. będzie wynosił 
2,2 tys. zł. To wszystko oznacza, 
że jeśli należność za żłobek wy-
nosi np. 1,5 tys. zł lub 700 zł, ta-
kie też będą kwoty tego świad-
czenia i rodzic zapłaci jedynie 
za posiłki dla dziecka w pla-
cówce. Gdy natomiast opła-
ta wynosi np. 2 tys. zł, to po 
uwzględnieniu przyznanego 

świadczenia jej kwota w prak-
tyce spadnie do 500 zł plus na-
leżność za wyżywienie.

Jakie wymogi trzeba spełnić do 
uzyskania świadczenia „aktyw-
nie w domu”?
Trzecie ze świadczeń z pro-
gramu „Aktywny rodzic” jest 
przeznaczone dla osób, któ-
re nie spełniają wymogów do 
otrzymania dwóch pierwszych 
świadczeń lub podjęli decyzję 
o tym, że np. matka dziecka 
nie wróci do pracy i będzie zaj-
mować się nim w domu albo 
mimo istniejącej możliwo-
ści postanowili, że nie będzie 
przebywał w żłobku, klubie 
dziecięcym lub u dzienne-
go opiekuna.

Czy po wejściu w życie 
programu dalej będą wypła-
cane rodzinny kapitał opiekuń-
czy i dofinansowanie obniża-
jące opłatę za żłobek?
Obowiązujące od 2022 r. świad-
czenia dla rodziców mających 
małe dzieci, czyli rodzinny ka-
pitał opiekuńczy (RKO) przy-
sługujący na drugie i kolej-
ne dziecko w wieku między 
12. a 35. miesiącem życia oraz 
dofinansowanie obniżające 
opłatę za żłobek (klub dzie-
cięcy, dziennego opiekuna) 
na pierwsze lub jedyne dziec-
ko, są uchylane 1 października 
i nie będą już przez ZUS przy-
znawane. Jeśli jednak 
rodzic ma ustalone 
prawo do RKO lub do-
fi nansowania na okres 
po 30 września br., to 
może je otrzymywać 
w ramach zachowania praw 
nabytych. Może też podjąć de-
cyzję o rezygnacji z nich i za-
wnioskować o jedno z trzech 
nowych świadczeń.

Czy jeśli rodzic pobrał już całą 
kwotę RKO, może mimo to się 
ubiegać o świadczenie „aktywni 
rodzice w pracy”?
Przy wnioskowaniu o RKO, 
które wynosi 12 tys. zł, rodzic 
deklarował, czy chce otrzymy-
wać to świadczenie przez dwa 
lata po 500 zł miesięcznie czy 
przez rok po 1 tys. zł miesięcz-
nie. Dlatego możliwa jest sy-
tuacja, że o ile wybrał pierw-
szą opcję, to do 1 października 
otrzymał już pełną kwotę RKO, 
natomiast dziecko może być 
w wieku kwalifi kującym do 
świadczenia „aktywni rodzi-
ce w pracy”, np. 36. miesiąc 
życia skończy w maju 2025 r. 
Wtedy rodzic może mieć przy-
znane nowe świadczenie, które 
będzie wypłacane za okres od 
1 października br. do 30 kwiet-
nia 2025 r. Inaczej wygląda to 
w przypadku świadczenia „ak-
tywnie w domu”, bo tu przepi-
sy wprost stanowią, że mak-
symalna wysokość RKO i tej 
formy wsparcia nie może prze-
kroczyć 12 tys. zł.

 Przykład
Jeśli rodzic zdążył już do 
1 października pobrać pełną 
kwotę RKO – 12 tys. zł – to nie 
może mieć przyznanego 
świadczenia „aktywnie 
w domu”. Jeśli natomiast 

matka dziecka jest od maja br. 
uprawniona do RKO w wy-
sokości 1 tys. zł miesięcznie 
i zdecyduje się od paździer-
nika z niego zrezygnować, 
aby przejść na świadczenie 
aktywnie w domu, to ponie-
waż pobrała już 5 tys. zł tego 
pierwszego świadczenia (za 
okres maj–wrzesień), będzie 
jej się należało jeszcze 7 tys. zł 
z tytułu nowego świadczenia.

Gdzie i w jaki sposób można 
składać wnioski w programie 
„Aktywny rodzic”?
Obsługą nowych świadczeń, 
tak jak świadczeniem wycho-
wawczym czy RKO, zajmuje się 
ZUS i to do niego trzeba bę-
dzie składać wnioski. Można 
je przesyłać tylko przez inter-
net: za pośrednictwem banko-
wości elektronicznej, PUE ZUS 
lub portalu Emp@tia.

Ile czasu będzie miał ZUS na 
rozpatrzenie wniosków i przy-
znanie świadczeń?
Przepisy ustawy zakładają, że 
prawo do świadczenia „aktyw-
ni rodzice w pracy” i „aktyw-
nie w domu” ZUS będzie ustalał 
od miesiąca, w którym wpłynął 
wniosek – przy czym będzie on 
miał dwa miesiące na przepro-
wadzenie postępowania w jego 
sprawie. Jeśli więc rodzic o jed-
no ze wspomnianych świad-
czeń wyśle wniosek od razu 

w październiku, to od 
tego właśnie miesią-
ca będzie miał je przy-
znane, choć zakład na 
podjęcie rozstrzygnię-
cia będzie miał czas do 

30 listopada. Zarówno jedną, 
jak i drugą formę fi nansowego 
wsparcia będzie otrzymywał na 
podane we wniosku konto, np. 
to samo, na które trafi a świad-
czenie 800+. Trochę inaczej wy-
gląda to w przypadku świadcze-
nia „aktywnie w żłobku”, które 
też będzie należeć się od mie-
siąca złożenia wniosku, ale nie 
wcześniej niż od dnia, w któ-
rym dziecko zaczęło uczęszczać 
do żłobka, klubu dziecięcego lub 
dziennego opiekuna. Dodat-
kowo, jeśli rodzic złoży wnio-
sek o to świadczenie w ciągu 
dwóch miesięcy od tego dnia, 
będzie mu ono przysługiwać 
od miesiąca, w którym ma-
luch został objęty opieką któ-
rejś ze wspomnianych insty-
tucji. Jednocześnie przepisy 
przejściowe stanowią, że gdy 
wniosek o przyznanie świad-
czenia „aktywnie w żłobku” zo-
stanie złożony w ciągu trzech 
miesięcy od wejścia w życie 
ustawy, czyli do 31 grudnia br., 
to rodzice będą mieli do niego 
prawo od października. Jednak 
w przeciwieństwie do dwóch 
pierwszych świadczeń pienią-
dze nie będą przekazywane na 
ich konto, ale na rachunek pod-
miotu prowadzącego placówkę 
opieki, do której uczęszcza ich 
dziecko – tak jak odbywało się 
to do tej pory, gdy rodzice ko-
rzystali z dofi nansowania na 
obniżenie opłaty za żłobek. Ten 
podmiot zmniejszy zaś należ-
ność ponoszoną przez rodzica 
o kwotę świadczenia „aktywnie 
w żłobku”. ©℗

 uprawnienia  Od tego miesiąca osoby wychowujące dzieci w wieku 1–3 lat mogą składać wnioski o trzy 
nowe świadczenia, które pomagają łączyć aktywność zawodową z rodzicielstwem. Jednym z nich 
jest babciowe w wysokości 1,5 tys. zł miesięcznie
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O wyborze jednego 
z trzech świadczeń 
zadecyduje rodzic. 
Będzie można 
wielokrotnie 
zmienić formę 
wsparcia
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Dziś rusza program opieki 
nad dziećmi „Aktywny rodzic”

Michalina Topolewska

michalina.topolewska@infor.pl

Jakie świadczenia składają się
na program „Aktywny rodzic”?
Ustawa z 15 maja 2024 r.
o wspieraniu rodziców w ak-
tywności zawodowej oraz wy-
chowywaniu dziecka – „Ak-
tywny rodzic” (Dz.U. poz. 858) 
wprowadza trzy rodzaje po-
mocy fi nansowej dla rodzin
z małymi dziećmi, których 
uzyskanie nie jest uzależnio-
ne od spełniania kryterium
dochodowego. Są to:
■  Świadczenie „aktywni ro-

ą

dzice w pracy” – babciowe, 
skierowane jest do rodziców, 
którzy pracują, a ich dziec-
ko nie zostało objęte opieką
instytucjonalną, ale indywi-
dualną, zapewnianą przez
osobę z rodziny lub osobę
niespokrewnioną, i wynosi 
1500 zł miesięcznie;

■  Świadczenie „aktywnie 
ę

w żłobku” – przysługu-
je w sytuacji, gdy dziecko
przebywa w żłobku, klubie
dziecięcym lub u dzienne-
go opiekuna, i wynosi do
1,5 tys. zł miesięcznie;

■  Świadczenie „aktywnie 
ę

w domu” – jest przeznaczo-
ne dla rodziców, którzy sami
zajmują się swoim dziec-
kiem, i wynosi 500 zł mie-
sięcznie.
Przepisy przewidują, że jeśli

dziecko ma orzeczenie o nie-
pełnosprawności wskazujące 
na konieczność stałej opieki
ze strony innej osoby w związ-
ku ze znacznie ograniczoną 
zdolnością do samodzielnej 
egzystencji oraz współudziału
opiekuna w procesie leczenia, 
rehabilitacji i edukacji, kwo-
ta pierwszych dwóch świad-
czeń jest podwyższana i wy-
nosi 1,9 tys. zł. Co ważne, nie 
ma przeszkód, aby ze wzglę-
du na zmiany w sytuacji ro-
dzinnej czy zawodowej rodzic
mógł zmieniać rodzaj świad-
czenia i przechodzić z jedne-
go na drugie lub trzecie, i to 
nawet wielokrotnie. Obowią-
zuje jednak przy tym zasada, 
że w jednym miesiącu może 
on być uprawniony tylko do 
jednego ze świadczeń z pro-
gramu.

W jakim wieku musi być
dziecko, aby kwalifikowało się
do nowych świadczeń?
Świadczenie „aktywnie w pra-
cy” oraz „aktywnie w domu”
należy się na każde dziec-
ko w rodzinie w wieku od
12. do 35. miesiąca życia.
Z kolei świadczenie „aktyw-
nie w żłobku” jest powiązane 
z pobytem dziecka w żłobku, 
klubie dziecięcym lub u dzien-

nego opiekuna, który może
zacząć się od 20. tygodnia 
życia dziecka (żłobek, dzien-
ny opiekun) lub pierwszego 
roku życia (klub dziecięcy) 
i trwać do końca roku szkol-
nego, w którym maluch skoń-
czy trzy lata, a w wyjątkowych 
okolicznościach – gdy niemoż-
liwe lub utrudnione jest obję-
cie go wychowaniem przed-
szkolnym – do końca roku 
szkolnego, w którym będzie
miał czwarte urodziny.

Jakie są podstawowe warunki
kwalifikujące do świadczenia
„aktywni rodzice w pracy”?
Najważniejszy wymóg, jaki 
musi być spełniony przy tym 
świadczeniu, jest taki, aby obo-
je rodzice dziecka, samotny ro-
dzic albo rodzic i osoba, z którą 
wychowuje dziecko (małżonek, 
partner), byli aktywni zawodo-
wo. Nie ma znaczenia forma
zatrudnienia (umowa o pracę,
umowa zlecenia, działalność
gospodarcza) ani jej wymiar. 
Istotne jest natomiast, aby 
wspomniane osoby osiągały
z pracy przychody, od których 
odprowadzana jest składka na
ubezpieczenia społeczne od
podstawy, która łącznie musi
wynosić minimum 100 proc. 
najniższego wynagrodzenia za
pracę. Ponadto przepisy prze-
widują, że podstawa, od któ-
rej opłacane są składki każ-
dej z osób, musi wynosić co
najmniej 50 proc. minimal-
nej pensji lub jej 30 proc., jeśli
prowadzi działalność rolniczą 
na preferencyjnych zasadach, 
np. korzysta z małego ZUS plus.

 Przykład
Jeśli ojciec dziecka ma wy-
nagrodzenie w wysokości
8600 zł (200 proc. najniższej
pensji), a jego matka pracuje
na część etatu i zarabia 
1720 zł (40 proc. najniższej
pensji), to chociaż spełniają
warunek łącznej aktywności
zawodowej – podstawa opła-
cania składek jest większa 
niż 100 proc. minimalnej
pensji, to nie jest spełniony
ten dotyczący indywidualnej
aktywności zawodowej, bo
podstawa opłacania składek
matki jest niższa niż 50 proc.
najniższej pensji. To oznacza,
że świadczenie nie może być
przyznane. Może też być taka 
sytuacja, gdy ojciec dziecka 
pracuje na pół etatu i ma wy-
nagrodzenie 2150 zł (50 proc.
najniższej pensji), a matka 
otworzyła własny biznes i ko-
rzysta z preferencyjnej pod-
stawy opłacania składek,
wynoszącej 30 proc. najniż-
szej pensji. W takim przypad-
ku spełniony jest warunek
odnoszący się do indywidu-
alnej aktywności zawodowej,
ale nie łącznej, bo wspólna 
podstawa opłacania składek
matki i ojca wynosi 90 proc.
minimalnej pensji. Wtedy też
świadczenie nie przysługuje.
W odniesieniu do samotne-
go rodzica podstawa zarówno
łącznej, jak i indywidual-
nej aktywności zawodowej
wynosi 100 proc. najniższej
płacy.

Czy świadczenie „aktywni
rodzice w pracy” może zostać
przyznane, jeśli matka podjęła
pracę przed startem programu,
czyli 1 października br.?
W ustawie nie ma przepisów, 
które wykluczałyby takie oso-
by z korzystania z tego świad-
czenia, o ile spełnione są prze-
słanki związane z aktywnością
zawodową i wiekiem dziecka.

Czy pracujący rodzice muszą
z osobą opiekującą się dziec-
kiem podpisać umowę,
aby otrzymali świadczenie
„aktywni rodzice w pracy”?
Zawarcie umowy z opiekun-
ką dziecka nie jest niezbędne 
do otrzymywania świadcze-
nia „aktywni rodzice w pra-
cy”. Jeśli jednak rodzice się na
to zdecydują i zgłoszą umowę
do ZUS, to wtedy budżet pań-
stwa będzie fi nansował skład-
ki na ubezpieczenia społecz-
ne i zdrowotne niani od części 
pensji, nie wyższej niż 50 proc.
minimalnego wynagrodzenia.

Czy czas sprawowania opieki
nad dzieckiem w ciągu miesiąca
ma znaczenie dla uzyskiwania
świadczenia „aktywni rodzice
w pracy”?
Przepisy nie przewidują róż-
nicowania kwoty świadczenia
w zależności od tego, przez 
ile godzin czy dni w miesiącu 
opiekunka zajmuje się dziec-
kiem. Rodzic nie ma też obo-
wiązku przedstawiania do-
wodów na to, że rozliczył się
z opiekunką w związku z otrzy-
manym świadczeniem. Wery-
fi kacji ze strony ZUS podlega 
jedynie kwestia aktywności za-
wodowej rodziców i czy spełnia
ona ustawowe wymogi.

Jakie wymagania obowiązują
przy ubieganiu się o świadcze-
nie „aktywnie w żłobku”?
W przypadku tego świadczenia 
nie jest ważne, czy rodzice pra-
cują oraz ile wynosi podstawa 
opłacania składek od ich ak-
tywności zawodowej, ale sam 
fakt pobytu dziecka w żłobku, 
klubie dziecięcym lub u dzien-
nego opiekuna. Co istotne,
to świadczenie wynosi do 
1,5 tys. zł (1,9 tys. zł w przypad-
ku, gdy dziecko ma orzeczenie 
o niepełnosprawności), ale nie
więcej, niż wynosi opłata obo-
wiązująca w danej instytucji 
opieki (wyłączona jest z niej 
należność za wyżywienie).
Przepisy w tym zakresie za-
wierają też ograniczenie, zgod-
nie z którym świadczenie nie 
będzie przyznane, jeśli opłata 
przekracza maksymalny koszt 
pobytu dziecka w placówce, po-
dawany przez Ministerstwo
Rodziny, Pracy i Polityki Spo-
łecznej. Ten limit w pierwszym
okresie obowiązywania usta-
wy – od 1 października br. do
31 marca 2025 r. będzie wynosił 
2,2 tys. zł. To wszystko oznacza, 
że jeśli należność za żłobek wy-
nosi np. 1,5 tys. zł lub 700 zł, ta-
kie też będą kwoty tego świad-
czenia i rodzic zapłaci jedynie 
za posiłki dla dziecka w pla-
cówce. Gdy natomiast opła-
ta wynosi np. 2 tys. zł, to po 
uwzględnieniu przyznanego 

świadczenia jej kwota w prak-
tyce spadnie do 500 zł plus na-
leżność za wyżywienie.

Jakie wymogi trzeba spełnić do
uzyskania świadczenia „aktyw-
nie w domu”?
Trzecie ze świadczeń z pro-
gramu „Aktywny rodzic” jest 
przeznaczone dla osób, któ-
re nie spełniają wymogów do
otrzymania dwóch pierwszych
świadczeń lub podjęli decyzję 
o tym, że np. matka dziecka 
nie wróci do pracy i będzie zaj-
mować się nim w domu albo 
mimo istniejącej możliwo-
ści postanowili, że nie będzie
przebywał w żłobku, klubie
dziecięcym lub u dzienne-
go opiekuna.

Czy po wejściu w życie
programu dalej będą wypła-
cane rodzinny kapitał opiekuń-
czy i dofinansowanie obniża-
jące opłatę za żłobek?
Obowiązujące od 2022 r. świad-
czenia dla rodziców mających
małe dzieci, czyli rodzinny ka-
pitał opiekuńczy (RKO) przy-
sługujący na drugie i kolej-
ne dziecko w wieku między
12. a 35. miesiącem życia oraz 
dofinansowanie obniżające
opłatę za żłobek (klub dzie-
cięcy, dziennego opiekuna)
na pierwsze lub jedyne dziec-
ko, są uchylane 1 października 
i nie będą już przez ZUS przy-
znawane. Jeśli jednak
rodzic ma ustalone 
prawo do RKO lub do-
fi nansowania na okres 
po 30 września br., to 
może je otrzymywać
w ramach zachowania praw 
nabytych. Może też podjąć de-
cyzję o rezygnacji z nich i za-
wnioskować o jedno z trzech 
nowych świadczeń.

Czy jeśli rodzic pobrał już całą
kwotę RKO, może mimo to się
ubiegać o świadczenie „aktywni
rodzice w pracy”?
Przy wnioskowaniu o RKO, 
które wynosi 12 tys. zł, rodzic 
deklarował, czy chce otrzymy-
wać to świadczenie przez dwa
lata po 500 zł miesięcznie czy
przez rok po 1 tys. zł miesięcz-
nie. Dlatego możliwa jest sy-
tuacja, że o ile wybrał pierw-
szą opcję, to do 1 października
otrzymał już pełną kwotę RKO, 
natomiast dziecko może być 
w wieku kwalifi kującym do 
świadczenia „aktywni rodzi-
ce w pracy”, np. 36. miesiąc 
życia skończy w maju 2025 r. 
Wtedy rodzic może mieć przy-
znane nowe świadczenie, które
będzie wypłacane za okres od 
1 października br. do 30 kwiet-
nia 2025 r. Inaczej wygląda to 
w przypadku świadczenia „ak-
tywnie w domu”, bo tu przepi-
sy wprost stanowią, że mak-
symalna wysokość RKO i tej
formy wsparcia nie może prze-
kroczyć 12 tys. zł.

 Przykład
Jeśli rodzic zdążył już do
1 października pobrać pełną
kwotę RKO – 12 tys. zł – to nie
może mieć przyznanego
świadczenia „aktywnie
w domu”. Jeśli natomiast

matka dziecka jest od maja br.
uprawniona do RKO w wy-
sokości 1 tys. zł miesięcznie
i zdecyduje się od paździer-
nika z niego zrezygnować,
aby przejść na świadczenie
aktywnie w domu, to ponie-
waż pobrała już 5 tys. zł tego
pierwszego świadczenia (za 
okres maj–wrzesień), będzie
jej się należało jeszcze 7 tys. zł
z tytułu nowego świadczenia.

Gdzie i w jaki sposób można
składać wnioski w programie
„Aktywny rodzic”?
Obsługą nowych świadczeń, 
tak jak świadczeniem wycho-
wawczym czy RKO, zajmuje się 
ZUS i to do niego trzeba bę-
dzie składać wnioski. Można
je przesyłać tylko przez inter-
net: za pośrednictwem banko-
wości elektronicznej, PUE ZUS 
lub portalu Emp@tia.

Ile czasu będzie miał ZUS na
rozpatrzenie wniosków i przy-
znanie świadczeń?
Przepisy ustawy zakładają, że 
prawo do świadczenia „aktyw-
ni rodzice w pracy” i „aktyw-
nie w domu” ZUS będzie ustalał 
od miesiąca, w którym wpłynął
wniosek – przy czym będzie on 
miał dwa miesiące na przepro-
wadzenie postępowania w jego 
sprawie. Jeśli więc rodzic o jed-
no ze wspomnianych świad-
czeń wyśle wniosek od razu

w październiku, to od 
tego właśnie miesią-
ca będzie miał je przy-
znane, choć zakład na
podjęcie rozstrzygnię-
cia będzie miał czas do

30 listopada. Zarówno jedną, 
jak i drugą formę fi nansowego
wsparcia będzie otrzymywał na 
podane we wniosku konto, np. 
to samo, na które trafi a świad-
czenie 800+. Trochę inaczej wy-
gląda to w przypadku świadcze-
nia „aktywnie w żłobku”, które 
też będzie należeć się od mie-
siąca złożenia wniosku, ale nie
wcześniej niż od dnia, w któ-
rym dziecko zaczęło uczęszczać 
do żłobka, klubu dziecięcego lub 
dziennego opiekuna. Dodat-
kowo, jeśli rodzic złoży wnio-
sek o to świadczenie w ciągu 
dwóch miesięcy od tego dnia,
będzie mu ono przysługiwać
od miesiąca, w którym ma-
luch został objęty opieką któ-
rejś ze wspomnianych insty-
tucji. Jednocześnie przepisy
przejściowe stanowią, że gdy 
wniosek o przyznanie świad-
czenia „aktywnie w żłobku” zo-
stanie złożony w ciągu trzech
miesięcy od wejścia w życie 
ustawy, czyli do 31 grudnia br., 
to rodzice będą mieli do niego
prawo od października. Jednak
w przeciwieństwie do dwóch 
pierwszych świadczeń pienią-
dze nie będą przekazywane na
ich konto, ale na rachunek pod-
miotu prowadzącego placówkę 
opieki, do której uczęszcza ich
dziecko – tak jak odbywało się 
to do tej pory, gdy rodzice ko-
rzystali z dofi nansowania na 
obniżenie opłaty za żłobek. Ten
podmiot zmniejszy zaś należ-
ność ponoszoną przez rodzica 
o kwotę świadczenia „aktywnie 
w żłobku”. ©℗

 uprawnienia  Od tego miesiąca osoby wychowujące dzieci w wieku 1–3 lat mogą składać wnioski o trzy 
nowe świadczenia, które pomagają łączyć aktywność zawodową z rodzicielstwem. Jednym z nich
jest babciowe w wysokości 1,5 tys. zł miesięcznie
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O wyborze jednego 
z trzech świadczeń 
zadecyduje rodzic. 
Będzie można 
wielokrotnie
zmienić formę 
wsparcia
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e Uczelnie zarzucają ministrowi 
ograniczanie ich autonomii

Urszula Mirowska-Łoskot

urszula.mirowska@infor.pl

Minister nauki Dariusz Wie-
czorek zapowiedział, że zo-
stanie wprowadzony przepis, 
zgodnie z którym uczelnie 
będą musiały przyjmować wię-
cej studentów polskich niż za-
granicznych (pisaliśmy o tym: 
„Bomba z opóźnionym zapło-
nem, czyli o planach resortu 
na nowy rok akademicki”, DGP 
nr 190/2024). Nowa regulacja 
znajdzie się w projekcie nowe-
lizacji ustawy – Prawo o szkol-
nictwie wyższym i nauce 
(t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 742 zm.). 
Jego założenia jeszcze w paź-
dzierniku trafi ą do wykazu 
prac legislacyjnych i progra-
mowych Rady Ministrów.

Dla kogo polskie uczelnie

Wprowadzenie limitu to po-
kłosie afery wizowej.

– Prawda jest taka, że doszło 
do wielu patologii. Niektóre 
uczelnie, zamiast kształcić stu-
dentów, tylko załatwiały wizę 
i nigdy tych osób na oczy nie 
widziały – mówił podczas piąt-
kowej konferencji Dariusz Wie-
czorek.

Dlatego resort chce wpro-
wadzić warunek, że na uczelni 
(publicznej czy prywatnej) licz-
ba studentów zagranicznych 
nie może przekraczać 50 proc. 
wszystkich studiujących.

– Polskie szkoły wyższe po-
winny co do zasady uczyć pol-
ską młodzież, a przyjmowanie 
gości z zagranicy to działalność 
dodatkowa – przekonywał mi-
nister.

Z danych opracowanych 
przez Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych wynika, że 
w 2023 r. ten limit przekra-
czają m.in. Wyższa Szkoła In-
formatyki i Zdrowia z siedzibą 
w Przemyślu (WSIiZ), Wyższa 
Szkoła Bezpieczeństwa We-
wnętrznego w Łodzi czy War-
szawska Wyższa Szkoła Biz-
nesu z siedzibą w Warszawie 
(patrz: infografi ka).

Środowisko akademickie jest 
zbulwersowane propozycjami 
resortu nauki.

– Nasza szkoła stoi na sta-
nowisku, że taka regulacja nie 
tylko byłaby sprzeczna z prze-
pisami prawa krajowego i eu-
ropejskiego, lecz także odbiega 
od praktyk stosowanych w in-
nych krajach Unii Europejskiej, 
zarówno wobec obywateli UE, 
jak i studentów spoza Unii 
– wskazuje dr Krzysztof Ra-
dzymiński-Woźniak, kanclerz 
WSIiZ w Przemyślu. Wyjaśnia, 
że – po pierwsze – proponowa-
ne ograniczenie mogłoby naru-
szać przepisy Traktatu o funk-
cjonowaniu Unii Europejskiej, 

które gwarantują swobodę 
przepływu osób, usług i kapita-
łu w obrębie rynku wewnętrz-
nego (art. 49 i 56). – Dotyczy to 
nie tylko obywateli Unii, lecz 
także studentów z krajów trze-
cich, którzy studiują na podsta-
wie umów międzynarodowych 
lub w ramach polityki wspie-
rania mobilności akademickiej. 
W krajach członkowskich UE, 
takich jak Niemcy, Francja czy 
Holandia, studenci zagranicz-
ni, niezależnie od narodowo-
ści, mają dostęp do uczelni na 
równych prawach, a sztuczne 
limity mogłyby zostać uznane 
za dyskryminację, co narusza-
łoby podstawowe zasady praw-
ne Unii – podkreśla kanclerz.

Po drugie – jak dodaje – to 
ograniczenie byłoby również 
niezgodne z polskim prawem, 
a w szczególności z Konstytu-
cją RP, która w art. 70 zapew-
nia wszystkim prawo do nauki 
oraz gwarantuje autonomię 
szkół wyższych.

– Wprowadzanie sztywnych 
limitów na liczbę studentów 
zagranicznych – niezależnie 
od tego, czy pochodzą z kra-
jów UE, czy spoza niej – było-
by naruszeniem tej autonomii 
i ograniczałoby zdolność uczel-
ni do podejmowania decyzji na 
podstawie kryteriów meryto-
rycznych – twierdzi kanclerz.

Po trzecie – jak podkreśla 
– praktyka w innych krajach 
Unii pokazuje, że zachęca się 
do międzynarodowej mobilno-
ści akademickiej i przyciągania 
obcokrajowców niezależnie od 
ich pochodzenia. W Niemczech 
aż 13 proc. wszystkich studen-
tów na uczelniach wyższych 
to osoby z zagranicy, z któ-
rych wiele pochodzi spoza UE. 
W Holandii, gdzie kładzie się 
duży nacisk na umiędzynaro-
dowienie systemu edukacji, 
udział studentów zagranicz-
nych sięga nawet 20 proc., 
a nie ma żadnych sztucznych 
limitów ograniczających ich 
liczebność. We Francji, która 
również ma rozbudowane pro-
gramy wymiany akademickiej, 
szczególny nacisk kładzie się 
na integrację studentów spo-
za Unii w systemie szkolnic-
twa wyższego.

– Wprowadzenie takiego 
ograniczenia mogłoby mieć 
negatywne konsekwencje nie 
tylko dla polskich uczelni, 
lecz także dla polskiej gospo-
darki i społeczeństwa – uwa-
ża dr  Krzysztof Radzymiń-
ski-Woźniak. Tłumaczy, że 
studenci zagraniczni, zwłasz-
cza spoza UE, przyczyniają 
się do rozwoju edukacyjnego, 
gospodarczego i kulturowego 
kraju. Ich obecność w Polsce 
generuje dodatkowe docho-
dy dla gospodarki, wpływa na 
rozwój badań naukowych oraz 
wzbogaca kulturę akademicką, 
wprowadzając nowe perspekty-
wy i doświadczenia. – Ograni-
czanie liczby takich studentów 
zmniejszyłoby konkurencyj-
ność polskich uczelni na arenie 
międzynarodowej, jednocze-
śnie zniechęcając przyszłych 
kandydatów do wyboru Pol-
ski jako miejsca kształcenia 
– twierdzi.

Eksperci podkreślają, że nie 
jest jeszcze znana dokładna 
treść proponowanego przez 
Ministerstwo Nauki i Szkol-
nictwa Wyższego przepisu. 
Dlatego nie ma pewności, jak 
ostatecznie zostanie on sfor-
mułowany i jakich cudzoziem-
ców trzeba będzie wliczać do 
limitu. Obawiają się więc róż-
nych scenariuszy.

Przede wszystkim 
weryfi kacja

Zastrzeżenia budzi też druga 
część proponowanej regula-
cji. Resort nauki zapowiedział, 
że możliwość przyjmowania 
obcokrajowców na studia zo-
stanie ograniczona do uczel-
ni akademickich, tj. takich, 
które otrzymały w wyniku 
ewaluacji co najmniej jedną 
kategorię B+. Natomiast za-
wodowe szkoły wyższe (bez 
statusu akademickich) będą 
miały jedynie prawo do prowa-
dzenia wymiany akademickiej 
i przyjmowania studentów za-
granicznych w ramach progra-
mu Erasmus+.

– Mam mieszane uczucia 
co do tej propozycji – komen-
tuje prof. Jerzy Malec, prorek-
tor ds. ogólnych Uniwersytetu 
im. Andrzeja Frycza Modrzew-
skiego w Krakowie. – Z jednej 
strony to fakt, że posiadanie 
statusu uczelni akademickiej 
świadczy o renomie szkoły 
wyższej i daje gwarancję wyso-
kiej jakości kształcenia. Z dru-
giej jednak regulacja, zgodnie 
z którą zawodowe szkoły wyż-
sze powinny z zasady zostać 
pozbawione możliwości kształ-
cenia studentów z zagranicy 
w pełnym trybie, może rodzić 
uzasadnione wątpliwości, bo 
narusza choćby formalną zasa-
dę równości podmiotów szkol-
nictwa wyższego – dodaje.

Podpowiada, że warto rozwa-
żyć, aby te szkoły mogły przyj-
mować cudzoziemców na stu-
dia, ale przy innym limicie, np. 
nie więcej niż 25 proc. obcokra-
jowców.

– Niemniej rozważając 
wprowadzenie nowych prze-
pisów, nie można wylać dziec-
ka z kąpielą i odciąć polskich 
uczelni od świata, zamykając 
możliwość kształcenia cudzo-
ziemców. Już teraz, po aferze 
wizowej mamy paraliż wy-
dawania wiz studentom. Nie 
tędy droga. Trzeba po prostu 
lepiej weryfi kować kandyda-
tów cudzoziemców na studia 
oraz potem, w trakcie kształce-
nia, sprawdzać, czy faktycznie 
uczą się w Polsce. Dzięki temu 
polskie uczelnie nie będą trak-
towane jak furtka do lepszego 
świata, bo dają prawo wjazdu 
do strefy Schengen – wyjaśnia 
prof. Malec.

Wśród branych przez MNiSW 
pod uwagę rozwiązań jest rów-
nież to, aby Narodowa Agen-
cja Wymiany Akademickiej 
(NAWA) weryfi kowała kandy-
datów na studia w Polsce.

– To słuszny kierunek. NAWA 
mogłaby podołać temu zada-
niu przy ewentualnej współ-
pracy z innymi podmiotami 
szkolnictwa wyższego – oce-
nia prof. Jerzy Malec. ©℗
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 szkolnictwo wyższe  Przedstawiciele niektórych prywatnych szkół wyższych stanowczo nie zgadzają się 
na wprowadzenie limitu 50 proc. studentów z zagranicy na polskich uczelniach. Twierdzą, 
że rządowe propozycje są niekonstytucyjne
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W
prowadzenie zasady, zgodnie z którą liczba 
cudzoziemców nie będzie mogła przekroczyć 
50 proc. ogólnej liczby studentów uczelni, 
stanowi niespotykane w historii naszego 

państwa ograniczenie swobody funkcjonowania niepublicz-
nych szkół wyższych. W większości przyczyni się do zdecydo-
wanego pogorszenia kondycji fi nansowej tych uczelni. 
W związku bowiem z pogłębiającym się niżem demografi cz-
nym, a tym samym malejącą liczbą absolwentów szkół 
średnich, oraz zdecydowanym zwiększeniem oferty edukacyj-
nej przez uczelnie państwowe zostaliśmy zmuszeni do 
poszukiwania kandydatów na studia z zagranicy. Bardzo 
dużym wysiłkiem organizacyjnym i fi nansowym oraz wysoką 
jakością kształcenia udało nam się zbudować opinię na takim 
poziomie, że staliśmy się jedną z najbardziej umiędzynarodo-
wionych uczelni wyższych w Polsce, wpisując się pozytywnie 
w politykę Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w tym 
zakresie. Również pomysł kształcenia studentów zagranicz-
nych tylko w uczelniach mających kategorię naukową B+ nie 
znajduje żadnego uzasadnienia. W zdecydowanej większości 
cudzoziemcy podejmują studia w Polsce celem uzyskania 
atrakcyjnego zawodu, dającego im szanse na dobry start 
życiowy. Interesuje ich uzyskiwanie kompetencji nie 
naukowych, tylko praktycznych.
Naszym zdaniem propozycja resortu jest nietrafi ona. W tym 
roku nasza akademia obchodzi jubileusz 25-lecia istnienia. 
W tym okresie z własnych środków, nie uzyskując żadnego 
wsparcia fi nansowego od państwa, zbudowaliśmy 
nowoczesne obiekty dydaktyczne, dostosowane do współcze-
snych wymogów kształcenia. ©℗

PROF. AWP DR HAB. 
MARIUSZ KORCZYŃSKI

rektor Akademii Nauk Stosowanych 
Wincentego Pola w Lublinie

opinia

Nowe regulacje uderzą w fi nanse szkół wyższych

Studenci 
zagraniczni 
przyczyniają 
się do rozwoju 
edukacyjnego, 
gospodarczego 
i kulturowego kraju
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e Uczelnie zarzucają ministrowi
ograniczanie ich autonomii

Urszula Mirowska-Łoskot
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Minister nauki Dariusz Wie-
czorek zapowiedział, że zo-
stanie wprowadzony przepis,
zgodnie z którym uczelnie
będą musiały przyjmować wię-
cej studentów polskich niż za-
granicznych (pisaliśmy o tym:
„Bomba z opóźnionym zapło-
nem, czyli o planach resortu 
na nowy rok akademicki”, DGP
nr 190/2024). Nowa regulacja 
znajdzie się w projekcie nowe-
lizacji ustawy – Prawo o szkol-
nictwie wyższym i nauce
(t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 742 zm.).
Jego założenia jeszcze w paź-
dzierniku trafi ą do wykazu
prac legislacyjnych i progra-
mowych Rady Ministrów.

Dla kogo polskie uczelnie

Wprowadzenie limitu to po-
kłosie afery wizowej.

– Prawda jest taka, że doszło 
do wielu patologii. Niektóre
uczelnie, zamiast kształcić stu-
dentów, tylko załatwiały wizę
i nigdy tych osób na oczy nie 
widziały – mówił podczas piąt-
kowej konferencji Dariusz Wie-
czorek.

Dlatego resort chce wpro-
wadzić warunek, że na uczelni
(publicznej czy prywatnej) licz-
ba studentów zagranicznych 
nie może przekraczać 50 proc.
wszystkich studiujących.

– Polskie szkoły wyższe po-
winny co do zasady uczyć pol-
ską młodzież, a przyjmowanie
gości z zagranicy to działalność
dodatkowa – przekonywał mi-
nister.

Z danych opracowanych
przez Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych wynika, że
w 2023 r. ten limit przekra-
czają m.in. Wyższa Szkoła In-
formatyki i Zdrowia z siedzibą 
w Przemyślu (WSIiZ), Wyższa 
Szkoła Bezpieczeństwa We-
wnętrznego w Łodzi czy War-
szawska Wyższa Szkoła Biz-
nesu z siedzibą w Warszawie
(patrz: infografi ka).

Środowisko akademickie jest 
zbulwersowane propozycjami
resortu nauki.

– Nasza szkoła stoi na sta-
nowisku, że taka regulacja nie
tylko byłaby sprzeczna z prze-
pisami prawa krajowego i eu-
ropejskiego, lecz także odbiega
od praktyk stosowanych w in-
nych krajach Unii Europejskiej, 
zarówno wobec obywateli UE, 
jak i studentów spoza Unii
– wskazuje dr Krzysztof Ra-
dzymiński-Woźniak, kanclerz
WSIiZ w Przemyślu. Wyjaśnia, 
że – po pierwsze – proponowa-
ne ograniczenie mogłoby naru-
szać przepisy Traktatu o funk-
cjonowaniu Unii Europejskiej,

które gwarantują swobodę
przepływu osób, usług i kapita-
łu w obrębie rynku wewnętrz-
nego (art. 49 i 56). – Dotyczy to
nie tylko obywateli Unii, lecz
także studentów z krajów trze-
cich, którzy studiują na podsta-
wie umów międzynarodowych
lub w ramach polityki wspie-
rania mobilności akademickiej.
W krajach członkowskich UE, 
takich jak Niemcy, Francja czy
Holandia, studenci zagranicz-
ni, niezależnie od narodowo-
ści, mają dostęp do uczelni na
równych prawach, a sztuczne 
limity mogłyby zostać uznane
za dyskryminację, co narusza-
łoby podstawowe zasady praw-
ne Unii – podkreśla kanclerz.

Po drugie – jak dodaje – to
ograniczenie byłoby również
niezgodne z polskim prawem,
a w szczególności z Konstytu-
cją RP, która w art. 70 zapew-
nia wszystkim prawo do nauki
oraz gwarantuje autonomię
szkół wyższych.

– Wprowadzanie sztywnych 
limitów na liczbę studentów
zagranicznych – niezależnie 
od tego, czy pochodzą z kra-
jów UE, czy spoza niej – było-
by naruszeniem tej autonomii 
i ograniczałoby zdolność uczel-
ni do podejmowania decyzji na 
podstawie kryteriów meryto-
rycznych – twierdzi kanclerz.

Po trzecie – jak podkreśla 
– praktyka w innych krajach
Unii pokazuje, że zachęca się 
do międzynarodowej mobilno-
ści akademickiej i przyciągania 
obcokrajowców niezależnie od 
ich pochodzenia. W Niemczech
aż 13 proc. wszystkich studen-
tów na uczelniach wyższych 
to osoby z zagranicy, z któ-
rych wiele pochodzi spoza UE.
W Holandii, gdzie kładzie się
duży nacisk na umiędzynaro-
dowienie systemu edukacji, 
udział studentów zagranicz-
nych sięga nawet 20 proc., 
a nie ma żadnych sztucznych 
limitów ograniczających ich 
liczebność. We Francji, która
również ma rozbudowane pro-
gramy wymiany akademickiej,
szczególny nacisk kładzie się 
na integrację studentów spo-
za Unii w systemie szkolnic-
twa wyższego.

– Wprowadzenie takiego
ograniczenia mogłoby mieć 
negatywne konsekwencje nie 
tylko dla polskich uczelni,
lecz także dla polskiej gospo-
darki i społeczeństwa – uwa-
ża dr  Krzysztof Radzymiń-
ski-Woźniak. Tłumaczy, że
studenci zagraniczni, zwłasz-
cza spoza UE, przyczyniają 
się do rozwoju edukacyjnego,
gospodarczego i kulturowego 
kraju. Ich obecność w Polsce 
generuje dodatkowe docho-
dy dla gospodarki, wpływa na 
rozwój badań naukowych oraz 
wzbogaca kulturę akademicką, 
wprowadzając nowe perspekty-
wy i doświadczenia. – Ograni-
czanie liczby takich studentów 
zmniejszyłoby konkurencyj-
ność polskich uczelni na arenie
międzynarodowej, jednocze-
śnie zniechęcając przyszłych
kandydatów do wyboru Pol-
ski jako miejsca kształcenia 
– twierdzi.

Eksperci podkreślają, że nie 
jest jeszcze znana dokładna 
treść proponowanego przez
Ministerstwo Nauki i Szkol-
nictwa Wyższego przepisu.
Dlatego nie ma pewności, jak 
ostatecznie zostanie on sfor-
mułowany i jakich cudzoziem-
ców trzeba będzie wliczać do 
limitu. Obawiają się więc róż-
nych scenariuszy.

Przede wszystkim
weryfi kacja

Zastrzeżenia budzi też druga 
część proponowanej regula-
cji. Resort nauki zapowiedział, 
że możliwość przyjmowania
obcokrajowców na studia zo-
stanie ograniczona do uczel-
ni akademickich, tj. takich,
które otrzymały w wyniku
ewaluacji co najmniej jedną 
kategorię B+. Natomiast za-
wodowe szkoły wyższe (bez 
statusu akademickich) będą 
miały jedynie prawo do prowa-
dzenia wymiany akademickiej 
i przyjmowania studentów za-
granicznych w ramach progra-
mu Erasmus+.

– Mam mieszane uczucia
co do tej propozycji – komen-
tuje prof. Jerzy Malec, prorek-
tor ds. ogólnych Uniwersytetu 
im. Andrzeja Frycza Modrzew-
skiego w Krakowie. – Z jednej
strony to fakt, że posiadanie 
statusu uczelni akademickiej
świadczy o renomie szkoły 
wyższej i daje gwarancję wyso-
kiej jakości kształcenia. Z dru-
giej jednak regulacja, zgodnie
z którą zawodowe szkoły wyż-
sze powinny z zasady zostać 
pozbawione możliwości kształ-
cenia studentów z zagranicy
w pełnym trybie, może rodzić
uzasadnione wątpliwości, bo
narusza choćby formalną zasa-
dę równości podmiotów szkol-
nictwa wyższego – dodaje.

Podpowiada, że warto rozwa-
żyć, aby te szkoły mogły przyj-
mować cudzoziemców na stu-
dia, ale przy innym limicie, np.
nie więcej niż 25 proc. obcokra-
jowców.

– Niemniej rozważając 
wprowadzenie nowych prze-
pisów, nie można wylać dziec-
ka z kąpielą i odciąć polskich
uczelni od świata, zamykając
możliwość kształcenia cudzo-
ziemców. Już teraz, po aferze
wizowej mamy paraliż wy-
dawania wiz studentom. Nie
tędy droga. Trzeba po prostu
lepiej weryfi kować kandyda-
tów cudzoziemców na studia
oraz potem, w trakcie kształce-
nia, sprawdzać, czy faktycznie
uczą się w Polsce. Dzięki temu 
polskie uczelnie nie będą trak-
towane jak furtka do lepszego 
świata, bo dają prawo wjazdu
do strefy Schengen – wyjaśnia
prof. Malec.

Wśród branych przez MNiSW 
pod uwagę rozwiązań jest rów-
nież to, aby Narodowa Agen-
cja Wymiany Akademickiej 
(NAWA) weryfi kowała kandy-
datów na studia w Polsce.

– To słuszny kierunek. NAWA 
mogłaby podołać temu zada-
niu przy ewentualnej współ-
pracy z innymi podmiotami 
szkolnictwa wyższego – oce-
nia prof. Jerzy Malec. ©℗
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na wprowadzenie limitu 50 proc. studentów z zagranicy na polskich uczelniach. Twierdzą,
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W
prowadzenie zasady, zgodnie z którą liczba 
cudzoziemców nie będzie mogła przekroczyć
50 proc. ogólnej liczby studentów uczelni,
stanowi niespotykane w historii naszego

państwa ograniczenie swobody funkcjonowania niepublicz-
nych szkół wyższych. W większości przyczyni się do zdecydo-
wanego pogorszenia kondycji fi nansowej tych uczelni.
W związku bowiem z pogłębiającym się niżem demografi cz-
nym, a tym samym malejącą liczbą absolwentów szkół
średnich, oraz zdecydowanym zwiększeniem oferty edukacyj-
nej przez uczelnie państwowe zostaliśmy zmuszeni do
poszukiwania kandydatów na studia z zagranicy. Bardzo
dużym wysiłkiem organizacyjnym i fi nansowym oraz wysoką
jakością kształcenia udało nam się zbudować opinię na takim
poziomie, że staliśmy się jedną z najbardziej umiędzynarodo-
wionych uczelni wyższych w Polsce, wpisując się pozytywnie
w politykę Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w tym
zakresie. Również pomysł kształcenia studentów zagranicz-
nych tylko w uczelniach mających kategorię naukową B+ nie
znajduje żadnego uzasadnienia. W zdecydowanej większości
cudzoziemcy podejmują studia w Polsce celem uzyskania 
atrakcyjnego zawodu, dającego im szanse na dobry start
życiowy. Interesuje ich uzyskiwanie kompetencji nie
naukowych, tylko praktycznych.
Naszym zdaniem propozycja resortu jest nietrafi ona. W tym
roku nasza akademia obchodzi jubileusz 25-lecia istnienia.
W tym okresie z własnych środków, nie uzyskując żadnego
wsparcia fi nansowego od państwa, zbudowaliśmy
nowoczesne obiekty dydaktyczne, dostosowane do współcze-
snych wymogów kształcenia. ©℗
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DGP pisała już o zmianach 
w podejściu Ministerstwa 
Rodziny, Pracy i Polityki 
Społecznej (MRPiPS) do dat 
wdrażania przez poszczegól-
nych pracodawców procedur 
zgłoszeń wewnętrznych 

(ostatnio pisaliśmy o tym 
12 i 19 września br.). Praprzy-
czyną zamieszania jest lako-
niczny przepis przejściowy 
(art. 64) ustawy z 14 czerw-
ca 2024 r. o ochronie sygna-
listów (Dz.U. poz. 928; dalej 
ustawa), zgodnie z którym 
weszła ona w życie 25 wrze-
śnia 2024 r., z wyjątkiem 

rozdziału 4 o zgłoszeniach 
zewnętrznych; ten zacznie 
obowiązywać 25 grudnia 
2024 r.

Chaos informacyjny

Od początku norma inter-
temporalna ustawy wzbu-
dzała kontrowersje adre-
satów; popłynęły pytania 
do resortu pracy. Trzy mie-
siące temu ministerstwo 
twierdziło, że wszystkie pod-
mioty prawne muszą mieć 
gotowe i aktywne procedu-
ry zgłoszeń wewnętrznych 
25 września 2024 r. Potem 
zmieniło zdanie i głosiło, że 
tego dnia wskazane proce-
dury mają obowiązek posia-
dać tylko tzw. podmioty AML 
(tj. przeciwdziałające praniu 
pieniędzy), podlegające pod 
ustawę bez względu na li-
czebność załogi, a podmioty, 
dla których wykonuje pracę 
co najmniej 50 osób – dopiero 
1 stycznia 2025. Ostatecznie 
jeszcze bardziej zliberalizo-
wało stanowisko, 
które obecnie 
brzmi: dopiero 
od 25 września 
rusza ustalanie 
procedur w podmiotach 
AML, a od 1 stycznia nowe-
go roku w podmiotach, dla 
których tego dnia wykonu-
je pracę co najmniej 25 osób.

Wedle najnowszej in-
terpretacji resortu pracy 
na ten temat pracodawcy 
zatrudniający mniej wię-

cej 50 osób powinni zwe-
ryfi kować stan ludzi dla 
nich pracujących 1 stycz-
nia 2025 r. i jeśli wynie-
sie on co najmniej 50 osób 
– rozpocząć niezwłocznie 
przygotowania do przyję-
cia procedury zgłoszeń we-
wnętrznych. W całym tym 
zamęcie wiele podmiotów 
angażujących z tej kate-
gorii uchwaliło już proce-
dury zgłoszeń wewnętrz-
nych, ufając wcześniejszym 
koncepcjom (odmiennym 
od tej). I mogą się one stać 
pierwszymi ofiarami tej 
wojny informacyjnej, gdy 
1 stycznia 2025 r. okaże się, 
że pracuje dla nich poniżej 
50 osób. Zostaną z uchwa-
lonymi procedurami, któ-
rych wcale nie muszą mieć. 
Co wtedy? DGP zapytał o to 
biuro prasowe MRPiPS.

Błąd można naprawić

Odpowiedź uzyskaliśmy 
18 września 2024 r. (patrz: 
ramka), a według niej 
w takiej sytuacji duży zakład 
pracy będzie mógł wycofać 
procedurę zgłoszeń we-
wnętrznych. Jeśli więc po 

sprawdzeniu 
stanu załogi na 
1 stycznia wyj-
dzie na to, że 

pracę na jego rzecz wykonu-
je poniżej 50 osób, ma prawo 
zlikwidować przyjętą proce-
durę. Choć w cytowanej in-
terpretacji resort nie podał 
metody, jak to zrobić, należy 
domniemywać, że zastoso-
wanie znajdzie sposób do-
tyczący jej uchwalenia. Tak 
bowiem sugerują eksperci 

departamentu prawa pracy 
MRPiPS w poradzie dla czy-
telnika mającego wątpliwo-
ści, jak skorygować istnieją-
cą już procedurę zgłoszeń 
wewnętrznych (patrz: „Jak 
wdrożyć i stosować proce-
dury zgłoszeń naruszenia 
prawa”, DGP nr 187/2024). 
Opisany pracodawca po-
winien więc skonsultować 
projekt zarządzenia likwi-
dującego procedurę z zakła-
dową organizacją związko-

wą, a jeśli jej nie ma – to 
z przedstawicielami osób 
dla niego pracujących; etap 
ten powinien trwać od 5 do 
10 dni. Następnie rozstrzy-
ga samodzielnie, bo za-
strzeżenia partnerów do 
konsultacji nie mają cha-
rakteru wiążącego. Procedu-
ra przestanie obowiązywać 
po upływie siedmiu dni od 
przekazania decyzji likwida-
cyjnej do wiadomości osób 
dla niego pracujących. ©℗
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Jeśli ugoda nie zastrzega zapłaty netto, należy się brutto O powodziową pożyczkę 
zawnioskujemy zdalnie

 orzeczenie 
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W porozumieniu pracow-
nika z byłym zakładem 
pracy, zawieranym przed 
obliczem sądu, należy za-
dbać, aby kwota ustalonej 
rekompensaty nie budziła 
żadnych wątpliwości.

To sedno wyroku Sądu 
Okręgowego Warszawa-
-Praga. Inaczej, gdy szcze-
góły nie zostaną doprecy-
zowane, narodzi się kolejny 
spór – o wysokość przyzna-
nej należności. Przekonał 
się o tym pracownik, który 
pozwał byłego pracodawcę 
o ekwiwalent za niewyko-
rzystany w naturze urlop 

wypoczynkowy, w sumie 
ponad 36 tys. zł. W trakcie 
procesu strony (obie prezen-
towane przez prawników) 
doszły do porozumienia, za-
wierając ugodę sądową na 
kwotę 25 tys. zł.

Jakież było zdziwienie za-
trudnionego, kiedy wkrótce 
na jego konto fi rma przela-
ła z tej racji niewiele ponad 
17 tys. Argumentowała, że 
wedle jej opinii ugoda opie-
wa na kwotę brutto, dlate-
go do byłego pracownika 
trafi ła suma netto, tj. po 
potrąceniu z ekwiwalentu 
brutto składek na ubezpie-
czenia społeczne, zdrowot-
ne i zaliczki na PIT. Pracow-
nik upierał się tymczasem, 
że w ugodzie fi guruje suma 

netto i tyle właśnie powi-
nien dostać na konto (25 
tys. zł). Kiedy były praco-
dawca oponował, podwład-
ny wystąpił do komornika 
o wszczęcie egzekucji co do 
brakującego ok. 7,5 tys. zł, ale 
w październiku sąd rejono-
wy pozbawił ugodę klauzu-
li wykonalności w zakresie 
wskazanej kwoty i przyznał 
fi rmie 1800 zł zwrotu kosz-
tów procesu. W trakcie sporu 
zatrudniony nigdy i nigdzie 
nie precyzował, czy chodzi 
mu o kwotę netto, czy „na 
rękę”, a takiego zastrzeżenia 
nie ma również w ugodzie. 
Jeśli rzeczywiście takie były 
intencje którejś ze stron, to 
ich pełnomocnicy powinni 
przypilnować zastrzeżenia 

w ugodzie – brzmi uzasad-
nienie sądu w I instancji. 
Poparł je całkowicie sąd 
okręgowy, oddalając apela-
cję byłego pracownika. Po-
twierdził przy tym zasadę, 
że wysokość wynagrodze-
nia czy jego składnika wy-
raża się generalnie w kwo-
tach brutto (czyli łącznie ze 
składkami i z podatkiem do-
chodowym). Jeżeli komuś za-
leży na odstąpieniu od re-
guły, powinien to wyraźnie 
wyartykułować w ugodzie.

©℗
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Dokumenty składane 
przez fi rmy w celu uzy-
skania pożyczki na nie-
które płace pracowników 
w związku z powodzią, np. 
wynagrodzenia przestojo-
we, będzie można składać 
w formie elektronicznej. 
Taką zmianę zapowiada 
Ministerstwo Rodziny, 
Pracy i Polityki Społecznej 
w wykazie prac legislacyj-
nych tego resortu.

W tym celu modyfi kacji 
ma ulec rozporządzenie 
ministra pracy w sprawie 
nieoprocentowanej po-
życzki z Funduszu Gwa-
rantowanych Świadczeń 
Pracowniczych dla pra-
codawcy, który na skutek 
powodzi przejściowo za-
przestał prowadzenia dzia-
łalności gospodarczej lub 
istotnie ograniczył jej pro-
wadzenie (Dz.U. z 2011 r. 
nr 262 poz. 1566), wydane 
na podstawie specusta-
wy powodziowej. Obecnie 
przewiduje ono bowiem, że 
wniosek o udzielenie nie-

oprocentowanej pożyczki 
z FGŚP oraz wykaz pracow-
ników, których wynagro-
dzenie będzie podlegało 
zaspokojeniu w ramach 
tej pożyczki, można skła-
dać jedynie w formie pa-
pierowej. Wprowadzenie 
formy elektronicznej ma 
na celu dostosowanie do 
współczesnych realiów ob-
rotu prawnego. W związ-
ku z tym nowelizacja roz-
porządzenia doprecyzuje 
również miejsce składania 
wniosków. Ponadto elek-
tronizacja ma objąć także 
potwierdzenia dokonywa-
nia wypłaty wynagrodzeń 
przez pracodawcę.

Konsekwencja tych 
modyfi kacji to również 
określenie nowego wzo-
ru wniosku o udzielenie 
nieoprocentowanej po-
życzki z FGŚP oraz nowy 
wzór wykazu pracowni-
ków, których wynagro-
dzenie będzie podlegało 
zaspokojeniu ze środków 
pochodzących z takiej po-
życzki. ©℗

Etap legislacyjny
Założenia projektu rozporządzenia

ORZECZNICTWO

Wyrok Sądu Okręgowego Warsza-
wa-Praga z 31 lipca 2024 r. sygn. akt 
VII Pa 13/24

www.serwisy.gazetaprawna.pl/
orzeczenia

P
ozwolenie na wycofanie na przełomie lat 
2024/2025 niesłusznie w gruncie rzeczy wprowa-
dzonych wcześniej procedur zgłoszeń wewnętrz-
nych przez duże podmioty prawne to naprawdę 

rozsądne i chyba jedyne wyjście z tego całego galimatia-
su. Nie każdemu pracodawcy uśmiecha się bowiem 
wdrożenie, respektowanie i utrzymywanie formalnych 
regulaminów dla sygnalistów, które w dodatku wcale 
nie należą do najtańszych. Jeśli bowiem fi rma chciałaby 
rzetelnie podejść do problemu, to bez wątpienia 
przyjęcie przejrzystych, zapewniających poufność 
i bezstronność procedur oraz kompetentnych 
i uczciwych ludzi do ich obsługi zapewne do najtań-
szych nie należy. Dotyczy to zwłaszcza opracowania 
bezpiecznego kanału dostępu, poprzez który dokonywa-
liby zgłoszeń naruszenia prawa sygnaliści pragnący 
pozostać anonimowi. Resort pracy, który w końcu 
uszanował słuszne interesy większych podmiotów, 
zasługuje tu na duży szacunek. Zresztą owe podmioty 
mają tak naprawdę prawo wyboru. Jeśli już podjęły ten 
trud, przeszły przez konsultacje i wcieliły procedury 
sygnalizacyjne, mogą je zostawić, nawet jeśli 1 stycznia 
okażą się dla nich nieobowiązkowe. ©℗

ANDRZEJ RADZISŁAW

radca prawny z kancelarii Goźlińska, 
Petryk i Wspólnicy

opinia

Zdrowy rozsądek nade wszystko

Zgodnie z art. 23 ust. 1 ustawy o ochronie sygnalistów 
(dalej: ustawa) wskazane przepisy stosuje się do podmio-
tu prawnego, na rzecz którego według stanu na dzień 
1 stycznia lub 1 lipca danego roku wykonuje pracę zarob-
kową co najmniej 50 osób. Ustawa weszła w życie 25 wrze-
śnia 2024 r. (z wyjątkiem przepisów dotyczących zgłoszeń 
zewnętrznych, które wejdą w życie 25 grudnia 2024 r.).
Z uwagi na fakt, iż obowiązek ustalenia procedury zgło-
szeń wewnętrznych dotyczy podmiotów prawnych, 
na rzecz których według stanu na dzień 1 stycznia lub 
1 lipca danego roku wykonuje pracę zarobkową co naj-
mniej 50 osób, podmioty prawne powinny 1 stycznia 
2025 r. oszacować ostateczną liczbę osób wykonujących 
na ich rzecz pracę zarobkową, i – w przypadku osią-
gnięcia liczby co najmniej 50 takich osób – przystąpić 
do realizacji obowiązków nałożonych ustawą (tj. podjąć 
działania zmierzające do wprowadzenia procedury 
zgłoszeń wewnętrznych).
Nie wyklucza to natomiast dobrowolnego przyjęcia pro-
cedury wcześniej (tj. przed 1 stycznia 2025 r.). Warto 
bowiem zwrócić uwagę, iż art. 24 ust. 2 ustawy wpro-
wadza możliwość ustanowienia procedury zgłoszeń 
wewnętrznych nawet przez podmiot, na rzecz którego 
wykonuje pracę zarobkową mniej niż 50 osób.
W przedstawionej sytuacji podmiot prawny przy doko-
naniu weryfi kacji na dzień 1 stycznia lub 1 lipca danego 
roku będzie mógł dokonać likwidacji procedury. Takie 
działanie może zostać podjęte jednak dopiero po weryfi -
kacji stanu osób wykonujących pracę zarobkową na rzecz 
danego podmiotu w wyżej wymienionych dniach. ©℗

Odpowiedź MRPiPS na pytanie DGP:
  sygnaliści  Będzie to mogła zrobić duża fi rma, która z powodu chaosu 
informacyjnego utworzy do końca br. regulamin dla sygnalistów, 
a 1 stycznia będzie dla niej pracować poniżej 50 osób

Wyjaśniamy jak prawidłowo wdrożyć procedurę zgłoszeń wewnętrznych 

i zewnętrznych, co konkretnie oznacza ochrona sygnalisty przed działaniami 

odwetowymi oraz jak prowadzić postępowanie wyjaśniające.

Jak wdrożyć procedury ochrony sygnalistów

sklep.infor.pl 

Renata Majewska
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DGP pisała już o zmianach 
w podejściu Ministerstwa 
Rodziny, Pracy i Polityki 
Społecznej (MRPiPS) do dat 
wdrażania przez poszczegól-
nych pracodawców procedur 
zgłoszeń wewnętrznych

(ostatnio pisaliśmy o tym
12 i 19 września br.). Praprzy-
czyną zamieszania jest lako-
niczny przepis przejściowy 
(art. 64) ustawy z 14 czerw-
ca 2024 r. o ochronie sygna-
listów (Dz.U. poz. 928; dalej 
ustawa), zgodnie z którym
weszła ona w życie 25 wrze-
śnia 2024 r., z wyjątkiem 

rozdziału 4 o zgłoszeniach
zewnętrznych; ten zacznie
obowiązywać 25 grudnia
2024 r.

Chaos informacyjny

Od początku norma inter-
temporalna ustawy wzbu-
dzała kontrowersje adre-
satów; popłynęły pytania 
do resortu pracy. Trzy mie-
siące temu ministerstwo
twierdziło, że wszystkie pod-
mioty prawne muszą mieć
gotowe i aktywne procedu-
ry zgłoszeń wewnętrznych
25 września 2024 r. Potem 
zmieniło zdanie i głosiło, że
tego dnia wskazane proce-
dury mają obowiązek posia-
dać tylko tzw. podmioty AML 
(tj. przeciwdziałające praniu
pieniędzy), podlegające pod
ustawę bez względu na li-
czebność załogi, a podmioty,
dla których wykonuje pracę 
co najmniej 50 osób – dopiero 
1 stycznia 2025. Ostatecznie 
jeszcze bardziej zliberalizo-
wało stanowisko,
które obecnie 
brzmi: dopiero 
od 25 września
rusza ustalanie
procedur w podmiotach 
AML, a od 1 stycznia nowe-
go roku w podmiotach, dla
których tego dnia wykonu-
je pracę co najmniej 25 osób.

Wedle najnowszej in-
terpretacji resortu pracy
na ten temat pracodawcy 
zatrudniający mniej wię-

cej 50 osób powinni zwe-
ryfi kować stan ludzi dla 
nich pracujących 1 stycz-
nia 2025 r. i jeśli wynie-
sie on co najmniej 50 osób 
– rozpocząć niezwłocznie 
przygotowania do przyję-
cia procedury zgłoszeń we-
wnętrznych. W całym tym 
zamęcie wiele podmiotów
angażujących z tej kate-
gorii uchwaliło już proce-
dury zgłoszeń wewnętrz-
nych, ufając wcześniejszym
koncepcjom (odmiennym
od tej). I mogą się one stać 
pierwszymi ofiarami tej
wojny informacyjnej, gdy 
1 stycznia 2025 r. okaże się, 
że pracuje dla nich poniżej
50 osób. Zostaną z uchwa-
lonymi procedurami, któ-
rych wcale nie muszą mieć.
Co wtedy? DGP zapytał o to 
biuro prasowe MRPiPS.

Błąd można naprawić

Odpowiedź uzyskaliśmy 
18 września 2024 r. (patrz:
ramka), a według niej 
w takiej sytuacji duży zakład
pracy będzie mógł wycofać 
procedurę zgłoszeń we-
wnętrznych. Jeśli więc po

sprawdzeniu
stanu załogi na
1 stycznia wyj-
dzie na to, że 

pracę na jego rzecz wykonu-
je poniżej 50 osób, ma prawo
zlikwidować przyjętą proce-
durę. Choć w cytowanej in-
terpretacji resort nie podał
metody, jak to zrobić, należy 
domniemywać, że zastoso-
wanie znajdzie sposób do-
tyczący jej uchwalenia. Tak
bowiem sugerują eksperci

departamentu prawa pracy
MRPiPS w poradzie dla czy-
telnika mającego wątpliwo-
ści, jak skorygować istnieją-
cą już procedurę zgłoszeń 
wewnętrznych (patrz: „Jak
wdrożyć i stosować proce-
dury zgłoszeń naruszenia 
prawa”, DGP nr 187/2024).
Opisany pracodawca po-
winien więc skonsultować
projekt zarządzenia likwi-
dującego procedurę z zakła-
dową organizacją związko-

wą, a jeśli jej nie ma – to 
z przedstawicielami osób 
dla niego pracujących; etap
ten powinien trwać od 5 do
10 dni. Następnie rozstrzy-
ga samodzielnie, bo za-
strzeżenia partnerów do
konsultacji nie mają cha-
rakteru wiążącego. Procedu-
ra przestanie obowiązywać 
po upływie siedmiu dni od 
przekazania decyzji likwida-
cyjnej do wiadomości osób
dla niego pracujących. ©℗
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W porozumieniu pracow-
nika z byłym zakładem
pracy, zawieranym przed 
obliczem sądu, należy za-
dbać, aby kwota ustalonej
rekompensaty nie budziła 
żadnych wątpliwości.

To sedno wyroku Sądu 
Okręgowego Warszawa-
-Praga. Inaczej, gdy szcze-
góły nie zostaną doprecy-
zowane, narodzi się kolejny 
spór – o wysokość przyzna-
nej należności. Przekonał 
się o tym pracownik, który
pozwał byłego pracodawcę 
o ekwiwalent za niewyko-
rzystany w naturze urlop 

wypoczynkowy, w sumie 
ponad 36 tys. zł. W trakcie
procesu strony (obie prezen-
towane przez prawników)
doszły do porozumienia, za-
wierając ugodę sądową na
kwotę 25 tys. zł.

Jakież było zdziwienie za-
trudnionego, kiedy wkrótce 
na jego konto fi rma przela-
ła z tej racji niewiele ponad
17 tys. Argumentowała, że 
wedle jej opinii ugoda opie-
wa na kwotę brutto, dlate-
go do byłego pracownika
trafi ła suma netto, tj. po
potrąceniu z ekwiwalentu
brutto składek na ubezpie-
czenia społeczne, zdrowot-
ne i zaliczki na PIT. Pracow-
nik upierał się tymczasem, 
że w ugodzie fi guruje suma

netto i tyle właśnie powi-
nien dostać na konto (25
tys. zł). Kiedy były praco-
dawca oponował, podwład-
ny wystąpił do komornika 
o wszczęcie egzekucji co do
brakującego ok. 7,5 tys. zł, ale
w październiku sąd rejono-
wy pozbawił ugodę klauzu-
li wykonalności w zakresie
wskazanej kwoty i przyznał
fi rmie 1800 zł zwrotu kosz-
tów procesu. W trakcie sporu
zatrudniony nigdy i nigdzie 
nie precyzował, czy chodzi 
mu o kwotę netto, czy „na
rękę”, a takiego zastrzeżenia 
nie ma również w ugodzie. 
Jeśli rzeczywiście takie były 
intencje którejś ze stron, to 
ich pełnomocnicy powinni
przypilnować zastrzeżenia

w ugodzie – brzmi uzasad-
nienie sądu w I instancji. 
Poparł je całkowicie sąd
okręgowy, oddalając apela-
cję byłego pracownika. Po-
twierdził przy tym zasadę,
że wysokość wynagrodze-
nia czy jego składnika wy-
raża się generalnie w kwo-
tach brutto (czyli łącznie ze
składkami i z podatkiem do-
chodowym). Jeżeli komuś za-
leży na odstąpieniu od re-
guły, powinien to wyraźnie
wyartykułować w ugodzie.
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Dokumenty składane 
przez fi rmy w celu uzy-
skania pożyczki na nie-
które płace pracowników
w związku z powodzią, np.
wynagrodzenia przestojo-
we, będzie można składać
w formie elektronicznej. 
Taką zmianę zapowiada
Ministerstwo Rodziny,
Pracy i Polityki Społecznej 
w wykazie prac legislacyj-
nych tego resortu.

W tym celu modyfi kacji
ma ulec rozporządzenie 
ministra pracy w sprawie 
nieoprocentowanej po-
życzki z Funduszu Gwa-
rantowanych Świadczeń 
Pracowniczych dla pra-
codawcy, który na skutek
powodzi przejściowo za-
przestał prowadzenia dzia-
łalności gospodarczej lub 
istotnie ograniczył jej pro-
wadzenie (Dz.U. z 2011 r. 
nr 262 poz. 1566), wydane
na podstawie specusta-
wy powodziowej. Obecnie 
przewiduje ono bowiem, że
wniosek o udzielenie nie-

oprocentowanej pożyczki
z FGŚP oraz wykaz pracow-
ników, których wynagro-
dzenie będzie podlegało
zaspokojeniu w ramach 
tej pożyczki, można skła-
dać jedynie w formie pa-
pierowej. Wprowadzenie 
formy elektronicznej ma
na celu dostosowanie do 
współczesnych realiów ob-
rotu prawnego. W związ-
ku z tym nowelizacja roz-
porządzenia doprecyzuje
również miejsce składania
wniosków. Ponadto elek-
tronizacja ma objąć także 
potwierdzenia dokonywa-
nia wypłaty wynagrodzeń
przez pracodawcę.

Konsekwencja tych 
modyfi kacji to również 
określenie nowego wzo-
ru wniosku o udzielenie 
nieoprocentowanej po-
życzki z FGŚP oraz nowy 
wzór wykazu pracowni-
ków, których wynagro-
dzenie będzie podlegało 
zaspokojeniu ze środków 
pochodzących z takiej po-
życzki. ©℗

Etap legislacyjny
Założenia projektu rozporządzenia

ORZECZNICTWO

Wyrok Sądu Okręgowego Warsza-
wa-Praga z 31 lipca 2024 r. sygn. akt 
VII Pa 13/24

www.serwisy.gazetaprawna.pl/
orzeczenia

P
ozwolenie na wycofanie na przełomie lat
2024/2025 niesłusznie w gruncie rzeczy wprowa-
dzonych wcześniej procedur zgłoszeń wewnętrz-
nych przez duże podmioty prawne to naprawdę

rozsądne i chyba jedyne wyjście z tego całego galimatia-
su. Nie każdemu pracodawcy uśmiecha się bowiem
wdrożenie, respektowanie i utrzymywanie formalnych
regulaminów dla sygnalistów, które w dodatku wcale
nie należą do najtańszych. Jeśli bowiem fi rma chciałaby
rzetelnie podejść do problemu, to bez wątpienia 
przyjęcie przejrzystych, zapewniających poufność
i bezstronność procedur oraz kompetentnych
i uczciwych ludzi do ich obsługi zapewne do najtań-
szych nie należy. Dotyczy to zwłaszcza opracowania 
bezpiecznego kanału dostępu, poprzez który dokonywa-
liby zgłoszeń naruszenia prawa sygnaliści pragnący
pozostać anonimowi. Resort pracy, który w końcu
uszanował słuszne interesy większych podmiotów,
zasługuje tu na duży szacunek. Zresztą owe podmioty
mają tak naprawdę prawo wyboru. Jeśli już podjęły ten
trud, przeszły przez konsultacje i wcieliły procedury
sygnalizacyjne, mogą je zostawić, nawet jeśli 1 stycznia 
okażą się dla nich nieobowiązkowe. ©℗

ANDRZEJ RADZISŁAW

radca prawny z kancelarii Goźlińska, 
Petryk i Wspólnicy

opinia

Zdrowy rozsądek nade wszystko

Zgodnie z art. 23 ust. 1 ustawy o ochronie sygnalistów 
(dalej: ustawa) wskazane przepisy stosuje się do podmio-
tu prawnego, na rzecz którego według stanu na dzień
1 stycznia lub 1 lipca danego roku wykonuje pracę zarob-
kową co najmniej 50 osób. Ustawa weszła w życie 25 wrze-
śnia 2024 r. (z wyjątkiem przepisów dotyczących zgłoszeń
zewnętrznych, które wejdą w życie 25 grudnia 2024 r.).
Z uwagi na fakt, iż obowiązek ustalenia procedury zgło-
szeń wewnętrznych dotyczy podmiotów prawnych,
na rzecz których według stanu na dzień 1 stycznia lub
1 lipca danego roku wykonuje pracę zarobkową co naj-
mniej 50 osób, podmioty prawne powinny 1 stycznia 
2025 r. oszacować ostateczną liczbę osób wykonujących
na ich rzecz pracę zarobkową, i – w przypadku osią-
gnięcia liczby co najmniej 50 takich osób – przystąpić
do realizacji obowiązków nałożonych ustawą (tj. podjąć
działania zmierzające do wprowadzenia procedury
zgłoszeń wewnętrznych).
Nie wyklucza to natomiast dobrowolnego przyjęcia pro-
cedury wcześniej (tj. przed 1 stycznia 2025 r.). Warto
bowiem zwrócić uwagę, iż art. 24 ust. 2 ustawy wpro-
wadza możliwość ustanowienia procedury zgłoszeń
wewnętrznych nawet przez podmiot, na rzecz którego
wykonuje pracę zarobkową mniej niż 50 osób.
W przedstawionej sytuacji podmiot prawny przy doko-
naniu weryfi kacji na dzień 1 stycznia lub 1 lipca danego
roku będzie mógł dokonać likwidacji procedury. Takie
działanie może zostać podjęte jednak dopiero po weryfi -
kacji stanu osób wykonujących pracę zarobkową na rzecz
danego podmiotu w wyżej wymienionych dniach. ©℗

Odpowiedź MRPiPS na pytanie DGP:
 sygnaliści Będzie to mogła zrobić duża fi rma, która z powodu chaosu
informacyjnego utworzy do końca br. regulamin dla sygnalistów,
a 1 stycznia będzie dla niej pracować poniżej 50 osób

Wyjaśniamy jak prawidłowo wdrożyć procedurę zgłoszeń wewnętrznych

i zewnętrznych, co konkretnie oznacza ochrona sygnalisty przed działaniami

odwetowymi oraz jak prowadzić postępowanie wyjaśniające.

Jak wdrożyć procedury ochrony sygnalistów

sklep.infor.pl
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21 PAŹDZIERNIKA
Wpłata miesięcznej zaliczki 
na podatek dochodowy od 
osób fi zycznych prowadzących 
pozarolniczą działalność 
gospodarczą

25 PAŹDZIERNIKA
Termin przesłania 
jednolitego pliku 
kontrolnego 
dla potrzeb VAT 
(JPK_VAT)

21 PAŹDZIERNIKA
Wpłata 
miesięcznej 
zaliczki na podatek 
dochodowy od osób 
prawnych

25 PAŹDZIERNIKA
Termin rozliczenia 
VAT i złożenia 
deklaracji VAT-8, 
VAT-9M, VAT-12

25 PAŹDZIERNIKA
Termin złożenia w formie 
elektronicznej VAT-UE, czyli 
informacji podsumowującej 
o dokonanych wewnątrzwspólnotowych 
transakcjach

Dziennik Ustaw z 24 września 2024 r. 

Wzory świadectw i dyplomów

Rozporządzenie ministra kultury 
Wejdzie w życie

po upływie 14 dni 
od ogłoszenia, 
tj. 9 października 2024 r., 
z tym że niektóre prze-
pisy wchodzą w życie 
z dniem określonym 
w komunikacie wydanym 
na podstawie ustawy 
o aplikacji mObywatel.

i dziedzictwa narodowego z 30 sierp-
nia 2024 r. w sprawie świadectw, 
dyplomów państwowych i innych 
druków publicznych szkół i placó-
wek artystycznych Poz. 1404

Omówienie: Informacje ogólne doty-
czące m.in. wydawania przez szkoły 
artystyczne świadectw, dyplomów, innych druków oraz wy-
dawania przez placówki artystyczne duplikatów świadectw 
placówki artystycznej oraz opis zabezpieczeń przed fałszer-
stwem zawiera załącznik nr 1 do rozporządzenia.
Wykaz wzorów świadectw, dyplomów i innych druków dla szkół 
artystycznych oraz wzorów poddruków duplikatów dla szkół 
artystycznych i placówek artystycznych zawiera załącznik nr 2.
Wzory druków świadectw, dyplomów, suplementów do dy-
plomów, indeksów, poddruków duplikatów i zaświadczenia 
o braku możliwości wydania duplikatu świadectwa lub dy-
plomu wydawanych przez szkołę artystyczną, wzory druków 
protokołu egzaminu promocyjnego, końcowego, protokołu 
egzaminu klasyfi kacyjnego, poprawkowego, protokołu eg-
zaminu dyplomowego oraz wzory arkusza ocen ucznia albo 
słuchacza zawiera załącznik nr 3.
Informacje ogólne dotyczące legitymacji szkolnych wydawa-
nych przez szkoły artystyczne oraz opis zabezpieczeń przed 
fałszerstwem zawiera załącznik nr 4.
Wykaz wzorów legitymacji szkolnych wydawanych przez 
szkoły artystyczne zawiera załącznik nr 5.
Wzory druków legitymacji szkolnych wydawanych przez 
szkołę artystyczną zawiera załącznik nr 6.
Informacje ogólne dotyczące wydawania świadectw placó-
wek artystycznych i innych druków placówek artystycznych 
zawiera załącznik nr 7.
Wykaz wzorów świadectw placówek artystycznych i innych 
druków placówek artystycznych zawiera załącznik nr 8.
Wzory druków świadectw placówki artystycznej i zaświad-
czeń o braku możliwości wydania duplikatu świadectwa 
placówki artystycznej zawiera załącznik nr 9.
Zgodnie z rozporządzeniem szkoły artystyczne, z wyjątkiem 
artystycznych szkół policealnych, wydają:
■ świadectwa szkolne promocyjne;
■ świadectwa ukończenia szkoły artystycznej;
■ świadectwa szkolne wydawane uczniowi klasy progra-

mowo najwyższej, który nie ukończył szkoły artystycznej.
Szkoły artystyczne:
■ wydają: legitymacje szkolne, mLegitymacje szkolne, za-

świadczenia o braku możliwości wydania duplikatu świa-
dectwa lub dyplomu;

■ sporządzają: protokoły egzaminu klasyfi kacyjnego i egza-
minu poprawkowego, arkusze ocen.

Placówki artystyczne wydają:
■ świadectwa placówki artystycznej;
■ zaświadczenia o braku możliwości wydania duplikatu 

świadectwa placówki artystycznej.

Ochrona przed zagrożeniami

Obwieszczenie marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
z 11 września 2024 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu 
ustawy o Służbie Kontrwywiadu Wojskowego oraz Służbie 
Wywiadu Wojskowego Poz. 1405

Zakłady karne i areszty śledcze

Obwieszczenie ministra sprawiedliwości z 8 września 2024 r. 
w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu rozporządzenia 
ministra sprawiedliwości w sprawie warunków bytowych 
osób osadzonych w zakładach karnych i aresztach śledczych

Poz. 1406

Wynagrodzenie zasadnicze dla profesora 

Obwieszczenie ministra nauki z 11 września 2024 r. w spra-
wie ogłoszenia jednolitego tekstu rozporządzenia ministra 
nauki i szkolnictwa wyższego dotyczącego wysokości mi-
nimalnego miesięcznego wynagrodzenia zasadniczego dla 
profesora uczelni publicznej Poz. 1407

Udzielanie pomocy dzieciom i uczniom

Rozporządzenie Rady Ministrów 
Weszło w życie

z dniem następującym 
po ogłoszeniu, 
tj. 25 września 2024 r.

z 23 września 2024 r. zmieniające 
rozporządzenie w sprawie szczegó-
łowych warunków udzielania po-
mocy dzieciom i uczniom w formie 
zasiłku losowego na cele edukacyjne, pomocy uczniom w for-
mie wyjazdów terapeutyczno-edukacyjnych oraz pomocy 
dzieciom i uczniom w formie zajęć opiekuńczych i zajęć 
terapeutyczno-edukacyjnych w latach 2022–2024 Poz. 408

Omówienie: Nowe regulacje przewidują m.in., że w 2024 r. 
pomocy w formie zasiłku losowego udziela się: dzieciom re-

alizującym w roku szkolnym 2024/2025 obowiązkowe rocz-
ne przygotowanie przedszkolne oraz uczniom uczęszczają-
cym w roku szkolnym 2024/2025 do szkół wszystkich typów, 
kształcącym się w tych szkołach w formie dziennej – jeżeli 
ich rodzinom został przyznany zasiłek celowy na podsta-
wie odpowiednich przepisów ustawy o pomocy społecznej 
w związku ze stratami poniesionymi w 2024 r. w wyniku 
wystąpienia żywiołu.
W 2024 r. pomocy w formie wyjazdu udziela się uczniom 
uczęszczającym w roku szkolnym 2024/2025 do szkół wszyst-
kich typów, kształcącym się w tych szkołach w formie dzien-
nej, jeżeli ich rodzinom został przyznany zasiłek celowy na 
podstawie ustawy o pomocy społecznej w związku ze strata-
mi poniesionymi w 2024 r. w wyniku wystąpienia żywiołu.

Wspieranie rozwoju języka polskiego 

Obwieszczenie marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
z 18 września 2024 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu 
ustawy o Instytucie Rozwoju Języka Polskiego im. Świętego 
Maksymiliana Marii Kolbego Poz. 1409

Obiekty energetyki jądrowej

Obwieszczenie marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
z 11 września 2024 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tek-
stu ustawy o przygotowaniu i realizacji inwestycji w zakresie 
obiektów energetyki jądrowej oraz inwestycji towarzyszą-
cych Poz. 1410

Zapewnianie dostępności 

Obwieszczenie marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
z 18 września 2024 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu 
ustawy o zapewnianiu dostępności osobom ze szczególnymi 
potrzebami Poz. 1411

Monitor Polski z 18 września 2024 r.

Wysokość należnych odsetek

Komunikat prezesa Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
z 11 września 2024 r. w sprawie wysokości odsetek należ-
nych z tytułu nieprzekazania w terminie składek do otwar-
tego funduszu emerytalnego Poz. 816

Omówienie: Na podstawie odpowiednich przepisów ustawy 
o systemie ubezpieczeń społecznych ogłoszono, że w okre-
sie od 1 października 2024 r. do 31 grudnia 2024 r. wysokość 
odsetek należnych z tytułu nieprzekazania w terminie skła-
dek do otwartego funduszu emerytalnego wynosi 5,75 proc.

Waloryzacja składek

Obwieszczenie ministra rodziny, pracy i polityki społecznej 
z 17 września 2024 r. w sprawie wskaźnika waloryzacji składek 
na ubezpieczenie emerytalne za II kwartał 2024 r. Poz. 817

Omówienie: Na podstawie regulacji ustawy o emeryturach 
i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych ogłoszono, 
że wskaźnik waloryzacji składek na ubezpieczenie emery-
talne za II kwartał 2024 r. wynosi 105,85 proc.

Wchodzą w życie 1 października 2024 r.

Aktywny rodzic – ustawa z 15 maja 2024 r. o wspieraniu ro-
dziców w aktywności zawodowej oraz w wychowaniu dziec-
ka – „Aktywny rodzic” (Dz.U. z 12 czerwca 2024 r. poz. 858)

Omówienie: Ustawa wprowadza trzy nowe świadczenia dla 
rodzin z dziećmi do lat trzech – poinformowało Ministerstwo 
Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej (MRPiPS).
Świadczenie „aktywni rodzice w pracy” kierowane do aktyw-
nych zawodowo rodziców dziecka w wieku od 12. do 35. mie-
siąca życia. Ustawa defi niuje aktywność zawodową, której 
poziom/rodzaj będzie uprawniał do otrzymywania ww. świad-
czenia. Świadczenie „aktywni rodzice w pracy” będzie przy-
sługiwać w wysokości 1500 zł miesięcznie przez okres 24 mie-
sięcy od 12. do 35. miesiąca życia dziecka. W przypadku dzieci 
legitymujących się orzeczeniem o niepełnosprawności po-
wyższe świadczenie będzie przysługiwało w podwyższonej 
wysokości 1900 zł miesięcznie,
Świadczenie „aktywnie w żłobku” zastąpi obecnie funkcjo-
nujące i  zdecydowanie mniej korzystne dofi nansowanie ob-
niżenia opłaty za pobyt dziecka w żłobku, klubie dziecięcym 
lub u dziennego opiekuna, które przysługuje w wysokości do 
400 zł miesięcznie. Świadczenie „aktywnie w żłobku” będzie 
kierowane do rodziców dzieci uczęszczających do instytucji 
opieki nad dzieci do lat 3 – tj. żłobka, klubu dziecięcego albo 
dziennego opiekuna. Będzie przysługiwało w wysokości do 
1500 zł miesięcznie na dziecko lub do 1900 zł miesięcznie 
na dziecko niepełnosprawne, jednak nie więcej niż wyso-
kość opłaty, jaką rodzic ponosi za pobyt dziecka w instytucji 
opieki. To świadczenie nie będzie wypłacane bezpośrednio 

wnioskującemu rodzicowi, ale powędruje do żłobka/klubu 
dziecięcego/opiekuna dziennego, który obniży rodzicowi 
opłatę za pobyt dziecka w tej instytucji.
Świadczenie „aktywnie w domu” zastąpi dotychczas funkcjo-
nujący i mniej korzystny, gdyż nie przysługujący na pierwsze 
dziecko rodzinny kapitał opiekuńczy. „Aktywnie w domu” 
będzie przysługiwało na każde dziecko w rodzinie w wieku 
od 12. do 35. miesiąca życia i będzie wypłacane w wysokości 
500 zł miesięcznie przez 24 miesiące. Jest to wsparcie kie-
rowane do tych rodziców dzieci, którzy nie będą uprawnieni 
lub z własnej woli nie zdecydują się na skorzystanie z świad-
czenia „aktywni rodzice w pracy” lub „aktywnie w żłobku”, 
gdyż w szczególności pozostaną nieaktywni zawodowo lub 
ich dziecko nie uczęszcza do instytucji opieki.
W informacji MRPiPS podkreślono, że o wyborze formy świad-
czenia zadecyduje rodzic. Zostanie także umożliwiona wie-
lokrotna zmiana decyzji w trakcie trwania programu – tzn. 
rezygnacja z jednej formy wsparcia i przejście na drugą. Waż-
ne jest jednak, że na to samo dziecko za dany miesiąc może 
zostać wypłacone tylko jedno świadczenie.
Zgodnie z ustawą rodzice będą mogli skorzystać z nowych 
rozwiązań od 1 października 2024 r. Świadczenie wypłaci 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych – poinformowało MRPiPS.
(Ustawa zaczyna obowiązywać od 1 października 2024 r. 
z wyjątkiem przepisów, które wchodzą w życie w innych 
terminach).

Udzielanie informacji – rozporządzenie ministra sprawiedliwości 
z 16 września 2024 r. zmieniające rozporządzenie w sprawie 
sposobu i trybu udzielania informacji o osobach oraz o pod-
miotach zbiorowych z Krajowego Rejestru Karnego, udostęp-
nianych za pośrednictwem systemu teleinformatycznego, 
sposobu zakładania konta użytkownika i konta instytucjo-
nalnego dla informacji udzielanych na zapytanie lub wniosek 
oraz zakresu informacji o osobie lub o podmiocie zbiorowym 
udostępnianej na żądanie (Dz.U. z 23 września 2024 r. poz. 1396)

Omówienie: Nowe regulacje dotyczą rozporządzenia ministra 
sprawiedliwości z 23 października 2023 r. w sprawie sposobu 
i trybu udzielania informacji o osobach oraz o podmiotach 
zbiorowych z Krajowego Rejestru Karnego, udostępnianych 
za pośrednictwem systemu teleinformatycznego, sposobu 
zakładania konta użytkownika i konta instytucjonalnego 
dla informacji udzielanych na zapytanie lub wniosek oraz 
zakresu informacji o osobie lub o podmiocie zbiorowym udo-
stępnianej na żądanie (Dz.U. poz. 2469 oraz z 2024 r. poz. 279). 
Rozporządzenie to wejdzie w życie 30 czerwca 2025 r.

Pobieranie opłaty mocowej – rozporządzenie ministra klimatu 
i środowiska z 5 września 2024 r. w sprawie opłaty mocowej 
(Dz.U. z 11 września 2024 r. poz. 1350)

Omówienie: W rozporządzeniu określono m.in. okresy rozli-
czeniowe i przekazywanie środków z tytułu opłaty mocowej. 
Regulacje rozporządzenia przewidują m.in., że okresem roz-
liczeniowym dla rozliczeń dokonywanych pomiędzy opera-
torem a podmiotami, o których mowa w art. 69 ust. 2 ustawy 
o rynku mocy, jest miesiąc kalendarzowy.
Zgodnie z wyżej wymienionym przepisem ustawy operator 
pobiera opłatę mocową od: 
■ odbiorcy końcowego przyłączonego bezpośrednio do sieci 

przesyłowej; 
■ odbiorcy końcowego przyłączonego bezpośrednio do sie-

ci przesyłowej elektroenergetycznej, do którego energia 
elektryczna zostaje dostarczona za pośrednictwem linii 
bezpośredniej; 

■ operatora systemu dystrybucyjnego elektroenergetycznego; 
■ przedsiębiorstwa energetycznego wykonującego działal-

ność gospodarczą w zakresie przesyłania lub dystrybucji 
energii elektrycznej, niebędącego płatnikiem opłaty mo-
cowej, przyłączonego bezpośrednio do sieci przesyłowej; 

■ przedsiębiorstwa energetycznego wytwarzającego energię 
elektryczną przyłączonego bezpośrednio do sieci przesyłowej; 

■ przedsiębiorstwa energetycznego wykonującego działal-
ność gospodarczą w zakresie magazynowania energii elek-
trycznej, przyłączonego bezpośrednio do sieci przesyłowej.

Zgodnie z omawianym rozporządzeniem podmioty, o któ-
rych mowa w art. 69 ust. 2 ustawy, przekazują operatorowi 
należne za dany okres rozliczeniowy środki z tytułu opłaty 
mocowej w terminie do 19. dnia miesiąca kalendarzowego 
następującego po danym okresie rozliczeniowym, na podsta-
wie wystawionych faktur, na wskazane rachunki bankowe.
Płatnik opłaty mocowej przekazuje operatorowi informację o: 
■ sumie należnych środków z tytułu tej opłaty, 
■ wolumenie energii elektrycznej pobranej z sieci w wybra-

nych godzinach doby przypadających na godziny szczy-
towego zapotrzebowania na moc w systemie, o których 
mowa w odpowiednich unormowaniach ustawowych, 
w tym w podziale na grupy odbiorców końcowych.

Rozporządzenie przewiduje m.in., że płatnik opłaty moco-
wej przekazuje operatorowi wyżej wymienioną informację 
w terminie do 8. dnia miesiąca kalendarzowego następują-
cego po zakończeniu okresu rozliczeniowego.
....
(Część przepisów wchodzących w życie 1 października 2024 r. 
omówiono w wydaniu Dziennika Gazeta Prawna z 30 wrze-
śnia 2024 r., str. B12).  ©℗
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21 PAŹDZIERNIKA
Wpłata miesięcznej zaliczki
na podatek dochodowy od
osób fi zycznych prowadzących
pozarolniczą działalność
gospodarczą

25 PAŹDZIERNIKA
Termin przesłania 
jednolitego pliku
kontrolnego
dla potrzeb VAT
(JPK_VAT)

21 PAŹDZIERNIKA
Wpłata 
miesięcznej
zaliczki na podatek
dochodowy od osób
prawnych

25 PAŹDZIERNIKA
Termin rozliczenia 
VAT i złożenia 
deklaracji VAT-8,
VAT-9M, VAT-12

25 PAŹDZIERNIKA
Termin złożenia w formie
elektronicznej VAT-UE, czyli
informacji podsumowującej
o dokonanych wewnątrzwspólnotowych
transakcjach

Dziennik Ustaw z 24 września 2024 r.

Wzory świadectw i dyplomów

Rozporządzenie ministra kultury 
Wejdzie w życie

po upływie 14 dni 
od ogłoszenia, 
tj. 9 października 2024 r., 
z tym że niektóre prze-
pisy wchodzą w życie 
z dniem określonym 
w komunikacie wydanym
na podstawie ustawy 
o aplikacji mObywatel.

i dziedzictwa narodowego z 30 sierp-
nia 2024 r. w sprawie świadectw,
dyplomów państwowych i innych 
druków publicznych szkół i placó-
wek artystycznych Poz. 1404

Omówienie: Informacje ogólne doty-
czące m.in. wydawania przez szkoły
artystyczne świadectw, dyplomów, innych druków oraz wy-
dawania przez placówki artystyczne duplikatów świadectw
placówki artystycznej oraz opis zabezpieczeń przed fałszer-
stwem zawiera załącznik nr 1 do rozporządzenia.
Wykaz wzorów świadectw, dyplomów i innych druków dla szkół 
artystycznych oraz wzorów poddruków duplikatów dla szkół 
artystycznych i placówek artystycznych zawiera załącznik nr 2.
Wzory druków świadectw, dyplomów, suplementów do dy-
plomów, indeksów, poddruków duplikatów i zaświadczenia
o braku możliwości wydania duplikatu świadectwa lub dy-
plomu wydawanych przez szkołę artystyczną, wzory druków 
protokołu egzaminu promocyjnego, końcowego, protokołu 
egzaminu klasyfi kacyjnego, poprawkowego, protokołu eg-
zaminu dyplomowego oraz wzory arkusza ocen ucznia albo
słuchacza zawiera załącznik nr 3.
Informacje ogólne dotyczące legitymacji szkolnych wydawa-
nych przez szkoły artystyczne oraz opis zabezpieczeń przed
fałszerstwem zawiera załącznik nr 4.
Wykaz wzorów legitymacji szkolnych wydawanych przez
szkoły artystyczne zawiera załącznik nr 5.
Wzory druków legitymacji szkolnych wydawanych przez
szkołę artystyczną zawiera załącznik nr 6.
Informacje ogólne dotyczące wydawania świadectw placó-
wek artystycznych i innych druków placówek artystycznych 
zawiera załącznik nr 7.
Wykaz wzorów świadectw placówek artystycznych i innych
druków placówek artystycznych zawiera załącznik nr 8.
Wzory druków świadectw placówki artystycznej i zaświad-
czeń o braku możliwości wydania duplikatu świadectwa 
placówki artystycznej zawiera załącznik nr 9.
Zgodnie z rozporządzeniem szkoły artystyczne, z wyjątkiem 
artystycznych szkół policealnych, wydają:
■ świadectwa szkolne promocyjne;
■ świadectwa ukończenia szkoły artystycznej;
■ świadectwa szkolne wydawane uczniowi klasy progra-

mowo najwyższej, który nie ukończył szkoły artystycznej.
Szkoły artystyczne:
■ wydają: legitymacje szkolne, mLegitymacje szkolne, za-

świadczenia o braku możliwości wydania duplikatu świa-
dectwa lub dyplomu;

■ sporządzają: protokoły egzaminu klasyfi kacyjnego i egza-
minu poprawkowego, arkusze ocen.

Placówki artystyczne wydają:
■ świadectwa placówki artystycznej;
■ zaświadczenia o braku możliwości wydania duplikatu 

świadectwa placówki artystycznej.

Ochrona przed zagrożeniami

Obwieszczenie marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
z 11 września 2024 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu
ustawy o Służbie Kontrwywiadu Wojskowego oraz Służbie
Wywiadu Wojskowego Poz. 1405

Zakłady karne i areszty śledcze

Obwieszczenie ministra sprawiedliwości z 8 września 2024 r. 
w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu rozporządzenia 
ministra sprawiedliwości w sprawie warunków bytowych
osób osadzonych w zakładach karnych i aresztach śledczych

Poz. 1406

Wynagrodzenie zasadnicze dla profesora

Obwieszczenie ministra nauki z 11 września 2024 r. w spra-
wie ogłoszenia jednolitego tekstu rozporządzenia ministra
nauki i szkolnictwa wyższego dotyczącego wysokości mi-
nimalnego miesięcznego wynagrodzenia zasadniczego dla 
profesora uczelni publicznej Poz. 1407

Udzielanie pomocy dzieciom i uczniom

Rozporządzenie Rady Ministrów 
Weszło w życie

z dniem następującym 
po ogłoszeniu, 
tj. 25 września 2024 r.

z 23 września 2024 r. zmieniające
rozporządzenie w sprawie szczegó-
łowych warunków udzielania po-
mocy dzieciom i uczniom w formie 
zasiłku losowego na cele edukacyjne, pomocy uczniom w for-
mie wyjazdów terapeutyczno-edukacyjnych oraz pomocy 
dzieciom i uczniom w formie zajęć opiekuńczych i zajęć
terapeutyczno-edukacyjnych w latach 2022–2024 Poz. 408

Omówienie: Nowe regulacje przewidują m.in., że w 2024 r.
pomocy w formie zasiłku losowego udziela się: dzieciom re-

alizującym w roku szkolnym 2024/2025 obowiązkowe rocz-
ne przygotowanie przedszkolne oraz uczniom uczęszczają-
cym w roku szkolnym 2024/2025 do szkół wszystkich typów,
kształcącym się w tych szkołach w formie dziennej – jeżeli 
ich rodzinom został przyznany zasiłek celowy na podsta-
wie odpowiednich przepisów ustawy o pomocy społecznej 
w związku ze stratami poniesionymi w 2024 r. w wyniku 
wystąpienia żywiołu.
W 2024 r. pomocy w formie wyjazdu udziela się uczniom 
uczęszczającym w roku szkolnym 2024/2025 do szkół wszyst-
kich typów, kształcącym się w tych szkołach w formie dzien-
nej, jeżeli ich rodzinom został przyznany zasiłek celowy na
podstawie ustawy o pomocy społecznej w związku ze strata-
mi poniesionymi w 2024 r. w wyniku wystąpienia żywiołu.

Wspieranie rozwoju języka polskiego

Obwieszczenie marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
z 18 września 2024 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu
ustawy o Instytucie Rozwoju Języka Polskiego im. Świętego
Maksymiliana Marii Kolbego Poz. 1409

Obiekty energetyki jądrowej

Obwieszczenie marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
z 11 września 2024 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tek-
stu ustawy o przygotowaniu i realizacji inwestycji w zakresie
obiektów energetyki jądrowej oraz inwestycji towarzyszą-
cych Poz. 1410

Zapewnianie dostępności

Obwieszczenie marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
z 18 września 2024 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu
ustawy o zapewnianiu dostępności osobom ze szczególnymi 
potrzebami Poz. 1411

Monitor Polski z 18 września 2024 r.

Wysokość należnych odsetek

Komunikat prezesa Zakładu Ubezpieczeń Społecznych
z 11 września 2024 r. w sprawie wysokości odsetek należ-
nych z tytułu nieprzekazania w terminie składek do otwar-
tego funduszu emerytalnego Poz. 816

Omówienie: Na podstawie odpowiednich przepisów ustawy 
o systemie ubezpieczeń społecznych ogłoszono, że w okre-
sie od 1 października 2024 r. do 31 grudnia 2024 r. wysokość
odsetek należnych z tytułu nieprzekazania w terminie skła-
dek do otwartego funduszu emerytalnego wynosi 5,75 proc.

Waloryzacja składek

Obwieszczenie ministra rodziny, pracy i polityki społecznej
z 17 września 2024 r. w sprawie wskaźnika waloryzacji składek
na ubezpieczenie emerytalne za II kwartał 2024 r. Poz. 817

Omówienie: Na podstawie regulacji ustawy o emeryturach
i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych ogłoszono,
że wskaźnik waloryzacji składek na ubezpieczenie emery-
talne za II kwartał 2024 r. wynosi 105,85 proc.

Wchodzą w życie 1 października 2024 r.

Aktywny rodzic – ustawa z 15 maja 2024 r. o wspieraniu ro-
dziców w aktywności zawodowej oraz w wychowaniu dziec-
ka – „Aktywny rodzic” (Dz.U. z 12 czerwca 2024 r. poz. 858)

Omówienie: Ustawa wprowadza trzy nowe świadczenia dla 
rodzin z dziećmi do lat trzech – poinformowało Ministerstwo 
Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej (MRPiPS).
Świadczenie „aktywni rodzice w pracy” kierowane do aktyw-
nych zawodowo rodziców dziecka w wieku od 12. do 35. mie-
siąca życia. Ustawa defi niuje aktywność zawodową, której
poziom/rodzaj będzie uprawniał do otrzymywania ww. świad-
czenia. Świadczenie „aktywni rodzice w pracy” będzie przy-
sługiwać w wysokości 1500 zł miesięcznie przez okres 24 mie-
sięcy od 12. do 35. miesiąca życia dziecka. W przypadku dzieci
legitymujących się orzeczeniem o niepełnosprawności po-
wyższe świadczenie będzie przysługiwało w podwyższonej 
wysokości 1900 zł miesięcznie,
Świadczenie „aktywnie w żłobku” zastąpi obecnie funkcjo-
nujące i  zdecydowanie mniej korzystne dofi nansowanie ob-
niżenia opłaty za pobyt dziecka w żłobku, klubie dziecięcym 
lub u dziennego opiekuna, które przysługuje w wysokości do 
400 zł miesięcznie. Świadczenie „aktywnie w żłobku” będzie
kierowane do rodziców dzieci uczęszczających do instytucji
opieki nad dzieci do lat 3 – tj. żłobka, klubu dziecięcego albo
dziennego opiekuna. Będzie przysługiwało w wysokości do
1500 zł miesięcznie na dziecko lub do 1900 zł miesięcznie 
na dziecko niepełnosprawne, jednak nie więcej niż wyso-
kość opłaty, jaką rodzic ponosi za pobyt dziecka w instytucji
opieki. To świadczenie nie będzie wypłacane bezpośrednio 

wnioskującemu rodzicowi, ale powędruje do żłobka/klubu
dziecięcego/opiekuna dziennego, który obniży rodzicowi
opłatę za pobyt dziecka w tej instytucji.
Świadczenie „aktywnie w domu” zastąpi dotychczas funkcjo-
nujący i mniej korzystny, gdyż nie przysługujący na pierwsze
dziecko rodzinny kapitał opiekuńczy. „Aktywnie w domu”
będzie przysługiwało na każde dziecko w rodzinie w wieku
od 12. do 35. miesiąca życia i będzie wypłacane w wysokości 
500 zł miesięcznie przez 24 miesiące. Jest to wsparcie kie-
rowane do tych rodziców dzieci, którzy nie będą uprawnieni 
lub z własnej woli nie zdecydują się na skorzystanie z świad-
czenia „aktywni rodzice w pracy” lub „aktywnie w żłobku”,
gdyż w szczególności pozostaną nieaktywni zawodowo lub
ich dziecko nie uczęszcza do instytucji opieki.
W informacji MRPiPS podkreślono, że o wyborze formy świad-
czenia zadecyduje rodzic. Zostanie także umożliwiona wie-
lokrotna zmiana decyzji w trakcie trwania programu – tzn.
rezygnacja z jednej formy wsparcia i przejście na drugą. Waż-
ne jest jednak, że na to samo dziecko za dany miesiąc może 
zostać wypłacone tylko jedno świadczenie.
Zgodnie z ustawą rodzice będą mogli skorzystać z nowych 
rozwiązań od 1 października 2024 r. Świadczenie wypłaci 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych – poinformowało MRPiPS.
(Ustawa zaczyna obowiązywać od 1 października 2024 r. 
z wyjątkiem przepisów, które wchodzą w życie w innych
terminach).

Udzielanie informacji – rozporządzenie ministra sprawiedliwości 
z 16 września 2024 r. zmieniające rozporządzenie w sprawie
sposobu i trybu udzielania informacji o osobach oraz o pod-
miotach zbiorowych z Krajowego Rejestru Karnego, udostęp-
nianych za pośrednictwem systemu teleinformatycznego, 
sposobu zakładania konta użytkownika i konta instytucjo-
nalnego dla informacji udzielanych na zapytanie lub wniosek 
oraz zakresu informacji o osobie lub o podmiocie zbiorowym
udostępnianej na żądanie (Dz.U. z 23 września 2024 r. poz. 1396)

Omówienie: Nowe regulacje dotyczą rozporządzenia ministra
sprawiedliwości z 23 października 2023 r. w sprawie sposobu 
i trybu udzielania informacji o osobach oraz o podmiotach
zbiorowych z Krajowego Rejestru Karnego, udostępnianych
za pośrednictwem systemu teleinformatycznego, sposobu 
zakładania konta użytkownika i konta instytucjonalnego 
dla informacji udzielanych na zapytanie lub wniosek oraz 
zakresu informacji o osobie lub o podmiocie zbiorowym udo-
stępnianej na żądanie (Dz.U. poz. 2469 oraz z 2024 r. poz. 279).
Rozporządzenie to wejdzie w życie 30 czerwca 2025 r.

Pobieranie opłaty mocowej – rozporządzenie ministra klimatu 
i środowiska z 5 września 2024 r. w sprawie opłaty mocowej
(Dz.U. z 11 września 2024 r. poz. 1350)

Omówienie: W rozporządzeniu określono m.in. okresy rozli-
czeniowe i przekazywanie środków z tytułu opłaty mocowej. 
Regulacje rozporządzenia przewidują m.in., że okresem roz-
liczeniowym dla rozliczeń dokonywanych pomiędzy opera-
torem a podmiotami, o których mowa w art. 69 ust. 2 ustawy
o rynku mocy, jest miesiąc kalendarzowy.
Zgodnie z wyżej wymienionym przepisem ustawy operator 
pobiera opłatę mocową od:
■ odbiorcy końcowego przyłączonego bezpośrednio do sieci

przesyłowej;
■ odbiorcy końcowego przyłączonego bezpośrednio do sie-

ci przesyłowej elektroenergetycznej, do którego energia
elektryczna zostaje dostarczona za pośrednictwem linii
bezpośredniej;

■ operatora systemu dystrybucyjnego elektroenergetycznego; 
■ przedsiębiorstwa energetycznego wykonującego działal-

ność gospodarczą w zakresie przesyłania lub dystrybucji 
energii elektrycznej, niebędącego płatnikiem opłaty mo-
cowej, przyłączonego bezpośrednio do sieci przesyłowej;

■ przedsiębiorstwa energetycznego wytwarzającego energię 
elektryczną przyłączonego bezpośrednio do sieci przesyłowej; 

■ przedsiębiorstwa energetycznego wykonującego działal-
ność gospodarczą w zakresie magazynowania energii elek-
trycznej, przyłączonego bezpośrednio do sieci przesyłowej.

Zgodnie z omawianym rozporządzeniem podmioty, o któ-
rych mowa w art. 69 ust. 2 ustawy, przekazują operatorowi
należne za dany okres rozliczeniowy środki z tytułu opłaty 
mocowej w terminie do 19. dnia miesiąca kalendarzowego 
następującego po danym okresie rozliczeniowym, na podsta-
wie wystawionych faktur, na wskazane rachunki bankowe.
Płatnik opłaty mocowej przekazuje operatorowi informację o: 
■ sumie należnych środków z tytułu tej opłaty,
■ wolumenie energii elektrycznej pobranej z sieci w wybra-

nych godzinach doby przypadających na godziny szczy-
towego zapotrzebowania na moc w systemie, o których
mowa w odpowiednich unormowaniach ustawowych,
w tym w podziale na grupy odbiorców końcowych.

Rozporządzenie przewiduje m.in., że płatnik opłaty moco-
wej przekazuje operatorowi wyżej wymienioną informację 
w terminie do 8. dnia miesiąca kalendarzowego następują-
cego po zakończeniu okresu rozliczeniowego.
....
(Część przepisów wchodzących w życie 1 października 2024 r.
omówiono w wydaniu Dziennika Gazeta Prawna z 30 wrze-
śnia 2024 r., str. B12).  ©℗
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Niezgodne z konstytucją przepisy 
o aptekach są nadal w Dzienniku Ustaw

Latem 2023 r. Sejm pracował nad rzą-
dowym projektem ustawy o ubezpie-
czeniach eksportowych (Dz.U. z 2023 r. 
poz. 1859; dalej: ADA 2.0). Na etapie 
prac połączonych sejmowych komi-
sji: fi nansów publicznych oraz gospo-
darki i rozwoju, poseł Adam Gawęda 
nieoczekiwanie zgłosił do projektu po-
prawkę wprowadzającą – jak się oka-
zało – nowelizację ustawy z 6 wrze-
śnia 20001 r. ‒ Prawo farmaceutyczne 
(t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 686; dalej: p.f.).

Właściciel kiedyś i dziś

Poprawka zawierała rozwiązania, które 
w opinii wnioskodawcy miały „uszczel-
nić” wprowadzoną do p.f. w 2017 r. re-
gulację, zwaną „Apteką dla aptekarza” 
(dalej: ADA). Aby zrozumieć jej istotę, 
trzeba pokrótce opisać przepisy doty-
czące rynku aptecznego.

Pierwsza ADA, albo inaczej ADA 1.0 
uchwalona w 2017 r., stanowiła, że 
właścicielami apteki ogólnodostęp-
nej mogą być wyłącznie farmaceuci 
działający samodzielnie lub w ramach 
spółki jawnej bądź partnerskiej. Przed 
wprowadzeniem ustawy zezwolenie 
apteczne mogli uzyskać także nie-
farmaceuci, z tym zastrzeżeniem, że 
zawsze obowiązani byli zatrudniać kie-
rownika apteki (czyli farmaceutę, któ-
ry ma wiedzę farmaceutyczną).

ADA 1.0 wprowadziła ograniczenia 
dotyczące liczby aptek, które może mieć 
farmaceuta, a także restrykcyjne ogra-
niczenia demografi czne i geografi czne 
dotyczące otwierania aptek w nowych 
lokalizacjach. Przepisy przejściowe 
chroniły prawa nabyte podmiotów, któ-
re uzyskały zezwolenie na prowadze-
nie takiej działalności przed wejściem 
w życie ustawy. Co do zasady dozwolo-
ny pozostał swobodny obrót udziała-
mi oraz innymi prawami w spółkach 
prawa handlowego, które prowadziły 
apteki, w szczególności w tych mają-
cych zezwolenia sprzed ADA 1.0 (choć 
i w tym zakresie pojawiały się niekie-
dy rozbieżności orzecznicze).

ADA 2.0 to przepisy bardziej rady-
kalne. Ich istota sprowadza się do cał-
kowitego zakazania obecnie – zgodnie 
z art. 99 ust. 3aa p.f. ‒ „przejęcia kontro-
li w rozumieniu przepisów o ochronie 
konkurencji i konsumentów nad pod-
miotem prowadzącym aptekę ogólno-
dostępną”, jeżeli:
■ przejmujący nie jest farmaceutą lub
■ w uproszczeniu – przekracza usta-

lony limit posiadanych aptek (oraz 
w kilku innych, rzadkich przypad-
kach).
Sytuację „przejęcia kontroli” obwa-

rowano wysokimi sankcjami: nie tylko 
możliwością cofnięcia wcześniej na-
bytych zezwoleń (zgodnie z art. 103 
ust. 2a–2d p.f.), lecz także administra-
cyjnymi karami pieniężnymi sięgają-
cymi 5 mln zł (na podstawie art. 127cd 

p.f.). To najwyższa administracyjna 
kara pieniężna w prawie farmaceu-
tycznym. Z perspektywy gospodarczej 
skutkiem tego jest ograniczenie doko-
nywania transakcji innych niż drobne. 
Jeśli przypomnimy sobie, że już ADA 
1.0 radykalnie ograniczyła możliwość 
otwierania nowych aptek, to obecnie 
można mówić o zamrożeniu rynku.

Wątpliwości prawno-konstytucyjne

Na ostatniej rozprawie, 18 września br., 
Trybunał Konstytucyjny orzekł o nie-
zgodności przepisów ADA 2.0 z Kon-
stytucją RP, ponieważ zostały one przy-
jęte w wadliwym trybie. Według TK 
poprawka w postaci ADA 2.0 nie po-
zostawała w związku z treścią proce-
dowanej ustawy i powinna stanowić 
odrębny projekt.

Trybunał nie badał merytorycznych 
aspektów ustawy i ograniczył się do 
stwierdzenia wadliwości procedury. 
Mimo tego treść przepisów w oczywi-
sty sposób narusza wiele norm konsty-
tucyjnych, a w szczególności zasady:
■ ochrony własności, która obejmuje 

także zakaz wywłaszczenia, wyrażo-
ne w art. 21 Konstytucji RP,

■ społecznej gospodarki rynkowej, 
wyrażone w art. 20 Konstytucji RP,

■ proporcjonalności w ograniczaniu 
praw i wolności konstytucyjnych, 
o której mowa w art. 31 ust. 3 Kon-
stytucji RP.
Na niekonstytucyjność przepisów, 

także w zakresie materialnym, wska-
zywali eksperci niezależnych ośrod-
ków badawczych, m.in. Centrum Oce-
ny Skutków Regulacji Uniwersytetu 
Warszawskiego, którego opinia ami-
cus curiae z 5 września 2024 r. zosta-
ła przedłożona TK (opinia sporządzona 
przez dr. hab. Krzysztofa Koźmińskie-
go, prof. UW, oraz dr. hab. Jana Rud-
nickiego, prof. UW).

Znaleźliśmy się w sytuacji, w której 
nie tylko ustawa ADA 2.0 jest kwestio-
nowana. Wyrok TK także. Jak wiadomo, 
nie został on opublikowany. Zgodnie 
zaś z art. 190 ust. 3 Konstytucji RP orze-
czenia TK wchodzą w życie z dniem 
ogłoszenia, które następuje we wła-
ściwym dzienniku urzędowym.

Nie obowiązuje, ale…

Wyrok, jako nieopublikowany, nie ma 
mocy obowiązującej. Jednak czy z tego 
wynika, że nie ma w ogóle znaczenia? 
Niekoniecznie – choć może się to wy-
dawać nieintuicyjne.

Z perspektywy uprawnień przed-
siębiorcy sprawa jest bardziej zniuan-
sowana, niż się zwykle przedstawia, 
i obejmuje aspekty często pomija-
ne w debacie publicznej, także przez 
prawników. Zastrzec przy tym trzeba, 
że do czasu opublikowania wyroku TK 
wszelkie działania sprzeczne z ADA 2.0 
na pewno byłyby obarczone ryzykiem.

Zwróćmy przy tym uwagę, że sama 
treść rozstrzygnięcia jest niekontro-
wersyjna z punktu widzenia prawnego. 
Więcej, jest także istotna dla gwaranto-
wanych konstytucyjnie praw obywate-
li. Same wady proceduralne związane 
z trybem procedowania ADA 2.0 były 
na tyle poważne, że każdy sąd konsty-
tucyjny powinien ustawę zakwestio-
nować. Mówiąc kolokwialnie, z punktu 
widzenia techniczno-prawnego jest to 
dobre i potrzebne orzeczenie.

Orzeczeń tego typu jest oczywi-
ście więcej. Stajemy więc przed pyta-
niem, czy implementować do porząd-
ku prawnego te orzeczenia z uwagi na 
ich skutki. Jest wiele argumentów za 
odpowiedzią twierdzącą. A w związ-
ku z tym można sobie wyobrazić wie-
le rozwiązań legislacyjnych.

Może być tak, że orzeczenie nigdy 
nie wywoła skutków prawnych w żad-
nej postaci (np. w projekcie ustawy 
wprowadzającej ustawę o Trybunale 
Konstytucyjnym w kształcie z 13 wrze-
śnia 2024 r. przewidziano, że wyroki 
wydane przez składy, w których znaj-
dują się sędziowie powołani na ob-
sadzone miejsca, czyli sędziowie du-
blerzy, są nieważne, postępowania 
wymagają zaś powtórzenia). Można 
sobie jednak wyobrazić także rozwią-
zania legislacyjne, w których skutki 
(w szczególności konstytucyjne upraw-
nienia obywateli) wynikające z tego 
typu wyroków zostaną zachowane 
– nawet na dzień ich wydania. To już 
oznaczałoby, że obywatele mają i mieli 
prawo powoływać się na tego rodzaju 
orzeczenia. Jeśli historia czegoś uczy, 
to tego, że żadne rozwiązanie nie jest 
zupełnie wykluczone.

Co więcej, w indywidualnych spra-
wach przedsiębiorcy będą prawdo-
podobnie argumentować, że państwo 
nie powinno się uchylać od odpowie-
dzialności za swoje bezprawne dzia-
łania (związane z wydaniem ustawy), 
np. tylko dlatego że nie zapewnia pra-
widłowego funkcjonowania sądow-
nictwa konstytucyjnego. To przecież 
naruszenie wielu innych zasad kon-
stytucyjnych, w tym prawa do sądu. 
W przypadku ADA 2.0 będą to istotne 
roszczenia, obejmujące przecież szkodę 
rzeczywistą i utracone korzyści przed-
siębiorców, którzy nie mogli rozwijać 
działalności oraz ponieśli inne szko-
dy związane z wprowadzeniem usta-
wy, tj. choćby konieczność zerwania 
umów bądź prowadzonych negocjacji.

W końcu trzeba też pamiętać o roz-
proszonej kontroli konstytucyjności, 
która oznacza, że każdy sąd ma pra-
wo badać zgodność danych przepisów 
z Konstytucją RP. W postępowaniach, 
w których zastosowanie znajdą przepi-
sy ADA 2.0, zawsze istnieje możliwość 
wskazania na ich niekonstytucyjność. 
Uprawnienie to jest niezależne od tego, 

czy sąd powszechny uzna orzeczenie 
TK, czy też nie. Sąd powszechny w ta-
kiej sytuacji powinien samodzielnie 
zbadać zgodność przepisów z Konsty-
tucją RP i – jeśli stwierdzi niezgod-
ność – nie stosować ADA 2.0 na pod-
stawie obowiązujących w prawie reguł 
kolizyjnych. W tym sensie wyrok TK 
może stanowić także cenną wskazów-
kę interpretacyjną ‒ wynika ona z au-
torytetu trybunału.

Co mogą zrobić przedsiębiorcy

Jak wspomnieliśmy, ADA 2.0 została 
uchwalona niezgodnie z Konstytucją 
RP, orzeczenie TK jednak nie obowią-
zuje, ponieważ wciąż nie zostało opu-
blikowane. Możliwość powołania się na 
nie z perspektywy obywatela (przed-
siębiorcy) jest jednak bardziej złożo-
nym zagadnieniem, niż mogłoby się 
na pierwszy rzut oka wydawać.

Na dziś przejmowanie kontroli nad 
aptekami z przekroczeniem limitów 
ustawowych byłoby ryzykowne i naj-
prawdopodobniej skończyłoby się w są-
dzie. Jednak sąd powszechny stanie 
wówczas przed pytaniem, czy – po 
pierwsze – istnieje prejudykat w posta-
ci orzeczenia TK, po drugie – niezależ-
nie – czy przepisy można zastosować 
jako oczywiście niezgodne z Konstytu-
cją RP. Co do odpowiedzi można tylko 
spekulować.

Z perspektywy przedsiębiorcy ap-
tecznego, w szczególności tego, który 
poniósł szkody związane z ADA 2.0, 
warto szczegółowo przyjrzeć się swo-
jej sytuacji prawnej. Można np. zacząć 
od dokumentowania szkód. Te mogą 
dotyczyć zarówno utraconych korzyści 
związanych z niemożliwością rozwoju 
działalności, jak i szkód rzeczywistych. 
Przykładem tych ostatnich mogą być 
choćby koszty związane z konieczno-
ścią odstąpienia od zawartych umów 
lub ich zmiany (np. w postaci obowiąz-
ku zapłaty kar umownych). Zasadniczo 
mowa jest o każdym uszczerbku ma-
jątkowym i utraconych korzyściach, 
jeżeli będą one pozostawały w ade-
kwatnym związku przyczynowym 
z niekonstytucyjnym uchwaleniem 
ADA 2.0. Szkody te – z uwagi na to, jak 
licznych stanów faktycznych dotyczy 
ADA 2.0 – mogą być znaczne i zróż-
nicowane. Każda sytuacja wymaga 
więc odrębnej analizy prawnej, a tak-
że zrozumienia potrzeb indywidual-
nego podmiotu i konsekwencji pla-
nowanych działań (wynika to choćby 
z faktu, że niektórzy są skłonni pod-
jąć działania prawne, w tym proceso-
we, mimo istnienia określonej niepew-
ności co do własnej pozycji prawnej, 
inni zaś wolą czekać, licząc, że pozy-
cja ta stanie się jednoznaczna). Na tej 
podstawie możliwe jest podjęcie de-
cyzji o wstąpieniu na drogę sądową.
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Niezgodne z konstytucją przepisy 
o aptekach są nadal w Dzienniku Ustaw

Latem 2023 r. Sejm pracował nad rzą-
dowym projektem ustawy o ubezpie-
czeniach eksportowych (Dz.U. z 2023 r. 
poz. 1859; dalej: ADA 2.0). Na etapie
prac połączonych sejmowych komi-
sji: fi nansów publicznych oraz gospo-
darki i rozwoju, poseł Adam Gawęda
nieoczekiwanie zgłosił do projektu po-
prawkę wprowadzającą – jak się oka-
zało – nowelizację ustawy z 6 wrze-
śnia 20001 r. ‒ Prawo farmaceutyczne 
(t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 686; dalej: p.f.).

Właściciel kiedyś i dziś

Poprawka zawierała rozwiązania, które
w opinii wnioskodawcy miały „uszczel-
nić” wprowadzoną do p.f. w 2017 r. re-
gulację, zwaną „Apteką dla aptekarza” 
(dalej: ADA). Aby zrozumieć jej istotę,
trzeba pokrótce opisać przepisy doty-
czące rynku aptecznego.

Pierwsza ADA, albo inaczej ADA 1.0 
uchwalona w 2017 r., stanowiła, że
właścicielami apteki ogólnodostęp-
nej mogą być wyłącznie farmaceuci
działający samodzielnie lub w ramach 
spółki jawnej bądź partnerskiej. Przed 
wprowadzeniem ustawy zezwolenie
apteczne mogli uzyskać także nie-
farmaceuci, z tym zastrzeżeniem, że 
zawsze obowiązani byli zatrudniać kie-
rownika apteki (czyli farmaceutę, któ-
ry ma wiedzę farmaceutyczną).

ADA 1.0 wprowadziła ograniczenia
dotyczące liczby aptek, które może mieć
farmaceuta, a także restrykcyjne ogra-
niczenia demografi czne i geografi czne
dotyczące otwierania aptek w nowych
lokalizacjach. Przepisy przejściowe
chroniły prawa nabyte podmiotów, któ-
re uzyskały zezwolenie na prowadze-
nie takiej działalności przed wejściem
w życie ustawy. Co do zasady dozwolo-
ny pozostał swobodny obrót udziała-
mi oraz innymi prawami w spółkach
prawa handlowego, które prowadziły
apteki, w szczególności w tych mają-
cych zezwolenia sprzed ADA 1.0 (choć
i w tym zakresie pojawiały się niekie-
dy rozbieżności orzecznicze).

ADA 2.0 to przepisy bardziej rady-
kalne. Ich istota sprowadza się do cał-
kowitego zakazania obecnie – zgodnie
z art. 99 ust. 3aa p.f. ‒ „przejęcia kontro-
li w rozumieniu przepisów o ochronie 
konkurencji i konsumentów nad pod-
miotem prowadzącym aptekę ogólno-
dostępną”, jeżeli:
■ przejmujący nie jest farmaceutą lub
■ w uproszczeniu – przekracza usta-

lony limit posiadanych aptek (oraz 
w kilku innych, rzadkich przypad-
kach).
Sytuację „przejęcia kontroli” obwa-

rowano wysokimi sankcjami: nie tylko
możliwością cofnięcia wcześniej na-
bytych zezwoleń (zgodnie z art. 103
ust. 2a–2d p.f.), lecz także administra-
cyjnymi karami pieniężnymi sięgają-
cymi 5 mln zł (na podstawie art. 127cd

p.f.). To najwyższa administracyjna 
kara pieniężna w prawie farmaceu-
tycznym. Z perspektywy gospodarczej 
skutkiem tego jest ograniczenie doko-
nywania transakcji innych niż drobne.
Jeśli przypomnimy sobie, że już ADA
1.0 radykalnie ograniczyła możliwość
otwierania nowych aptek, to obecnie 
można mówić o zamrożeniu rynku.

Wątpliwości prawno-konstytucyjne

Na ostatniej rozprawie, 18 września br.,
Trybunał Konstytucyjny orzekł o nie-
zgodności przepisów ADA 2.0 z Kon-
stytucją RP, ponieważ zostały one przy-
jęte w wadliwym trybie. Według TK 
poprawka w postaci ADA 2.0 nie po-
zostawała w związku z treścią proce-
dowanej ustawy i powinna stanowić
odrębny projekt.

Trybunał nie badał merytorycznych
aspektów ustawy i ograniczył się do
stwierdzenia wadliwości procedury.
Mimo tego treść przepisów w oczywi-
sty sposób narusza wiele norm konsty-
tucyjnych, a w szczególności zasady:
■ ochrony własności, która obejmuje

także zakaz wywłaszczenia, wyrażo-
ne w art. 21 Konstytucji RP,

■ społecznej gospodarki rynkowej,
wyrażone w art. 20 Konstytucji RP,

■ proporcjonalności w ograniczaniu
praw i wolności konstytucyjnych, 
o której mowa w art. 31 ust. 3 Kon-
stytucji RP.
Na niekonstytucyjność przepisów, 

także w zakresie materialnym, wska-
zywali eksperci niezależnych ośrod-
ków badawczych, m.in. Centrum Oce-
ny Skutków Regulacji Uniwersytetu
Warszawskiego, którego opinia ami-
cus curiae z 5 września 2024 r. zosta-
ła przedłożona TK (opinia sporządzona 
przez dr. hab. Krzysztofa Koźmińskie-
go, prof. UW, oraz dr. hab. Jana Rud-
nickiego, prof. UW).

Znaleźliśmy się w sytuacji, w której 
nie tylko ustawa ADA 2.0 jest kwestio-
nowana. Wyrok TK także. Jak wiadomo, 
nie został on opublikowany. Zgodnie 
zaś z art. 190 ust. 3 Konstytucji RP orze-
czenia TK wchodzą w życie z dniem 
ogłoszenia, które następuje we wła-
ściwym dzienniku urzędowym.

Nie obowiązuje, ale…

Wyrok, jako nieopublikowany, nie ma
mocy obowiązującej. Jednak czy z tego
wynika, że nie ma w ogóle znaczenia?
Niekoniecznie – choć może się to wy-
dawać nieintuicyjne.

Z perspektywy uprawnień przed-
siębiorcy sprawa jest bardziej zniuan-
sowana, niż się zwykle przedstawia,
i obejmuje aspekty często pomija-
ne w debacie publicznej, także przez
prawników. Zastrzec przy tym trzeba,
że do czasu opublikowania wyroku TK 
wszelkie działania sprzeczne z ADA 2.0 
na pewno byłyby obarczone ryzykiem.

Zwróćmy przy tym uwagę, że sama 
treść rozstrzygnięcia jest niekontro-
wersyjna z punktu widzenia prawnego. 
Więcej, jest także istotna dla gwaranto-
wanych konstytucyjnie praw obywate-
li. Same wady proceduralne związane
z trybem procedowania ADA 2.0 były 
na tyle poważne, że każdy sąd konsty-
tucyjny powinien ustawę zakwestio-
nować. Mówiąc kolokwialnie, z punktu
widzenia techniczno-prawnego jest to
dobre i potrzebne orzeczenie.

Orzeczeń tego typu jest oczywi-
ście więcej. Stajemy więc przed pyta-
niem, czy implementować do porząd-
ku prawnego te orzeczenia z uwagi na
ich skutki. Jest wiele argumentów za
odpowiedzią twierdzącą. A w związ-
ku z tym można sobie wyobrazić wie-
le rozwiązań legislacyjnych.

Może być tak, że orzeczenie nigdy 
nie wywoła skutków prawnych w żad-
nej postaci (np. w projekcie ustawy 
wprowadzającej ustawę o Trybunale
Konstytucyjnym w kształcie z 13 wrze-
śnia 2024 r. przewidziano, że wyroki
wydane przez składy, w których znaj-
dują się sędziowie powołani na ob-
sadzone miejsca, czyli sędziowie du-
blerzy, są nieważne, postępowania 
wymagają zaś powtórzenia). Można
sobie jednak wyobrazić także rozwią-
zania legislacyjne, w których skutki
(w szczególności konstytucyjne upraw-
nienia obywateli) wynikające z tego
typu wyroków zostaną zachowane 
– nawet na dzień ich wydania. To już 
oznaczałoby, że obywatele mają i mieli
prawo powoływać się na tego rodzaju 
orzeczenia. Jeśli historia czegoś uczy,
to tego, że żadne rozwiązanie nie jest
zupełnie wykluczone.

Co więcej, w indywidualnych spra-
wach przedsiębiorcy będą prawdo-
podobnie argumentować, że państwo
nie powinno się uchylać od odpowie-
dzialności za swoje bezprawne dzia-
łania (związane z wydaniem ustawy),
np. tylko dlatego że nie zapewnia pra-
widłowego funkcjonowania sądow-
nictwa konstytucyjnego. To przecież
naruszenie wielu innych zasad kon-
stytucyjnych, w tym prawa do sądu.
W przypadku ADA 2.0 będą to istotne
roszczenia, obejmujące przecież szkodę
rzeczywistą i utracone korzyści przed-
siębiorców, którzy nie mogli rozwijać
działalności oraz ponieśli inne szko-
dy związane z wprowadzeniem usta-
wy, tj. choćby konieczność zerwania
umów bądź prowadzonych negocjacji.

W końcu trzeba też pamiętać o roz-
proszonej kontroli konstytucyjności,
która oznacza, że każdy sąd ma pra-
wo badać zgodność danych przepisów 
z Konstytucją RP. W postępowaniach,
w których zastosowanie znajdą przepi-
sy ADA 2.0, zawsze istnieje możliwość 
wskazania na ich niekonstytucyjność. 
Uprawnienie to jest niezależne od tego, 

czy sąd powszechny uzna orzeczenie 
TK, czy też nie. Sąd powszechny w ta-
kiej sytuacji powinien samodzielnie
zbadać zgodność przepisów z Konsty-
tucją RP i – jeśli stwierdzi niezgod-
ność – nie stosować ADA 2.0 na pod-
stawie obowiązujących w prawie reguł
kolizyjnych. W tym sensie wyrok TK 
może stanowić także cenną wskazów-
kę interpretacyjną ‒ wynika ona z au-
torytetu trybunału.

Co mogą zrobić przedsiębiorcy

Jak wspomnieliśmy, ADA 2.0 została 
uchwalona niezgodnie z Konstytucją 
RP, orzeczenie TK jednak nie obowią-
zuje, ponieważ wciąż nie zostało opu-
blikowane. Możliwość powołania się na
nie z perspektywy obywatela (przed-
siębiorcy) jest jednak bardziej złożo-
nym zagadnieniem, niż mogłoby się
na pierwszy rzut oka wydawać.

Na dziś przejmowanie kontroli nad
aptekami z przekroczeniem limitów
ustawowych byłoby ryzykowne i naj-
prawdopodobniej skończyłoby się w są-
dzie. Jednak sąd powszechny stanie 
wówczas przed pytaniem, czy – po 
pierwsze – istnieje prejudykat w posta-
ci orzeczenia TK, po drugie – niezależ-
nie – czy przepisy można zastosować 
jako oczywiście niezgodne z Konstytu-
cją RP. Co do odpowiedzi można tylko
spekulować.

Z perspektywy przedsiębiorcy ap-
tecznego, w szczególności tego, który
poniósł szkody związane z ADA 2.0, 
warto szczegółowo przyjrzeć się swo-
jej sytuacji prawnej. Można np. zacząć 
od dokumentowania szkód. Te mogą 
dotyczyć zarówno utraconych korzyści 
związanych z niemożliwością rozwoju
działalności, jak i szkód rzeczywistych.
Przykładem tych ostatnich mogą być
choćby koszty związane z konieczno-
ścią odstąpienia od zawartych umów 
lub ich zmiany (np. w postaci obowiąz-
ku zapłaty kar umownych). Zasadniczo 
mowa jest o każdym uszczerbku ma-
jątkowym i utraconych korzyściach,
jeżeli będą one pozostawały w ade-
kwatnym związku przyczynowym
z niekonstytucyjnym uchwaleniem 
ADA 2.0. Szkody te – z uwagi na to, jak 
licznych stanów faktycznych dotyczy 
ADA 2.0 – mogą być znaczne i zróż-
nicowane. Każda sytuacja wymaga
więc odrębnej analizy prawnej, a tak-
że zrozumienia potrzeb indywidual-
nego podmiotu i konsekwencji pla-
nowanych działań (wynika to choćby 
z faktu, że niektórzy są skłonni pod-
jąć działania prawne, w tym proceso-
we, mimo istnienia określonej niepew-
ności co do własnej pozycji prawnej, 
inni zaś wolą czekać, licząc, że pozy-
cja ta stanie się jednoznaczna). Na tej
podstawie możliwe jest podjęcie de-
cyzji o wstąpieniu na drogę sądową.
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Trybunał Konstytucyjny uznał 18 września 2024 r., że regulacje zwane „Apteka dla aptekarza 2.0” zostały wprowadzone niezgodnie
z Konstytucją RP. Chodzi o przepisy, które zakazują przejmowania kontroli nad podmiotem prowadzącym aptekę ogólnodostępną przez osoby
inne niż farmaceuci lub spółki z ich udziałem oraz przez podmioty, które już prowadzą w sposób bezpośredni lub pośrednio co najmniej cztery
apteki ogólnodostępne. Orzeczenie nie zostało jednak opublikowane w Dzienniku Ustaw, ponieważ – zgodnie z argumentami strony rządowej –
TK nie został powołany właściwie. Jakie są zatem konsekwencje tego wyroku? Niżej opisujemy nieoczywistą sytuację prawną podmiotów,
których dotyczy orzeczenie, oraz wskazujemy, dlaczego wyrok i problem konstytucyjności przepisów mogą mieć znaczenie już teraz
– niezależnie od dyskusji na temat formalnego obowiązywania rozstrzygnięcia.
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Zjawisko greenwashingu do tej pory nie 
doczekało się defi nicji prawnej. Słowo 
pochodzi od dwóch angielskich słów: 
green (zielony) i whitewashing (wy-
bielanie lub mydlenie oczu). Oznacza 
wszelkiego rodzaju praktyki marke-
tingowe, które mają wywołać u kon-
sumentów mylne wrażenie, że dany 
produkt jest ekologiczny, przyjazny dla 
środowiska lub nie ma na nie negatyw-
nego wpływu.

 pozorna ekologia

Twierdzenia dotyczące ekologicznych 
wartości najczęściej dotyczą składu pro-
duktu, metod wytwarzania oraz likwi-
dacji, zmniejszenia energochłonno-
ści lub zanieczyszczeń oczekiwanych 
w związku z użytkowaniem produk-
tu. Producenci unikają twardych da-
nych. Informują, że neutralizują ślad 
węglowy, nie wskazują jednak, w jaki 
sposób. Z ich deklaracji nie wynika tak-
że, jak znacząca jest redukcja w stosun-
ku do wcześniejszej emisji gazów cie-
plarnianych.

Obecnie przed kanadyjskim orga-
nem ochrony konkurencji toczy się 
postępowanie zainicjowane przez 
organizację non profit StandEarth, 
która złożyła skargę na kanadyjskie 
przedsiębiorstwo odzieżowe Lulu-
lemon, produkujące stroje na igrzy-
ska olimpijskie dla reprezentacji Ka-
nady (zawiadomienie złożone przez 
StandEarth dot. Lululemon Athleti-
ca Inc. 8 lutego 2024 r., https://stand.
earth/wp-content/uploads/2024/02/
ApplicationFeb.pdf; dostęp: 23 sierp-
nia 2024 r.). Spółka w kampanii rekla-
mowej używała sloganu marketingo-
wego ,,Be Planet”. Dodatkowo, zgodnie 
z hasłami szumnie głoszonymi przez 
tę firmę, czerpała 100 proc. energii 
elektrycznej ze źródeł odnawialnych 
oraz udało jej się ograniczyć o 60 proc. 
emisję gazów cieplarnianych w nale-
żących do niej i zarządzanych przez 
nią obiektach.

W rzeczywistości, mimo rozpo-
wszechnianych twierdzeń, według 
przekazywanych przez spółkę da-
nych jej emisje szkodliwych sub-
stancji w latach 2019‒2021 wzrosły 
o 83 proc. W skardze do organu bada-
jącego zarzuty dotyczące wprowadza-
jącego w błąd marketingu, w tym fał-
szywych lub niepełnych oświadczeń 
w zakresie ochrony środowiska, orga-

nizacja StandEarth wskazywała rów-
nież, że wiele produktów Lululemon 
jest wykonanych z poliestru i nylonu, 
czyli tworzyw pochodzących z paliw 
kopalnych. Przytoczona sprawa ideal-
nie pokazuje, że twierdzenia dotyczą-
ce ekologicznego charakteru danego 
produktu lub danej usługi muszą być 
zgodne z prawdą. Powinny być przed-
stawiane w jasny, konkretny, dokładny 
i jednoznaczny sposób, przy całościo-
wym uwzględnieniu realiów branży 
oraz sposobu produkcji danego towa-
ru. Wyrywkowe, proekologiczne zmia-
ny lub wybór jedynie pozytywnych ele-
mentów działalności przedsiębiorstwa, 
przy całkowitym pominięciu nega-
tywnych aspektów lub realiów bran-
ży, która z samego założenia nie jest 
ekologiczna, może skutkować wprowa-
dzeniem konsumentów w błąd.

„Zielono mi”

W 2020 r. Komisja Europejska zbada-
ła unijny rynek produktów i usług pod 
kątem greenwashingu. Okazało się, że 
53 proc. stosowanych przez producen-
tów twierdzeń dotyczących ekologii 
jest niepełnych, niepopartych danymi 
albo niezgodnych z rzeczywistością. 
O ile każdy racjonalny przedsiębiorca 
ma świadomość, że nie może składać 
fałszywych oświadczeń, o tyle część 
z nich zdaje się nie wiedzieć, że rów-
nież niepełne czy niezweryfi kowane 
twierdzenia mogą wiązać się z konse-
kwencjami prawnymi, jeśli ich skut-
kiem jest wprowadzenie konsumenta 
w błąd. Przede wszystkim dotyczy to 
oświadczeń ogólnych i nieprecyzyj-
nych, takich jak np.: ,,przyjazny śro-
dowisku”, ,,neutralny dla klimatu”, 
,,zielony” czy ,,niskoemisyjny”, które 
stosowane bez dalszego wyjaśnienia, 
nie przedstawiają konsumentowi peł-
nego obrazu umożliwiającego podję-
cie świadomej decyzji zakupowej. Sto-
sowanie takich ogólnych oświadczeń 
musi być uzupełnione konkretnymi 
i weryfi kowalnymi informacjami opi-
sującymi korzyści dla środowiska.

W zależności od przyjętej strategii in-
formacje te mogą znajdować się w róż-
nych miejscach, np. bezpośrednio na 
opakowaniu/plakacie czy w formie od-
syłającego kodu QR ‒ zawsze jednak 
muszą być łatwo dostępne dla konsu-
menta podejmującego decyzję zaku-
pową.

Przedsiębiorcy nie powinni zapomi-
nać, że wprowadzające w błąd mogą 
być również zastosowane obrazy czy 
ogólna wizualna prezentacja produk-
tu. Rozważnie więc trzeba podejść do 
stosowania w komunikacji marketin-
gowej symboli (np. drzew, lasów desz-
czowych, wody) i kolorów (np. niebie-
skiego lub zielonego), które kojarzą się 
powszechnie ze zrównoważeniem 
środowiskowym. Jeśli przedsiębior-
ca decyduje się stosować w komuni-
kacji marketingowej grafi ki, kolory 
czy symbole, to całość tej komunika-
cji musi uzasadniać wykorzystanie ta-
kich elementów.

 obowiązki przedsiębiorców 
dziś i w przyszłości

Podejmowanie działań greenwashin-
gowych grozi naruszeniem przepi-
sów ustawy o zwalczaniu nieuczciwej 
konkurencji (dalej: u.z.n.k.) oraz usta-
wy o przeciwdziałaniu nieuczciwym 
praktykom rynkowym (dalej: u.p.n.p.r.). 
Te akty prawne określają dalekosięż-
ne konsekwencje dla przedsiębiorców. 
W przypadku popełnienia przez nich 
czynów nieuczciwej konkurencji inni 
przedsiębiorcy, których interesy zostały 
zagrożone, mogą zgłaszać w stosunku 
do nich roszczenia. Mogą oni np.: wno-
sić o zaniechanie działań i usunięcie ich 
skutków, składać odpowiednie oświad-
czenia w tej sprawie, żądać naprawie-
nia szkody czy nawet zniszczenia da-
nych produktów (art. 18 ust. 1 u.z.n.k.).

Przy czym u.p.n.p.r. przyznaje wiele 
dodatkowych uprawnień także konsu-
mentom. Jednym z nich jest możliwość 
żądania od przedsiębiorcy, który stoso-
wał nieuczciwą praktykę rynkową, za-
niechania i usunięcia skutków niedo-
zwolonej praktyki czy unieważnienia 
zawartej umowy (art. 12 ust. 1 u.p.n.p.r.). 
Jednocześnie w przypadku zakwalifi -
kowania danej praktyki jako narusza-
jącej zbiorowe interesy konsumentów 
na podstawie art. 106 i nast. ustawy 
o ochronie konkurencji i konsumentów 
(dalej: u.o.k.k.) prezes Urzędu Ochro-
ny Konkurencji i Konsumentów m.in. 
może nałożyć na przedsiębiorstwo karę 
pieniężną w wysokości do 10 proc. ob-
rotu osiągniętego w poprzednim roku, 
a na osoby zarządzające ‒ karę do wy-
sokości 2 mln zł.

Warto też pamiętać, że kwestię za-
bezpieczenia praw odbiorców regulu-
je obecnie dyrektywa 2005/29 dotyczą-
ca nieuczciwych praktyk handlowych 
stosowanych przez przedsiębiorstwa 
wobec konsumentów na rynku we-
wnętrznym (jej przepisy zostały im-
plementowane do u.p.n.p.r.). W 2021 r. 
Komisja Europejska w wydanych wy-
tycznych do tej dyrektywy wprost wska-
zała, że zakaz wprowadzania konsu-
mentów w błąd ma zastosowanie 
również do oświadczeń środowisko-
wych. To właśnie na podstawie tej dy-
rektywy jest obecnie kwestionowany 
greenwashing.

Konkretne praktyki

Ostatnia nowelizacja jej przepisów 
w katalogu praktyk handlowych uzna-
wanych za nieuczciwe w każdych oko-
licznościach uwzględnia takie prakty-
ki greenwashingowe, jak:
■ umieszczanie oznakowania dotyczą-

cego zrównoważonego charakteru, 
które nie jest oparte na systemie cer-
tyfi kacji ani nie zostało ustanowio-
ne przez organy publiczne;

■ formułowanie ogólnego twierdze-
nia dotyczącego ekologii, gdy przed-
siębiorca nie jest w stanie wykazać 
uznanej wysokiej efektywności ekolo-
gicznej istotnej dla tego twierdzenia;

■ formułowanie twierdzeń dotyczą-
cych ekologii w odniesieniu do ca-
łego produktu lub całej działalności 
przedsiębiorcy, jeżeli dotyczą one 
tylko określonego aspektu produk-
tu lub konkretnego rodzaju działal-
ności przedsiębiorcy;

■ twierdzenie, uzasadniane kompenso-
waniem emisji gazów cieplarnianych, 
że produkt ma neutralny, ograniczo-
ny lub pozytywny wpływ na środo-

wisko pod względem emisji gazów 
cieplarnianych.
Państwa członkowskie są zobowią-

zane do przyjęcia przepisów niezbęd-
nych do wykonania nowelizacji wspo-
mnianej dyrektywy do 27 marca 2026 r.

Oświadczenia środowiskowe 
(green claims)

W UE trwają obecnie prace nad pro-
jektem dyrektywy, która ma uregulo-
wać kwestie oświadczeń środowisko-
wych. Takie oświadczenie to każdy 
komunikat w kontekście komuni-
kacji handlowej, który nie jest obo-
wiązkowy na mocy prawa unijnego 
ani prawa krajowego. Może ono wy-
stępować w dowolnej postaci (w tym 
tekstu, ilustracji, grafiki lub symbo-
lu, tj. oznakowania, nazwy handlowej, 
nazwy przedsiębiorstwa lub nazwy 
produktu). Wspomniana deklaracja 
musi ponadto zawierać twierdzenie 
lub sugestię, że produkt, kategoria 
produktów, marka lub przedsiębiorca 
mają pozytywny wpływ na środowisko 
lub nie mają na nie żadnego wpływu. 
Podobnie może wskazywać, że towar 
jest mniej szkodliwy dla środowiska 
niż inne produkty, marki lub że jego 
oddziaływanie poprawiło się z czasem. 
Wyraźne oświadczenie środowiskowe 
oznacza oświadczenie środowiskowe, 
które ma formę tekstową lub jest za-
warte w oznakowaniu ekologicznym. 
KE 22 marca 2023 r. przedstawiła pro-
jekt dyrektywy w sprawie oświadczeń 
środowiskowych (dyrektywa green 
claims). Proponowany akt prawny 
określa szczegółowe zasady uzasad-
niania i przekazywania wyraźnych 
twierdzeń środowiskowych dotyczą-
cych produktów w relacjach między 
przedsiębiorcami a konsumentami. 
Jej przepisy będą stosowane do twier-
dzeń dotyczących ekologii i systemów 
oznakowania ekologicznego, które 
nie są regulowane innymi szczegól-
nymi przepisami UE, takimi jak np. 
rozporządzenie dotyczące oznakowa-
nia ekologicznego czy rozporządze-
nie dotyczące produktów ekologicz-
nych. Zgodnie z projektem dyrektywy 
państwa członkowskie będą musiały 
zapewnić, aby przedsiębiorcy m.in.:
■ określali, czy oświadczenie dotyczy 

całego produktu, czy jego części;
■ wskazywali powszechnie uznane do-

wody naukowych twierdzeń, który-
mi się posługują;

■ określali, czy zastosowane przez nich 
działania dotyczące wpływu ich pro-
duktów czy usług na środowisko wy-
różniają się na tle działań innych 
przedsiębiorców w danym sektorze.
Wszystkie wyraźne oświadczenia śro-

dowiskowe przed ich użyciem będą mu-
siały przejść odpowiednią weryfi kację 
przez podmiot zewnętrzny (weryfi kato-
ra). Będzie to potwierdzane wydaniem 
certyfi katu zgodności, który zapew-
ni, że zgłoszone wyraźne oświadcze-
nie środowiskowe spełnia wymogi do-
tyczące jego prawdziwości i rzetelności. 
Dyrektywa będzie również regulować 
wyraźne oświadczenia środowiskowe 
o charakterze porównawczym oraz wy-
mogi dotyczące systemów oznakowa-
nia ekologicznego.

Co istotne, zakresem dyrektywy 
green claims nie objęto mikroprzed-
siębiorstw (przedsiębiorstw zatrud-
niających mniej niż 10 osób, których 
obroty roczne nie przekraczają 2 mln 
euro). Jeżeli jednak mikroprzedsię-
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Twierdzenia dotyczące ekologicznych
wartości najczęściej dotyczą składu pro-
duktu, metod wytwarzania oraz likwi-
dacji, zmniejszenia energochłonno-
ści lub zanieczyszczeń oczekiwanych
w związku z użytkowaniem produk-
tu. Producenci unikają twardych da-
nych. Informują, że neutralizują ślad
węglowy, nie wskazują jednak, w jaki
sposób. Z ich deklaracji nie wynika tak-
że, jak znacząca jest redukcja w stosun-
ku do wcześniejszej emisji gazów cie-
plarnianych.

Obecnie przed kanadyjskim orga-
nem ochrony konkurencji toczy się
postępowanie zainicjowane przez
organizację non profit StandEarth,
która złożyła skargę na kanadyjskie
przedsiębiorstwo odzieżowe Lulu-
lemon, produkujące stroje na igrzy-
ska olimpijskie dla reprezentacji Ka-
nady (zawiadomienie złożone przez
StandEarth dot. Lululemon Athleti-
ca Inc. 8 lutego 2024 r., https://stand.
earth/wp-content/uploads/2024/02/
ApplicationFeb.pdf; dostęp: 23 sierp-
nia 2024 r.). Spółka w kampanii rekla-
mowej używała sloganu marketingo-
wego ,,Be Planet”. Dodatkowo, zgodnie 
z hasłami szumnie głoszonymi przez 
tę firmę, czerpała 100 proc. energii
elektrycznej ze źródeł odnawialnych 
oraz udało jej się ograniczyć o 60 proc.
emisję gazów cieplarnianych w nale-
żących do niej i zarządzanych przez
nią obiektach.

W rzeczywistości, mimo rozpo-
wszechnianych twierdzeń, według 
przekazywanych przez spółkę da-
nych jej emisje szkodliwych sub-
stancji w latach 2019‒2021 wzrosły
o 83 proc. W skardze do organu bada-
jącego zarzuty dotyczące wprowadza-
jącego w błąd marketingu, w tym fał-
szywych lub niepełnych oświadczeń 
w zakresie ochrony środowiska, orga-

nizacja StandEarth wskazywała rów-
nież, że wiele produktów Lululemon 
jest wykonanych z poliestru i nylonu,
czyli tworzyw pochodzących z paliw 
kopalnych. Przytoczona sprawa ideal-
nie pokazuje, że twierdzenia dotyczą-
ce ekologicznego charakteru danego
produktu lub danej usługi muszą być
zgodne z prawdą. Powinny być przed-
stawiane w jasny, konkretny, dokładny 
i jednoznaczny sposób, przy całościo-
wym uwzględnieniu realiów branży 
oraz sposobu produkcji danego towa-
ru. Wyrywkowe, proekologiczne zmia-
ny lub wybór jedynie pozytywnych ele-
mentów działalności przedsiębiorstwa,
przy całkowitym pominięciu nega-
tywnych aspektów lub realiów bran-
ży, która z samego założenia nie jest
ekologiczna, może skutkować wprowa-
dzeniem konsumentów w błąd.

„Zielono mi”

W 2020 r. Komisja Europejska zbada-
ła unijny rynek produktów i usług pod
kątem greenwashingu. Okazało się, że
53 proc. stosowanych przez producen-
tów twierdzeń dotyczących ekologii
jest niepełnych, niepopartych danymi 
albo niezgodnych z rzeczywistością. 
O ile każdy racjonalny przedsiębiorca
ma świadomość, że nie może składać 
fałszywych oświadczeń, o tyle część
z nich zdaje się nie wiedzieć, że rów-
nież niepełne czy niezweryfi kowane
twierdzenia mogą wiązać się z konse-
kwencjami prawnymi, jeśli ich skut-
kiem jest wprowadzenie konsumenta
w błąd. Przede wszystkim dotyczy to 
oświadczeń ogólnych i nieprecyzyj-
nych, takich jak np.: ,,przyjazny śro-
dowisku”, ,,neutralny dla klimatu”, 
,,zielony” czy ,,niskoemisyjny”, które
stosowane bez dalszego wyjaśnienia, 
nie przedstawiają konsumentowi peł-
nego obrazu umożliwiającego podję-
cie świadomej decyzji zakupowej. Sto-
sowanie takich ogólnych oświadczeń
musi być uzupełnione konkretnymi
i weryfi kowalnymi informacjami opi-
sującymi korzyści dla środowiska.

W zależności od przyjętej strategii in-
formacje te mogą znajdować się w róż-
nych miejscach, np. bezpośrednio na 
opakowaniu/plakacie czy w formie od-
syłającego kodu QR ‒ zawsze jednak 
muszą być łatwo dostępne dla konsu-
menta podejmującego decyzję zaku-
pową.

Przedsiębiorcy nie powinni zapomi-
nać, że wprowadzające w błąd mogą 
być również zastosowane obrazy czy
ogólna wizualna prezentacja produk-
tu. Rozważnie więc trzeba podejść do 
stosowania w komunikacji marketin-
gowej symboli (np. drzew, lasów desz-
czowych, wody) i kolorów (np. niebie-
skiego lub zielonego), które kojarzą się
powszechnie ze zrównoważeniem
środowiskowym. Jeśli przedsiębior-
ca decyduje się stosować w komuni-
kacji marketingowej grafi ki, kolory 
czy symbole, to całość tej komunika-
cji musi uzasadniać wykorzystanie ta-
kich elementów.

ó obowiązki przedsiębiorców
ś śdziś i w przyszłości

Podejmowanie działań greenwashin-
gowych grozi naruszeniem przepi-
sów ustawy o zwalczaniu nieuczciwej
konkurencji (dalej: u.z.n.k.) oraz usta-
wy o przeciwdziałaniu nieuczciwym
praktykom rynkowym (dalej: u.p.n.p.r.). 
Te akty prawne określają dalekosięż-
ne konsekwencje dla przedsiębiorców.
W przypadku popełnienia przez nich
czynów nieuczciwej konkurencji inni 
przedsiębiorcy, których interesy zostały
zagrożone, mogą zgłaszać w stosunku
do nich roszczenia. Mogą oni np.: wno-
sić o zaniechanie działań i usunięcie ich 
skutków, składać odpowiednie oświad-
czenia w tej sprawie, żądać naprawie-
nia szkody czy nawet zniszczenia da-
nych produktów (art. 18 ust. 1 u.z.n.k.).

Przy czym u.p.n.p.r. przyznaje wiele
dodatkowych uprawnień także konsu-
mentom. Jednym z nich jest możliwość 
żądania od przedsiębiorcy, który stoso-
wał nieuczciwą praktykę rynkową, za-
niechania i usunięcia skutków niedo-
zwolonej praktyki czy unieważnienia 
zawartej umowy (art. 12 ust. 1 u.p.n.p.r.).
Jednocześnie w przypadku zakwalifi -
kowania danej praktyki jako narusza-
jącej zbiorowe interesy konsumentów 
na podstawie art. 106 i nast. ustawy
o ochronie konkurencji i konsumentów 
(dalej: u.o.k.k.) prezes Urzędu Ochro-
ny Konkurencji i Konsumentów m.in. 
może nałożyć na przedsiębiorstwo karę 
pieniężną w wysokości do 10 proc. ob-
rotu osiągniętego w poprzednim roku, 
a na osoby zarządzające ‒ karę do wy-
sokości 2 mln zł.

Warto też pamiętać, że kwestię za-
bezpieczenia praw odbiorców regulu-
je obecnie dyrektywa 2005/29 dotyczą-
ca nieuczciwych praktyk handlowych 
stosowanych przez przedsiębiorstwa 
wobec konsumentów na rynku we-
wnętrznym (jej przepisy zostały im-
plementowane do u.p.n.p.r.). W 2021 r.
Komisja Europejska w wydanych wy-
tycznych do tej dyrektywy wprost wska-
zała, że zakaz wprowadzania konsu-
mentów w błąd ma zastosowanie 
również do oświadczeń środowisko-
wych. To właśnie na podstawie tej dy-
rektywy jest obecnie kwestionowany 
greenwashing.

Konkretne praktyki

Ostatnia nowelizacja jej przepisów 
w katalogu praktyk handlowych uzna-
wanych za nieuczciwe w każdych oko-
licznościach uwzględnia takie prakty-
ki greenwashingowe, jak:
■ umieszczanie oznakowania dotyczą-

cego zrównoważonego charakteru, 
które nie jest oparte na systemie cer-
tyfi kacji ani nie zostało ustanowio-
ne przez organy publiczne;

■ formułowanie ogólnego twierdze-
nia dotyczącego ekologii, gdy przed-
siębiorca nie jest w stanie wykazać
uznanej wysokiej efektywności ekolo-
gicznej istotnej dla tego twierdzenia;

■ formułowanie twierdzeń dotyczą-
cych ekologii w odniesieniu do ca-
łego produktu lub całej działalności 
przedsiębiorcy, jeżeli dotyczą one 
tylko określonego aspektu produk-
tu lub konkretnego rodzaju działal-
ności przedsiębiorcy;

■ twierdzenie, uzasadniane kompenso-
waniem emisji gazów cieplarnianych, 
że produkt ma neutralny, ograniczo-
ny lub pozytywny wpływ na środo-

wisko pod względem emisji gazów 
cieplarnianych.
Państwa członkowskie są zobowią-

zane do przyjęcia przepisów niezbęd-
nych do wykonania nowelizacji wspo-
mnianej dyrektywy do 27 marca 2026 r.

Oświadczenia środowiskowe
(green claims)

W UE trwają obecnie prace nad pro-
jektem dyrektywy, która ma uregulo-
wać kwestie oświadczeń środowisko-
wych. Takie oświadczenie to każdy 
komunikat w kontekście komuni-
kacji handlowej, który nie jest obo-
wiązkowy na mocy prawa unijnego
ani prawa krajowego. Może ono wy-
stępować w dowolnej postaci (w tym
tekstu, ilustracji, grafiki lub symbo-
lu, tj. oznakowania, nazwy handlowej, 
nazwy przedsiębiorstwa lub nazwy
produktu). Wspomniana deklaracja
musi ponadto zawierać twierdzenie
lub sugestię, że produkt, kategoria
produktów, marka lub przedsiębiorca
mają pozytywny wpływ na środowisko
lub nie mają na nie żadnego wpływu. 
Podobnie może wskazywać, że towar
jest mniej szkodliwy dla środowiska 
niż inne produkty, marki lub że jego
oddziaływanie poprawiło się z czasem.
Wyraźne oświadczenie środowiskowe
oznacza oświadczenie środowiskowe, 
które ma formę tekstową lub jest za-
warte w oznakowaniu ekologicznym. 
KE 22 marca 2023 r. przedstawiła pro-
jekt dyrektywy w sprawie oświadczeń
środowiskowych (dyrektywa green
claims). Proponowany akt prawny 
określa szczegółowe zasady uzasad-
niania i przekazywania wyraźnych 
twierdzeń środowiskowych dotyczą-
cych produktów w relacjach między
przedsiębiorcami a konsumentami. 
Jej przepisy będą stosowane do twier-
dzeń dotyczących ekologii i systemów 
oznakowania ekologicznego, które 
nie są regulowane innymi szczegól-
nymi przepisami UE, takimi jak np.
rozporządzenie dotyczące oznakowa-
nia ekologicznego czy rozporządze-
nie dotyczące produktów ekologicz-
nych. Zgodnie z projektem dyrektywy
państwa członkowskie będą musiały 
zapewnić, aby przedsiębiorcy m.in.:
■ określali, czy oświadczenie dotyczy 

całego produktu, czy jego części;
■ wskazywali powszechnie uznane do-

wody naukowych twierdzeń, który-
mi się posługują;

■ określali, czy zastosowane przez nich
działania dotyczące wpływu ich pro-
duktów czy usług na środowisko wy-
różniają się na tle działań innych 
przedsiębiorców w danym sektorze.
Wszystkie wyraźne oświadczenia śro-

dowiskowe przed ich użyciem będą mu-
siały przejść odpowiednią weryfi kację
przez podmiot zewnętrzny (weryfi kato-
ra). Będzie to potwierdzane wydaniem 
certyfi katu zgodności, który zapew-
ni, że zgłoszone wyraźne oświadcze-
nie środowiskowe spełnia wymogi do-
tyczące jego prawdziwości i rzetelności.
Dyrektywa będzie również regulować 
wyraźne oświadczenia środowiskowe 
o charakterze porównawczym oraz wy-
mogi dotyczące systemów oznakowa-
nia ekologicznego.

Co istotne, zakresem dyrektywy 
green claims nie objęto mikroprzed-
siębiorstw (przedsiębiorstw zatrud-
niających mniej niż 10 osób, których
obroty roczne nie przekraczają 2 mln
euro). Jeżeli jednak mikroprzedsię-

Coraz więcej producentów przywiązuje dużą wagę do znaczenia ochrony środowiska w procesie powstawania czy dostawy produktów.
Zdarza się jednak, że ich zapewnienia dotyczące ekologiczności produktów mijają się z prawdą lub – mimo dołożenia należytej
staranności – nie mają stosownych danych, badań i certyfi katów, które pozwalają na weryfi kację składanych oświadczeń. To rodzi
ryzyko uznania ich działań za greenwashing, czasami zwany bardziej dobitnie ekościemą. Jak więc skutecznie podkreślać ekologiczne
atuty przedsiębiorstwa, nie narażając się jednocześnie na ryzyko wprowadzenia konsumentów w błąd?
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biorstwa będą chciały otrzymać certyfikat 
zgodności oświadczenia środowiskowe-
go, aby uwiarygodnić rzetelność składa-
nych dokumentów, to powinny spełnić 
wszystkie wymogi określone w dyrekty-
wie green claims.

 czy znak towarowy 
nie jest zbyt zielony

Przedsiębiorcy często decydują się na reje-
strację znaku towarowego nawiązującego 
do ekologii czy natury poprzez dodanie:
■ zielonego elementu grafi cznego, np. 

listka czy sadzonki, który ma wywoły-
wać u odbiorcy wrażenie bliskości z na-
turą, lub

■ elementu słownego sugerującego zie-
lone konotacje, np. angielskiego słowa 
„green” (zielony).
Sąd Unii Europejskiej w wyroku w spra-

wie Greenworld z 27 lutego 2015 r. (sygn. 
T-106/14, Greenworld) w odniesieniu do 
słowa „green” stwierdził, że termin „zie-
lony” nie nawiązuje wyłącznie do koloru 
zielonego, ale przede wszystkim w odczu-
ciu odbiorców oznacza „przyjazny dla śro-
dowiska”. Jednocześnie „towary lub usługi 
opisane jako zielone uznaje się zazwyczaj 
za towary lub usługi przyjazne dla środo-
wiska lub przynajmniej mniej szkodliwe 
dla środowiska”. W związku z czym przy 
tworzeniu tego typu znaków w pierwszej 
kolejności należy uważać na standardową 
pułapkę czyhającą na ich twórców, a mia-
nowicie opisowości znaku, czyli braku jego 
odróżniającego charakteru.

Uwaga! Każdy znak towarowy powinien 
pełnić funkcję odróżniającą, to znaczy iden-
tyfi kować pochodzenie danego towaru lub 
usługi od konkretnego przedsiębiorcy.

W powyższej sprawie sąd podkreślił, że 
„słowo «greenworld» jako całość, w związ-
ku z towarami w klasie 4 klasyfi kacji nicej-
skiej, na które składają się w szczególności 
paliwa i energia elektryczna, oraz usługa-
mi w klasach 35 i 39 klasyfi kacji nicejskiej 
dotyczącymi dostarczania i dystrybucji pa-
liw, energii elektrycznej, gazu, ogrzewa-
nia i wody, jasno i jednoznacznie określa 
towary i usługi, które ogólnie rzecz bio-
rąc, przyczyniają się do ochrony środowi-
ska”. W związku z czym monopolizacja tego 
terminu na rzecz jednego przedsiębior-
cy niebezpiecznie ograniczałaby swobodę 
oznaczania towarów lub usług w obszarze 
zielonych innowacji. Podobne zastrzeżenia 
sąd UE miał do wykorzystywania w znaku 
towarowym słów „ekologiczny” czy „eko”. 
Oznaczenie „EcoPerfect” zgłoszone dla to-
warów ujętych w klasie 21 klasyfi kacji ni-
cejskiej, m.in. dla urządzeń i materiałów do 
sprzątania lub czyszczenia, zostało uznane 
za sugestywne, przekazujące konsumen-
tom bezpośrednio i natychmiast informa-
cję o przyjaznym dla środowiska pocho-
dzeniu lub zastosowaniu przedmiotowych 
towarów (wyrok sądu UE w sprawie EcoPer-
fect z 24 kwietnia 2012 r., sygn. T-328/11). 
W związku z tym sąd odmówił jego reje-
stracji z uwagi na opisowy charakter.

Zastrzeżenia budzi również używanie 
w znakach towarowych słów „zrównowa-
żony” lub „zrównoważony rozwój”. W in-
nej sprawie sąd UE (wyrok w sprawie Gro-
schopp z 1 lutego 2023 r., sygn. T-253/22) 
uznał, że wykorzystywane przez jedną 
z fi rm wyrażenie „Sustainability thro-
ugh Quality” (czyli zrównoważony rozwój 
dzięki jakości) jest pozbawione zaskaku-
jących, fantazyjnych lub nieoczekiwanych 
elementów, które mogłyby wywołać pro-
ces poznawczy lub w inny sposób nadać 
mu charakter odróżniający. Oznaczenie 
zostało zakwalifi kowane jako prosty ko-
munikat promocyjny rzucający pozytyw-
ne światło na towary i usługi objęte zgło-
szeniem, a więc niemogące pełnić funkcji 
defi niującej pochodzenie towaru.

Uwaga! Urząd patentowy nie udzieli pra-
wa ochronnego na znak towarowy, jeśli ten 
zawiera nieprawdziwe twierdzenia suge-
rujące, że oznaczone nim towary lub usłu-
gi można uznać za pozostające w zgodzie 

ze środowiskiem, ekologiczne lub zrów-
noważone.

Kiedy możliwa odmowa

Zgodnie z art. 7 ust. 1 lit. g rozporządzenia 
2017/1001 w sprawie znaku towarowego 
Unii Europejskiej odmawia się rejestracji 
znaku towarowego, który ze względu na 
swój charakter może wprowadzać w błąd 
opinię publiczną co do charakteru, jako-
ści lub pochodzenia geografi cznego to-
warów lub usługi. Przy czym niemal bliź-
niacze uregulowanie dotyczące mylących 
znaków towarowych zostało wprowadzo-
ne do art. 1291 ust. 1 pkt 12 polskiego pra-
wa własności przemysłowej. Co istotne, 
ocena mylącego charakteru oznaczenia 
obejmuje samą istotę zgłoszonego znaku, 
a nie warunki rynkowe, w jakich jest (lub 
będzie) on używany.

Jak wskazał wojewódzki sąd administra-
cyjny w wyroku z 3 września 2008 r. (sygn. 
akt VI SA/WA 491/08), „sformułowanie «ze 
swej istoty» obliguje do oceny znaku jedy-
nie przez pryzmat jego formy przedsta-
wieniowej, bez uwzględnienia ewentual-
nych konsekwencji wynikających z jego 
używania w obrocie. W związku z czym 
w chwili badania znaku towarowego przez 
organ, musi on powziąć wątpliwości co do 
jego charakteru, dokonując porównania 
samego oznaczenia, w tym warstwy gra-
fi cznej, w kontekście wskazanych towarów 
lub usług. Jednocześnie jeśli wykaz został 
sformułowany ogólnie, przy użyciu szero-
kich kategorii towarów, a znak nawiązu-
je do konkretnego towaru występującego 
w tej kategorii towarów, należy przyjąć, że 
znak ten nie będzie wprowadzać konsu-
mentów w błąd. Natomiast rozbieżności 
między warstwą znaczeniową a rodzajem 
oznaczonych nim towarów zwykle prowa-
dzą do uznania znaku za mylący”.

Najczęściej do podważenia zdolno-
ści rejestracyjnej znaku dochodzi już po 
jego rejestracji, na etapie postępowania 
o unieważnienie, w którym konkurent ryn-
kowy zarzuca danemu oznaczeniu mylą-
cy charakter, powołując się m.in. na rela-
cję pseudoekologicznego oznaczenia do 
konkretnych towarów lub usług w sposób 
wprowadzający odbiorców w błąd. Ponad-
to używanie znaku towarowego wykorzy-

stującego elementy słowne lub grafi cz-
ne odwołujące się do ekologii może stać 
się jednym z elementów oceny ‒ czasami 
głównym ‒ zaistnienia zjawiska green-
washingu. W związku z tym w przypadku 
już zarejestrowanych i używanych w ob-
rocie znaków towarowych nawiązujących 
do ekologii czy zrównoważonego rozwoju 
niekiedy konieczna jest ich ponowna we-
ryfi kacja pod kątem potencjalnego wystą-
pienia „ekościemy”.

 lęk przed greenwashingiem

Coraz częściej w kontekście greenwashingu 
wśród przedsiębiorców pojawia się obawa, 
że podejmowane przez nich usilne działa-
nia na rzecz zapewnienia ekologicznego 
waloru produktu są niewystarczające, aby 
umieścić odpowiednią informację na opa-
kowaniu czy w przekazie marketingowo-
-reklamowym. Ryzyko uznania działań za 
greenwashing może być na tyle paraliżują-
ce, że część fi rm odstępuje od wykorzysta-
nia wspomnianej informacji w przekazie 
kierowanym do konsumentów. Takie zja-
wisko określa się mianem greenbleachingu, 
polega ono na umniejszaniu lub komplet-
nym pomijaniu osiągnięć środowiskowych 
w komunikacji przedsiębiorstwa. Powód? 
Chęć uniknięcia potencjalnych zarzutów 
dotyczących greenwashingu w obliczu nie-
pewności co do prawidłowego sposobu kon-
struowania twierdzeń środowiskowych. 
Szczególnie jest to ważne w obliczu grożą-
cych kar za stosowanie praktyk narusza-
jących zbiorowe interesy konsumentów.

W tym samym czasie coraz więcej na-
bywców, w tym pochodzących z pokolenia 
Z, wskazuje, że są gotowi zapłacić więcej 
za produkt, jeśli został wyprodukowany 
w zrównoważony sposób. Oznacza to, że 
przedsiębiorcy, którzy stosują greenble-
aching, realnie tracą zyski w obawie przed 
narażeniem się na konsekwencje niepra-
widłowego stosowania oświadczeń śro-
dowiskowych. Przedsiębiorcy często się 
zastanawiają, jakimi dowodami muszą dys-
ponować, aby w razie wszczęcia postępowa-
nia obronić kierowany przez nich przekaz 
i wykazać prawdziwość twierdzeń. Odpo-
wiedź nie jest jednoznaczna i najczęściej 

oscyluje wokół ulubionej frazy prawni-
ków, czyli „to zależy”. Na pewno dowodem 
w sprawie, potwierdzającym, że produkty 
są ekologiczne lub przedsiębiorca podej-
muje działania przy produkcji lub dostawie 
w zgodzie ze środowiskiem, mogą być od-
powiednie badania wykazujące wprowadze-
nie stosownych zmian w przedsiębiorstwie. 
Bardzo ważna jest transparentność działań 
proekologicznych podejmowanych przez 
podmiot, popieranie głoszonych twierdzeń 
silnymi danymi, badaniami oraz częstymi 
audytami. Nie należy zapominać, że jeże-
li dane twierdzenie było aktualne i zasad-
ne kilka lat wcześniej, to z uwagi na zmia-
nę realiów rynkowych i unowocześnianie 
procesów produkcyjnych może czasami się 
zdezaktualizować. Zalecana jest również 
ocena podejmowanych działań proekolo-
gicznych w odniesieniu do całej branży, 
w której funkcjonuje przedsiębiorca, oraz 
wszystkich aspektów prowadzonej dzia-
łalności gospodarczej, bez skupiania się na 
nieistotnych elementach, które nie mają 
wpływu na cykl produkcyjny.               ©℗
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Działania światowych organów związane ze zwalczaniem greenwashingu

n  W Polsce pierwszym takim działaniem była decyzja prezesa Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumentów z 14 stycznia 2020 r. 
(znak DOZIK-2/2020), która dotyczyła rozpowszechniania nieprawdziwych informacji w materiałach reklamowych. Sugerowały one, 
że samochody marek Volkswagen, Seat, Skoda i Audi są ekologiczne oraz spełniają wymogi w zakresie emisji tlenków azotu. 
Obecnie toczy się osiem postępowań wyjaśniających dotyczących greenwashingu na polskim rynku odzieżowym i kosmetycznym.

n  W latach 2021‒2022 niderlandzki organ ochrony konsumentów ujawnił m.in., że H&M oferował swoje produkty, używając ogólnych 
i niejasnych terminów, tj. ,,świadomy" (ang. conscious) czy ,,świadomy wybór”, bez wyraźnego określenia korzyści z podjętych 
przez przedsiębiorstwo działań dla zrównoważonego rozwoju. Sieć, w wyniku postępowania organu, w 2022 r. zobowiązała się 
do zaprzestania stosowania tego typu określeń na swoich produktach oraz w komunikacji prowadzonej za pośrednictwem strony 
internetowej (Netherlands Authority for Consumers and Markets, sygn. ACM/22/179209, 29 sierpnia 2022 r).

n  W marcu 2024 r. sąd w Amsterdamie orzekł, że linie lotnicze KLM (Royal Dutch Airlines) stosując kampanię reklamową, która miała 
poprawić wizerunek fi rmy w zakresie ochrony środowiska, wprowadziły klientów w błąd (Rechtbank Amsterdam, sygn. C/13/719848 /HA 
ZA 22–524, 20 marca 2024 r.). Zdaniem sądu spółka wbrew prawu próbowała sprawić, by jej działania wydawały się bardziej przyjazne 
środowisku, niż są w rzeczywistości. Sprawa dotyczyła przekazów reklamowych sugerujących, że latanie może być lub może stać się 
zrównoważone, a wkład klienta w „działania kompensacyjne” faktycznie zmniejsza negatywny wpływ komunikacji lotniczej 
na środowisko lub równoważy część tego wpływu.

n  W lipcu 2024 r. po rozmowach z niderlandzkim urzędem ochrony konsumentów dostawca energii Vattenfall zobowiązał się 
do zaprzestania używania hasła „Życie wolne od paliw kopalnych w ciągu jednego pokolenia”. Organ ocenił to określenie jako 
potencjalnie wprowadzające w błąd z uwagi na nieprzekazywanie konsumentom konkretnej informacji, jakie dokładnie wysiłki 
podejmuje Vattenfall w zakresie zrównoważonego rozwoju. Dodatkowo hasło Vattenfalla nie pozwalało porównać tych działań 
z wysiłkami innych dostawców energii.

n  W czerwcu 2024 r. niemiecki Federalny Sąd Najwyższy (Bundesgerichtshof ) wydał orzeczenie w sprawie dotyczącej producenta słodyczy 
Katjes (Bundesgerichtshof, sygn. I ZR 98/23, 27 czerwca 2024 r.). Wskazał w nim, że w przypadku reklamy odnoszącej się do wpływu 
na środowisko ryzyko wprowadzenia konsumenta w błąd jest szczególnie wysokie. Niejednoznaczne terminy środowiskowe, takie 
jak ,,neutralny dla klimatu”, trzeba wyjaśnić w samej reklamie produktu tak, aby konsument mógł na podstawie przekazanych mu 
informacji podjąć świadomą decyzję zakupową.

n  W 2024 r. Sąd Najwyższy Zachodniej Danii (Vestre Landsret) wydał wyrok w sprawie największego producenta wieprzowiny 
w Europie (Vestre Landsret, sygn. BS-472/2022-VLR, 1 marca 2024 r.). Chodziło o zastosowanie na produktach okrągłych, różowych 
naklejek opisujących mięso jako pochodzące od „świń z kontrolowanego klimatu”. Sąd orzekł, że takie oświadczenie nie mogło być 
zweryfi kowane, a naklejki mogły znacząco zniekształcić decyzje konsumentów.

n  W 2022 r. Keurig Canada Inc. zawarła ugodę z kanadyjskim urzędem ochrony konkurencji w sprawie dotyczącej fałszywych oraz 
wprowadzających w błąd oświadczeń środowiskowych dotyczących możliwości recyklingu zużytych opakowań jednorazowych kapsułek 
z kawą (Keurig Canada Inc. ‒ Registered Consent Agreement, sygn. CT-2022-001, 6 stycznia 2022 r.). Dochodzenie urzędu wykazało, 
że oświadczenia Keurig Canada Inc. są fałszywe lub wprowadzające w błąd, bo w niektórych regionach kraju opakowania po kapsułkach 
nie są przyjmowane do recyklingu.

n  W 2022 r. amerykańscy detaliści Kohl’s i Walmart zgodzili się zapłacić w ramach ugody 5,5 mln dol. w związku z podejrzeniami, 
że używali niejasnych i wprowadzających w błąd oświadczeń, sprzedając produkty jako bambusowe, podczas gdy w rzeczywistości były 
one wykonane  z innych materiałów (United States District Court for the District of Columbia, sygn. 1:22-cv-00964 i 1:22-cv-00965). ©℗
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biorstwa będą chciały otrzymać certyfikat
zgodności oświadczenia środowiskowe-
go, aby uwiarygodnić rzetelność składa-
nych dokumentów, to powinny spełnić 
wszystkie wymogi określone w dyrekty-
wie green claims.

 czy znak towarowy 
nie jest zbyt zielony

Przedsiębiorcy często decydują się na reje-
strację znaku towarowego nawiązującego
do ekologii czy natury poprzez dodanie:
■ zielonego elementu grafi cznego, np.

listka czy sadzonki, który ma wywoły-
wać u odbiorcy wrażenie bliskości z na-
turą, lub

■ elementu słownego sugerującego zie-
lone konotacje, np. angielskiego słowa 
„green” (zielony).
Sąd Unii Europejskiej w wyroku w spra-

wie Greenworld z 27 lutego 2015 r. (sygn.
T-106/14, Greenworld) w odniesieniu do 
słowa „green” stwierdził, że termin „zie-
lony” nie nawiązuje wyłącznie do koloru
zielonego, ale przede wszystkim w odczu-
ciu odbiorców oznacza „przyjazny dla śro-
dowiska”. Jednocześnie „towary lub usługi 
opisane jako zielone uznaje się zazwyczaj 
za towary lub usługi przyjazne dla środo-
wiska lub przynajmniej mniej szkodliwe
dla środowiska”. W związku z czym przy
tworzeniu tego typu znaków w pierwszej
kolejności należy uważać na standardową
pułapkę czyhającą na ich twórców, a mia-
nowicie opisowości znaku, czyli braku jego
odróżniającego charakteru.

Uwaga! Każdy znak towarowy powinien
pełnić funkcję odróżniającą, to znaczy iden-
tyfi kować pochodzenie danego towaru lub 
usługi od konkretnego przedsiębiorcy.

W powyższej sprawie sąd podkreślił, że 
„słowo «greenworld» jako całość, w związ-
ku z towarami w klasie 4 klasyfi kacji nicej-
skiej, na które składają się w szczególności 
paliwa i energia elektryczna, oraz usługa-
mi w klasach 35 i 39 klasyfi kacji nicejskiej
dotyczącymi dostarczania i dystrybucji pa-
liw, energii elektrycznej, gazu, ogrzewa-
nia i wody, jasno i jednoznacznie określa
towary i usługi, które ogólnie rzecz bio-
rąc, przyczyniają się do ochrony środowi-
ska”. W związku z czym monopolizacja tego
terminu na rzecz jednego przedsiębior-
cy niebezpiecznie ograniczałaby swobodę
oznaczania towarów lub usług w obszarze
zielonych innowacji. Podobne zastrzeżenia 
sąd UE miał do wykorzystywania w znaku
towarowym słów „ekologiczny” czy „eko”.
Oznaczenie „EcoPerfect” zgłoszone dla to-
warów ujętych w klasie 21 klasyfi kacji ni-
cejskiej, m.in. dla urządzeń i materiałów do 
sprzątania lub czyszczenia, zostało uznane
za sugestywne, przekazujące konsumen-
tom bezpośrednio i natychmiast informa-
cję o przyjaznym dla środowiska pocho-
dzeniu lub zastosowaniu przedmiotowych
towarów (wyrok sądu UE w sprawie EcoPer-
fect z 24 kwietnia 2012 r., sygn. T-328/11).
W związku z tym sąd odmówił jego reje-
stracji z uwagi na opisowy charakter.

Zastrzeżenia budzi również używanie
w znakach towarowych słów „zrównowa-
żony” lub „zrównoważony rozwój”. W in-
nej sprawie sąd UE (wyrok w sprawie Gro-
schopp z 1 lutego 2023 r., sygn. T-253/22)
uznał, że wykorzystywane przez jedną 
z fi rm wyrażenie „Sustainability thro-
ugh Quality” (czyli zrównoważony rozwój 
dzięki jakości) jest pozbawione zaskaku-
jących, fantazyjnych lub nieoczekiwanych
elementów, które mogłyby wywołać pro-
ces poznawczy lub w inny sposób nadać
mu charakter odróżniający. Oznaczenie 
zostało zakwalifi kowane jako prosty ko-
munikat promocyjny rzucający pozytyw-
ne światło na towary i usługi objęte zgło-
szeniem, a więc niemogące pełnić funkcji
defi niującej pochodzenie towaru.

Uwaga! Urząd patentowy nie udzieli pra-
wa ochronnego na znak towarowy, jeśli ten 
zawiera nieprawdziwe twierdzenia suge-
rujące, że oznaczone nim towary lub usłu-
gi można uznać za pozostające w zgodzie 

ze środowiskiem, ekologiczne lub zrów-
noważone.

Kiedy możliwa odmowa

Zgodnie z art. 7 ust. 1 lit. g rozporządzenia
2017/1001 w sprawie znaku towarowego
Unii Europejskiej odmawia się rejestracji 
znaku towarowego, który ze względu na 
swój charakter może wprowadzać w błąd 
opinię publiczną co do charakteru, jako-
ści lub pochodzenia geografi cznego to-
warów lub usługi. Przy czym niemal bliź-
niacze uregulowanie dotyczące mylących
znaków towarowych zostało wprowadzo-
ne do art. 1291 ust. 1 pkt 12 polskiego pra-
wa własności przemysłowej. Co istotne, 
ocena mylącego charakteru oznaczenia
obejmuje samą istotę zgłoszonego znaku, 
a nie warunki rynkowe, w jakich jest (lub 
będzie) on używany.

Jak wskazał wojewódzki sąd administra-
cyjny w wyroku z 3 września 2008 r. (sygn.
akt VI SA/WA 491/08), „sformułowanie «ze
swej istoty» obliguje do oceny znaku jedy-
nie przez pryzmat jego formy przedsta-
wieniowej, bez uwzględnienia ewentual-
nych konsekwencji wynikających z jego 
używania w obrocie. W związku z czym 
w chwili badania znaku towarowego przez
organ, musi on powziąć wątpliwości co do
jego charakteru, dokonując porównania
samego oznaczenia, w tym warstwy gra-
fi cznej, w kontekście wskazanych towarów
lub usług. Jednocześnie jeśli wykaz został 
sformułowany ogólnie, przy użyciu szero-
kich kategorii towarów, a znak nawiązu-
je do konkretnego towaru występującego 
w tej kategorii towarów, należy przyjąć, że 
znak ten nie będzie wprowadzać konsu-
mentów w błąd. Natomiast rozbieżności 
między warstwą znaczeniową a rodzajem 
oznaczonych nim towarów zwykle prowa-
dzą do uznania znaku za mylący”.

Najczęściej do podważenia zdolno-
ści rejestracyjnej znaku dochodzi już po
jego rejestracji, na etapie postępowania 
o unieważnienie, w którym konkurent ryn-
kowy zarzuca danemu oznaczeniu mylą-
cy charakter, powołując się m.in. na rela-
cję pseudoekologicznego oznaczenia do 
konkretnych towarów lub usług w sposób
wprowadzający odbiorców w błąd. Ponad-
to używanie znaku towarowego wykorzy-

stującego elementy słowne lub grafi cz-
ne odwołujące się do ekologii może stać
się jednym z elementów oceny ‒ czasami
głównym ‒ zaistnienia zjawiska green-
washingu. W związku z tym w przypadku 
już zarejestrowanych i używanych w ob-
rocie znaków towarowych nawiązujących 
do ekologii czy zrównoważonego rozwoju
niekiedy konieczna jest ich ponowna we-
ryfi kacja pod kątem potencjalnego wystą-
pienia „ekościemy”.

 lęk przed greenwashingiem

Coraz częściej w kontekście greenwashingu
wśród przedsiębiorców pojawia się obawa,
że podejmowane przez nich usilne działa-
nia na rzecz zapewnienia ekologicznego 
waloru produktu są niewystarczające, aby
umieścić odpowiednią informację na opa-
kowaniu czy w przekazie marketingowo-
-reklamowym. Ryzyko uznania działań za
greenwashing może być na tyle paraliżują-
ce, że część fi rm odstępuje od wykorzysta-
nia wspomnianej informacji w przekazie 
kierowanym do konsumentów. Takie zja-
wisko określa się mianem greenbleachingu, 
polega ono na umniejszaniu lub komplet-
nym pomijaniu osiągnięć środowiskowych
w komunikacji przedsiębiorstwa. Powód? 
Chęć uniknięcia potencjalnych zarzutów 
dotyczących greenwashingu w obliczu nie-
pewności co do prawidłowego sposobu kon-
struowania twierdzeń środowiskowych.
Szczególnie jest to ważne w obliczu grożą-
cych kar za stosowanie praktyk narusza-
jących zbiorowe interesy konsumentów.

W tym samym czasie coraz więcej na-
bywców, w tym pochodzących z pokolenia
Z, wskazuje, że są gotowi zapłacić więcej
za produkt, jeśli został wyprodukowany 
w zrównoważony sposób. Oznacza to, że 
przedsiębiorcy, którzy stosują greenble-
aching, realnie tracą zyski w obawie przed 
narażeniem się na konsekwencje niepra-
widłowego stosowania oświadczeń śro-
dowiskowych. Przedsiębiorcy często się 
zastanawiają, jakimi dowodami muszą dys-
ponować, aby w razie wszczęcia postępowa-
nia obronić kierowany przez nich przekaz
i wykazać prawdziwość twierdzeń. Odpo-
wiedź nie jest jednoznaczna i najczęściej 

oscyluje wokół ulubionej frazy prawni-
ków, czyli „to zależy”. Na pewno dowodem 
w sprawie, potwierdzającym, że produkty
są ekologiczne lub przedsiębiorca podej-
muje działania przy produkcji lub dostawie 
w zgodzie ze środowiskiem, mogą być od-
powiednie badania wykazujące wprowadze-
nie stosownych zmian w przedsiębiorstwie.
Bardzo ważna jest transparentność działań 
proekologicznych podejmowanych przez
podmiot, popieranie głoszonych twierdzeń
silnymi danymi, badaniami oraz częstymi
audytami. Nie należy zapominać, że jeże-
li dane twierdzenie było aktualne i zasad-
ne kilka lat wcześniej, to z uwagi na zmia-
nę realiów rynkowych i unowocześnianie 
procesów produkcyjnych może czasami się
zdezaktualizować. Zalecana jest również
ocena podejmowanych działań proekolo-
gicznych w odniesieniu do całej branży, 
w której funkcjonuje przedsiębiorca, oraz
wszystkich aspektów prowadzonej dzia-
łalności gospodarczej, bez skupiania się na
nieistotnych elementach, które nie mają 
wpływu na cykl produkcyjny.               ©℗
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go i Rady (UE) 2017/1001 z 14 czerwca 2017 r. w sprawie 
znaku towarowego Unii Europejskiej (Dz.Urz. UE z 2017 r. 
L 154, s. 1)

• art. 1291 ust. 1 pkt 12 ustawy z 30 czerwca 2000 r. 
– Prawo własności przemysłowej (t.j. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 1170)

Działania światowych organów związane ze zwalczaniem greenwashingu

n  W Polsce pierwszym takim działaniem była decyzja prezesa Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumentów z 14 stycznia 2020 r.
(znak DOZIK-2/2020), która dotyczyła rozpowszechniania nieprawdziwych informacji w materiałach reklamowych. Sugerowały one,
że samochody marek Volkswagen, Seat, Skoda i Audi są ekologiczne oraz spełniają wymogi w zakresie emisji tlenków azotu.
Obecnie toczy się osiem postępowań wyjaśniających dotyczących greenwashingu na polskim rynku odzieżowym i kosmetycznym.

n  W latach 2021‒2022 niderlandzki organ ochrony konsumentów ujawnił m.in., że H&M oferował swoje produkty, używając ogólnych
i niejasnych terminów, tj. ,,świadomy" (ang. conscious) czy ,,świadomy wybór”, bez wyraźnego określenia korzyści z podjętych
przez przedsiębiorstwo działań dla zrównoważonego rozwoju. Sieć, w wyniku postępowania organu, w 2022 r. zobowiązała się
do zaprzestania stosowania tego typu określeń na swoich produktach oraz w komunikacji prowadzonej za pośrednictwem strony
internetowej (Netherlands Authority for Consumers and Markets, sygn. ACM/22/179209, 29 sierpnia 2022 r).

n  W marcu 2024 r. sąd w Amsterdamie orzekł, że linie lotnicze KLM (Royal Dutch Airlines) stosując kampanię reklamową, która miała 
poprawić wizerunek fi rmy w zakresie ochrony środowiska, wprowadziły klientów w błąd (Rechtbank Amsterdam, sygn. C/13/719848 /HA
ZA 22–524, 20 marca 2024 r.). Zdaniem sądu spółka wbrew prawu próbowała sprawić, by jej działania wydawały się bardziej przyjazne
środowisku, niż są w rzeczywistości. Sprawa dotyczyła przekazów reklamowych sugerujących, że latanie może być lub może stać się
zrównoważone, a wkład klienta w „działania kompensacyjne” faktycznie zmniejsza negatywny wpływ komunikacji lotniczej
na środowisko lub równoważy część tego wpływu.

n  W lipcu 2024 r. po rozmowach z niderlandzkim urzędem ochrony konsumentów dostawca energii Vattenfall zobowiązał się
do zaprzestania używania hasła „Życie wolne od paliw kopalnych w ciągu jednego pokolenia”. Organ ocenił to określenie jako
potencjalnie wprowadzające w błąd z uwagi na nieprzekazywanie konsumentom konkretnej informacji, jakie dokładnie wysiłki
podejmuje Vattenfall w zakresie zrównoważonego rozwoju. Dodatkowo hasło Vattenfalla nie pozwalało porównać tych działań
z wysiłkami innych dostawców energii.

n  W czerwcu 2024 r. niemiecki Federalny Sąd Najwyższy (Bundesgerichtshof ) wydał orzeczenie w sprawie dotyczącej producenta słodyczy
Katjes (Bundesgerichtshof, sygn. I ZR 98/23, 27 czerwca 2024 r.). Wskazał w nim, że w przypadku reklamy odnoszącej się do wpływu
na środowisko ryzyko wprowadzenia konsumenta w błąd jest szczególnie wysokie. Niejednoznaczne terminy środowiskowe, takie
jak ,,neutralny dla klimatu”, trzeba wyjaśnić w samej reklamie produktu tak, aby konsument mógł na podstawie przekazanych mu
informacji podjąć świadomą decyzję zakupową.

n  W 2024 r. Sąd Najwyższy Zachodniej Danii (Vestre Landsret) wydał wyrok w sprawie największego producenta wieprzowiny
w Europie (Vestre Landsret, sygn. BS-472/2022-VLR, 1 marca 2024 r.). Chodziło o zastosowanie na produktach okrągłych, różowych
naklejek opisujących mięso jako pochodzące od „świń z kontrolowanego klimatu”. Sąd orzekł, że takie oświadczenie nie mogło być
zweryfi kowane, a naklejki mogły znacząco zniekształcić decyzje konsumentów.

n  W 2022 r. Keurig Canada Inc. zawarła ugodę z kanadyjskim urzędem ochrony konkurencji w sprawie dotyczącej fałszywych oraz
wprowadzających w błąd oświadczeń środowiskowych dotyczących możliwości recyklingu zużytych opakowań jednorazowych kapsułek
z kawą (Keurig Canada Inc. ‒ Registered Consent Agreement, sygn. CT-2022-001, 6 stycznia 2022 r.). Dochodzenie urzędu wykazało,
że oświadczenia Keurig Canada Inc. są fałszywe lub wprowadzające w błąd, bo w niektórych regionach kraju opakowania po kapsułkach
nie są przyjmowane do recyklingu.

n  W 2022 r. amerykańscy detaliści Kohl’s i Walmart zgodzili się zapłacić w ramach ugody 5,5 mln dol. w związku z podejrzeniami,
że używali niejasnych i wprowadzających w błąd oświadczeń, sprzedając produkty jako bambusowe, podczas gdy w rzeczywistości były
one wykonane  z innych materiałów (United States District Court for the District of Columbia, sygn. 1:22-cv-00964 i 1:22-cv-00965). ©℗

Zakupiono w NEXTO: 4070761
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UOKiK kontroluje, czy nie dochodzi do zmów cenowych 
na terenach powodziowych

Gmina nie może zwolnić z podatku od nieruchomości 
jedynie podatników bez zaległości

Bartłomiej Sordyl

radca prawny, associate

w kancelarii SDZLEGAL 

Schindhelm, Kancelaria Prawna 

Schampera, Dubis, Zając 

i Wspólnicy sp. j.

Kontrolą zostały objęte przede wszyst-
kim podmioty, które dostarczają agre-
gaty prądotwórcze, osuszacze pomiesz-
czeń, kalosze oraz produkty niezbędne 
do naprawiania skutków powodzi. Naj-
prawdopodobniej UOKiK będzie się też 
szczególnie interesować różnego rodza-
ju usługami z tym związanymi, tj. re-
montowymi, budowlanymi, transpor-
towymi i porządkowymi.

Na stronie UOKiK pojawiła się też in-
formacja o przeszukaniu siedziby fi rmy 
ABB Polska i jej pięciu dystrybutorów. 
Organ wszczął właśnie postępowanie 
wyjaśniające w sprawie możliwości za-
warcia porozumienia ograniczające-
go konkurencję. I choć wydaje się, że 
w tym przypadku sprawa nie ma związ-
ku z powodzią, jest to jasny sygnał, że 
UOKiK nie śpi i aktywnie weryfi kuje 
rynek. Dlatego warto być przygotowa-
nym i uzbrojonym w podstawową wie-
dzę z zakresu procedur.

Niżej wyjaśniamy, na co będzie zwra-
cał uwagę UOKiK podczas kontroli, jak 
się zachowywać, gdy UOKiK fi nalnie 
zdecyduje się na wszczęcie kontroli 
antymonopolowej, oraz jakie sankcje 
mogą grozić przedsiębiorcom w związ-
ku z naruszeniami.

Pozycja dominująca
Nadużywanie pozycji dominującej pole-
ga na zakłócaniu konkurencji przez pod-
miot o dużej sile rynkowej, który dzię-
ki swojej przewadze może w znacznym 
stopniu działać niezależnie od konku-
rentów, kontrahentów i konsumentów. 
Zachowanie to jest sprzeczne z prawem.

Zgodnie z art. 4 pkt 10 ustawy 
o ochronie konkurencji i konsumen-
tówdany przedsiębiorca ma pozycję 
dominującą, jeśli jego udział w rynku 
właściwym przekracza 40 proc. Przed-
siębiorcy, którzy mają taki status, po-
winni zachować szczególną ostrożność 
w podejmowanych działaniach.

Przykładem nadużywania pozycji do-
minującej jest przede wszystkim na-
rzucanie nieuczciwych cen, w tym cen 
nadmiernie wygórowanych. Zweryfi ko-
wanie takiego zarzutu jest bardzo trud-
ne, ponieważ brakuje narzędzi umożli-
wiających jednoznaczne rozróżnienie 
między sytuacjami, w których wysoka 
cena jest uzasadniona okolicznościa-

mi, a tymi, w których jej stosowanie 
stanowi przejaw niezgodnych z pra-
wem praktyk. Samo udowodnienie, że 
cena jest wysoka, może nie wystarczyć, 
żeby uznać ją za niezgodną z prawem.

UOKiK używa różnych testów, aby wy-
kryć przypadki nadmiernie wygórowa-
nych cen. Często dopiero połączenie kilku 
testów prowadzi do ustalenia, że doszło 
do nadużycia pozycji dominującej.

Zmowa cenowa
Zakazane są również porozumienia, któ-
rych celem lub skutkiem jest wyelimi-
nowanie, ograniczenie lub naruszenie 
w inny sposób konkurencji na rynku wła-
ściwym. Należą do nich porozumienia:
■ horyzontalne (poziome) ‒ zawiera-

ne pomiędzy konkurentami (przed-
siębiorcami, którzy wprowadzają lub 
mogą wprowadzać albo nabywają lub 
mogą nabywać w tym samym czasie 
towary na rynku właściwym);

■ wertykalne (pionowe) ‒ zawierane 
pomiędzy przedsiębiorcami działa-
jącymi na różnych szczeblach obrotu 
(np. producent i dystrybutor).
Przykładem porozumienia pozio-

mego może być umówienie się dwóch 
konkurencyjnych marketów budow-
lanych, że wprowadzą podwyżkę cen 
cegły o 5 proc., począwszy od 25 wrze-
śnia br., albo że nie będą sprzedawać 
określonych produktów poniżej danej 
ceny. Takie działanie jest bezwzględ-
nie zabronione jako sprzeczne z pra-
wem monopolowym.

Z kolei porozumienie pionowe wy-
stąpi, gdy dostawca dachówki A prosi 
klienta (dystrybutora hurtownię), aby 
ten nie sprzedawał jego produktów 
poniżej ustalonej ceny na określonym 
rynku. Prawo antymonopolowe bez-
względnie zabrania tego typu praktyk.

Nielegalne porozumienia w relacjach 
biznesowych nie wymagają nadmier-
nego sformalizowania. Porozumienia 
takie mogą przybrać formę:
■ pisemnej umowy (np. określającej 

warunki udziału w sieci dystrybucji),
■ umowy dżentelmeńskiej (ang. gen-

tlemen’s agreement), którą strony 
w praktyce traktują jako wiążącą,

■ uzgodnienia korespondencyjnego 
(e-mail),

■ uzgodnienia telefonicznego,
■ wymiany niejawnych informacji 

dotyczących klientów, kosztów pro-
dukcji, obrotów, sprzedaży, mocy 
produkcyjnych, jakości, planów mar-
ketingowych,

■ przesyłania danych o planowanych 
warunkach ofert,

■ uzgodnienia na spotkaniach, np. 
przedstawicieli konkurencyjnych 
fi rm,

■ milczącej/dorozumianej koordynacji 
zachowań przedsiębiorców.

WAŻNE! Bierny udział lub zaniecha-
nie udziału w zmowie cenowej nie 
zwalnia z odpowiedzialności. Do-
tyczy to także sytuacji, gdy przed-
siębiorca nie stosuje się do uzgod-
nień lub nie zawarł umowy w formie 
pisemnej. Należy przyjąć, że tylko 
otwarte (wyrażone na piśmie) zdy-
stansowanie się od udziału w po-
rozumieniu zwalnia od odpowie-
dzialności.

Współpraca z kontrolerem
Prowadzone przez prezesa UOKiK 
kontrole na terenach powodziowych 
mogą stanowić podstawę do wszczę-
cia postępowania antymonopolowego 
w sprawach praktyk ograniczających 
konkurencję i naruszających zbiorowe 
interesy konsumentów oraz nakładania 
kar pieniężnych. Prezes organu wszczy-
na je z urzędu, ale impuls w przypad-
ku praktyk antykonkurencyjnych może 
stanowić zawiadomienie z uzasadnie-
niem, złożone przez przedsiębiorcę lub 
inny podmiot.

Aby UOKiK wszczął postępowanie 
antymonopolowe, musi wydać posta-
nowienie w tej sprawie oraz zawia-
domić o tym kontrolowanego przed-
siębiorcę. Jak wynika z orzecznictwa, 
prezes UOKiK, inicjując takie postę-
powanie, musi dokładnie określić jego 
zakres poprzez precyzyjne wskazanie 
działania lub zaniechania strony, któ-
rej dotyczy postępowanie (szczegó-
łowe określenie praktyki ogranicza-
jącej konkurencję), oraz wskazanie 
normy prawnej, która została naru-
szona przez to działanie lub zanie-
chanie.

UOKiK, prowadząc postępowanie an-
tymonopolowe, dysponuje szerokimi 
uprawnieniami, które umożliwiają sku-
teczne badanie spraw dotyczących na-
ruszeń prawa konkurencji. W ramach 
postępowania organ może m.in. zobo-
wiązać przedsiębiorcę do przedstawie-
nia informacji i dokumentów kluczo-
wych dla sprawy.

Ponadto UOKiK ma prawo przepro-
wadzać kontrolę w siedzibie przedsię-
biorcy, a w uzasadnionych przypadkach 
może również dokonać przeszukania 
pomieszczeń, by zabezpieczyć dowo-
dy naruszenia przepisów antymono-
polowych.

Podczas kontroli antymonopolowej 
kontrolowany zobowiązany jest do ak-
tywnego współdziałania z organem. 
Kontrolowany musi m.in.:
■ udzielać organom informacji w nie-

zbędnym zakresie,
■ umożliwiać wstęp do lokali i po-

mieszczeń,
■ przekazywać materiały i przedmioty 

mogące stanowić dowód w sprawie,
■ umożliwić dostęp do informatycz-

nych nośników danych.
Kontrolowany oraz jego pracownicy 

nie mogą utrudniać rozpoczęcia lub 
przeprowadzenia kontroli (przeszu-
kania).

Do najczęstszych form zaburzania 
sprawnego przebiegu kontroli należą:
■ odmowa udostępnienia dokumen-

tów,
■ ukrywanie lub niszczenie potencjal-

nego materiału dowodowego,
■ oddalanie się z miejsca kontroli osób, 

w tym również z przedmiotami mo-
gącymi stanowić dowód,

■ brak sporządzenia kopii lub wydru-
ków żądanych materiałów.
Ponadto utrudnianie kontroli może 

przybierać formę odmowy lub utrud-
niania wejścia do budynku lub loka-
lu, co prowadzi do wydłużenia czasu 
oczekiwania, blokowania dostępu do 
pomieszczeń, odmowy wydania kodu 
dostępu, klucza lub hasła, a także wy-
dłużania czasu oczekiwania na osoby 
reprezentujące przedsiębiorcę.

Uwaga! Prezes UOKiK w przypadku 
uniemożliwiania lub utrudniania kon-
troli może nałożyć na osobę lub pod-
mioty przeszkadzające w działaniach 
kontrolnych karę pieniężną w wyso-
kości do 50-krotności przeciętnego wy-
nagrodzenia.

Sankcje
Za naruszenie zakazu konkurencji pre-
zes UOKiK może nałożyć m.in.:
■ na osoby fi zyczne, które kierowa-

ły przedsiębiorstwem w czasie, gdy 
doszło do naruszenia prawa ochro-
ny konkurencji, karę pieniężną do 
2 mln zł;

■ na przedsiębiorcę karę pieniężną 
w wysokości nie większej niż 10 proc. 
obrotu osiągniętego w roku obroto-
wym poprzedzającym rok nałoże-
nia kary.

©℗

Podstawa prawna
• art. 4 pkt 10 ustawy z 16 lutego 2007 r. 
o ochronie konkurencji i konsumentów (t.j. Dz.U. 
z 2024 r. poz. 594; ost. zm. Dz.U. z 2024 r. 
poz. 1237)

Rada miasta w związku ze skutkami powodzi i zniszczeń ma przyjąć zwol-
nienie w podatku od nieruchomości (w określonych branżach), ale ma ono 
dotyczyć tylko podmiotów, które nie mają zaległości podatkowych wobec 
miasta. Nasza spółka miała takie zaległości w ostatnim roku, ale je uregulo-
waliśmy. Czy w związku z tym mamy szansę na skorzystanie ze zwolnienia?

Marcin Nagórek

radca prawny 

Z ustawy o podatkach i opłatach lo-
kalnych (dalej: u.p.o.l) wynika, że rada 
gminy może uchwałą wprowadzić inne 
zwolnienia przedmiotowe niż określo-
ne w jej art. 7 ust. 1 (np. grunty, bu-
dynki i budowle wchodzące w skład in-
frastruktury kolejowej). Możliwe jest 
również wprowadzenie zwolnienia po-
datkowego uzasadnionego zdarzeniami 
losowymi, np. powodzią. Problem pole-
ga jednak na tym, że gmina nie może 
dowolnie ustanawiać warunków sko-
rzystania przez przedsiębiorców z tego 
zwolnienia, co potwierdza orzecznic-

two sądowe. Niejednokrotnie bowiem 
sądy podważały sposób ustanawiania 
zwolnień przez gminy. Chodzi o różne 
kwestie, w tym m.in. dotyczące wpro-
wadzenia wadliwych sformułowań lub 
nielegalnych warunków zwolnienia. 

Naczelny Sąd Administracyjny w wyro-
ku z 7 kwietnia 2021 r. (sygn. akt III FSK 
3334/21) wskazał m.in., że „zakaz usta-
nawiania przez rady gmin zwolnień 
o charakterze podmiotowym oznacza, że 
zwolnienie wprowadzone na podstawie 
upoważnienia zawartego w art. 7 ust. 3 
u.p.o.l. może dotyczyć wyłącznie przed-
miotów wykorzystywanych do różnego 
rodzajów działalności”. Przedmiot ten 
powinien być tak określony, żeby nie była 

możliwa identyfi kacja konkretnego po-
datnika. Jest to o tyle trudne, że w każ-
dym przypadku zwolnienie ostatecznie 
będzie dotyczyło określonego podmiotu 
‒ konstrukcja podatku obejmuje bowiem 
zarówno przedmiot, jak i podmiot podle-
gający opodatkowaniu. W konsekwencji 
nie ma więc zwolnienia przedmiotowe-
go, którego nie można przypisać okre-
ślonemu podmiotowi. Utrudnienie to 
wymaga od rad gmin staranności w two-
rzeniu przepisów prawa miejscowego, 
przede wszystkim przy określaniu kry-
terium zwolnienia poprzez identyfi kację 
jego przedmiotu, a nie podmiotu.

Z kolei Wojewódzki Sąd Administra-
cyjny w Opolu w wyroku z 25 lutego 
2021 r. (sygn. akt I SA/Op 332/20) podkre-
ślił, że uchwała, która uzależnia udzie-
lenie ulg od braku zaległości w jakich-
kolwiek zobowiązaniach podatkowych 
wobec miasta, w sposób jednoznaczny 
odwołuje się do cech podatnika. W tym 

więc zakresie zwolnienie ma charakter 
podmiotowy. Organy gminy nie miały 
kompetencji do tego, by wprowadzać 
zwolnienia o takim charakterze.

Z powyższego należy zatem wniosko-
wać, że gmina nie może wprowadzić 
zwolnienia w podatku od nieruchomo-
ści, które będzie warunkowane brakiem 
zaległości podatnika wobec gminy. Co 
jednak istotne, w sytuacji czytelnika 
zaległość taka nawet nie występuje, bo 
spółka spłaciła zadłużenie wobec gmi-
ny. W konsekwencji jakkolwiek zwol-
nienie wprowadzone przez gminę by-
łoby wadliwe, to i tak warunek braku 
zaległości spółki by nie dotyczył. Byłoby 
to nielegalne, a spółka mogłaby kwe-
stionować uchwałę rady miasta przed 
sądem administracyjnym. ©℗

Podstawa prawna
• art. 7 ust. 3 ustawy z 12 stycznia 1991 r. 
o podatkach i opłatach lokalnych (t.j. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 70)

Prezes Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumentów sprawdza, czy przedsiębiorcy nie wykorzystują 
powodzi do nadużywania pozycji dominującej lub zawyżania cen oferowanych produktów
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Kontrolą zostały objęte przede wszyst-
kim podmioty, które dostarczają agre-
gaty prądotwórcze, osuszacze pomiesz-
czeń, kalosze oraz produkty niezbędne 
do naprawiania skutków powodzi. Naj-
prawdopodobniej UOKiK będzie się też
szczególnie interesować różnego rodza-
ju usługami z tym związanymi, tj. re-
montowymi, budowlanymi, transpor-
towymi i porządkowymi.

Na stronie UOKiK pojawiła się też in-
formacja o przeszukaniu siedziby fi rmy 
ABB Polska i jej pięciu dystrybutorów. 
Organ wszczął właśnie postępowanie 
wyjaśniające w sprawie możliwości za-
warcia porozumienia ograniczające-
go konkurencję. I choć wydaje się, że 
w tym przypadku sprawa nie ma związ-
ku z powodzią, jest to jasny sygnał, że
UOKiK nie śpi i aktywnie weryfi kuje
rynek. Dlatego warto być przygotowa-
nym i uzbrojonym w podstawową wie-
dzę z zakresu procedur.

Niżej wyjaśniamy, na co będzie zwra-
cał uwagę UOKiK podczas kontroli, jak
się zachowywać, gdy UOKiK fi nalnie
zdecyduje się na wszczęcie kontroli
antymonopolowej, oraz jakie sankcje 
mogą grozić przedsiębiorcom w związ-
ku z naruszeniami.

Pozycja dominująca
Nadużywanie pozycji dominującej pole-
ga na zakłócaniu konkurencji przez pod-
miot o dużej sile rynkowej, który dzię-
ki swojej przewadze może w znacznym 
stopniu działać niezależnie od konku-
rentów, kontrahentów i konsumentów. 
Zachowanie to jest sprzeczne z prawem.

Zgodnie z art. 4 pkt 10 ustawy
o ochronie konkurencji i konsumen-
tówdany przedsiębiorca ma pozycję
dominującą, jeśli jego udział w rynku 
właściwym przekracza 40 proc. Przed-
siębiorcy, którzy mają taki status, po-
winni zachować szczególną ostrożność
w podejmowanych działaniach.

Przykładem nadużywania pozycji do-
minującej jest przede wszystkim na-
rzucanie nieuczciwych cen, w tym cen 
nadmiernie wygórowanych. Zweryfi ko-
wanie takiego zarzutu jest bardzo trud-
ne, ponieważ brakuje narzędzi umożli-
wiających jednoznaczne rozróżnienie 
między sytuacjami, w których wysoka
cena jest uzasadniona okolicznościa-

mi, a tymi, w których jej stosowanie
stanowi przejaw niezgodnych z pra-
wem praktyk. Samo udowodnienie, że
cena jest wysoka, może nie wystarczyć,
żeby uznać ją za niezgodną z prawem.

UOKiK używa różnych testów, aby wy-
kryć przypadki nadmiernie wygórowa-
nych cen. Często dopiero połączenie kilku 
testów prowadzi do ustalenia, że doszło
do nadużycia pozycji dominującej.

Zmowa cenowa
Zakazane są również porozumienia, któ-
rych celem lub skutkiem jest wyelimi-
nowanie, ograniczenie lub naruszenie
w inny sposób konkurencji na rynku wła-
ściwym. Należą do nich porozumienia:
■ horyzontalne (poziome) ‒ zawiera-

ne pomiędzy konkurentami (przed-
siębiorcami, którzy wprowadzają lub
mogą wprowadzać albo nabywają lub 
mogą nabywać w tym samym czasie
towary na rynku właściwym);

■ wertykalne (pionowe) ‒ zawierane
pomiędzy przedsiębiorcami działa-
jącymi na różnych szczeblach obrotu
(np. producent i dystrybutor).
Przykładem porozumienia pozio-

mego może być umówienie się dwóch
konkurencyjnych marketów budow-
lanych, że wprowadzą podwyżkę cen 
cegły o 5 proc., począwszy od 25 wrze-
śnia br., albo że nie będą sprzedawać 
określonych produktów poniżej danej
ceny. Takie działanie jest bezwzględ-
nie zabronione jako sprzeczne z pra-
wem monopolowym.

Z kolei porozumienie pionowe wy-
stąpi, gdy dostawca dachówki A prosi 
klienta (dystrybutora hurtownię), aby
ten nie sprzedawał jego produktów 
poniżej ustalonej ceny na określonym 
rynku. Prawo antymonopolowe bez-
względnie zabrania tego typu praktyk.

Nielegalne porozumienia w relacjach 
biznesowych nie wymagają nadmier-
nego sformalizowania. Porozumienia 
takie mogą przybrać formę:
■ pisemnej umowy (np. określającej 

warunki udziału w sieci dystrybucji),
■ umowy dżentelmeńskiej (ang. gen-

tlemen’s agreement), którą strony 
w praktyce traktują jako wiążącą,

■ uzgodnienia korespondencyjnego 
(e-mail),

■ uzgodnienia telefonicznego,
■ wymiany niejawnych informacji

dotyczących klientów, kosztów pro-
dukcji, obrotów, sprzedaży, mocy
produkcyjnych, jakości, planów mar-
ketingowych,

■ przesyłania danych o planowanych 
warunkach ofert,

■ uzgodnienia na spotkaniach, np. 
przedstawicieli konkurencyjnych
fi rm,

■ milczącej/dorozumianej koordynacji
zachowań przedsiębiorców.

WAŻNE! Bierny udział lub zaniecha-
nie udziału w zmowie cenowej nie 
zwalnia z odpowiedzialności. Do-
tyczy to także sytuacji, gdy przed-
siębiorca nie stosuje się do uzgod-
nień lub nie zawarł umowy w formie
pisemnej. Należy przyjąć, że tylko
otwarte (wyrażone na piśmie) zdy-
stansowanie się od udziału w po-
rozumieniu zwalnia od odpowie-
dzialności.

Współpraca z kontrolerem
Prowadzone przez prezesa UOKiK 
kontrole na terenach powodziowych
mogą stanowić podstawę do wszczę-
cia postępowania antymonopolowego
w sprawach praktyk ograniczających 
konkurencję i naruszających zbiorowe
interesy konsumentów oraz nakładania
kar pieniężnych. Prezes organu wszczy-
na je z urzędu, ale impuls w przypad-
ku praktyk antykonkurencyjnych może 
stanowić zawiadomienie z uzasadnie-
niem, złożone przez przedsiębiorcę lub
inny podmiot.

Aby UOKiK wszczął postępowanie
antymonopolowe, musi wydać posta-
nowienie w tej sprawie oraz zawia-
domić o tym kontrolowanego przed-
siębiorcę. Jak wynika z orzecznictwa,
prezes UOKiK, inicjując takie postę-
powanie, musi dokładnie określić jego
zakres poprzez precyzyjne wskazanie 
działania lub zaniechania strony, któ-
rej dotyczy postępowanie (szczegó-
łowe określenie praktyki ogranicza-
jącej konkurencję), oraz wskazanie
normy prawnej, która została naru-
szona przez to działanie lub zanie-
chanie.

UOKiK, prowadząc postępowanie an-
tymonopolowe, dysponuje szerokimi 
uprawnieniami, które umożliwiają sku-
teczne badanie spraw dotyczących na-
ruszeń prawa konkurencji. W ramach
postępowania organ może m.in. zobo-
wiązać przedsiębiorcę do przedstawie-
nia informacji i dokumentów kluczo-
wych dla sprawy.

Ponadto UOKiK ma prawo przepro-
wadzać kontrolę w siedzibie przedsię-
biorcy, a w uzasadnionych przypadkach 
może również dokonać przeszukania
pomieszczeń, by zabezpieczyć dowo-
dy naruszenia przepisów antymono-
polowych.

Podczas kontroli antymonopolowej 
kontrolowany zobowiązany jest do ak-
tywnego współdziałania z organem. 
Kontrolowany musi m.in.:
■ udzielać organom informacji w nie-

zbędnym zakresie,
■ umożliwiać wstęp do lokali i po-

mieszczeń,
■ przekazywać materiały i przedmioty

mogące stanowić dowód w sprawie,
■ umożliwić dostęp do informatycz-

nych nośników danych.
Kontrolowany oraz jego pracownicy 

nie mogą utrudniać rozpoczęcia lub 
przeprowadzenia kontroli (przeszu-
kania).

Do najczęstszych form zaburzania
sprawnego przebiegu kontroli należą:
■ odmowa udostępnienia dokumen-

tów,
■ ukrywanie lub niszczenie potencjal-

nego materiału dowodowego,
■ oddalanie się z miejsca kontroli osób, 

w tym również z przedmiotami mo-
gącymi stanowić dowód,

■ brak sporządzenia kopii lub wydru-
ków żądanych materiałów.
Ponadto utrudnianie kontroli może

przybierać formę odmowy lub utrud-
niania wejścia do budynku lub loka-
lu, co prowadzi do wydłużenia czasu
oczekiwania, blokowania dostępu do 
pomieszczeń, odmowy wydania kodu 
dostępu, klucza lub hasła, a także wy-
dłużania czasu oczekiwania na osoby 
reprezentujące przedsiębiorcę.

Uwaga! Prezes UOKiK w przypadku 
uniemożliwiania lub utrudniania kon-
troli może nałożyć na osobę lub pod-
mioty przeszkadzające w działaniach
kontrolnych karę pieniężną w wyso-
kości do 50-krotności przeciętnego wy-
nagrodzenia.

Sankcje
Za naruszenie zakazu konkurencji pre-
zes UOKiK może nałożyć m.in.:
■ na osoby fi zyczne, które kierowa-

ły przedsiębiorstwem w czasie, gdy 
doszło do naruszenia prawa ochro-
ny konkurencji, karę pieniężną do 
2 mln zł;

■ na przedsiębiorcę karę pieniężną 
w wysokości nie większej niż 10 proc. 
obrotu osiągniętego w roku obroto-
wym poprzedzającym rok nałoże-
nia kary.
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Podstawa prawna
• art. 4 pkt 10 ustawy z 16 lutego 2007 r. 
o ochronie konkurencji i konsumentów (t.j. Dz.U. 
z 2024 r. poz. 594; ost. zm. Dz.U. z 2024 r. 
poz. 1237)

Rada miasta w związku ze skutkami powodzi i zniszczeń ma przyjąć zwol-
nienie w podatku od nieruchomości (w określonych branżach), ale ma ono 
dotyczyć tylko podmiotów, które nie mają zaległości podatkowych wobec 
miasta. Nasza spółka miała takie zaległości w ostatnim roku, ale je uregulo-
waliśmy. Czy w związku z tym mamy szansę na skorzystanie ze zwolnienia?

Marcin Nagórek

radca prawny

Z ustawy o podatkach i opłatach lo-
kalnych (dalej: u.p.o.l) wynika, że rada 
gminy może uchwałą wprowadzić inne 
zwolnienia przedmiotowe niż określo-
ne w jej art. 7 ust. 1 (np. grunty, bu-
dynki i budowle wchodzące w skład in-
frastruktury kolejowej). Możliwe jest 
również wprowadzenie zwolnienia po-
datkowego uzasadnionego zdarzeniami
losowymi, np. powodzią. Problem pole-
ga jednak na tym, że gmina nie może
dowolnie ustanawiać warunków sko-
rzystania przez przedsiębiorców z tego
zwolnienia, co potwierdza orzecznic-

two sądowe. Niejednokrotnie bowiem 
sądy podważały sposób ustanawiania
zwolnień przez gminy. Chodzi o różne
kwestie, w tym m.in. dotyczące wpro-
wadzenia wadliwych sformułowań lub 
nielegalnych warunków zwolnienia.

Naczelny Sąd Administracyjny w wyro-
ku z 7 kwietnia 2021 r. (sygn. akt III FSK 
3334/21) wskazał m.in., że „zakaz usta-
nawiania przez rady gmin zwolnień
o charakterze podmiotowym oznacza, że 
zwolnienie wprowadzone na podstawie
upoważnienia zawartego w art. 7 ust. 3 
u.p.o.l. może dotyczyć wyłącznie przed-
miotów wykorzystywanych do różnego 
rodzajów działalności”. Przedmiot ten 
powinien być tak określony, żeby nie była 

możliwa identyfi kacja konkretnego po-
datnika. Jest to o tyle trudne, że w każ-
dym przypadku zwolnienie ostatecznie
będzie dotyczyło określonego podmiotu
‒ konstrukcja podatku obejmuje bowiem 
zarówno przedmiot, jak i podmiot podle-
gający opodatkowaniu. W konsekwencji 
nie ma więc zwolnienia przedmiotowe-
go, którego nie można przypisać okre-
ślonemu podmiotowi. Utrudnienie to
wymaga od rad gmin staranności w two-
rzeniu przepisów prawa miejscowego, 
przede wszystkim przy określaniu kry-
terium zwolnienia poprzez identyfi kację 
jego przedmiotu, a nie podmiotu.

Z kolei Wojewódzki Sąd Administra-
cyjny w Opolu w wyroku z 25 lutego 
2021 r. (sygn. akt I SA/Op 332/20) podkre-
ślił, że uchwała, która uzależnia udzie-
lenie ulg od braku zaległości w jakich-
kolwiek zobowiązaniach podatkowych 
wobec miasta, w sposób jednoznaczny
odwołuje się do cech podatnika. W tym

więc zakresie zwolnienie ma charakter
podmiotowy. Organy gminy nie miały 
kompetencji do tego, by wprowadzać
zwolnienia o takim charakterze.

Z powyższego należy zatem wniosko-
wać, że gmina nie może wprowadzić 
zwolnienia w podatku od nieruchomo-
ści, które będzie warunkowane brakiem
zaległości podatnika wobec gminy. Co
jednak istotne, w sytuacji czytelnika
zaległość taka nawet nie występuje, bo 
spółka spłaciła zadłużenie wobec gmi-
ny. W konsekwencji jakkolwiek zwol-
nienie wprowadzone przez gminę by-
łoby wadliwe, to i tak warunek braku 
zaległości spółki by nie dotyczył. Byłoby 
to nielegalne, a spółka mogłaby kwe-
stionować uchwałę rady miasta przed
sądem administracyjnym. ©℗

Podstawa prawna
• art. 7 ust. 3 ustawy z 12 stycznia 1991 r. 
o podatkach i opłatach lokalnych (t.j. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 70)

Prezes Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumentów sprawdza, czy przedsiębiorcy nie wykorzystują
powodzi do nadużywania pozycji dominującej lub zawyżania cen oferowanych produktów
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Gdzie się podziały wartości takie 
jak bezstronność, powściągliwość 
w publicznym ferowaniu sądów  

czy – w końcu – dbałość o powagę  
Sądu Najwyższego?  

– pyta Marek Dobrowolski,  
sędzia SN

str. 2

Coraz bardziej 
podzieleni
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Co na to postronny 
obserwator?

 W
o s t a t n i m  
okresie nie-
którzy sędzio-
wie SN podjęli 
w przestrze-
ni publicz-
nej działa-

nia, które powinny zaniepokoić 
opinię publiczną. Najpierw sędzia 
Piotr Prusinowski, prezes Izby Pra-
cy i Ubezpieczeń Społecznych SN, 
uzurpując sobie – nie wiedzieć cze-
mu – prawo do wystawiania moral-
nych i kompetencyjnych ocen innych 
sędziów, powiedział, że „wśród 55 
neosędziów w SN” można „znaleźć 
ignorantów prawnych, karierowi-
czów, cyników, ale również nieliczną, 
jednak istniejącą grupę”, która „czuje 
Polskę” tak samo jak on („Rzeczpo-
spolita”, 26 sierpnia 2024 r.). Wyróż-
niając „ignorantów prawnych, karie-
rowiczów i cyników” i grupę, która 
„tak samo czuje Polskę”, Piotr Pru-
sinowski stwierdził, że są to wybit-
ni prawnicy z dorobkiem, którzy już 
dawno zrozumieli, „w co wdepnęli”.

To, co zaskakuje najbardziej, to za-
prezentowane kryterium „bycia wy-
bitnym prawnikiem”. W opinii oce-
niającego są to właśnie ci sędziowie 
Sądu Najwyższego, którzy rozumie-
ją, „w co wdepnęli”.

Gdzie się podziała 
powściągliwość?

Cała wypowiedź budzi zażenowa-
nie. Zdumiewa w niej nieodpar-
te poczucie wyższości niepołączo-
ne z najmniejszą nawet refleksją, 
by te zupełnie nieprzystające sę-
dziemu, a tym bardziej sędziemu 
Sądu Najwyższego, uwłaczające god-
ności określenia odnieść również 
do tzw. starych sędziów SN (w swojej 
wypowiedzi P. Prusinowski używa 
określenia „paleosędziowie”). Taka 
refleksja mogłaby dać zaskakujące 
wyniki.

O wiele ważniejsze wydają się 
jednak pytania, na które dopraw-
dy trudno znaleźć jakąkolwiek ra-
cjonalną odpowiedź. Kto dał temu 
sędziemu SN prawo do szafowania 
tak poważnymi oskarżeniami wo-
bec innych sędziów? Gdzie się po-
działy tak mocno akcentowane przez 
sędziego Prusinowskiego wartości 
takie jak bezstronność, powściągli-
wość w publicznym ferowaniu sądów 
poza salą sędziowską czy – w końcu 
– dbałość o powagę Sądu Najwyż-
szego?

Kolejna zastanawiająca aktywność 
sędziów SN związana jest z osła-
wioną już kontrasygnatą premiera, 
która jakoby została złożona przez 
pomyłkę, a następnie, rzekomo le-
galnie, wycofana. Zarówno infor-
mowanie o „pomyłce”, jak i „wyco-
fywanie kontrasygnaty” to decyzje 
kontrowersyjne (żeby nie powie-
dzieć: kompromitujące). W sprawę 
byli zaś zaangażowani sędziowie 
Sądu Najwyższego.

Otóż Dariusz Zawistowski, Karol 
Weitz z Izby Cywilnej SN zaskar-
żyli (nie wiadomo, w jakim trybie) 
do Wojewódzkiego Sądu Administra-
cyjnego w Warszawie ustrojowe de-
cyzje Prezydenta RP i prezesa Rady 
Ministrów w sprawie wydania aktu 
urzędowego.

Eufemistycznie rzecz ujmując, 
była to bezprecedensowa w historii 
ustrojowej Polski liczonej od 1918 r., 
bardzo „nowatorska” interpretacja 
konstytucji i stosowania prawa ad-
ministracyjnego. Dla postronnego 
obserwatora wyglądało to tak, jak-
by sami sędziowie SN swoją skargą 
dali premierowi pretekst do wycofa-
nia się z decyzji, której ci sędziowie 
nie akceptowali. Zwłaszcza że rezul-
tat tych działań objawił się w tempie 
ekspresowym. Oczywiście, co war-
to podkreślić, mówię tu wyłącznie 
o wrażeniu, jakie te działania mo-
gły wywrzeć na niezaangażowanych 
widzach. Moja myśl nie sięga nato-
miast tak daleko, aby spekulować 
na temat jakiejś formy współpra-
cy sędziów SN z premierem. Skoro 
jednak sądy europejskie w swojej ju-
dykaturze dotyczącej polskiego są-
downictwa z takim upodobaniem 
szafują frazą „oceny postronnego ob-
serwatora”, to nie jest pozbawione 
racji uznanie, że dla postronnego ob-
serwatora trudno chyba o bardziej 
jednoznaczny przejaw politycz-
nej koincydencji działań sędziów 
i przedstawicieli władzy wykonaw-
czej.

Sędziowie walczący

A jednak! W prowadzonej przez 
premiera i ministra sprawiedliwo-
ści promocji założeń do projektów 
tzw. przywracania praworządności 
w wymiarze sprawiedliwości, za-
powiadających segregację sędziów 
na tych powołanych przed 2018 r. 
i po nim oraz wprowadzenie naru-
szającego godność obowiązku skła-
dania „czynnego żalu” przez tych 
drugich, połączonej z deklaracją 
premiera o dopuszczalnym łama-
niu prawa (bo mamy „demokrację 

walczącą”), brała udział mocna re-
prezentacja sędziów (m.in. Bohdan 
Bieniek z Izby Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych SN), która afirmowała 
przedkładane publicznie propozycje. 
Co o tej sytuacji mógłby pomyśleć 
znany orzecznictwu europejskiemu 
„postronny obserwator” (szczegól-
nie wrażliwy na wszelkie przejawy 
nadmiernej bliskości magistratury 
i polityków)? Czy w jego ocenie może 
powstać wątpliwość co do przestrze-
gania w Polsce rozdziału władzy są-
downiczej od władzy wykonawczej?

Co jest niekonstytucyjne?

Niewiele więcej rozwagi wykazał 
sędzia Izby Karnej SN Włodzimierz 
Wróbel, który wprawdzie nie dał się 
wciągnąć w publiczne dywagowa-
nie na temat legalności wycofania 
przez premiera kontrasygnaty (unik-
nął w ten sposób obrony stanowiska, 
którego racjonalnie nie da się bro-

nić), jednak przy tej okazji powie-
dział dużo więcej. Otóż stwierdził, 
że „premier udzielił zgody na jaw-
nie niekonstytucyjną decyzję pre-
zydenta” (w przedmiocie wyznacze-
nia przewodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego Sędziów Izby Cywilnej SN). 
Umniejszając spór o kontrasygna-
tę, uznał on, że uprawnienia Prezy-
denta RP są sprzeczne z konstytucją 
i w ogóle nie mieszczą się w insty-
tucji kontrasygnaty. Bez względu 
więc na to – konkluduje W. Wróbel 
– „czy prezydent uzyskałby wówczas 
zgodę premiera, czy nie, korzysta-
nie z takich uprawnień byłoby nadal 
niekonstytucyjne” (W. Wróbel, „Ga-
zeta Wyborcza”, 2 września 2024 r.). 
Inaczej mówiąc, sędzia Wróbel su-
geruje, że skoro decyzja prezydenta 
jest w ogóle niezgodna z Konstytucją 
RP, to nie ma potrzeby się zastana-
wiać, czy dopuszczalne jest wycofa-
nie kontrasygnaty („znaczenie samej 
kontrasygnaty, jak i jej braku czy wy-
cofania byłoby w takim przypadku 
identyczne – czyli żadne”).

Włodzimierz Wróbel myli się, 
i to przynajmniej dwukrotnie. 
Po pierwsze, przywoływany akt urzę-
dowy prezydenta był zgodny z kon-
stytucją (co nie było kontestowa-
ne), a po drugie, o wiele ważniejszy 
jest inny aspekt sprawy, który de-
maskuje chwyt erystyczny zasto-
sowany przez karnistę. Gdy przyjąć 
tok rozumowania autora, to okaże 
się, że kontrasygnując decyzję pre-
zydenta, do której nie miałby on 
prawa, premier w sposób ewident-
ny narusza istotę instytucji kontr-
asygnaty, a więc łamie konstytucję. 
Po to bowiem do ustawy zasadni-
czej została wprowadzona instytu-
cja kontrasygnaty, aby premier po-
nosił odpowiedzialność polityczną 

za decyzje nieodwoływalnego Pre-
zydenta RP. Oznacza to, że za kontr-
asygnowanie niezgodnego z konsty-
tucją aktu urzędowego prezydenta 
prezes Rady Ministrów powinien być 
bezwzględnie odwołany z funkcji, 
bo przecież tej rzekomej „niekon-
stytucyjności” w ogóle nie dostrzegł, 
ani w momencie udzielania kontr-
asygnaty, ani gdy próbował się z tego 
wycofać (wszak podał zupełnie inną 
przyczynę). Takie musiałyby być kon-
sekwencje przyjęcia koncepcji for-
sowanej przez sędziego Włodzimie-
rza Wróbla.

Wszystko, co zostało powyżej przy-
wołane, powinno rodzić poważne 
zaniepokojenie nie tylko europej-
skiego „postronnego obserwatora”, 
lecz przede wszystkim tych, którym 
leży na sercu prawidłowe funkcjo-
nowanie polskiego wymiaru spra-
wiedliwości.

 ©℗

Działania 
i wyrażane 
publicznie opinie 
niektórych sędziów 

Sądu Najwyższego 
wywołują poważne 
zaniepokojenie

DR HAB. MAREK DOBROWOLSKI

sędzia Sądu Najwyższego orzekający w Izbie 
Kontroli Nadzwyczajnej i Spraw Publicznych, 
prof. KUL
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Zarówno informowanie o „pomyłce”, 
jak i „wycofywanie kontrasygnaty” to decyzje 
kontrowersyjne (żeby nie powiedzieć: 
kompromitujące). W sprawę byli zaś zaangażowani 
sędziowie Sądu Najwyższego
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Nie przy każdym naruszeniu 

RODO kara fi nansowa

Sławomir Wikariak

slawomir.wikariak@infor.pl

 N
ajnowszy wyrok Try-
bunału Sprawiedli-
wości Unii Europej-
skiej – z 26 września 
2024 r. w sprawie 
C 768/21 – powinien 
uciąć toczącą się 

w doktrynie dyskusję, czy w przy-
padku stwierdzenia naruszenia organ 
ochrony danych osobowych ma obo-
wiązek zastosować któreś z uprawnień 
naprawczych wskazanych w art. 58 
ust. 2 RODO. Przepis ten zakreśla 
szerokie spektrum możliwych sank-
cji – od ostrzeżenia czy upomnienia, 
przez nakazanie podjęcia określonych 
środków, aż po kary fi nansowe. Nało-
żenia takiej właśnie kary domaga się 
przed niemieckim sądem klient od-
działu kasy oszczędnościowej z Hesji, 
który dowiedział się, że pracownica 
tej instytucji wielokrotnie miała nie-
uprawniony dostęp do jego danych. 

Kasa zgłosiła to organowi ochrony da-
nych kraju związkowego, ale nie po-
wiadomiła samego zainteresowanego. 
Organ uznał, że nie miała takiego obo-
wiązku, gdyż nieuprawniony dostęp 
do danych klienta nie spowodował wy-
sokiego ryzyka naruszenia jego praw 
i wolności. Skarżący jest przeciwnego 
zdania. W sprawie toczącej się przed 
niemieckim sądem dodatkowo doma-
ga się ukarania kasy oszczędnościowej 
za stwierdzone naruszenia. Uważa bo-
wiem, że jest to obowiązek, a nie jedy-
nie uprawnienie organu nadzorczego.

Rozpoznający tę sprawę sąd po-
stanowił skierować do TSUE pyta-
nie prejudycjalne. Wskazał w nim, 
że w doktrynie można się spotkać 
z rozbieżnymi poglądami na temat 
tego, czy w przypadku stwierdzenia 
naruszenia organ jest zobowiązany 
do zastosowania któregoś z uprawnień 
wskazanych w art. 58 ust. 2 RODO, 
a w szczególności czy musi nakładać 
karę fi nansową.

TSUE przyznał, że podstawowym 
celem RODO jest ochrona obywateli, 
dlatego organy ochrony danych mu-
szą podejmować środki zmierzające 
do usuwania stwierdzonych naruszeń. 
„Do celów rozpatrywania wniesionych 
skarg art. 58 ust. 1 RODO przyzna-
je każdemu organowi nadzorczemu 
daleko idące uprawnienia w zakresie 
prowadzonych w tym kontekście po-
stępowań. Jeżeli organ taki po zakoń-
czeniu postępowania stwierdzi naru-
szenie przepisów tego rozporządzenia, 
ma on obowiązek zareagować w od-
powiedni sposób, aby usunąć stwier-
dzone uchybienie, przy czym każdy 
środek, jak wskazano w motywie 129 
tego rozporządzenia, musi być odpo-

wiedni, niezbędny i proporcjonalny, 
aby zapewnić przestrzeganie niniej-
szego rozporządzenia z uwzględnie-
niem okoliczności danej sprawy” – na-
pisano w uzasadnieniu wyroku.

Konieczność usunięcia stwierdzo-
nego naruszenia nie zawsze jednak, 
zdaniem TSUE, oznacza obowiązek 
sięgnięcia po środki dyscyplinujące 
wskazane w art. 58 ust. 1 RODO. Trze-
ba bowiem uwzględnić okoliczności 
konkretnej sprawy. W szczególnych 
sytuacjach może się okazać, że sankcje 
nie są konieczne (a wręcz uzasadnio-
ne), by osiągnąć wymagany cel, jakim 
jest zapobieżenie dalszym narusze-
niom.

„W tym względzie nie jest wyklu-
czone, że w drodze wyjątku i biorąc 
pod uwagę szczególne okoliczno-
ści konkretnego przypadku, organ 
nadzorczy może odstąpić od wyko-
nania uprawnień naprawczych po-
mimo stwierdzenia naruszenia ochro-
ny danych osobowych. Może tak 
być w szczególności w przypadku, 
gdy stwierdzone naruszenie nie było 
długotrwałe, np. gdy administrator, 
który co do zasady zastosował odpo-
wiednie środki techniczne i organi-
zacyjne w rozumieniu art. 24 RODO, 
od chwili powzięcia wiadomości o tym 
naruszeniu podjął odpowiednie i nie-
zbędne środki, aby to naruszenie usta-
ło i się nie powtórzyło (…)” – zazna-
czył TSUE w uzasadnieniu orzeczenia.

W tej konkretnej sprawie, jak wyni-
kało z akt, kasa oszczędnościowa sama 
zgłosiła organowi naruszenie i podjęła 
działania, które mają zapobiec podob-
nym sytuacjom w przyszłości. Wobec 
pracownicy, która naruszyła zasady 
dostępu do danych osobowych klienta, 

podjęto środki dyscyplinarne. Admi-
nistrator zapowiedział również prze-
gląd procedur, w tym sprawdzenie, 
czy okres przechowywania rejestru 
dostępu do danych przez pracowni-
ków nie powinien zostać wydłużony.

 ©℗

Prezes organu 
ochrony danych 
osobowych nie musi 

nakładać sankcji,

nawet jeśli uznał, 
że administrator 
złamał prawo

prosto ze strasburga

Wyrok w sprawie Melandri przeciwko San 
Marino (skarga nr 25189/21) dotyczy sprawy, 
która może nie być jednoznacznie kojarzo-
na z ochroną praw człowieka – fi nansowe 
oszustwa i malwersacje nie mają zazwy-
czaj związku z podstawowymi prawami 
i wolnościami jednostki. Jednak i w tym 
kontekście Konwencja o ochronie praw 
człowieka i podstawowych wolności bywa 
przywoływana przez skarżących szukają-
cych ochrony.

Według organów ścigania Włoch i San 
Marino skarżący był zamieszany w dzia-
łalność przestępczą polegającą na prze-
prowadzaniu fi kcyjnych operacji bizne-
sowych w branży winiarskiej. Dzięki m.in. 
fałszowaniu faktur nielegalne dochody or-
ganizacji przestępczej były prane, podczas 
gdy fi rma skarżącego korzystała z redukcji 
kosztów skutkującej oszczędnościami po-
datkowymi i otrzymywaniem nienależnych 
korzyści. W wyroku skazującym, podtrzy-
manym w apelacji, sąd nakazał konfi ska-
tę na rzecz Skarbu Państwa San Marino 
uprzednio zajętych już w toku dochodze-

nia prokuratorskiego aktywów w wyso-
kości kilku milionów euro (w tym polisy 
ubezpieczeniowej na życie) oraz narosłych 
od nich odsetek.

W skardze do ETPC skarżący podniósł, 
że ze względu na istotne zmiany w przepi-
sach kodeksu karnego dotyczące prania pie-
niędzy nie można uznać, aby został, w toku 
działań prawnych podjętych przeciwko nie-
mu, właściwie i szczegółowo poinformo-
wany o charakterze i przyczynie wysuwa-
nych przeciwko niemu oskarżeń. Nie mógł 
zatem w sposób właściwy przygotować się 
do odpowiedniej obrony, zgodnie z wymo-
gami art. 6 ust. 1 i 3 konwencji. W szczegól-
ności utrzymywał, że niejasności wynika-
ły ze sprzecznych ustaleń sądu I instancji 
i sądu apelacyjnego. Sąd I instancji zasto-
sował przepisy z 2013 r., podczas gdy sędzia 
apelacyjny zastosował przepisy z 2010 r. 
Drugi zarzut dotyczył rzekomej bezpraw-
ności i nieproporcjonalności konfi skaty na-
łożonej na niego w wyniku postępowania 
karnego, która jego zdaniem stanowiła na-
ruszenie art. 1 Protokołu nr 1 do konwencji, 
gwarantującego ochronę własności. Według 
skarżącego konfi skatę orzeczono na pod-
stawie przepisów, które nie obowiązywały 
w momencie popełnienia przez niego prze-
stępstw fi nansowych, a dodatkowo – mimo 
że został uniewinniony przez sąd apelacyj-
ny od części zarzutów – nie doszło do zmia-

ny w zakresie konfi skaty nakazanej przez 
sąd I instancji. Jego zdaniem sędzia apela-
cyjny powinien był ustalić, które z zajętych 
kwot miały związek z zarzutem, od które-
go został uniewinniony. Zastosowany śro-
dek był zatem według skarżącego niepro-
porcjonalny.

Badając sprawę, trybunał orzekł, 
że nie doszło do naruszenia gwarancji wy-
nikających z art. 6 konwencji. W niniej-
szej sprawie akt oskarżenia został skon-
struowany w sposób prawidłowy i jasny. 
Odnosił się szczegółowo do konkretnych 
operacji przeprowadzonych przez skar-
żącego, wskazywał dokładne kwoty oraz 
okresy, których dotyczyły zarzuty. Głów-
nym argumentem skarżącego było jed-
nak to, że nie był on świadomy kwalifi kacji 
prawnej określonych czynów i ich charak-
terystyki w ramach przestępstwa pra-
nia pieniędzy. Trybunał zauważył przede 
wszystkim, że art. 199a k.k. dotyczy prze-
stępstwa prania pieniędzy, jednakże, 
zgodnie z art. 199 bis k.k. (w brzmieniu 
obowiązującym przed 2013 r.), sprawca 
przestępstwa źródłowego (które wytwo-
rzyło ostatecznie wyprane aktywa) mógł 
skorzystać z klauzuli wyłączającej oskar-
żenie o pranie pieniędzy. Jak argumen-
tował rząd i uznał sąd apelacyjny w San 
Marino, już przed 2013 r. ta klauzula wy-
łączająca nie miała jednak zastosowa-

nia do „wystawiania, wykorzystywania 
lub udostępniania faktur lub innych do-
kumentów dotyczących nieistniejących 
transakcji lub usług”, a zatem przestępstw 
popełnionych przez skarżącego. Przestęp-
stwo z art. 199 bis k.k. pozostaje jednym 
i tym samym, niezależnie od wyjątków, 
które mogły wchodzić w grę. Trybunał 
nie mógł zatem podzielić argumentu skar-
żącego, że sytuacja stwarzała dwuznacz-
ność prawną uniemożliwiającą mu wła-
ściwą obronę.

Z kolei rozpatrując drugi zarzut, ETPC 
przypomniał, że rodzaj ingerencji, zamie-
rzony cel oraz charakter prawa własności, 
wobec którego nastąpiła ingerencja, należą 
do czynników istotnych dla oceny, czy in-
gerencja w prawo własności była uzasad-
niona. Trybunał zauważył, że sądy orzekły 
o konfi skacie określonych – i rzeczywiście 
znaczących – kwot z rachunków banko-
wych i polisy skarżącego na podstawie wią-
żących przepisów prawa, które miały za-
stosowanie w czasie, w którym dochodziło 
do malwersacji. Natomiast w odniesieniu 
do pytania o proporcjonalność konfi ska-
ty sądy krajowe w obu instancjach uzna-
ły, że pieniądze te pochodziły z przestęp-
stwa, a skarżący nie był w stanie wykazać, 
że było inaczej. Nie nastąpiło zatem naru-
szenie Protokołu dodatkowego do europej-
skiej konwencji. ©℗

Malwersacje, pranie pieniędzy a rzetelny proces 
sądowy i ochrona własności

Aleksandra 
Gliszczyńska-Grabias
adiunkt w Poznańskim 

Centrum Praw Człowieka 

Instytutu Nauk Prawnych 
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wyniosły łącznie kary nałożone
przez prezesa UODO w 2023 r.

Tysiące skarg, dziesiątki kar
finansowych

31 podmiotów ukarał prezes UODO
za nieprzestrzeganie przepisów
RODO w 2023 r. 

ukaranych
podmiotów
należało
do sektora
administracji
publicznej

należało do sektora
prywatnego
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Obowiązek czy nowy 

standard rynkowy?

 D
yrektywa Parlamen-
tu Europejskiego 
i Rady (UE) 2022/2555 
z 14 grudnia 2022 r. 
w sprawie środków 
na rzecz wysokiego 
wspólnego poziomu 

cyberbezpieczeństwa na terytorium 
Unii (NIS 2), a w ślad za nią projekt 
nowelizacji ustawy z 5 lipca 2018 r. 
o krajowym systemie cyberbezpie-
czeństwa (u.k.s.c.) istotnie mody-
fikują ramy systemu cyberbezpie-
czeństwa. Wymagania i obowiązki 
zostaną zwiększone, mają też objąć 
szerszy zakres podmiotów, jednak 
konsekwencje wprowadzanych zmian 
mogą sięgnąć dalej.

Projekt nowelizacji u.k.s.c. propo-
nuje rozszerzenie katalogu podmio-
tów krajowego systemu cyberbezpie-
czeństwa o nowe sektory gospodarki. 
Do sektorów energii, transportu, 
zdrowia, bankowości, infrastruktu-
ry rynków finansowych, zaopatrze-
nia w wodę, infrastruktury cyfrowej 
zgodnie z dyrektywą NIS 2 w nowe-
lizacji dodano sektory: gospodaro-
wanie odpadami, zarządzanie ICT, 
przestrzeń kosmiczną, pocztę, pro-
dukcję, produkcję i dystrybucję che-
mikaliów, produkcję i dystrybucję 
żywności. Dyrektywa NIS 2 wprowa-
dza podział na podmioty kluczowe 
i podmioty ważne. Z kolei polski usta-
wodawca, implementując dyrektywę, 
uznał, że głównym kryterium podzia-
łu będzie wielkość podmiotu. I tak 
co do zasady podmioty, które speł-
niają warunki dla średniego przed-
siębiorstwa, uznawane są za podmio-
ty ważne, a te, które przewyższają te 
warunki, uznawane są za podmioty 
kluczowe. Nie ma znaczenia to, w ja-
kiej branży działają.

Istotna zmiana dotyczy nowych 
obowiązków nałożonych na podmio-
ty kluczowe i ważne. Podstawowym 
będzie wdrożenie systemu zarzą-
dzania bezpieczeństwem informa-
cji. Zgodnie z projektem nowelizacji 
u.k.s.c. w ramach tego systemu za-
rządzania bezpieczeństwem infor-
macji konieczne będzie prowadzenie 
systematycznego szacowania ryzy-
ka wystąpienia incydentu oraz za-
rządzanie tym ryzykiem. Podmioty 
obowiązane powinny zatem wpro-
wadzić odpowiednią politykę w tym 
zakresie. Następnie niezbędne bę-
dzie wdrożenie odpowiednich środ-
ków technicznych i organizacyjnych 
na podstawie oszacowanego ryzyka. 
Ustawodawca w projekcie noweliza-
cji wskazuje minimalny zakres tego 
wdrożenia, który obejmuje politykę 
bezpieczeństwa systemu informacyj-
nego, politykę bezpieczeństwa i cią-
głość łańcucha dostaw produktów, 
usług i procesów ICT, plan ciągło-
ści działania (w tym plany awaryjne 
umożliwiające odtworzenie syste-
mu informacyjnego po katastrofie), 
politykę cyberhigieny (dla persone-
lu) oraz politykę stosowania krypto-
grafii, w tym szyfrowania.

Dyrektywa NIS 2, a w ślad za nią 
projekt nowelizacji u.k.s.c. kładą 
duży nacisk na konieczność zapew-
nienia bezpieczeństwa łańcucha do-
staw. Nowa regulacja z jednej stro-

ny zobowiązuje podmioty ważne 
i kluczowe do zapewnienia odpo-
wiednich środków w zakresie bez-
pieczeństwa łańcucha dostaw, z dru-
giej strony na niektórych dostawców 
usług IT jako na podmioty kluczo-
we lub ważne nakłada szereg obo-
wiązków. Rozwijająca się współpraca 
i powiązania pomiędzy podmiota-
mi gospodarki sprawiają, że bezpie-
czeństwo jednego z tych podmiotów 
zależy od poziomu bezpieczeństwa 
zapewnionego przez podmioty trze-
cie: dostawców towarów, rozwiązań 
czy usług. Wprowadzenie odpowied-
nich środków pozwalających na za-
bezpieczenie przed cyberatakami 
poszczególnych elementów łańcu-
cha dostaw jest szczególnie istotne. 
Za równie ważne uznaje się wdroże-
nie adekwatnych rozwiązań pozwa-
lających na niwelowanie skutków ta-
kich ataków.

Z preambuły do dyrektywy NIS 2 
wynika, że podmioty kluczowe i waż-
ne powinny oceniać i uwzględniać 
ogólną jakość i odporność produk-
tów i usług, a także praktyki doty-
czące cyberbezpieczeństwa stosowa-
ne przez poszczególnych dostawców 
rozwiązań ICT. Preambuła zawiera 
także rekomendację, aby podmioty 
kluczowe i ważne w umowach z do-
stawcami uwzględniały zapewnienie 
odpowiednich środków zarządzania 
ryzykiem w cyberbezpieczeństwie. 
Jak powyższe rekomendacje wpłyną 
na faktyczne działania podmiotów 
obowiązanych?

Środki wdrażane i podejmowane 
przez podmioty kluczowe i ważne 
wobec dostawców powinny być ade-
kwatne i proporcjonalne, zarówno 
do wielkości organizacji, stopnia na-
rażenia na zagrożenia cyberbezpie-
czeństwa, jak i charakteru współ-
pracy. W pierwszej kolejności wybór 
dostawcy powinien zostać poprze-
dzony analizą i szacowaniem ryzyka 
związanego z konkretnym dostaw-
cą. Może się to odbywać na podsta-
wie ankiet dotyczących cyberbez-
pieczeństwa lub wyciągu z polityk 
bezpieczeństwa wdrożonych u do-
stawcy – wszystko po to, aby podmio-
ty kluczowe i ważne mogły oszaco-
wać ryzyka związane z planowaną 
współpracą oraz zdolność dostawcy 
w radzeniu sobie z zagrożeniami cy-

berbezpieczeństwa. Po drugie, przy 
zawieraniu umów z wybranym do-
stawcą podmioty kluczowe i ważne 
powinny dążyć do wprowadzenia od-
powiednich postanowień umownych, 
w których zostaną ustalone wymaga-
nia w zakresie cyberbezpieczeństwa. 
Możliwe jest również wprowadze-
nie kar umownych za nieprzestrze-
ganie tych wymagań, a w przypad-
ku poważnych, powtarzających się 
naruszeń – postanowienie pozwa-
lające na rozwiązanie takiej umo-
wy ze skutkiem natychmiastowym. 
Po trzecie, na etapie realizacji kon-
traktu podmiot kluczowy i ważny 
powinien zapewnić egzekwowanie 
postanowień umownych oraz mo-
nitorować dostawców. Jeśli w umo-
wie została przewidziana możliwość 
przeprowadzenia audytu – zama-
wiający powinien z takiego prawa 
skorzystać. Cała procedura wyboru 
dostawcy aż do zarządzania kontrak-
tem i wyjścia z niego powinna sta-
nowić element systemu zarządzania 
bezpieczeństwem.

Powyższe obowiązki dotyczące za-
pewnienia przez podmioty kluczowe 
i ważne bezpieczeństwa i ciągłości 
łańcuchów dostaw mogą spowo-
dować, że również dostawcy będą 
zobligowani do zapewniania od-
powiednich środków w zakresie cy-
berbezpieczeństwa. Wystąpi efekt 
domina: podmiot nieobjęty obowiąz-
kami wynikającymi z nowelizacji 
u.k.s.c. zostanie zmuszony do ich za-
stosowania, aby utrzymać dotychcza-
sowych klientów lub pozyskać no-
wych. Dla wielu dostawców może 
się to wiązać z wdrożeniem przynaj-
mniej niektórych elementów syste-
mu zarządzania bezpieczeństwem 
informacji, aby nie zostać pominię-
tym przy zamówieniach ze strony za-
mawiających objętych obowiązkami 
z NIS 2/ znowelizowanej u.k.s.c.

Zatem z jednej strony obowiązki 
te będą musiały zostać wypełnione 
przez podmioty kluczowe i ważne, 
a w konsekwencji – przez ich dostaw-
ców. Z drugiej strony stosowanie się 
do wymogów cyberbezpieczeństwa 
wobec rosnącej liczby cyberataków 
będzie istotne dla kwestii wizerunko-
wych i finansowych wielu podmiotów 
gospodarczych. Nie należy zapomi-
nać również o tym, że atak hakerski 
powodujący utratę, brak integralno-
ści lub ujawnienie informacji doty-
czących tajemnicy przedsiębiorstwa 
może przynieść negatywne konse-
kwencje w wielu obszarach funkcjo-
nowania przedsiębiorstwa.

Dyrektywa NIS 2 powinna zostać 
zaimplementowana do porząd-
ku prawnego państw członkow-
skich (w tym do polskiego porząd-
ku prawnego) do 17 października 
2024 r. Opublikowany w kwietniu 
projekt nowelizacji u.k.s.c. jest już 
po zakończonym etapie opiniowania 
i konsultacji publicznych. Rośnie też 
świadomość społeczeństwa co do za-
grożeń związanych z cyberatakami. 
Przedsiębiorców wracających z urlo-
pów czeka zatem pracowita jesień, 
bo wdrożenie systemu zarządzania 
cyberbezpieczeństwem stanie się nie-
bawem standardem rynkowym.
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Wprowadzenie 
odpowiednich środków 
pozwalających na 
zabezpieczenie 
przed cyberatakami 
poszczególnych 
elementów łańcucha 
dostaw jest szczególnie 
istotne. Podobnie jak 
wdrożenie adekwatnych 
rozwiązań pozwalających 
na niwelowanie skutków 
takich ataków
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